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Na obchód pamiątki Igkacego JKLrasickiego Arcjbbknpa 

Gnieinleńsklego , miana na posiedzeniu publicznym To- 

warzy s trwa WarszawBki^o Przyjaciół NaUk dnia 12 Cm- 

dnik i8qi toIło , ^zez. Fkavousxa Dkocbottskisoo, 

• €%l(aka te^oi Ta>r^zy«tv/a. ^ 



Jezdi z rzeczy ludzkich moie ce sobie ró« 
ści^ prawo do nieśmiertelności , to zapewne 
geniusz. Inne zalety , bądź władzy , b^di 
bogactw, b%di ujrod^enU , , ' przemijającą mają 
trwałość. Bjaią niei^iedy, p^K^i^ym Uąskiem 
niniey nwęź^ifl. oc^y:: ale; ^on wraca je do 
nikczemnośći, z fctórey bi% niesłusznie M^do* 
by dź usiłowały. Sama naw«t cnota, naypijr- 
wsze i »aywi^kśze między ludimi dobro, 
wkrótce nieznana gaśnic,, jeili pióro^ geniu« 
szu nie ^wydrze ją zapon^ieniu, i nie za- 
pisze w ksi^c nieśttiiertelnoścU Sam tylko 
geniusz żyje z siebie: On jest i pifzedmiotem 
i sprawcą swey chlały : on sam tworzy dzie- 
ła godne wieków; a te same dzieła stają się 
dla niego niezatartą pamiątką^ 

Któż że współczesnych nad Ksasickiego 
może bydi pewnieyszym tego gatunku chwa- 
Tom L A 
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ły? kto nad niego nioze sobie dłuższe obie* 
cywać życie w pamięci potomności? Póki się 
utrzyma j^zyk Polski , ta znakomita i^nay- 
kształtniey okrzesana gałąź Słowiańskiego j^ 
zykaf poty jego imię wspominane bidzie 
z tćm uczuciem 9 jakie jego dzieła w każdym 
z czytających wzbudzają. Ca mówię! Dzieła 
jego przyłożą się do utrzymania tego języka. 
Nayodlegleysi potomkawie, chciwi tych sa- 
mych kosztować słodyczy^ które w czytanki 
KiU8iCKi£<?o ich pradziadowie czerpali, uczyć 
&ią będą ich' mowy i prześlą ją swoim na- 
8tępcom« ' 

Zaiste m^ż taki wysokich talentów, wyż- 
szy jest nad wszystkie "pochwiiły. Żyje on i 
iyć będzie t siebie: i teii. wieniec, który sam 
swo^ą ręką uplód, -nie potrzebuje żadnćy o- 
zdoby z przydanych obcą ręką kwiatów. Ale 
posłuszny bydź winienem roskazom Zgroma« 
dzeni9, które uiszoza^ąc się ze swoich obo- 
wią:^ków^ aby pamięć uczonych ludzi winny 
hołd W gronie, jego odbleimła , mnie do tif 
posługi, tak dla mnie pochlebney, wezwać 
raczyło^ Należy się od tego 2^romadzenia 
nayżywsza wdzięczność zmarłemu Xiążęciu, 
że imię swoje w rejestr jego nayskwapliwiey 
zapisał; że w początkach zaraz, nay większą 
gorliwość, względem jego ustanowienia, u« 
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twierdzenia i skutków okazał. Niestety! jeżli 
nie wcześnie dla siebie, zanadto prędko umarł 
dla Towarzystwa, którego i naycelniejSzą był 
ozdobą, i byłby nayuźytecznieyszym człon- 
kiem. Do tego nie może bydi rzeczą obo- 
jętną dla światłey publiczności, posiedzenia 
nasze tak liczną przytomnością zaszczyc^ją- 
cćy, słyszeć rzecz o mężu, którego xlziełi 
z takićm czyta ukontentowaniem: A ja nay- 
większy stąd pochop, naywickszą śmiałość 
biorę, ze o Krasickim mówić będę. ^ 

Żyjemy w tym wieku, kiedy -opiktik do 
prawideł natury i rozumu zwrócona j ceni 
ludzi podług osobistćy ich wartości. Wyschło 
dzH zrzódło Owych pysznych pochwał ,1 tak 
obficie szafowanych, a^* trikiem unudzenietu 
słuchanych. Nie pytają się teraz, jafk^dłogi 
szereg przodków liczyć kto może, ale jakim 
był i co uczynił. Szczęśliwa zaiste zmiana, 
która obaliwszy słabe podstawy, na jakich 
oparte dawniey dumne 'bałwany, przywła- 
szczały sobie pr3aVvro do czci świata, kafe szu- 
kać rzetelni chwaty w talentach^ zasługach 
i cnocie. Taką sobie zapewnił Krasicki. Młał 
on wazystkłe zaszczyty panującźy dawni'dy o- 
pinii: lecz tak je zaćmił osobistą wartością, 
łź samo^ich wspomnienie zdawałoby się uymą 
iego chWa^, Dowcip jego, talenta, przy- 

A a 
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mioty, stawią go w rzcćlz:łe nayznakomit«zych 
ludzi, jakiem! się ta ziemia w oczach Euro- 
py i potomności zaszczycać będzie. 

Urodził sią Krasicki roku 1734* W dzią«« 
cinnym zaraz wieku okazywał bystrość w po- 
jęciu 9 dowcip w zapytaniach, żywość i tra- 
fncfić w odpowiedziach. Troskliwi rodzice, 
widząc w dziecięciu szczęśliwy zaród talen- 
tów,, starali się, przez naylepszą, jaka na ten- 
czas bydi mogła, edukacyą, zasilać je i roz- 
wijać. Jakożkolwiek zdanie to prawdziwe, 
ie i^^^ra daje nam przymioty, które się 
w dalszem życiu odkrywają; zaprzeczyć nie 
moinąi że ich umocnienie i wzrost od edu- 
kącyi zależy* Ona je uprawia, ożywia, krze- 
pi: albo przydusza, umarza i niszczy* A lu- 
bo zdarza si^ niekiedy , że moc natury prze- 
łamie wszystkie zawady, starga wszystkie wię- 
zy, któremi ją krępować usiłowano; częściey 
atoli złe prowadzenie przytłumią jey dziel- 
ność; wstrzymuje, lub zwraca jiypi^d; i zrobi 
dzieło .nikc;ienuie z tego, co pod zręczniey- 
Bzym kierunkiem, stałoby się przedmiotem 
podziwienia .ląidzi. . 

We Lwowie odbył bieg nauk szkolnych* 
Jeszcze na ówczas dopiero co zaczynała si^ 
reforma: jeszcze lepszey Filozo/ii nie znano: 
jeszcze nauki wyzwolone nie były tern, czem 



bydź powinny. Niezrozumiane myśli, naje- 
żone wyrazy ,\kładałynaywyis2ą ich piclkność 
i ozdobę. Zapewne z takich nauk nie wiele 
mógł korzystać Krasicki. Lecz geniusz sam 
tworzy swoje oświecenie. Z małey on Iskie- 
rki roznieca płomień , którego blask nie tylko 
jemu, ale i drugim przyświeca. Czytanie 
klassycznych pisarzów, dało mu poznać czczość 
owych mniemanych mistrzów, którzy nadę- 
tym i niezrozumianym mówiąc językiem, 7^ 
politowaniem, a ledwie nie z pogardą, na 
Cyceronów i Liwiuszów patrzyli. Takim spo- 
sobem kształcąc ewóy dowcip, zostawił dale- 
ko swoich kollegów^ a stal się celein podzi- 
wienia dla nauczycielów. Wspominają ci, 
którzy razem z nim, tylu zawodtoi nauk 
szkolnych biegli, jego wierszojpiskie wyzywa- 
nia. Już wtedy wyrywał się gwałtem jego 
przedziwny talent. W szkolnych igraszkacli 
widać było dowcip, który wcsuisie miał bydf 
rozkoszą narodu. 

Przeznaczony do stanu duchownego, po- 
słany był do Włoch, dla doskonalenia się 
w naukach stosownych do swego powołania. 
Lecz geniusz Krasickiego nie ograniczył się 
tego gatunku pracą. Zdolność jego rozciągała 
się do wszystkiego, i ze tak powiem, poie- 
rała wszystko. W tćmto siedlisku nauk i 
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kunsztów, wykształcił swóy gti^j, który w 
kraju, gdzie dopiero zreformowane z^czę^ 
powstawać nauki, iadnegoby nie znalazł za« 
silenia. , Tam z szanownych grobów wywoły- 
wał cienie Fedro w, Horacyuszów, Maronów, 
Tassów, Aryo8tqw; tam zbogacił umysł ,pra- 
wdziwemi" wzorami piękności: i na klassy- 
cznych brzegach Tybru, usposobił się do odży- 
wienia w ewoim narodzie i języku, owych - 
dowcipów nieśmiertelnych, na których wzór 
formowały się i for,mować będ^ dowcipy wszy- 
stkich narodów. 

Powróciwszy do oyczyzny, wszedł zara?: 
na wysokie swojego stanu stopnie; przezna- 
czony, aby wnet stanął na nay wyższych. Po- 
magało do tego ^acne pokrewieństwo, lecz 
iiadewszystko . jego własne talentą. Obrany 
% arcykapituły Lwowskiey na trybuąał Mało- 
polski, prezydował tey magistraturze, i tam 
miał sposobność, ppzpać >vszystkie obroty pra- 
wnicze, które potem tak dowcipnie i trefnie 
w DoświadczyĄskim opisał. Jeżeli z je^ 
dney strpny to urzędowanie pożyteczne było, 
do poznania licznych wad i bezprawiów, któ- 
re się u nas w administracyi sprawiedliwości 
popełniały; z drugiey chwalebne dla urzędni- 
ka: bo na niem dał dowód wysokiey cnoty, 
bezinteressowności , bezstronności, i wszy- 
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8tkich przymiotów*, htAri pnr9^ «^zU 'mieć 
povfinieii« :.i . '^ v ^^ 

.. Odysie i^oln^af^w^olłcy, ^aja^i^Uł w^zy* 
stkich swoim dowcipem, Istóry jaihitjąey 
w pickn^ ciała pąsiaicl , sbł si^ ^huzą i ' ro- 
8ko8z% nńyśwłetnieys^ych cawarzy^fcwy jakie 
w teiiczaa Uczyła Warszawa* Wszystkie po- 
siedzesiia /brzmiały fego pothwa^^ir Za^-* 
wńe : kształmaf po^Ć^' «iie '>J0Sft }6dl>4 z yrićr- 
wszydi z^er bzłoWieiui':: ale poł4)^<md z iil^e<* 
mi TEećźywitftemi urMitiHniyilte-iMfaia^ic do 
}ega wziętoćct <f>rźyczyniflt, i «pl^a#iff źa pićr- 
wszćm weyrzeniem, przychylne, liibo niekie* 
dy zawodne, dla itiiego uprzedzenie^ *) 
- .vTafc. awieme K^tiiABicmi^cr t^f^nta ściągnęły 
ftwag^ króła^ Atftąlsław Auga^ttimiał je czuć 
ł 0GRi€owaćr Poznał oh w KnASiteKiAi człowi^- 
fc»> który ;' swoim doweipeim' bj* vr -stanie 
przyłożyć sią wiele do- chwały |bg6' 'panowa- 
nia^ Starał sią więc pozyskać go' dla siebie, 
ft rażeni zachęcić; Wyrobft nni łndigenat 
w prowincyi PVns zaihódni^h, dki kanonia 
Warmińską^ a wklrotće otrzyłn^ l^śdjiicoryą. 
Warmińskiego btektipdtw»r leńlu byt 'winien 
KkAeicKf swoje p*cdkłe wynieeifenic? tik dosto* 



*) Gratior et pulchra veiiiextt m ciorpore yinuTr AEneid. 



^9tiV7i Jbę^iciwti^ iiśatti (to nie ra2 z nczn* . 
ciem powtarzał* Jakoż w pismach >8wbich 
złńśiiEiierUln4i.paxiii%fck9 jsvio}iy wdzięczności 

W^^oAzRio pod ó>vezis^>ptpmb peiyodydżney 
t>od t3(Łid:em Monitor^ na wzór^Spel^tatora 
AngiątąląiegOy, którego wznacznćy części było 
tłu^aczeiH^m* ' Fif]i|$> .to^łiaioflalne^ bardzo 
dobrze, ułdad^ne^ osoWi^ie^w pierwszych. 4a- 
tąębi przyczyiu^Oi się .włełe dor . oświecenia 
narodu i p«o«(owa^ )ego;optoii. . W niśm 
składał Ki^asicki piórv^az« płody iłowcipu swe* 
go. Chociaż wi^e piór o^^o^tego pisma pr»» 
cowało^ i wszystkie artykuły aą, bezimiennie 
unąąeszczone; po tonie lekkim ». wesołym , za- 
bawnjrm^y pie trudno jeslt poznać KRAśiCKłEOo 
robotę. Takto prawnlziwy dowcip. ma siwoję 
cech^: ,. wszędzie on Wyryje swoje piętno^ 
wszędzie ^est do siebie podobnym. 

Smi^c .Grabowskiego w roku 1766 przy- 
śpieszyła Krasickiemu obięcie Warmińskiego 
łńskiąpgtwa. Źiadpa katedra w Polsce nie mia- 
ła t^e ludzi z wielkiemi taiLentai^y co War- 
mińska. W i^i^y ałyn^ Dfeintiscus, sziacowa<fe 
jiy .poeta w łacińskim języku; wnićy jaśnid 
Hozyusży jeden z naysławnieyszych ludzi swo- 
jego wieku, który był legatem Papiezkim na 
soborze Trydentskim^ a którego dzieła na 



IX 

wszystkie prawie języki Europejskie przeło- 
żono. W niey siedział Kromer « dziejopis, 
jeografy mówca i statysta ^ godzien stanąć 
w swoim rodzaju obok piirwsiych 3ntorów 
Rzymu. Ją zaszczycił Tideman, ze był przy- 
jacielem i dobroczyńcą Kopernika, i usposo- 
bił go 9 aby został zaszczytem swego narodu, 
a nauczycielem wszystkich. Hj był głową 
Załuski, którego listy są szacowną dziejów 
owoczesnych pamiątką. J^ chwałę utrzymał 
Grabowski, -mąż oświecony i gorliwy o roz- 
krzewienie nauk. Szereg tak znakomitych 
ludzi godnie Krasicki zakończył. 

Zawód iycia publicznego,^ ten zawód, w 
którym obywatel ze wszystkiemi talentami 
nayświetniey się okazuje; gdzie rozum, cno- 
ta » moc duszy, miłość oyczyzny, otwarte 
ma pole; gdzie staje na widoku to wszystko, 
co serce ludzkie nayślachetnieyszego, co umysł 
naywyniośleyszego mieć może; ten, mówię, 
zawód nadto był 'krótki dla Krasickiego. Na 
jednym tylko znaydował się seymie 1766 ro- 
ku. Smuma epoka upodlenia narodu w zgwał* 
cenin }ego reprezehtacyi, w narzuceniu nań 
więzów , które zaledwie przed zgonem swoim 
pokruszył. Nie zasmucałbym was, cnotliwi 
i uczeni Mniowie, tak niemiłćm wspomnie- 
niem, gdyby w t^ zdarzeniu nia okazał 



Krasicki g^ntownego zdania 9 ślachetnegb 
czucia y i jii^enikłey rozumu bystrości. To 
prawidło 9 gdzie reprezentacja nie jest wolna^ 
tam jey nie masz; gdzie nie można chcieć 
i nie chcieć ^ tam pbca wola panuje; gdzie 
cząstki są gwałtownie odcięte, tam reszta ska- 
leczona nie może wystawiać całości, i do £&• 
dnego prawnie przystąpić działania , póki swo- 
jey zupełności nie odzyska; to prawidło od 
sławnego dziś Metafizyka , po zaszłym gwałcie 
reprezentacyi narodowcy wyłuszczone , by- 
strym i szczęśliwym rzutem geniuszu, obj^ 
Krasicki. Przejęty sprawiedliwem uczuciem 
na taką obrazę majestatu narodowego^ radził, 
aby poty zawiesić posiedzenia seymowe, póki 
wzięte członki zgromadzeniu powrócone nie 
będą# Byłto nay lepszy, nayskutecznieyszy , i 
pełen godności śrzodek do wstrzymania gwałtu 
w pierwszych jego zapędach. Ale wiadomo, 
dla czego. to zdanie, pochwalone z początku^ 
upadło, i jak wstydliwy obrót tey rzeczy dano. 
. Przez, podział kraju 1773 ^Prusami za- 
chodniemi przeszło xięztwo biskupstwo War- 
mińskie, pod panowanie Królów Pruskich* 
Siedział wtenczas na tronie ów wielki Monar- 
cha, jakich ledwie wydają wieki. Rządca, 
Filozof, Bphatyr i Literat, jaśniał wszystkie- 
3ni promieniami chwały. Okryty lauranod. 
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zwyciczfwa, głosem całĄr Eńropy postawiony 
obok nayaławnieyBzych wodzów ;^ nie pr2e- 
Kta^iąc.na wysokości tronu> 8&:itkał tćy, do 
którey dowcip i nmjćkh wynotzą^ Utrzymywał 
fcidłe związki z naypieFWs^esi^i eśmnastego 
wieku geniuszamL Wolter, Dalembert, 
DKderot^ Helwecyussz byli jego przyjaciółmi. 
Potlobn^ przyjaźni godnym osądził' Krasi- 
cki£Gq: poznał jego^ dowdp:^ powiał wysoki 
dift niego szacunek i sziczegółnesm wzgl^da- 
n»i zaszęTycaŁ JeżęK co utratę ojczyzny 
Krasiokiemu cośkolwiek osłodzić mogło , to 
jedyi^ie f. iź się zbliżył do wielkiego człowie* 
ka. Wiadome wszystkim ścłsłe i poufałe ob- 
cowaz^iflf' Krasickiego^ z Fryderykieniir W jego 
we^ołyna.i miłym dowcipie sz«kał wytchnie- 
nia wr.l^wych pracach y szukał przyjemney dla 
•woj^y ,siar<^i joiyywkŁ *) . 



*) Nie zawadzi tit przytoczyć anekJoty "wiatfom/y, iehy 

' ' * z czasem WTadonii^ nyd£ nie przestała. Raz Fryderyk 

' fM>tUJ(te z Krasickiego^ m&ml ma, aby jako Biskup, 

• ^'^ InłatiŃł Ditt wezasie 'Weyścit. da nieba^ i ^łkrywszy pod 

•wóy/pta8łcz» Wprowadsil.' ^R«dł)ym to uczynić, od- 

,f>»P®V*cdział Biskup f ale trudna, iebyi^ mógł ukryć 

y^W. K. Mość pod luoim płaszczem, bos'^ go bardzo 

„podciął:" stosowało się to do zmniejszenia intraty, 

Rozumiał lię* Król »• tę- dowcipną odpowledi i Bi- 

•kupa znacznym podarUkikiem obdarzył* 






Stawazysi^ ohcym, twojiy oyczyźnie, info 
mogąc należeć więciSy do pełnienia obo* 
"Wianków senatora, Krasicki zatopił aię oAy 
w naukach; Zacz^ wydawać jedne po dru# 
gich piama, które obróciły na niego oczy 
powszechności y zjednały mu chwałę szczęśli* 
wego dowcipu 9 i stały się naypięknieyszą li^ 
teratury Polskićy ozdobą. 
yyA cn4y pismia sztuki- z dowcipem i gusteiti) 
fyTjs dał pidrwsze przykłady pod naszym Augustem ( 
.Napisał sławny poeta Trembecki w wińf- 
6ZU Gość w Heilsbergu, a napisał szczerą 
prawdę, i był tylko powszechnego czucia tłu- 
maczem* Azućmy okiem na liczne ^dzieła 
Krasickiego: 8ą one naydroższym upomin« 
jiiem zostawionym powszechności, i sidadają 
nayznacznieyszą część historyi jego życia. Za* 
pomni potomność, ie był Biskupem, Arcy« 
biskupem, Xiąźcciem; ale czytać i wielbić hę* 
dzie szczęśliwego pisarza i wielkiego poetę. 

We wszystkich prawie rodzajach literatury 
doświadczał sił twoich Krasi^cki. Jeżeli nie 
we wszysduch jednako wygórował, wszędzie 
atoli dowcip niepospolity pokazał. Naywyi- 
sze jego zasługi są w Poezyl. Te iebyśmy 
lepimy ocenić mosli, rzućmy okiem na stan 
rymotworstwa Polskiego, nim ję swojemi 
dzieły ubogacił Krasiciu. 



Poezy» P^Ulsa to ma azczególnego , ie pra- 
'wle naznaczyć nte można epoki ^ kiedy się 
eaczęła, kibdy wzroała i zbliżyła się do do* 
akonałości* Znamy początki Poezyi Łacin* 
ekiey: stwonył ją £nniusz, Paknwiasz, Łi« 
wiuszy Andronik; vryk8Ztałcił Terencynaz i 
Plautua: Lukrecyuszją posunął wyz^y; aWir<* 
gilinsz i Horacyua^ do tego stopnia wynieślif 
że doskonałość i datidla ich za jedno są po* 
czytane. Francuzka poezya Bezy Marota^ 
Ronsarda , Meynarda i wielu innych^ nim ją 
Kornel, Rasyn, Boileau wykształcili i wydo* 
skonalili. PoUka ' poezya , w samych zaraz 
początkach ^ nosi cechę kształtu » poprdwy i 
^iscu« Dzieła Jana Kochanowskiego (ze po* 
i|xinę Reja i^ Nagłpwic apółczesnego , ale bar* 
dzó niźsis^o), są razem i nayda^^ieyszym 
zabytkiem poezyi Polskićy^ i naylepszym. ' Mo- 
żna nawet powiedzieć, ie aź do dni naszych 
Jan Kochanowski pierwsze inieysce słusznie 
posiadał. Ale diUlając mu sprawiedliwość, co 
do czystości języka, powagi stylu, dobrego tbka 
wiersza, Jan 'Kochanowski nic prawie z siebie 
nie utwoiśył. Wykład Psalmów Dawida^ 
jest tylko dbbr^ tłumaczeniem; Szachy 
są naśladowaniem, i ledwie Kochanowski przy 
Trenach, kilku Pieśniach i Fraszkach 
zostaje* Bif^aela jego wsławili się ^toi^m prze- 
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kładanięm » J^drz^y £ n c i d c» f iótr J e r o z o- 
limę. wyzwoloną b4 )czyk oyczyety . pnie** 
rabiając* Prawda, ze Piotr jest jednym -2 nayw 
lepazych naazych tłumaczów; lect Jędrz^y 
bardzo ałaby i ledwie kiedy sobie przypomnij 
że Wir^Uasza tłumaczy. Domagało się to 
boskie dziejfco, lepazego pióra: a wydane próby 
dowodną, ie. oczekiwanie publiczności zawle* 
dzione nie będzie. W staj^oici Koclianawskie* 
go ^ zacz;^'. słynąć Szymonowiez. Przyznać 
należy, ii ten pa^ta jest naylepszym w poe* 
zyi pasterskiey pUarzeiH' Zimorowicz i Ga« 
wiński daleko są od niego. Kochowski z Łi« 
tyków^ fkwoicb, z wielu względów |na shisznĄ 
zidetCą lvbą mn nić zawsze; gust. towarzyszy* 
Tłwardo.w.ski pełen o^ial,. grzeszy nad^tosciąb 
W t^że epoce Otwinowski rZebrowaki. P rze* 
o^rażenia,mi Owidyuśza, póiniey Bardziń^ 
ski, i Chrościński Farsalią Lukana, Tra« 
jedyami Seneki, Liftami Heroldów, i 
niektóreneni.wł^nenii dziełami' jęty.k nasz po^ 
mnożyli. Ale AwielUająo ich prace, ime mo- 
żna ich w rzędi^ie doskonałych tłumaczów 
i^mieścić. Potockiego Arg en ida i inne pi- 
sma, przy szczęśliwych wyrażeniiich mają li- 
czne \fady* W tyui właśnie: czasie zepsuł 
się gust dobry w Polsce. Co y^tefij wyszło, 
nią warto, wspomnienia. Wad^w Azewuskt 
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w swoich Trajedyachy wierszem .gładkim^ 
cłłoc nieco prozaicznym pisanych » od począ- 
tku reformy nauk, zaczął lepszy gvist w poe« 
zyi ożywiać. Niemniey przyłożyła się do Łe« 
go Drużbacka, rzadka naówczas kobieta: i 
choć materye od nićy traktowane po większęy 
części n>e są poetyckie , znaydują się przecie 
w j6j wierszach, stylem gładkim i rymowa* 
niem, niepospolitym układanych , wyrazy pra* 
wdziwie piękne. Minasowicz tę naa zaletę, 
że pisarzów Łacińskich z wiernością i dokład* 
noscią, lubo bez mocy i delikatności, prze- 
lewał. 

Wszystkie więc bogactwa poezyi Polskićy 
zamykały się w Pieśniach Kochanowskiego, 
Kochowskiego i Twardowskiego; w Sielan- 
kach Szymonowicza , Zimorowlcza i Gawiń- 
skiego ; nareszcie w licznych autorów dawnych 
i niektórych poinieyszych , z nlnieysz^m lub 
większym powodzeniem, dokonanych wykła- 
dach. Szacowne to są skarby^ dri^gie dowcipu 
oy czyś tego płody, godne zachowania języka 
r<>do witego zabytki. Lecz jak je obficie zbo- 
gacił, jak wysoko pomnożył Krasicki! Po- 
zwólcie uczeni Mężowie, pozwól oświecona 
publiczności, że w obszemieyszy dzieł jego 
rozbiór wniydę; wszakże rąetelna pochwała' 
autora naywi^cćy w. jego dzid:ach fumknlęta. 
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Jeieli zaś w tym rozbiońe powtórzę w części 
to^ co już napisdieiUy wymówić ' raczy pu- 
bliczność tę potrzebę 9 zwłaszcza^ ie w jedney 
materyi odmiennego zdania bydź się nie godzi, 
Naypowszechnióy znane 'i szacowane 8% 
Bayki i Przypowieści Krasickiego. Od 
naydawnieyszych czasów smakowali sobie lu- 
dzie w tym rodzaju zmyślenia. Ciy ono wzięło 
początek w niewolniczych rządach^ gdzie czło- 
wiek nie śmiejąc prawdy powiedzieć panu, 
wystawiał ją w podobieństwie; czy ie umyał 
ludzki znayduje ukontentowanie przedzierać 
lekką zasłonę, pod którą się ukrywa prawda- 
a przez to yrłasn^y przyklaskiwać bystrości; 
liayki naymilszą były, 'są i będą dla ludzi za- 
bawą. Rodzay ten poezyi zdaje się na pozór 
lekki i drobny: potrzebuje atoli zbiegu rza- 
dkich talentów; rozsądku w obraniu, trabio* 
8ci w przystosowaniu, lekkości, żywości i de» 
likatności w odmalowaniu. Stworzył go fizop, 
wykształcił Fedr, a Ła Fontaine przez wdzię- 
ki prostoty i szczerości w rzędzie naypiękniey- 
ezych literatury ^odów postawił. Powiedziano 
o nim, ie malował naturę, a pędzel zatrzymał. 
Zdaje się jednak , ie pozwolił tego pędzla Kra- 
sickiemu. Te dwa dowcipy godne były udzie- 
lać się sobie, i poeta Polski zaufania Bayko* 
pisa Sekwany nie zawiódł. Jakie wdzięki są 
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w jego bayiiach rozlane! ]kk ńiyil] dzczcJKwa! 
jak tnafue obroty ! jtfk^wyttasf jego tchnie «Z€ie- 
roicie d nlewi^ti^ prostotą! Trudno jest yr 
rozbieraniur ofeazywić tO^ czćgo aamo ucżu* 
cre jest jedynym sędzią. Ini wartość dzieła 
tego zpgtaje pod pieczęcią czasu , i BayXi Kra* 
eicKiEGo od dwudziestu lat w ręku wszystkich 
będące, z tikoT^tentowaniem czytane i- o<iczy» 
tywąne, zgodnćm* zdaniem ^a dzieła niiywy*- 
bomieysze uznane :4&o8tało. Pracowali tt' nas 
różni w tym rodzaju.^' Mij^m Sto i* oko 
Bajek labłobowskłego* Minasowicz' piekła-: 
dał Fedra 9 Jakubowski La Fomena; inni tych 
piaarzów naśladowali* Mają swóję zalety: lecz 
żaden nle<doezedłKliJKsicKiKGOy^ ajeden tylkó^ 
kt<irego imię łatwo powa^iechnoić zgadnie^ tu£ 
przy nim atsin^ł*).' 

Niemnieyaz^ ^są godne chwały ^Satyry 
Krasickicck^. Aodzay ten nienawistny, gdjF 
z granic swoich wjrstępuje i w -paszkwil ślą 
zamienia, zamknięty w prawidłach przystoy- 
iu>ŚGi, jakie mu ,sam Khasicki określił: 

„Satyra prawdę nicSwi/ względóW się wyrzeka, '^ 
" y^Wielbi urząd ^ bźći króla, letz sądzi' człowieka ; 

W tych, mówię, prawidłach zamknięty, bar- 
dzo jest pożyteczny i społeci;ności cywilpey 

, *)JiiUto^i€micwiteŁ. ' 



XVIII 

i^Rzetzypospt>lUey.. ilau'k. JDnwtoi i nieklórz^r 
-L painieyjszych umieszc^ii^i. 9mi^o Jaiiona 
ą$ób>t> kfc^ycb wjjdy^ lub głu^p&twjt: wytykali. 
Tak,jQzyniU z ^larozytnycŁ- Horacymaz j Juwe- 
nalisy z poinieyazych : Boilea^ i-Pope. Kra* 
aicKi c^ilądując tycb wielkich mi3ti^av^9 ^ trzy« 
niał:ąic.właft»ego /prawidłu: gromił złe oby* 
czaję 9 wyj:ykałv iii«u^jgiyyzartował z $m.iesz« 
nośoi; le^ nigdy tnifefrSajaii 08<:^by. Połączył 
on tiefnośe. iHOracyusza z (SUQC%; Juwesłałisa^ 
Możjiaż eiiai^y rpOWstać- na hróbę wieku syjre^ 
go; jak w pierwaz^y Satyrze Wiek zepsutyt 
alba z większym. gniewem wybuchnąć .na łrez** 
czelności zbrodnia jak w.drugiśy:px>d napisem 
Wzięto śći?j QicemyU zniSwtiicocozytać w toi 
nie lekkim ^ żaba wnyna f ; iartobUlyym , cżyw 
taymy Satyrę przeciw Piiań8twu>^ czytaymy 
drug%, O Oezczędn.osci , ^ ^. mdeweaystko 
Zonę modną.. Ja« Kochanowski w swoim 
Satyrze joet tylko rozsądny. Opaliński, który 
chciał bydi Polskim Juwenallaem ma zapęd 
i ogień, ajj^. ją9t)FPZNi^ekły, 'a ^pisząc bezry. 
mowym wi.^rsz^m , wc^le niesmaczny. Naru- 
szewicz jedei^ mógłby walq^yp o palnaę saty- 
ryczney poezyi z Krasickimi. . Pisze mocno, 
łaje, gromi: lecz w tym tylko celuje gatunku 
satyry; nie ma nic z t^y szczypiącey żarto- 
bliwie złośliwości, która jert tak przyjemną 
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zaprawą Satjr Horacyusza. Sam Kra^c^i po- 
siadał j;en rzadki przymioty i możną powie- 
dzieć, że Satyry jego nie ustępują niczemu, 
co naylepszegp w, tym rodzaju dawna i teraz- 
nieysza literatura mieć rnoże^ 

Jeszcze co ó^o mnieyszey Poezyi , wiele wi- 
nien nasz język Kaasicki£MU« On zostawił 
wzory listów wierszopiskich, on w drobnych 
Wierszach dał językowi naszemu lekkość i zwrp7 
tnoić, do którey zdawał się bydi niesposobny« 
Jego Podróż do fiiłgoraju, jego Listy 
wierszami przeplatane, pisane z dowcipem^ 
z żywością, naturalnością, Atały si^ dla nas 
tćm, czćm jest, dla Francuzów La Cbapelle, 
i lekkie; poezye Woltera. 

Gdyby Krasicki nic wiechy nie zrobił nad 
ąatyry i bayki, jużby stanął |ia czele Poetów 
Polskich. Ale co większą jeszcze^ a jemu 
tylko właściwą stanowi chwałę, on sam ubo- 
gacił ją poematami w ściśleyszćm znaczeniu 
wziętemi, których dotąd wcale poezya nasza 
nie miaja: bo Wpyna Kozacka Twardow- 
skiego, jest tylko historyą rozwlekłym wier- 
ązem pisaną. Ten rodzay poezyi, wicksz^y 
^ imaginącyi obiętości, większ^y.rozgległości 
geniuszu, śmielszego pędzla, wyniośleyszego 
stylu wyciąga , a za tćm- większe autorowi dajo 
prawo do chwały.. 



PWrwsze poema Krasickiego, i naypi^- 
sv6y w porządku dzieł jego wydane, jest My- 
azeis. Zdaj^si^, żeBatrachomiomacbia, 
czyli Woyna 'myszy z żabami, pospoli- 
cie przyznawana Homerowi , była wzorem 
tego poematu. Nie wiemy, czyli krótkie poe- 
ma Hometa, jest tylko igraszką wesołey my- 
śli, czy tei miał ukryty^ zamysł poeta wy- 
śmiać kłótnie jakiego miasta. W Myszeidzie 
widocznieysze są stosunki do przywar naro- 
dowych. Spór' szczurów i myszy o pierw- 
szeństwo, wystawia kłótnie między naszym 
senatem i stanem rycerskim. Rada ministrów 
na dworze Popiela, osobliwie jćy konkluzum, 
wyraża pospolite obrady Polskie przed sey- 
niem' i788« W charakterach myszy różnych 
krain, odrysowane są charaktery różnych na- 
it)dów. Biblioteka zamieniona w spiżarnią, 
jest szczęśliwą i stosowną fikcyą. W cał^m 
poemacie myśl trefna i zabawna. Wstępy na 
wzór Aryosta, z myili moralnych. Rzucone 
uwagi wysokie z zastanowienia się nad rze- 
czami drobnemi,' czynią skutek przedziwny. 
Obraz Filusia kotka , faworyta xiężniczki Du- 
chny, bardzo piękny: niemnićy dobrze zro- 
biony opis lichwiarza. Apostrofę o miłości 
oyczyzny stała się niejako wyrazem świętym. 
Niektórzy mniemali, że Myszeis jest poematem 



zupełnie! allegoryc^nem: że pod imionami Gry- 
zomira, Gryzandra, Rominagrobisa , Mruczy- 
^ława^ Filusia, Syro winda, ukryte były ^ewne 
osoby* Ale próżne ich były usiłowania w zna- 
lezieniu klucza do tey allegoryi. Atoli po* 
dobna do prawdy , że poema to było w po- 
czątku pisane w celu satyrycznym: potem od- 
mienił myśl autor , i zrobił ye czystą igraszką 
wesołego dowcipu. Jakoż niepodobna rozumieć, 
aby geniusz tak trafny i szczęśliwy , pisał rzecz 
bez celu. Mimo, że chciał zatrzeć wszystkie 
ślady pierwiastkowego zamiaru, zostało się 
jednak kilka- po których można dociec myśli 
autora. Ktokolwiek wczyta się dobrze w to 
poema , znaydzie niejakie podobieństwa, kogo 
autor przez Popiela, kogo przez myszy i szczur 
ry, kogo przez koty i naczelnika ichMruczy- 
sława, kogo przez dysgracy o wanego ministra, 
chciał oznaczyć* 

Monacbomachia czyli Woyna Mni- 
chów ad tych nawet d^isiay z uśmiechem 
.czytania, których przed dwudziestą. laty doty- 
kać zdawała się, taki mijEtła początek. Fry- 
deryk II. dał autorowi tenże sam apartament, 
vr -peisLCjJiSans^souci w którym mieszkał Wol- 
ter, mówiąc mu, iż w takiićm mieyscu po- 
-winienby bydi yiatichniony i co pięknego na- 
pisać. , Owocem tego wyzwania była Mona- 
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ohomachia. Poema to powszechnym zdaniem 
za doskonałe w swoim rodzaju dzieło jest 
. miane. Są, prawda, niektóre przerwy w opo- 
wiadaniu: ale wesołość myśli, trafność obrali 
zów, dokładność w wydaniu obyczajów, do 
tego płynność wiersza, dowcip w krytyce, 
w nay wyższym stopniu je zaleca, i zawsze 
będzie z ukontentowaniem czytane. Jeźli nie 
ma tyle poprawy, co Pulpit Boileau, wic- 
cey ma wesołości i żywości. Wszyscy umie« 
my je na pamięć. Przytoczenie jakiego miey- 
sca z tego dzieła, nie raz w naybardzi^y za- 
sępionym towarzystwie odżywiło wesołość, 
i do przyjemnego śmiócbu wzbudziło. Au- 
tor chcąc uspokoić rozjąti^zone umysły poe- 
matem, które- niewinne żarty rozśmieszyć 
tylko były powinny , napisał Ant i monach o- 
machią* W tira drugiem' poemacie, nieu- 
stępującem co do tonu i sposobu pierwszemu 
(mniey tylko akcyi mającym), opisał konfe- 
deracyą osób rozjątrzonych. W niem już gła- 
szcząc urażonych, już wystawując nieprzy- 
zwoitość -ich zapędów, przydusił szemrania, 
i swoje piórwsze dzieło usprawiedliwił. 

Okazawszy w Myszeidzie i Monachomachii 
talent do poematów komicznych chciał go 
autor pokazać w materyi poważnćy, zbogacić 
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język Polski Epopeą , którey on nie miał^ 
i napisał Woynę Chocimaką. Nie przc*^ 
czc, iż dzieło to wspaniałego epopei nazwi* 
aka nosić nie może. Zgadzam się na liczne 
w niem uchybienia: wyznaję, że materya 
sama nie jest do tego gatunku poematu, że 
to jest racz^ historya wieszam, napisana^ i 
niektóremi ńkcyami ozdobiona. Ale możnai 
odmówić «prawiedliwćy chwały autorowi, że 
się na epopec' odważył? Od trzech tysięcy lu 
geniusz człowieka wysilał całą swoje dziel* 
nosć na utworzenie tego bozkiego dzieła. 
Trzy tylko dowcipy ten nieśmiertelny wie- 
niec zyskały. Homer, Wirgiliusz^ i Taseo sto- 
ją na wysokości góry, na którey wi^n:dxołek 
tylu pisarzów próżno kusiło się O wstęp, a któ- 
rzy za same tylko usiłowania znakomitą chwałę 
odnieśli. W takim względzie uważana bydż 
powinna woyna Chocimska. Ci, którzy z po- 
gardą o tóm dziele mówią, nie znają, że^i 
upadek w wielkim zamiarze nie jest bez chwa- 
ły. Jeżeli wdyna Chocimska nie iest dobrą 
epopeą, jest zawszo^ dzisłem dzacownćm. Nie 
sarnę' £n6id^, ale i Farsalią czyumy. Znay- 
dują się w ni^y miey^ca przedziwne, obrazy 
wielkie, uczucia wysokie. Taki jest opis woy- 
ny, seymu^ śmierć Zawiszy, apostrofę do 
wolności, mowa Chodkiewijcza. Wyraz zaś 
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d pysze' Osmana, nadętego widokiem woysk'' 
•»Łe|Mrzeliczonycli2 . . 

i,A dumny mocą swego majestatu, 
,;Wznirfsł się nad człeka i pogroził światu . 

godzien jest bydź umieszczony w liczbie tych, 
które Longin za przykład naywyźszego wygó»- 
rowania wystawia. 

Prócz tych licznych dzieł oryginalnych^ 
winniśmy Krasickiemu przełożenie znaczniey* 
«z^y czyści Pieśni Ossyana, Szkockiego 
Barda. Na samo wspomnienie tłumaczenia, 
przywłaszczający sobie, choć zapewne nie bar- 
dzo słusznie, prawo do. oryginalności, okrzy-s 
Łiią mnie , ze i o tym rodzaju pracy Kra- 
sicKKGO wspominam. Ale wiedziećby powinni, 
ze i naywyźsze dowcipy takowey zabawy za 
niegodną siebie nie miały. Tey tylko chwały i 
tłumacz względem oryginalnego pisarza niej 
tna, ze tłumaczony nie będzie; bo sztukę pi- 
jania w równym stopniu posiadać powinien. 
leszcze pisząca rzecz swoje, tę ma korzyść 
nad tłunaatzem, że byle z prawideł rozsądku 
i gustu nie wystąpił, nikomu się ze swoich* 
myśli i wyrazów hie sprawia: gdy przeciwnie! 
tłumacz ustawnie jest ważony z oryginalnym 
autorem: każdy jego obrót, każdy wyraz po. 
równywa czytający, i wyrok surowy za ka- 



xxr 



iifm wi^tdżem wydaje. Ałe co riaylepłey 
oznaczą prawtizłwą ceńęt4y pracy /fek trudno 
jest zrobić dobre tłumaczenie^ jak dobry ory- 
ginał, utwortyd; i ci tylko iłobi-ze przekładać 
umieli, któriy z siebie ' napisać byli zdolni; 
Dla tego Pope nie-miii«y8zą ma Akwę z tłu- 
maczenia Hótnera ^ |ak « wiersza • o C ił ó w i e- 
ku : ' Delille rówwie ai^ szczyci pdematen!i 
Ogrodów, jak przekładem iJfeoi-giktiw 
Wirgiliusza ; 9. naszemu Siymandwskieńiri; 
Świątynia Wejlery nieśmiertełii^ pamią- 
tkę w literatmr^ Polski^ zapewnia. Nie tft 
jest rzecz mówić id Pieśniach Oisyana f dzieło 
^to zupełnje jest/łnnc^o toku od GreckWy I Ła-' 
ctóskiźy PoezyJ; 'ani roztrząsać bYierdzenie 
jednźy uczono i myslącey kobiety •) , ie jak 
Homer jest oycem literatury p6*tóniówe'y,^ 
tak Ossyan północney. To powlefltitó nale- 
ży, iż pieśni Ossyana pełne są źyv^ych opi- 
sów, tkhwych ucwtfćiów, silnyich wy^izów: 
osóWi wie rozlany w nick ton sł6dki<Jy me- 
lancholii, któiyrourzewnia czytającego V'i mi- 
ł^m zasmuceniem^' serce napełnia/^ Takiego 
poetę <lał ipoznąć Krawcki W oyezystym języ- 
ku: i choi;iaż dzieło to robił z pośpiecbem, 
chociaż był szczęśliwszy w oryginalnimt napi*. 



Tom /. B 
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6aniUf Tkiii w tłumaczeniu, .w wieto miey- 
ącacii f }ego ^ pi^zedziwny talent . w a^ej^ świe- 
^oici widłipć się daje. • 

Pióro KRA8icKią<;o obfite w wierszu, nie 
nmiiy byjo obfite, w prozie. W roku 1775,^ 
wydał Przypadki' Mikołaja Doświad* 
czyuskąejg^. . W tóm dziele autor wytyka 
pospoJUte wardy dawney ędukacyi: naprzód 
8mgoió w pl>cliodzeniu się z młodym.. Nie* 
masz nic, przesadzonego co mówi w tóy xńa« 
tęryi. , Przed l^t czterdziestą surowe postępo- 
wanie' z młodzieżą ża istotną część edi^kacyi^ 
kładzionp. .: Dragą wadg wy stawią, autor w bra- 
niu nieznanych cudzoziemców do prowadze- 
rjią młodzifsźy.. JPan Damon kamerdyner w 
swoim kraju, u nas udający się i tiważany 
za Hjralii^go,, nie mający zadnóy nai^ki, prze* 
pisuje prąividia fsdukacyi, daje ton całey oko- 
licy, kończy swoje rolę haniebni osz^ukań- 
«twem« Ilęi takich/.I^Amonów nie znaydo- 
wało ąi$ w kraju,! Kabały trybunalskie^ pr;%e- 
kupstw^^ wywkOwa,mecc»asów, przedziwnie. 
;wydaną:JąHko mi^J^cfi naylepsze w DoiwiatJw 
c7yń8ki,BEv . Dalsze jego przypadki są nadto 
romansowe^ osobliwie rozbicie, eię. na morzu 
i ząpłynienie na wyspę J^i p u a n ó w. Prawda, 
ze tam wzi^ nauki bard2o pozytecziig od 
Xaoo, ale czyż trzeba było ich jak d^lefco >zu- 
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ii^? Gały t«xr IMwał^ki nienatnrahiie w{^o« 
wadzoiiy^ti |H>tll)^t^ tei z obc^ dsMa prze<- 
iiledioriy. Znalezietiie pieniędzy ^ zdarzenia 
Doświadozyńskiego Vv^ Ameryce, pozhanie się 
zKWakmtU; dary od niego, osadzenie wędro*'"' 
wnika w doMu* «i:alonyi:4i, wszystkie -to wy« 
chodzi z granie ' pó^^iisicl. Nić iatwie^steg^i 
jak przez. wymyśłeWte i^oźmattych prfcypŁidków, 
pn^eciągńąć p6^¥ieść; ^ zamkni^S ją w ma« 
łey liczbie '.osób, ograiiiczyć stetię rzeczy, a 
zrobić ją 'łńteressującą; to jest prawdziwie 
dzieło •dowcłfii. Mógł DoświUdczyński i te 
same iiiuHi <>deb*4ć ód którego Poi&kś i nad^ 
Weircźoiiy majątek ^, «tiltófe88yą jak^, lub oże- 
nieniem się z Julianną naprawić; ' Reszta po- 
wieści •Doś\łriadcz^sfeiego j^it 'w tymże sa- 
myiti sposobie, co je'y początek. Roboty sey- 
mikowe, wymowa JPana' Podkomorzego, ka» 
bały se^Tnowe, wybornie opł&itiK' 

W 'P*A'nu Podstolim namierzył sobie 
autor wysttiwić dobWgo ^Gbśpodarza, cnotli- 
Wegb' ł^ Rozsądnego* ezłćfwielia, a razem wyi 
tknąć Wady i przywary -nsłszemu narodowi 
właściwe. We wszystkfem, co mówi i czyni 
Fan Podstcfcli,' widać zn^jfomość gospodarstwa, 
źtłarria 2ardw^,'3eń'tyinen ta obywatelskie. Oioi 
bit wi^ ton, ^ tik żręcinie jest • Uchwycony , tak 
doskonale 'do obyczajów narodowych przysto* 

Ba 
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Boyrimyf ie trudna iftitUpUy Polalta wjrsią^ 
yaiL Draga. cąę4ć Fa^a Podstolego^. fóz^Hy 
pd autora wydana « nie bardzo iciile związa- 
na z pierwszą, ale co do tonu i stylu te same 
jnia zalety. Zrobił autor c?ę^€ trzecją.^, l^tprą 
czytałem 'W rcl^opiśipie. Widać w niiy to 
ęamo plof^r l^^o^ materya:tey. c^ści nmi^ 
ję^t waina. Miał jefzca^e: K^si€Ką .wygotować 
czgść czwartą. W aiey zamykał wyprowa- 
dzić na scenę wuja Pani Podstoliny^ człowie* 
fca cnotliwego^ z wielkim charakterem, ale mi- 
zantropa: bo go .długie życie i, rÓ2,;cłe.,przypą« 
dki nafictyły, jaktinało naoina pol^^a^ na 
ludziach. , Śmierć autora dpkonfm^u tey^my^* 
lii przeszkodziła^ . 

W powieści pod . ^tiąłem Hi s t/> r^ a , do- 
wcipna zamyka się krytyka na tego gatunku 
pisma. Wystawia w nićy człowieka , który 
nie mogąc umr^eć^ znalazł sposób od^iładzą* 
nia się za pomocą pewnego balsamu. , Ten 
człowiek-, jako przytomny świadek » opisuję 
dzieje 9 wytyka,błę<ły historyków, czyni uwagi 
nad charakterami ludzi. Mysi bardzo 8zczę« 
śliwa, ale razem niezmiernćy w:iadomQŚci hi- 
storyi i głębokióy krytyki wymagająca^ jak 
to oboje Barthelemy w podróży młpdęgo .Ana* 
charsysa połączył. Dowcip , ąu);ora oł^azuję, się 
i w -tern dziele bardzo . świetnie : uwagi jego 
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8| tdrówe, cpbki historyi, naci któremi sią 
zastanawia, z tbzwagą wybrane. Daleko jest 
Jednak, 'aby '2 tak szci^iTt^ego pldnu wycl?^- 
gn^ -^^śłys^o. Pówfcś16, dktóróy tii mowai 
nie była 'J)r2y]^ta NV' pubHcznoicii jak inhe 
6Kiaa aJtrtora.^' Ż&TfićV J'ie faiałd «ię feiżcie ztiayi 
aowa!o u^yisłóikr, 116 czytania takiego dzidl:a 
hspósbbionydi- 

, O py ^s?Ł py .ąi n , Z^ipr po.ti^z.ebnych wia- 
dpn^o,ici. , Jest to^DylscyjP^nar^ ^akaztałt £n- 
pykIoBę4yV TręwJną ^^^-ci^ać aby dzieło 4al^ 
obszpi^ne ; ąnpgłp/by^i, d;Ejiełeiu jednego czło- 
wieka. , \ Chwalić należy gorUwaść i pracowi- 
tość autora,, ktąry, z, siebie^ €Q inógł, uczy- 
nił; dla jroa^i^^rzenia iwia^. Pomijam inne 
drób^lcypz^ roboty^.. a $pię^z,c 4c do jd^ieł 
f^A^sicj^jB^ęp,, wygotowany eh vf rigkopMmie. 

'^ ZdSji rfc , * ii p6 ' tylu ł tak ^ thwiłlibnych 
lńra(ćach'Utiotiyćlt, ^dwinieńby bjrł*8óble sfOm 
cząć KiiA8icia; f^te: iyWbić jegrf dowcipu nie 
Inogła bydź na moment bezczynną. Zostawił 
on nam j^stćze rozmaite dzida w manuskry- 
ptach, które tu wymienić powinienem^ zna* 
ł%Pf jak Pi^^a $m^ rzadkięgp Wcia s% sza- 
cowne w oczach przyjaciół jsimk.. Naprzód, 
BayKi.i:iOw,e piia^ wupiofo^k ŁaFontena, 
z któr/ch juz kilka udzielonych było publicz* 
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ności*). Powtore: oRymotworstw^eil^y* 
lu o t w p r^c a eh **)• ^ W, tim piśmie daje kró- 
tką tcory^ o pocfjriy ogólności: , potem vf 
ezczfigółaph traktuje p, rjó^i^jch j^ fadza)ach, 
ł przeji>iega tppętóy^t; J^tQr;Ły w,rpin|rp^ wie- 
kącb, .z^ąccijach i |Cj5ykach^yp|awilą,^.: pj^y. 
ł^cza •z ^icŁ wjrpijaj^^/ juz przez . ziębie, juz 
przez drugich przełożone. Potr^ecie: ^ycia 
sławnych ludzi z Plutarcha. Nie tłuma- 
czył aótot "dłoNf^Afe Pldtarćba, Vryrziićił ge- 
nealogie łliinis' fteczy V = Rtóre Grekóiv* ifjrlko 
I Rzymian tjtteteśśb^^^iH mb^; aU ^zachoysrd: 
Ib, co ćharaltt^rfryitije >*ifelkich ludzi i tó jest 
ichmoWy i ćz^nyl' F^ćfcwarte: Życia 'sła- 
Wn^jrch ludzi ni wiór Pliitaitha. '^W 
dziele tim' opisywał -KlRAsrckr dzieła Mawnyćft 
ludzi nie t^lko swego* nar 6*d6i ale i^lńiiyćh, 
tak ith tlohierłijąc, ^ieby jfedń! z 'druglernipidi 
r/isynaj^i by^i x|ioglu N^onijec : . J^^ o j ^ p w y 
6ławpy,c.ht4ii4zł, ;^AVzi^ł aHit^r.,dp,naśUdg^ 
wania Łi^cyiii^a, Fpntenella^ Moi^teskiusza« 

Tak ten. ;iywy,.i płpdny dowcip, pracował 
(lo ostatnijego Itręsą życia^. NftukaJ^ni^^łpdził 



*) Baykr W^ińa/ą-niii^ygće 'w Tiimie * dńi^iM dzieł ^ó«- 
sickicg^. * ' . ' V ' 
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swoje starość 9 i umaił na łonie nauk, a^o* 
zna powiedzieć z piórem w r^ku, bo nakilKa 
dni przed śmiercią ukończył Ł i s ify ^o Ogro- 
dach, w których jisgo dowciji', ą szczegół* 
ni^y w ostatnim , miłym blaskiem *Jasnieje *j. 
Wielu zacząwszy świetnie zawód naiik, prze* 
Tywają* go w pół biegu: Krasicki szedł nim 
przez całe życie: Miauczał i bawił naród przez 
lat czterdzieści: konający prawie » jeszcze się 
jego naufce i zabawie poświecił **). Tak słoń- 
ce, które cały dzibń dobroczynnym ciepłem 
ogrzewa ziemię, jeszcze i zachodząc miłym 
ją promykiem obdarza. 

Bez nadwerężenia prawdy i poniżenia ko- 
gozkolwi^sk bądi, moina powiedzieć, ze Kaa- 
6ICKI był naydowćipnieyszym. człowiekiem. 
Jakiego Polska za dni naszych wydała. Styl 
jego jasny, płynpy, naturalny. Inni ^z pracą 
dokazali,. ze zostali autorami pięknych wier- 
szy, Krasicki urodził się poetą. Imaginacya 
"W nim żywa, dowcip obfity, zwroty szczęśli- 
we. A lubo rzadko poeci mają styl dobry 
W prozie, Krasickiego dzieła zapewniaj^ ńiu 
znakomite nileysce i iniędzy temi , którzy 
mową niewiązaną pisalL ' . 



*) Listy te umieszczone byfy vf Pamiętniku. 
♦♦) Umarł w Berlinie data i4 Marca i8ox roku. 



Ale przyjemność, ten wyr^ słodki i lekki. 
Który wszystl^o z^obi zdając, się ukrywać^ który 
tyle dziełppi 4a)e zalety, jest nąywiększą zaletą, 
dzieł Krasickijsgo^ , lV(iędzy tyla pisarzai^i, z 
Greków idoi^er, Anakreoa i Xexiofof^, z.Ła« 
cinników.^oracyusz.iWirgiliu^?, La Fontainje 
i Fenelon z Francuzów, z Włochów Aryost^ , 
ten przedziwny prs^ymiot posiadalL 1J nas 
Krasicki niu^ był udaroy^raiiy. , "Wicc^y jest 
autorów,. Którzy 2^al^. pi^knoić , niż tycl;^ 
którzy mieli przyjemnbśf^, i ci ostatni wi^- 
cey mają miłoir^ików. Te same skutki przy- 
jemność w dziełach rozumu, co w płci, słusz- 
nie piękną n^zw^nćy, sprawuje. Sama pięk- 
ność zadziwiał, przyjemność pociągał obowią- 
zuje: na tąmtc gubimy, się, zapatrywać, z tą 
obcować i żyć pragniemy^ Tamta aas suro^ 
wemi zostawia sędziami, ta zniewala do po* 
błażan^a: zamykamy pczy na wady, kryjemy 
je przed sobą, wymawiamy. Czytając Kra- 
sickiego widzimy w nim wiele, czegohyśmj 
widzieć nie chcieli; postrzegamy, że w ry- 
mowaniu czasem jest zanadto, wolny* że Pol- 
szczyzna nie ^zawsze yr -nim dpść czysta, ze 
w niektórych młeyscacł^ wdać pośpiech i nie- 
poprawę: tyla jednak i tak świetnemi przy. 
nalotami, a osobliwie czarującą przyjemno • 
scią, te wady nagradza, że prawie czytelni- 
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fcowi odbiera «posabnoić ich dostrzeżenia, a 
nayaurowszy krytyk, ujęty jego słodyczą, za- 
pomina o wadach, dziwi aic* doWci{>owi, I 
pismami jegd tiasy^cić słij nie mof^. 

Ta6to słodycz ,' tćb ^wcipi ti sićtoka po- 
dobania sic^ dałk mu wpiyw liaywickszy w opi- 
nii swojego 'wiekii. Nie masz w kraju tak 
usunionego zakątft, do ktióregoby jego dzieła 
niedoszły; nie masz człowieka, któryby u- 
miał czytać, a nie czy taił 'KnisicidEGo. On 
bawiąc^ i rozśmieszając, l}ył'nayłepszym nau« 
€zyci6lem< ^ Każdy ^tan, każdy wtek znaiyduje 
w nim oświecenie i rózryWkę. 

Opuściłbym jednę z naytcelnieyszych zalet 
Krasickiego, gdybym nie wspomniał o jego 
gaście do sztuk vrytWóleirfch. Nie mógł 
bydi;' nieczułym na pickhoiki $t,tiAA vrtf wszy- 
stkicłi jóy rodisajdchi, ten, có w naywy^tym 
i ^^/trudnieyszym* jey rodżafti,' W aztiićć, 
mówię, niyślenia i pissinia mistrzem «ię oka« 
zał. Kochał się więc równie' w wyzwolonycłi 
sztaka^sh, jak naukach Krasicici: tym wybra- 
ną- xicgamtc^ tamt/nl koszto^wnie zgroma- 
dz^6 obrazy i zMólf^^ niezmierny kóperszty^ 
chów^ pólwiędłtgodiie miłości awoj^ <!la 
nicłł ofiary, N^bf^ t» skarby w ręku jego 
now^ ćenf: {>tzyozdobił ft tym getiiuszem, 
keóry umkd wszystkiesm ozdoby dodawać, i 
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że tak rzekę,' piękność pięknością okraszać. 
Znajfd^ioszy. napr^jl^ad, y^Jf^b bogatych zbior 
rach, ,wypł>rai^iej .r^ił^ystkięb .^nąk^mi^yo^^ 
ludzi , a [uctj^.kąi^m. prawie. ,«2pzeg^i^«?r| 
iak^4 ^mąj^ęr ^*4h Pf^^ ppśy^iccAto Kra- 
słckiĘoe pąpi^.. Z^a|5<^ftz pnrzj, Y^ieluj-mJar 
nowlcie narodowycł; v: ^'^^^7 .właaną ręką tych 
sławnych mężów piaan^ę: znaydzieaz wszędy 
hołd n^epochlebi^ .p^dobn^go im człowieka^ 
co ic};^ aząnuj%qj - aiet^i/^ ^zą^^ w^h , Znayd^eisz 
nakcni^^ pr;^yd^nę, juw^i^ lub wydarr^ę za» 
pomPrieciuk wjia4oxiios^ci f^^awe, ktar^ii^i M\i 
ten światły 9 nie ty^ka ^t)iory uk boget^, lec« 
i literfiliurę ppn^inożyh Ho^zrywką byiy* dla 
Kraslckiego te ślachetne piiace. ,Xak i .w ^ą<p 
bawachj.fwoich |łQ^iał/aa bydź użyteczistyai^ 
iw t^Mk^/jftftt go;^ę ^k nfizwać go^lzi, ucjio- 
nęw }UE^;pi^v<^niiUy, dąć rsadkijB cftil»aŚQijflo- 
wodya - Qtóz. jf 11^ : cechą ^ , kjtcirą człpy^iięk? .ale-. 
ppfpoU^,>vs^m(kie życia, awęgp dnii chwilci^ 
czyny i jcąbawy, c«l^»cz*- .... ^^ - ; ^ 

Miała ra^em^ dv\rócip h^^zi Ppliska , Mórych 
dzic^» lubiła. «iy«# I B$*ÓWAyw9Ć> .a inąjjktp?. 

ify€lł<f Jakłia4m«t^i#ftiiww^ry'*w9fi^fn4^-. 
ty, ;paM:zyfck?: , |Ji#u|?iiiWJ^*A. .i;, JJŁ»AWc^i«QP. 
Pii«;w|^.łV3^bąf\rfWf inr ąf^t^ffir sz^i^,ucy^<}^ 

tero^i^^^ (9?Ji9le .świa|ą» vr%i^i -iH^ąim^ xl9 
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Timyshch pfęCna, które na swoich pismacli 
"wycisnęli. Stć^cl Naruszewicz poważny, a 
w samych żaruch ciężki: st^d Krasicki miły, 
zabawny j uymujący: Obadwa obdarzeni iwie- 
tnemi oct liatury taiientaml; lecz Naruszewicz 
wiccey sobie zadawał pracy, Krasicki wiccey 
szedł za swoim dowcipem.^ Naruszewicz 
miał Wiccźy głębokości, wiccey świetnoići 
KrasickŁ TaMten się zapuszczał w nieprze- 
brriione morze erndycyi , teri biegał po liśmie- 
chafących »ic ima^inacyi przestrzeniach. Kra- 
siĆK^ w pietwsiey zaraz: młodości nabrał do- 
brego slu^Uut Naruszewicz w poćz%tkowey 
edukacyi wyczerpńął coś z szumnego stylu, 
który • nłtóiawno panował w it^olace,' i nigdy 
się zupełnie z tiiy wady o^atrząsni^c nie magh 
Dla tego Krasicki za wsź'e^ gładki » naturalny; 
isfAnes2L:wicz czcato sziminy, % czasem nad|^- 
ty, Nat.uszewicza niezmierna z poczr^tkti 
tli wała ^yierszopiska, coraz w oczach" hulzL 
gustownych zmńieyszała się, a natoniiasE W2r|- 
siaid sława jego ('foiieł pisany cli proi^. Kra- 
^ickiV lii im o piękiiych i dowcipnych dzieT, 
X i ewiązaiV% ind w.^- wydanych , n trzy ni^ ł *cel^ 
ii ] ey 3 z y ' ' za $ z bzy t' f z ^ p a'ti zy L 'O b a d w a I n dz J e 
rzadcy, wzajemnie siebie szacnji^cy, byli ozdo- 
bą narodu j i śwlatierii ńaalt Polał; ich* Lecz 
NARUśzEvviyz pó^d^^ic cmpotóniności j jak Li u- 
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macz Tacyta i dziej opis, KnASiCKii jak poetą. 
Naruszewicz bidzie w ręku uczonych , Kra^ 
siCKi w ręku wszystkich. " 

Tak zaj^ł uwagę moje. autor w Krasickim, 
zem prawie zapomniał uważać w nim. czio^ 
wieka. Nayświetnieysze przymioty umysłu, 
wzbudziłyby podżiwieńie, ale nie zapewniły- 
by szacunku bez tych, których czucie jest 
źrzódłeni. Lepimy jest dla człowieka, lepimy 
dla społeczności, aby bydź rozsądnym tylko, 
a cnotliwym, niż przy i^aywickszyqh talen- 
tach, złym człpwiekiem. W Krasickii^ P^^zy- 
juioty serca, równe były wysokim przymio- 
tom umysłu: zadziwiał swoim naypiękniey- 
szym dowcipem, a pociągał ku sobie miłość 
1 przywiązanie naylepsz^m sercem. .iBieg zy-. 
pia puSlicznegd wc^inie dla niego przecięty, 
ppzbąwił gó sposobności okazania tych cnp^ 
w oczy bijących,' które tylko na wielkim tea- 
trze, i w wielkich okolicznościach, jaśnieć 
mogą. Ale miał wszystkie cnoty prywatne. 
Przyjemny, ludzki, uinieiący w drugich sza- 
cować talenta, bo je sam posiadał; uczynnyi 
skoro mu tylko możność pozwoliła, i gdyby 
był więcey chcJLal się rachować z azafunkieiu 
swego majątku,, byłby zyakal sławę dobro- 
czynności, bo miał serce prawdziwie ślachetne- 
Właściwa Jest rzecz umysłom wyniosłym nie 
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przywiązywać ceny do pi^iędzy. Tę abo- 
jętno^ć Krasicki w naywyiszyi^ miał stopniu. 
Ludzie bogacili się pr?y n^m, a on prawie 
zawsze był potrzebującym. JLecz mijinc tey 
potrzeby," żadną podłością życia swego nie 
splamił, i sam na tern naywięcey cierpiał, 
że nie zawszie był w atanie ślachetnemu sercu 
swemu dogodzić. Oderwany od oyczyzny, 
chował zawsze, do niey naytkliwsze przywią.- 
zanie. Dla niey pracował, dla niey w pis- 
mach swoich chciał naylepszych usposobić 
obywatelów. Kochający familią i od . niey 
Kochany, z bratem ściileyszym jeszcze od 
krwi węzłem, przyjj^iuią złączony, dla synów 
jego z oycowskiem był przywiązaniem. Nic 
w nim tak miłego nie. wzbudz^o ^ uczucia, 
jak gdy widział ich % zapałem biegnących do 
usług oyczyzny, jak gdy słyszał piękne .o. nich 
wspomnienia. Wyniesiony na naywyższę stop- 
nie, iwietnemi ozdobiony tytuły, zaszczyco- 
ny względami, a można powiedzieć, przy- 
jaźnią i poufa^cią Królów, daleki był *pd 
dumy, którą pospolicie w małjrch 'duszach 
pomyślność rodzi. Znał on się bydź vN^y:f8zym 
nad to. wszystko, i. dla tego dla naypiższych 
był grzeczny i przystępny. Do;n jego można 
było nazwać domem gościnności. Najmilsza 
jest f^zkosz dla wyższego rzędu crfo wieka. 
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"zjrć 2 ludźmi i dirt' ludzi. Lubo w zdaniach 
-politycznych miał odmienny sposób myśkhia, 
intereesowali go' ćł wszyscy, kilórzy wypłacając 
się z długu obywatelstwa , zostali nieszczęśli- 
wemi* Krasicki przez dawną swoje wzictośd 
wstawiiił się za niemi, przykładał się do osło- 
dzenia ich losu. Mnie samemu, (w^szak- godzi 
się tam wspomnieć o sobie, gdzie wdzięczność 
wyrywa się z ust gwałtem), ułatwił poWrót, 
ofiarował swóy dom za przytułek , i los życia 
obmyślić przyrzekał. Śmierć, jego ślachetne 
chęci i moje nadzieje zniszczyła. 

Mógłbym tu wiele ińówić o cnotach jego 
stanu i' jego stopnia; o religii poł%czone'y 
z Filoraflląr o pobożności czystey,^dklekiey 
od naymnieyszego cienia obłudy^* o "/tóhłóy 
staranności w szukaniu i pozyskaniu ulgi dla 
niższego Duchowieństwaf: lecz tę materyą, tak 
poważną, tak obfitą w pochwały ,^ wł^ściwenat 
sobie prawem zajęły ambony. 

Do cnót wysokich łączył Krasi cici naymil- 
sze przymioty obcowaniai Trudni fcydi za* 
baWnieyszym od niego v^ to warzystwadi': we- 
sołość malowała Mę ńa jego twarzy,, a uińiiech 
w jego ustach osiada^.' Pełen ahekdotow, ob^ 
'iiiy W dowcipne wyrazy, T)ył roikó5zą *Wszy- 
stkich, którzy mieli szczęście z nim obco- 
W'ać. Mimo częstych słabości, kfófym w po- 
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r deś^ta wieku podlegał , wesołoić homora 
zachował do śmierci. ^ j . 
. Takiemu męiowi, człoBkowL twemu , Toi- 
wartystwo 'Przyjnciól Nauk^ w obechoiści ko- 
cha jącycli Tiaoki spółzromków »' winny hołd 
uwielbienia oddaje. Ale iiie na tym jedynie 
obrządku chce ograniczyć swoje ku niemu 
czucia, ani swoje dla narodu przysługę. Dzieła 
K&AsiGKiĘGD, jedne wydrukowane, ale jui 
bardzo rzadkie^ inne grubemi w druku, po- 
myłkama akaione; inne nakoniec w rękopis 
Etnach jeszcze zos^jące, godne ^ą poprawnćy, 
dokładney i picknćy edycyL Tey żądał aur 
tor, znając, ie'W iamych płodach dowcipa 
zastawi trwałą imietilai swego pamiątka: tey 
oczekuje, nagrody jakp najdroższego ^itabytku; 
tę przyśpieszyć Towarzystwo -Pfczy|a<;tół Nauk 
za pierwszy cel starśń swoich wzięło. Ja są-^ 
dzc się za nayszczęśliwszego, iz mając sobie 
ten poruczony obowią^k^ iadosyć czynię zau- 
faniu autora, rozkazom kollegów, i głosowi 
publiczności. 

Szanowny cieniu! przyymiy ten słaby głos, 
jako wyraz winnego uszanowania dla ciebie 
i powszeehney wdzięczności; lecz daruy^ je- 
żeli w obliczu oświeconych i kochającycU twoje 
dzieła spółzioników, okazując ich zalety, śmia- 
łem oraz zastanowić się nad t^m, co w zda- 
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niu mójem względem nich powiedzieć można. 
Nie ustępuję nikomu w podziwieniu dia twe« 
go( dowcipu, w azacnnku ^la pism twoich, 
w przywiązaniu do twojey pamięci;- ale chcia- 
łem, aby głoa móy przy ]6j uczczeniu, był 
godny ciebie, będąc głosem prawdy. Mier- 
nych ludzi pochwały wyciągają tey ostrożno- 
ści, aby mówiąc o ich zaletach, zamilczeć 
o wadach, bo wspomnienie tych, mozeby 
nadwerężyło^ lub zepsuło całe wrażenie, któ- 
reby na ich atronę^ uczynić chciano. Prawdzie 
wy geniusz nie lęka się , aby wytknięcie 
plam lekkich blask . jego przyćmiło. Tego 
prawdziwie ugruntowana chwała, ten pewny 
jestnieśmiertdności^ który, mimo wszystkie- 
go^ c6 szczerość o^nim powieda^^eć może ^ je* 
szcze jest wiełkim.- :; . . i > . . 
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Hos. 
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Król Popiel y Urodny to<l swoich przodJtót^' ^ taniechor^ 
wszy ćwiczeń rycerskich, pędzi dyeić 4^ biesiadach 
i rosłoszach. Naprzód pvlubił mystyi lecz potem 
dostawszy Mruczytława hota^ robi go swoim fawory^ 
łem^ i daje rozkaz wygubienia myszy w całym kraju. 

'^Y, co ipicwacie boliatyrów dzielą^ 
I świat dziwicie cudy rozlicznemi J 
Jeźli was sława ich wielka ujęła^ 
I praca, k lorą stali siczacnemi; 
Pozwólcie nucie to, co przedsięwzięła ,, ^ 

liie Muza, zdicta duchami wieszczemi, t 

Ale wierszopis, pracujący w ciszy, 
liic dla rycei'zy walecznych, lecz myszy «' 

Cói kiedy myszy/ sławnego zrohjły? 
Rzecze zuchwale krytyk n^^^i^y ^iądomy: , 
Próżnym cięiarem i szkodliwym były ;..,.. 
Zwierząt odrodki, płód ^usny, poziomy* 
Rzuć fylko okiem na straszne ifiogify^ . , i • 
Jeilis Kriiszwi<^(^ okoliq świadomy^ . \ 

Tam potęinego zbyt nieprzyjaciela, 
Zagryzły mciuie xią£ccia Popiela. 
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Rozlegle pola i iyzne oblewa 
Gopło, jezioro wiekopomnie sławnej 
Zdobią go cieniem ponadbrzeine drzewa^' 
"^ Brzozy, topole, buki starodawne. 

Ptaclwo rozliczne tam schronienie miewa, 
1 echo wrzaskiem sprawuje zsbawne: 
Doliny, wzgórki zielone I i} we 
Miłą patrzącym czynią perspektywę. 

Dal^y równiny okiem nieprzeyrzane, ^ 

Im rozlegleysze , mil^y aię wydają; 

fbąkł rozUcznyi^ kwiatem przyodziane^ 

Wła«uy^ się kłosy ciciarem zginają; 

Gaiki, jakby umysluit sadzane: 

W chłodzie ich cienia bydlęta igrają: 

Pod gęstym krzaczkiem siedząc w miłf^y parze^ 

Uoiy paslUizek nuci na fujarze. 

Po drugi^y stronie jeziora, Kruszwica, 
Miasto wspaniałe w struktury , rozliczne, 
Okazatemt gmachami przyświeca: 
.Wieie się ^lewtząd wznoszą niebotyczne: 
Godna Monarchów tak wielkich stolica 
Okrasza bardziey te widoki śliczne: 
G<lziekolwiek wzroku lot bystry przyspieszy, 
Wszędzie się zdziwi, wszędzie się ucieszy. 

W Przodku jeziora, nottiry igrz/sko, 
A jako stara powies'ć *# krajń głosi/ 
Czarnoxię2nicź(^y^ sztnkl dziwowłsfco, • • 
Wyspa ozdobna wspaniaie ttą. wznosi: 
Na ni^y twierdz moeitych straszne widowisko: ■ 
W szczycie, herb ki^ju, orzeł się unosi: 
Tam znane plemię Krakusa i' Leszka, 
Sarmatów xią2c spoczywa i mieszka. 
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PoLfgą kraju i przodków zad:agv 
Popiel oc^rodnj, pfóino tlę nadymaL 
Na nlnbioue fpuszcząjąe $ią flugiy , 
Płochym, Ictai-gi^m zniewolony drzymat* . 
Brzydził się jarzmein pobliczn^y nsługif ■* . 
I wodze rządów ałabą ręką tr^^ycuł. 
Mniemał by d£, królewn ^ ie móg^ rozkazy wp^i 
I wicc^y roskoąz nad innych zaiywae. 

Zniewie^ciałego pana fai«^ryci| 

Haipije państwa y krew ppddanych Ma)y. 

Łupen> zdartego ub6»twa niesyci} , 

fi& tp «wóy umysł haŁcialicaty, 

Aby w tych gmachach z monarchą jikrycii 

Stan szczęścia. swego uczyhUi trwały: ' ^ 

A dzieląc Ą paneni władftę tronu 'ilkkąi 

Sobie rząd da}ł» ą jemu iiazl¥ltko. 

Zamiast odgłosu wpjttonego ha«łt^ .« . 
Słychać tąni. było sarnę bl^siadnikif . ' 

Ocho|# męina zupełnie wydana; > . ir. 
I zapomniane marM^we .o]^;»yką * - 
Trzoda nik^^maa roęWftiue się pasta^ -. > - 
Przy słodki^mJMTzmiaaiu prsyjemu^y imosyki* 
Miedziane bramy 'Uwieńfizały" tółis, ' t 

A Nimf orszaki były iwiecds&y stróie. 

Co niegdyś' pidWii ohowiątek feisły 
Sarmatów -aorccHn V^y^^ kierowtd; a 
A zagr]|ewa|ąc wspaniałe umysły^ 
W oczach całego, świata, dys^yngWo wat) {' / [ 
Popiel odr^ny przto swoie irymysły < ' ', 
Skaiił wszieteclMa.f i sicrunth popstrwal^''^' '^ 
Nic nie -pomogły cnoty, przodków ■ śtarsM : ' " ' 
Trucizną kra^u aą gvz^ch*f monaMZOi 
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Dwór pau*ki £rz6dttm. wyrtępków, lub cnoty; 
Lud w obiei*amu prosty i mnitSy baczny. 
Głupio zdziwiony tui wyitze obiaty, 
W sądzei^a "płochy,' W dzialaztliif dsiwkcżnyy 
patrzy na dworskich łiilr5fgfeofo%rroty: 
Ten mu pra^^idłem, kio * z. postaci znaczny; 
Na Wiór bydlębf^ nlirożtroj^iii^y trzody, ^ 
Uczniem jest błędu, meWoLalkiem mód^. 

W dziwactwie swoj^ih Popiel niestateczny, 

Coraz odmieniał wyuzdane* chęci. ' 

Nikt się nie waiył bydi kr^lo^i tjirtectnjr : ' 

Chęć zysliów peV^ycii do pochleł>stwarięcŁ' 

Odpór monarszo zawzdy mebezpiećzny, 

Cnota u dwórn'tiiało ki^y '^wi^ci. 

Nie syt, lecz inłió<tW#m''oh$ci cmordówimy,' 

I pan i naród -szalał ad pnetiiiaDy. ' 

JuŁ dzień dziewli^ i t okładam mijał, 
Jak Popiel my«zkf'ik>kochat stateeźni^^ 
Kaidy im z dwqtiki^ Hieodst^ttie Apr^yi^^^i 
Biegały sobla po p^lidk bezpiecznie: 
Kotki, kocięta, kto^tbctałi to nabijał* > ' 
Zrażń^iic bardzo btftu^y ^Itfczii&e: ^ 
Nic nie pomogły nakiotiiec' paMry, ' " 
Nic jeden rycerz pozbył fvr o j^y skóry. 

Bobrze to je^eb Filozof powiedział :; - 
Że się kaidemu trzeba pici^ttą mlmKyći ' 
Rzadki się w szc^^a 8tafiM»n^'o0iKkti«ir 
Ślepcy fęrtunie 'nie potrzeba "wier^yC* 
Gdy się o kooi^ wyborn^on dowjedofat', ' ' 
Myszkoos £iWo^ów KjóI nie cUdat p^swlerzyó. 
Zginęły anyszki z dobrym /swvimJbyt«m^: 
Bfrttęzjaław kotek lostał faworytem* 



Na co 8ię lylko zc|oby« który moU^ : \ 

Jak myszy gulMc, kalały Ł-llwę^tkidi S^Ai; »r 
J^deii kunsztowne sporządza^ i^broie. 
Klatki, aby je Iriytnac jak iuy9ci^e'y, • 
Łapki subtelne, Kasadzone noiej 
Rzemieślnik zdradu^oh sztuk modele krytll. 
Dopieroi koty, w tak okropnyio. Stanie, . 
Obfite z myszek jnają. ftiolowanie. , 

Trzeba opt^>czad dziedzicznie airdliska, i 

W których się kryły myszka od pradziadóir; i 
Kąty roskoszne, miłe legowiska; 
Spiiarnie pełne s^ycb, mięsnych składów* 
Kuchnie, wypasłby trzody etąnowiska. 
Dawnych jąi u w^ iu« uyr^ocie, 4lMów^ 
Gdy się zajadłą na nieb złoęć pr^ekl^ta^ 
Mujizą ucidUó w pola niebolę^.- > 

Tak kiedy orzeł głodem uciśniony 
Ruszy się z gniazda, i skaliste góry 
Rzuca, połowem jui rozłakomiony, 
Pędzi przed sobą małych pŁaaząt chmury: 
A rozpostarte otwierając szpony: 
Trwoiliwą trzodę srogiemi pazury 
Straszy; ta szelest słysząca z daleka, 
Wzmaga skrzydełka, i w. strony ucieka* 

Błądzą po polach mysz nędznych ostatki* 
Ta dzieci szuka, te bez doświadczenia. 
Siadów kochani^y nie znay dując matki, 
Okropne uszom wydają piszczenia. 
Starsze, zdradliw^y bojące się klatki. 
Stoją jak wryte na kaide wzruszenia. 
Umysł strwożony w polu, czy u płota; 
W oczach im stawia drapieinego kou* 
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Płodna tym czueta w roztnaife wieiTcl 
SłaWto Cl><igębiia ^ tfwieoc^ rdznosi > 
-Jak los szczciiiiwc kdty tylko piesd; ' 
A dekret srogi ', nieiiiy ty , głosi 
Na biedne myszy, gubiąc ich doitresAci, 
Kodzay piszczący da ostatka znost. 
Odmienne 'kralem / Ipez jedn^y natury, • 
Trwoią się wszystkie ś my&zy i steuryi 

Kogoiby taka przeciwność nie ibodł^ . 
Gdy 6 oyczyzBę idzie i o iycie? '• .^ -' 

Z tak okropnego pochodzące irzódła 
Trwogi, zastraszyć powinny spowicie.- i ^ 
I choclai w drugim pana je mysi pottłii, 
Gotów na tenczas działać znamienici^. 
Umysł się .^maga zcstaji^y ^ cies'ni > 
Co się więc stało j poMem w; drugii^y pieitti; 
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Prześladowane mysty i szczury , udaję eic do Ht^ego 
króla Gryzomira, mieezkającego w Onieinie^ aby 
poddanych od zguby rałewai* Mada SMczur&uf i my^ 
4Zy bardzo burzliwa* 

Szczą^iA na' iwieele drogr/kręle, AiskSe : . 
A kaidy cbcinirie do aMty «ic łpie»t.y • 

Uwielbia nader Jeden stany oiAkie^' 
Chce by dl i^krytym w poipoUtey rzeazy :. 
Drngi w niniem.iBirU', ik honory hliakiey 
Nędzny w istocie nadzieją się cieszy. » - 

Tym czasem,^ kiedy los szczęaota zagrodzi. > 
I tron nic wesprze, i mi^rooló. zaszkodzi. 

Fortuna kroki stawiając nt^aczne, 
Przypadkiem ^Iko AfmA siji i rządzi : 
Choć }4y wyroki płoche i dziwaczne, 
Przeciei to czy.«ig. iQU«im ,. co osądzi. . 
W momencie wzrvt»z^G «doł% stany znaczne: 
I labo w s^ołob f rocedes^ohr hłątizi/ 
Przecież , choć słaba % i ślepa , i. |^ucba# 
Kaidy ją wielbi, i juiidy . jef ^ttcha. ' , ^ 
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PUzcaący nfróil^ cnagłar rozproizotf. 
Do ńiiyvry£azego rządcy * lic aciek<i. 
Majestat jego w Gnieinit połozooy : 
Tam monarchowie inyMOWsej od wieka,' 
tJbezpieczeni będąc z kaidej strony. 
Od zgrai kotów mieszkali zdaleka. 
Ule przykKzjf własnym hołdownikom , ani 
Swemu nlonarsze wzajemnie poddani* 

Lekkie daniny, jako znak poddaństwa, 
W dni wyznaczone do mego nosili: 
Schaby, słoniny, specyały państwa, 
DaWali chętme, na co się zdobyli*. 
Uprzeyme serca wiernego ziemiaństwa 
Przyymowałf karmiąc tych, co ma słuiyli* 
Mie dla potrzeby odbierał te datki: 
Byt bowiem nader obfity w dostatki. 

Gmach ł>ył mezatitmy mniszego klacz tbra. 
Od dawnych, ezaąów niy wany marnie : 
Pie'rwszego bowiem wymysł fondatora 
Tam ustanowił tńezmiemą xicgMiiię; 
Doskonalszego coraz wieku pora * * 
Dostatnią z niego zrobiła spiiarni^: 
A porzuciwszy mamotf^, klórft ticzy,^ ' 
Tego aią j^a^ coksTini I tuczy. . 

Ledwo czytelnydi xią2«k ibrrały ' " 
Oyciec katiafart lepimy dy^ponowa?:* 
Co przedtem pr6ino na p«ipltack stały,' ' 
On tam ozory, czyaki ttMykował* 
Pargaminami «wijat specyały: 
I aby imbier i pi^rt się nit ^sowiJ| '* 
Pogańskie pisma, i ftMre' kronitt 
Lepimy u2yt« poMj taft. Coaeiki.. * 
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Kitznńeint ztynząfi wznoiSytię «toiy 
Naywjbomle^fszjrclł do gustu pr^^amak^w* 
Stąd przełoionj ubogi i bosj 
Pasł miękką trzodę pulcku^ck nieborakóir. 
Znosili skromnie tak -przeci^^rue losy i , 
A w nasyceniu nie czyniący braków. 
Coraz dostatnią swiedzając karbonc, 
Pędzili w Bogu życie umartwione. 

Tam wposrzód s^rów, szynek i oz^orów. 
Król mysz Gryzomir przebywał spokoyul^. 
Czczycb wspaniałości nie szukał pozorów^ 
A darów boiych uiy waj^c hoyniei 
Kiedy usłyszał «mutnych oratorów. 
Którzy mu wieści przynieśli 6 woynie; 
Zwołuje radę, i nim zaszło słońce,, 
Ju£ wyprawione sztafety i gońce* 

Schodzi się zewsząd radnych panów rzdiza;, 
Łaty skurczeni starcy ti^ czołgają; 
Kaidy, ^ak moię, kji^ki swe przyspiesza; 
Młodzi się w lotnym biegU ^wyicigają: 
<I lubo cdta mnotgosc onych piesza,, 
lOLozkazy pańskie skrzydeł im dodają: . 
^lara się kaidy, choć z daleki^y strony, 
Aiehf na dzień stanął naznaczony. 

Kaprzód p^wainą dwprzanów gromadę 
I radnych panów aieby uraczył, 
Królewską dla nich sprawuje biesiadę. 
Gdy nasyconych zupełnie obaczył, 
Dopiero wszystkich zwołuje na radę; 
I aby każdy zdaule odkryć raczył, 
Poprzedniczemi obliguje słowy, 
A sam^ układa treSć swojej przemowy. 
Tom I. e 
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Tym powazoiey«i, !i się jol ol> jedli; 

Mystcrne aa się praybraw»zy poslaci, 

G(iy mieysca swoje porządkiem zasiedli 

Narodu ^zczhtów, mysz6w delegaci. 

Aby do skutku -iwe zdania przj'wiedli, 

I pozosułych pocieszyli braci; 

My8'ią jak siły oyczyzny ponowić: 

W tern kanclerz woła: „Król pan nasz chce mówic. 

Żałobnym głosem mona^cba zawoła : ~ 
„Smutne, poddani, ogłaszam wam wie^cL 
„Dotąd was 8ti*żeg^em w pocie mego czoła^ 
„Teraz nieszczęścia doznajemy treści: 
„Ju4 i moc moja temu nre wydoła, 
„Jakby was ustrzec od dalszych boleli. 
„"W Kruszwicy naprzód, teraz w całym stanie, 
»»Srogie na myszy jest prześladowanie. 

„Na toiti was teraz zebrał ł "zgromadzi^^ 

„Abyście złemu skutecznie zabiegli. 

„Nie czas , aby «i^ jeden z dVugim Wadził, 

„Bozumkm, fercie tb śamó ^ostrzegH: 

„Teraz jest pora, aby kaldy radził; 

„I jeieliście w własnych sprawach bieg^ 

„Na dobro kraju ten talent obróćcie, 

„A w tym się czasie przynaymni^y nie kłó6ne.<* 

Nie bez przyczyny pobudzał do zgody: 
Od dawnych bowiem czasów na przenuany,* - 

Szczurów i myszy złączone natody 
Wspólnie się gryzły, a cho6 wszystkie łtany 
Traciły przez to oyczystc swobody, ^ 
Przecież duch złości niepohamowany 
Sprawiał, ie sprzeczne w kaid^y konjunkturze, 
Myszowskie zdania szczurom, mjszom szczurze* 



V I £ i ^ II. 11 

Zgiełk po-v«rstał wielki, gdy przyszło wotować. 
Która ma atrona ^łos pierwszy podao-ic. 
Orator szczurów przedsięwziął próbować, 
Ze oni mają pierwsze zdania głosie; 
„Do nas naleiy wszystko rezolwowac, 
„Prawa stanowić dobre, a złe znosić: 
,,I jeili cierpim mysz stowarzyszenie, 
„W więkaz^ bydi od nicli powinniśmy cenie/* 

Kie w moc szczególną, lecz w Wielość znacznieyszt 
Myszy , bi*ać prymu nie «kcą sełne dawać : 
^Łubo się zdajem byd£ w postaci mnieysze, 
,,Piie stąd o zdaniu trzeba rozeznawać, 
„ Rzekły ; a kiedy ^ rzeczy wainieysze 
y Zachodzi sprawa^ na tenczas poznawać 
^Ka2demu mo^na będzie , która strona 
^jLepi^y w i;ozsądek, w dzielność obdarzona." 

Wzmaga się liałas: zamiast rady wrzawa: 
Gry^omir ledwo usiedzi na tronie.: 
Powagę swoje nadaremnie wdawa^ 
Kaidy , jak icby przysiągł swojĄr stronie* 
Nakoniec z mieysca pierwszego powstawa, 
„Rataycie, >froła, oyczyznę przy zgome!'* 
Krzyknęli: „niediay ginie wolność przeszła.^ 
I tak się rada senatu rozeszła. 
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P I E S N III. 

T R E Ś d 

Gryzomir Król wytzy i ^zezitrów wysyła patfy za gra- 
nica, prosząc o wsparcie^ a sam nakazuje pospolite 
ruszenis, Mruc^ysłau^ zbiera koty i staje do boju. 
Stoczona bitwa, pierzchają szczury i myszy. Filui 
kotek f faworyt xiffiniczki Dnchnj , zabity, 

Z ustawicznego mamy do/wiadczetua^ 
Przykład jak wiele pomaga , lub szkodzi. 
Na wzór jednego drugi «ię przemienia : 
Co czynią starzy, naśladują młodzie 
I choć nie uydzie pewnego skalenia, 
Przecie! ubitym torem kaidy chodzi; 
Pewien y ie swego szczęścia nie omieszka. 
Przestępstw ubite drogi, cnoty 6cieszka« 

"Więt^y występnych, niieli cnotliwych. 
Na o^ep przeto ludzi uai^ladować, 
Jestto się tułać po drogach błędliwych, 
I dobrowolnie korzyść zostawować. 
Ta była wada myszy nieszczę^li^yychy 
Kiedy, się z sobą zaczęły pasować. 
Fatalny przykład mięiza je i łudzi, 
Nauczyły się niezgody ód ludzi. 



Co miała rada dzielnie dopomagać, 
W gorszmy ich jeszcze zostawuje doli* 
Gdj się zaczęły przesadzania wzmagać. 
Wie zysk wolności, lecz skmki swywoli. 
Jedni na drogich chcą wszystko wymagać: 
Klęska oyczyzny nikogo nie holi. 
Obywatclów dobrych mała rzesza. 
Jeszcze przy swoim monarsze się wiesza^ 

Za ich powodem wysłani posłowie, 
Po wszystkich państwach o posiłki proszą* 
Raidy , gdy stanął, w iałosn^y przemowie 
O mysz Sarmackich fatalno^ci głoszą 
OdpowiefTaJą pomy^nie królowie. 
Ci dobre wierci do domu przynoszą 
Gryzomir z tego kontent nieskończenie, 
Wa pospolite zwoływa ruszenie. 

Tymczasem, gdy się świat cały oburza, 

Jędza niezgody Z sWych łofysk wypada: 

Jad swóy szkodliwy obficie wynurza, 

Syta zjadło^cią, i klęsk przyszłych rada* 

Wzmaga się' coraz powstająca burza ^ 

Skaione serca nienawii'ć osiada: 

Na j^y łbie wę2e najeżone świszczą. 

To słysząc koiy mniczą, myszy piszcz^*' ^ 

Jui obojętnym na to patrzeć okiem 
Monarcha kotów Mrhczysfaw nie mole. 
Zwołuje dwt>rzan, których miał pod bokiem,' 
Wierne osoby obrońcę i strofę. 
Ci rozesłani, bystrolotnym skokiem, 
Zbierają półki, nim się Woyna wzmoie* 
Ledwo co były- zaciągi skończone, 
Gdy woyskb myszy itfzie niezliczone; ' 
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Muzo! cal niegdyś Homera budxiła, 

Kiedy w przewlekłych baykach ftwoicb drzymal: 

Jeili ci sztuka rymolworów miła. 

Którą się Grecki wierszopia nadymał. 

Gdy śpiewał szczmry, iaby, tyś przybyła: 

On plauz zdziwionych słuchaczów otrzymał. 

Wiech się ja w jego towarzystwie mieszczę, 

Day myślom iywośc, natehniy duchy wieszcze* 

Ka lew^m akrzydle woyska zagraniczne 
Myszy i szczurów w dobrym szyku stoją. 
Lśkną się rynsztunki w rodzajach, rozliczne : 
Kafdy ozdobny wspaniałością swoją. 
Brzegów Sekwany wymuskane, śliczne, 
Kie tylko kotów i lwów się nie boją. 
Wim hasło bitwy wodzowie dac rac^ 
One tymczasem pląsają i skaczą. 

Dtmayskie szczury harde i ponure, 
"W porządnym szyku stanęły jak wryte. 
Z wad Tybru trwoine, gdy chodzi o skórę^ 
Jednakie w zdradne podeyścia obfite, 
Zadni^prskie, twardą co mają naturę, 
Od Elby srogim bojem znamienite : 
Tamizy dzikie i sławne w- rozpustę, 
Szway carskie wierne, opasłe i tłuste* 

Nie tok mnogością straszny, jak wyborem^ 
Mrnczysław swoje animuje koiy. 
Wzywii do sławy, i punktu honorem 
Wzbudza poddanych da wojeipuiey cnoty. 
Gryzomir wzajem tymie idąc torem, 
Swym wojownikom dodaje ochoty. 
Z obu stron , s|Łoro dane tylko hasło^ 
Rocie i mysze woysko raztm wriąsło* 
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Miauczących }uMw pneraAiWa y^)Lurm; - 
Szczurów odwaii^ck .pUk iłydbić odioczyr 
Pebojowbk,o okryw* korzaWA^ 
Gęstym tapMaMm w^jowniliów mroczyć' 
Wzmaffa się eoraz bitM^ straszna, krwawa^ 
A potokami krwi ziemia się broczy: 
Zamiast ktmsztowii^y z siali armatury^ 
Broń stren oi^udwóch, aęby i pazury. 

RominogtoUsi szwag^r. l&uczyS^wa* 
Vródz pi^rwsft^ attaif mę^yck tWo^owiiikdw^ 
Fi^y kładem awoilto ^eclioty d^dąwa: 
Zagryzł Mtmbtrza i dw£di.p6łkoWxitk6w: 
Wszystko się jego pazwonk poddawa, 
I rocie,, którą rządki cktkii^ ibików. 
Chociaf go mnóstwo myszy zewsząd ^isks^ 
Pełne jnż trupów ją. peibojowiaka. . 

GryzoslaW| mIods«yi Wat menarc&y myszy,. 
Co praw<?m skragrdłem Woyska zawladował,- 
Przez atl^taiłCa gdyia Uai wab^śy, ^ 
Co hetOkan dzikich ktotów dc^towal; 
natychmiast szyhkśm krokiem idzie w dszy,, 
Aby kompanów w przygodzie ratował; 
Bierze tyf żbikom, dbgnawszy ostatki, 
Straszni. zaczy 01. z. ofiych czynie jatki. 

Miankas, wakcsny rsrtmbtrz zagryziany^. 

Tui kbło litego Diinumyszek łę^: 

I9ie wskórał Filas, ikolslir wypieszczony^ 

Z pstriDcętkdwan^ udathey odkiefy: « 

Ani Myszogrya połowem wsławiony. 

Bez wo^hbów reszto uiisd^itków bieiy.^ 

Zwyeięica cora« gdjr ifWawi^y nacieraj . 

Wszystko ucieka , nic sicr nie opieia*' :i 
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Usły&zał twoich głoTf pnetaj^w^/ * ' • • 
Romuipgrobif nagle tadińffi^ny, 
Kiedy zas hufce zobacsyl pierz<hl«wey > 
I^Tową ntftychmiast ziiścią roi.yuzony^ ' ( 
Kn taoyt^y stro&ie patury itraszli^^ 
Zwraca, a swiciym łupem rozłakulonyi 
Tein większą Tesccze sajadło/ć Wywiera j 
Szarpie w kawalce^ aa azUiki rozdziera* 

Po stosach trupów X* oŁu stron pobitych, ' 
Spieszą ku sobie wielcy adwelMarze: < 

Mnieyszy szczur, prEecici w 4auęt»ck znateleultych 
Godzien r walecznym kotem by> był'w parze* 
Nowy laur przydfto do bmyęh obfitych 
Kot myAi, szczura gdy zuchwałość karze!* 
Pierzchają z p6łk6w rycerze zmięszasu. 
Sami na placu sostali hetn^ani * ^ 

Jeden drugiego bystn^m okiiern ml«Pzy> 
"Widzi kot szczura ńiezmiern^y poka<»» 
Wprzód się do zwykłych ndsjc paciersyt • 
Szczur mni^y naboiny sio «erca me ^ trąd* ' 
Wt^m uk ga nagle z impetem uderzy, 
IŁ ledwo iyciem' walki nie przypłaci* 
Kot zagłuszony ciosem , ledwo lizict ^ • ' 
Szczur go .iymczaseci^ fak. gry%iey .tak *gfysi«^ ' ' 

Bólem njtesno^nyin' ihj^ srisdzer przejęty , 
Chce go przygarnąć y> lecY/tthyio %4^oozylt - 
Przypadnie z bokń, pirwttl ifen pół *pff ty : - ' 
Kot z mieysca ttBiknąłf i tbcfchę-wyboCzył.^ 
Leci szczur obces ^ lecz •znsrgłk ujfty 
Pazurmi za kark, tak iŁ eięr awmroczył. 
Gdy się raz jeszcze miotaó O^wie kusit> 
Kot go za szyji^ porwawpćy «adusii» • ' 



T I E Ś lH III, . 17 

Bez wodza yroyako zostowiz^ ucieka; 
Lecz kocia trzoda gonić go nie zdoła. . 
Widzi rozazypkę Gryzomir zdaleka': 
Posuć aic niegdyś odmienia wesoła. 
A czując, ie go los okropny czeka: 
Gdy nadaremnie łaje, prosi, woła, 
Przynayimni^y ieby szli z^ jtgo tladem, 
5am do ucieczki uay pierwszym przykłatfenK 

Dzielnaito przecie rzecz! monarchów czyny I 
Skoro król uciekł, wszpcy za nim w nogi, 
Kaidy do swoj^y pospiesza krainy, 
A mniema, ie tui nieprzyjaciel srogi: 
Krajowe woyska, i .cudze druiyny, 
Kaidy unosząc iycie, wiatronogi, , .. 
Szczęsjiwi przecie, ie im pora nocna " 
Do t^y podi'óiy zdatna i pomocna, 
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PIEŚŃ IV. 



TREŚĆ* 

Rozpacz xiciniezki Ducbny po imierei Filiuia : pognęb 
jego, Zapaloria zemstą xięiniczla, p^osi oyca^ aby 
naród imyny X€ *zezęłem zatracił. 



fioDAYBT kwiecił saczę^iwy wiek złoty, 
.K.ie(ly Aatrea mieszkała na ziemi! 
. Poil sfodkiem jarzmem ulubioney cnoty. 
Szczero^ czyniła ^¥fsyat)u«b przyjazoemi, 
Nie przykrzyły »ic ustawnc kłopoty, 
Ani łudziła cbciwo^c wdzięki swemi. 
To, które wszystkich nam trosków dodała. 
Złoto w wnętrzno^iach ziemi spoczywało* 

Bez tego krnszea nikt nie był ubogie 
Ani się- pysznił bogaty w szkarłacie. 
Zasypiał smaczno po pracach bez trwogi. 
Strudzony rolnik w miem/y swoj^y chacie: 
liie straszył sędzia winowayców srogi; 
Lichwiarz nie składał pieniędzy w komnacie* 
Dla spadków, śmierci nie czekał syn oyca^ 
Ani rycerzem był płatny sabóyca. 
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O^ywiająiee jni iWofe j^aóeaie 
Zaczął, rospOMCMe Febos ^lotowlosy r 
Nową. pFsywiUiewir pMUc przyrodsenic ^ 
Ziota kropltiUy pozbywają roay: 
Uipokojon^y naftnr j milccmiie 
Przerywa ptactwo roaliozneaM glo^: 
Rozkoizae niegdyś Kriuftwicy siedliaka^ 
Straszne wydayjt ttraŁ nńdowitka^ 

Cietzy %i% Jędza z cw^ zlo^ z^tk^;; 
Fonad plae Utwy rada cię miou. 
Miły i^y widok tylu niedobitków f 
Nędzarz nie jeden o ratnnek pro»i : 
A syt ai nadto wojennych poiytków^ 
Jęczeniem smutnym los okropny głoai^ 
Takie korzyści ma ryceiaka sztnka*^ 
Ow syna ptacze , a ta oyca sznka*- 

Dochodzą wie/d Popida stolicjp^ 
Jak wiele kotów zginęło w t^y waleer 
]U>zruck po eałf^y zaraz okoUejr; 
Damy rozjadłe bardzie nii padake* 
Płacz się rozlega zewsząd po Kratzwicy:^ 
Ta włosy tąryar, a U gryzie palce. 
Ale nay większy -płacz- sięiniczki Ducbny^ 
iit zfin%t Filnś^^ j^ kotek milnclmy. 

Filu^ rozkoszny y mAj i yczyiemnyy. 
Pilu» w pokojach, co nstawnic go^ci); 
W nciesznych skpkach szUiczny i foremny,- 
Filuty co nigdy w swem iyda nie pościł, 
W oddania miłych karesów wzajemny; 
Nie jeden amant skrycie mii zudrościł. 
Padł Imierci łupem, ip^y kład kocicy enoty. 
Zginęły wdzięki , zginęły pieszczoty I 
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Łzami rumiane oblewa jagpody 

Smutna xięiiuc2ka, a ^pny ni^ (hrór, -caływ 

Odrzuca wazyitkie o4 aitbie wygpdy; - < 

Brzmią tylko same Filosia pochwały* 

^ie jeden amant udatny i młody. 

Choć skrycie kontent, na oko zmartwiały: 

A dogadzając Mosń^y potrzebie. 

Wszyscy staranie czynią o pogrzebie. 

Idą porządkiem szykowane roty, 
Wszyscy w ponurzy i amutn^ postaci* 
N aypl^rwsze w: marszu idą dzikie koty, 
Wyborne czoło od innych współbraci: 
Sztandar niM jeden przedziwni^y roboty; 
Nieboszczykowscy za tym koligaci. 
W iałobne flory ich łapki uwit^ ' 

Ostre pazury wciągnione i akryte. 

Przyjazne zat^m nadchsodzą orrfźaki:- ' 
Jak który nu>ie, boleść ciciką znQCZ% 
Ż<-iłosne głosy wyda wa ją ptaki*, i 

' Sinogarlice w parach swoich płaczą: 
Swoyskich zwierzątek rodzay wieloraki, 
Koskoszne nawet wiewiórki nie skaczą* 
Milczą pQ>ugiy niegdyś MZolutne,* 
Igrać małpe^zki zapomnijmy ąmiUlte* . i; 

Niesie Minelkir^wói Cftkowiną, . 
Hektorek grzebieii ze alloBiAw^y kośd: i ' 
Irys kołderkę złotem haitowaną, ' 

Bebe manelki dziwn^ wspaniałości* 
Miledy czaii^ wewnątrz wyzłaeaną, 
Z którey zwykł' jadący i ez^jStować gośei* • 
8przQty szacowne od łapek i seyjc, 
JmI was kochany Filuś me 'Uiyje! 
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Leią na źłotycli mal^Mfa połóione. 
Ulubionego &woryta' 2wloki* 
Po wszystkich 'fttroiuieli kwiaty n^rtsoMikc, 
A całun mary okrywa szeroki. 
Bujają w puchu czloneczki pieszczone, 
Dym się z kadzidła wznosi pod obłoki. 
Niosą trunieukę, nakształt kold^czki. 
Nayukocha^śze Ufiniczki małpeCzkL 

Juił się do stosa iwłoki Znamienite 
Zbliżyły ) w kiry przybrani rycerze* 
Cyfry z posępnych cyprysów liwite: 
Mrnczysław długie zaczyna paderze. 
Daley obrządki czyni należyte; 
A w driące łapki, gdy pochodnią bierze, 
I stos i Filni spłonęły pospołu, 
Garstka się tylko zosti^a popiołu. 

Snmtiie ostatki wybbmego kota 
Skrzętnie przytomni <do kupy zbierają* • 
A ie naywiększych wielbień godna cnota. 
Wszyscy Filusia pochwały opiewają. 
Jui sporządzona puszka szczerozłota, 
W ni^y resztę drogich popiołórw składają. 
Gmach zaraz stanął wyborny w strukturze, 
A taki napis ryty na mam^urze. 

„Tu leiy Filu^, swiy pani* kochaAiey ' 

„Ten ^ co w' przymiotach* przeszedł wscystkie koty. 

„Ucieszne jego i miłe igranie,* 

„Skoki przyjenme, uprteyme pieszczoty, 

„Nic nie pomogły: smutne narzekanie 

„Zostawił tylko pamięć $Whj4y cnocy. 

„Chwalebiką ,' prawda , lecz śmiertelną bliznę, v 

„Poniósł za naróU i julłą oyczypoę*** 
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Płacicie, uk wielki sMzCiyt utracenyl 
I Wipółną. wasze- ozdobę zwie^ąlka: 
Dziatki mlocUiiMhM^ owdowi«2e ioaj. 
Płaczcie sieroty teraz nieboiątka. 
liiewcze^e, Filas ze ^iata sprzi^ony;; 
Przecięła nagle pasmo iycta prządka* 
Koło mogiłki, kta tylko przebieiy, 
Westchniy : tu Filas naymileyszy Uij t 

Nieutulona DiieliB* rzewnie lloch*: 
Lecz ial » zemście jnysliiS nie przeszkadtak' 
Pleć ta , z pozom choć zdaje się płocka, 
Przecięć kiedy j^y cokolwiek zawadza. 
Tak nienawidzi zl^tecznie, iak kocha. 
Nie zna ca miaia , we wszystki^m. przesacba r 
Staje się zdradna, okruln*, lob podła*. 
Byle, co zechce, -do skulku przywiodła* 

Przebacz, płci piękna ^ zbyt ^iałyas wyiazom^:: 
Nasz obowiązek wam zawsze dogadzać* 
Macie nas swoim podległych rozkazom; 
Lecz respekt prawdzie nie moie przeszkadzać i 
Powolność kaie przepuszczać urazom:. 
Chwalić defeku, >est więc^ nii zdradzać*^ 
Jeili was prawda niemiła obchodzi- 
Mćwcie : ie zmyślać poetom się' godzi;. 

Nie dosyć na WJai,- £e gardłem skarani,. 
Myszego.woyska wszystkie niewolnikii 
Nie dość, ie będąc z oyczyzny wygnania 
Świat iałosnemi napełaiając krzyki : 
Nieutulona w ialach swoich Pani, 
Ustowne oyc« podaje ^snpKki, 
Zęby się w zemście powzięta nie leniła < . 
I cały rodzay ^mgrszy w^koKzeaił. 
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OBttaje takim procom państwa rada, 
Twierdząc, ii płocho^c sławę królów ma£e» 
Insza myśl jednak w Popielu osiada^ 
Ci myszy ł>ronlą, on je gubic kale. 
Gdzie miękkie serce, tam rozum nie nada. 
Czegói płeć piękna kiedy nie doka£« ? 
Mimo tak wielkie płci naszły zalety, n 
My rządzim światem, a nami kobiety. 
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P I E S N V. 

TREŚĆ. 

Gryzomir ueiekająęy z placu f głodem przycidniony, 
wchodzi do jednśy ubogiiy chaty i tam wpada w 
łapkę* Czarownica wróciwszy do domu, chce go 
zahi&f ' ah dowiedziawspy się ó jego dostojeństwie 
i przypadkach i daruję mu iycic i bierze go na 
łopatę, 

BaykA częstokroć sens moralny mieści f 
Stąd Ezop bajarz sprawiedliwie słynie. 
Zle czyni, który gardzi pi*zypo wieści, 
Smacznyto owoc, choć w podł^y łupinie. 
Diwięk isłów wybornych ns7,y tylko pie^'cf. 
Jeśli z nich zdatna nauka nie płynie. 
Ka tcnczas blaskiem czczym tylko jaśnieją, 
I naksźtałt próchna świecą, a nie grzeją. 
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Czas zacząć powieść o fkiilku przegran^y^ 

I gonie myszy pierzchające z pola. 

Zostają wszjslkle w trwodze niesłychan^y, 

Gdy z oczu »wego utraciły Króla. 

Ten, choć w złym sianie, my^li -o.oddan^yj 

I choć go nagła uciska niedola. 

Aby się zem^ił, pory tylko* czeka, 

A sam tymczasem, jak moie, ucieka. 

Nie raz t- bitego- tom w p^zte- aboemy f 
Zdaje się widzieć okropne straszydła. 
Wraca się . . . staje • r . i znowiT poskqc^. 
Aby tmiknął zdradliwego sidła. 
Sura przypowieść : . ^rach ma wielkie oczy, 
Moinaby jeszcze dodać , ii ma skrzydła. 
Kącz^y, mii zając w kniei po z» sieci, 
Nasz Król Gryzomir nie bieiy, lecz leci. 

Gdy coraz nagWy pędzi i ucieka, 

Wt^m noc swe grube spuściła zasłony : 

Pora przyjemna cUa zwierza i człeka. 

Aby spoczynkiem został orzeźwiony : 

Westchnął Gryzpmir . • . wt^m postrzegł zdaleka 

Domek od ziemi mało co wzniesiony. 

Ostrzy apetyt, wietrzy, ate marnie, 

W podł^y lepiance ubogie spiiarnie. 

Zbliia się przeclę pragnący spoczynku: 
Szczęściem natrafił, ie drzwi wpół otwarte. 
Pali się reszta drewek na koipinku, 
Na kołku wiszą odzieie 'ł\7tartc. 
Ściany dziurawe, wiatr świszczę jak w rynka. 
Przez dach deszcz leci , bo 'gonty obdarte. 
Przy piecu stara kądziel , na ni^y przędza, 
A w kaldym kącie ubóstwo i' n^dza. 
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Na złą fofpodę trafił ńatz -podró^uy. 
Spieszna ńę jeiliiak krząta i Qw2ja» ' 

A U iołądik d>yr dokucza "ytSiny p' ' 
iadnego imejfca takiego lae mija, ' 
Gdzieby posiłek znalazł r jBm4y ostr^iay ^ 

Co znajdzie gryzie, 00 znaydzie wypija, 
A gdy chce dostać wiechy jeszcze fadła. 
Wpadł w łapkę, zdradza spi^ęiyna zapaciła. 



„O losy srogie I' fortuna 'zdradlŁ»?A!<* 
yfólśt nieborak siedząey w obri^zy* ' 
Żąda rat«ikii , nikt się nie oday W». ' 
Chce płt^drże^ kratę^, ailij Aą i męeky, ' 
Dodaje -mocy postać obeliywa; 
Widząc daremną pracę, bardzWy jęóiy*' 
Więe pewien, źe zła czeka altemata, . 
Począł TfftmfUiS a niami]ticla^'H^lviata•v 

Tak 6v Bajafcety rytfiełz zawołarty^ ' 
Co niegdyf całS^ Kdjsh^ł się ttią^ #WMiMm; 
A zawiadując dztkienia pf^^»^J^f "■ ' '' ' " 
Groził narodom zwydęftkihł bułtftem ; 
Kakoniee w bitwie aromotnie poyttijoiy, 
Ody się z moiaiejfszym spotkał potentiatem. 
Znalazł nies^czę^eie^ na zdradd^y ''zasadzce; 
Osiadł niew.olnik. w TamerlAhat. klMc««^ ^ ' " 

Ju2 kogut głosem 0WdtMlpi%e^aźllwyni^'' 
Północną kwiatu porę ^apowiedziirf. 
Wskr6s priŁeraiońy ókrtykiem wtzssklli^m, 
Gryzomir w klatce ^dwo co 'dosied<iał^ 
Zapomniał mydlić o losie zdradliwym; 
liCcz wkrótce więc^ jeszcze- się dowiedział. 
Skoro koguty piania lakoi^czjty, 
Drzwi się ttatydsnuast zaaagia 'ot#drtyV. , 
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WchotUi diiYmtwor , błbar przcstar^ais^ 
Co się bawiła dotąd laad grai^icą^ 
Zsiuiałe tuta , tw^M^z »marsj(cz<^. ca{a» . ^ 
.-■ Oczy zapadłe we >bią się j^y 8'ivip'cą.;r \ 

Półtora tylkt zęba w- gębie miałd ^ , 
Poznał z Apostaci ravaz czarownicą* 
Jeszcze i z potu nie otarła czoła, 
„h. tus' móy gościu!-** straszliwie zawolar 

Porwie aa kla^ę, ttfeęsąc się jak &nija. , 
Gryzomir , j^ m^gł ,, uW się w ni^y ulCoiyf^' 
Siedzi w kąciku y,Jr w kł^be)^ ^c awiją, 
Pow»Uł na^oi^c, łapki ua k^s^yi złoijl*. . > 
^Niecb muie twa zemąta,> r:(eczf, nie.ąabiiay •- 
„Na twe usługi 4ycie-bcdę łoiył* . 
,,Komu gotujesz los straszuy '\ smutny, 
„Wi«dz^ M^ i$M mytoy Kiąiłę, absolutny*'. 

y, Jestem w twych ręku, i moiesz m^if zg^bić*^ 
„^^ftkoroi nmk lylko w uaewolą.dostala* 
y^Lecz co za sławę bezbronnego ubić ? 
y, Gardzi takową zbrodnią myśl. ^spaui|M[«. . 
„Puść ranie ; na tenczas moiesł ńę' pocblubid^ 
„Ześ większ^y jeszcze sztuki dokazałp* 
„Dzielnic Aię two>a dobroczynność wy4a r 
,,Gzasem i^.iłikby moeiMinn «ię pczydn,*^ 

Zrazu się . sda|C baba uieuiyta : ' 
Postać ją daUy pokorna znuęł^c^łii', , ^, 
Jak do ni^ trafił? daley Mę gopy^js:^ 
Wt^m gdy ciekawość swą . mpokoiła,, 
Wypuszcza ? klatka., a >r |askę cbiiti^ 
Dzielną pomocą więfnia ucieszyła* 
„Zobaczysz, rzecze, losu. al^ernatę', , , 

„Siaday . tymcia sem ze mną rm łopalf^'* 
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Rzekła: poełosine rozkazoiu narzędzie, 
Samo z zapieea spieszy się do pani. 
Na iu«in Gryzomir gdy z bab\ usiędzle. 
Zda ma aię, j«U>y zostawał w otcbłaai.^ 
Bierze latarnią bab», w nagłym pędzie 
Dziurą komina są w górę porwani. 
Król myszy , aby nie zaginął maiiue^ 
Przedarł się jakoś do babie'y latarnier 

Niecbie tam siedzi przy łojow^y świecy, 

I buja z babą ai po iiad obldu. 

W złśm towarzystwie sprosnc^y czarownicy 

Nie nazbyt miłe htzardowne skoki. * 

My się tymczasem wróćmy do Kruszwicy^ 

Gdzie Filnsiowe pochowano zwłoki. 

innych' rzeczach dosyć się gadało, 
Czas mówić o tśm^ co się i koty stałok 

Obchody smmne Filusia gdy przeszły, 
Sam Król Mruczysław wielekroc raniony, 
Dopiero uznał skutek bitwy zeszł^yj 
Póino idbowiem zosteł opatrzony. 
A ie niezdrowy, i w lata podeszły, 
Ustawieznemi pracami zwątlooy. 
Legł: a wt^m odgłos, powszechne szemranie^ 
Ii jego iycię w niebezpiecznym stanie. 

Kadsk doktorów cEo^go otacza: , 
Ten radzi chłodzić, ów kaie ogrzewać. 
Tamten surową dyetę naz^seza,^ 
Drugi tueznemii potrawy nadziewać. 
Jeden drugiemu w niczem nie przebacza ^ 

1 kiedy wspólnie zaczęli się gniewać. 
Król, który zdrowia szczerze sobie iyczyl^ 
Wtzysikich wyp^ł, i uk się uleczył. 
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PIEŚŃ VI. 



TREŚĆ. 

Głodny szczur dorwawszy się łoju, gasi Jwieczię w 
latami i razem z nią rzucony od baby, Gryzandsr 
brat jego zbie'ra rozpierzchnione woyska, i prowadzi 
do gumna lichwiarza, 

NiB ten szczęśliwy, lato Jest wywyiszony^ 
I w polądan^y buja obńto^ci: 
Pogląda z góryj widzi z kaidey strony 
* Podłych czcicielów swojey wspaniałości: 
Lecz ten, co w dole, £e upośledzony, 
Życzy mu spadku bez iadn^y litości. 
jHkchie fortunie dziwactwo przypadnie. 
Im wyie'y latał, tAn cięi^y upadnie. 

I i^isz bohatyr leci na łopacie, 
Jednakże Ja mu szczęścia nie zazdroszczę. 
Nie chcę z górnemi bydi za panie - bracie ; 
Mam by di zbyt syty , lepiey się przeposzczę. 
Znalazł ratunek, prawda, vf babiey chacie, 
Kontent na oko, 4 wewnątrz się troszczę. 
Piękna rzecz lata^, gdy się komn godzi, 
Bezpiecziki^y jednak, kto po ziemi chodzie 



Koc była ciemna, a grube obłoki 
Słabe xięiyca ^y^iatlo przykry w^y* 
Słyszy na dole mruciLąice potoki: 
Leci nad lasy, przepal i skały. 
Świst wiatrów straszmy sprawia lot wysoki* 
Nasz wielki rycerz napoły zmartwiały, 
Siedzi w latarni, nic jednak nie widzi; 
Wołać ratunku boi się i wstydzi. 

Tak niegdyś Astolf^ rycerz stari^y daty, 

Powietrznej jazily zuchwale próbował, 

A zainiaat podł^y guslarskiey łopaty, 

Na by pogryfie. siedzą. wojażował* 

Szukał roznnui, aie po za s-^iaty; 

Tam si^ albowiem prlandowi sdiowaf. 

Ktoby chciał wiedzieć, gdzie się nasz zagnieidzif, 

Podobnoby ten nadaremnie jeidził. 

Widzi Gryzomir swóy błąd po niew^zMie : 
Na nic się nie zda, jui próino ^ować. 
A gdy apetyt coraz naprzykrza si^, 
Wietrzy łóy . . . s^wi^czfie jął się przypatrowac. 
Z początku wzrokiem, myilami się pasie: 
Daley wziął śmiałość przynaymniey skosztować. 
Zgryziona świeczka nie wiele go spasła ; 
Skoro ją wzrasżył, upadła i zgasła. 

Jęknęła baba, zostając, w cremnoscir 
Nie wie, jak dalszą podcói dyrygować. 
Szuka przyczyny tey nteazczęsliwoścl. 
Musiał. lfltał'nią ktoi , rzecze , zepsować : 
Nie wiedząc, ie w ni^j 3pąię myszy gośici, 
,fNa cći ją daley mam daremnie chować? 
„Niech jsię o ski^y rozbije i zetrze, 
Rzekła . » . w tjm punkcie paszcza na powietrze^ 
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Gryzandcr, ten co zawiadował szczwry, 
Ui)iegłszy milę, stanął heroicznie. 
A jako mężny i iwawy z natury, 
Złorzeczył niebu , łajał ustawicznie.- 
Wyzywał kotów, nie dbał na pazury; 
Słysząc głos jego myszy okolicznie. 
Skoro swojego hetinana postrzegły, 
Hurmem się wszystkie koło niego zbiegły* 

Czytał on niegdyś podobno w Homerze, 

A drudzy mówią, w kronikarzach dawnjrch; 

Jak wymównemi bywaH Tycerze: 

Umiał' ua pamięć kilka przemów sławny ch« 

Przeloi teu sposób zaraz przedsiębierze, 

Gdy widzi swoich stczurów mrii^y zabawnych: 

Wstąpił oa roieysce do tego gotowe, 

Kasxlnął, nos utarł, i zaczął przeniowę* 

„Rycerze moi, współ ^bracia bolesiti, 
„Bardzos«iy mało w t^y woyaie wskórafi, 
„Widzę płacz, zafmiast tryumfalnych pieśnią 
„A nacoie^cie z placu uciekali? 
„Strwożeni , zbici , zostajecie W cielni ; ■ 
„Lecz was ucieczka dalsza nie ocali. 
„Czas się otrząsnąć^ przy mnie tylko stóycie, 
,J^ocich się więccy pazurów nie bóycie. 

„Brat móy czy zginął, czyli jest w niewoli^ 
„Czyli tei lepi<ry, afiźli my, uciekaj * 
„Jeili go widzieć nam niebo pozwoli, 
yjHiech się z nas przecięi pociediy doczeka^ 
„Rospacz zostaje w ostatnic^y niedoli; 
„Ta dzieł odwainych sprawczyni od wieka. 
„Zwycięstwem tylko hańbę molem zmazać: 
4,Co mogą szczury y czas* teraz pokazać* 
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,Nowc p^^r |(lą nider-Ikizne: ' 
„Mam wiadaino8ct 6 t4ik iilćVątpliii^^. 
yyMyszy Ka«piyrfRie> ^szczutj meotwiue, ' 
„I z krajów , gdtitf są Artby^ 'Wctęsliwe, 
„I gdsie KatikdZQ'góry liSebótycinc, " ' • 
„Libijskie strisziie- i Maarów zjadliwe. - 
„A choćby P tych posiłków nie byló, ■ 
„Umrzeć za irohi\c?^ i oyczy^uc^ Miło.** ' 

Ledwo co akfbńł^if^, "^^^^sołe biAykl, ' ' ' 

Miłe szemraiilfs^ i^l^<!]ithi«st pó^l^ały, ' 
Tak gdy jkf forbłśchf stónńtme pomyki ^ 
Rzeiwić ws^^yńAafą lVl*t' -zimńerti' zmartwiały^ *^ 
Cieple m^zthttiń^ poWstaf^ wietłiyłti 5' 
Topią się ziiStka *Iodowe ktysżtały; 
Trawki się krzfepią , ' jrftactW ^wrzaski ndosne, 
Po snuiŁney zimie wdiięćzną głodzą wiosnę. 

Lubo wstifiltpbła^uczyińó^ rAday ' ' ! 
Gryzaodelr ' feduak flte sieiA^ io bieHe^ ■ ' * ' ' 
Aby bezpiecznie ^óćz^l^ groknada, ' ' • - :• .'' 
I zmordowani oeSfeczką "rycerze.' '■ ^ ^ . 
A gdy o mieyisce sposobne sięliadi, '" ' ' '"• 
Postrzegł z daleka dbszćrne spichlerze. 
Tam nMrtz obraca, i me bez przyczyny. 
Odzie myilt znaleźć dobre magazyny: 

Od lat cztet-ftŁie^n Ikhwlarz za/ktmlaff,^ ' *• 
Zdarłszy '^iłfdika, 4^ tylm fbl^arku gościł. 
Zdradnemi matactw wsparty ibiiify, 
Na cudzą prac^ prawo 8obi¥ roseif; 
A bardzif^y głodem, bil laty tńędzniały, 
W Boga nie wierzył, a w niedzielę podoił. 
Bez cnoty , •serca , i. punktu lionoru, 
Straźnikiett tylko bjŁ twojego ^iora. 
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Szczodre n^ obfitych djirac^ prajrędas^^ 
Ka jego (labfA próijiio iiftsilijto. .,i,- 

Żałował wody^ g4y.gafi2 prągnifuią,,, ^ , 
Słońca nie lubiły ie tjLarmo iw^*ło. • 
Pasły się w gunmach. a^zury p\^9^^umCt 
A zboie w afyrtacJa j^utwiało i gniło^ 
. Tam orszak mjvf gdy coraz się jąnpiyt^ 
Czekając Wsparcia, obozem rozł^iiyt* . 

Co tel poGŁjpfL Dffkiffi. mm^tąę^^^^ ,,. 
' Jeszcze mnie o tqfnik(.<jlpfAf^ ^ie, i^tal* 
Jęczy nadgręb^m rUusia wpół ijfip^ąi 
Klnie los, co.n#gJle fawory |a schyryu^ - • 
Łączy aią z ialem ijHei^^fii^ ^ją^Unfią, . j, . 
Z j^y oczu kaldy. rozp^czby wyczytali ,,. 
Codzien promienie jutrzenki uprzedzą^ r , 
I grób miłego Filuaią nawiedza*. ^ . 

Śmieje tię w duehif P«p*el z^lff^^Bp^ty^i . 
Lecz rozpacz, forki Uia(f^wi,gp n ię ffli i ^ rą^. 
Wymyfla róine ig;^y^ a^ęęoajiy^ i . j , , 
f!o było r6ią, teraz dla ni^y cierpię* . .- 
Amanci, ktÓF|y przyjecJifU v, awaty,, i ., 
Wzgarc&eni^ cbcciai usługują wiernie* ' 
Na t^m chce przesjCać zięioiczkgji kouieczi)M»» 
Albo się zemścić, #lbo płąkap wiecz9Je. 

Bi6 się z iiapzą^ nie bardzp .pczys^i) 
Przecif^i chce ifafiiy j^y zajadło^v urąfiekłf. 
Nie hic się ; zuowu o córkę, się 4>oi, . 
Pamiętny na t^^ co p^^rw^y wyrzekłff . 
Połowem myizy mole się ukoij , . 
Lecz próiąe łapki, kaida z nich uciekła. 
Sprawiwszy przeto królewską biesiadę, - 
Ministrów- dworzan, zwoły^i^a na r»dę* 
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PIEŚŃ VII. 



T R E Ś 6 

Gryzomir p latarnią spada na grób Filusia, Sehmy^ 
tany i xięiniczcś oddamy ^ już miał zginąć, gdy cze^ 
równica przybiega do Kruszwicy i ratuje go od 
śmiercią 

]^]^IB masz choroby takowi^y na kwiecie, 
Któraby swego lekarstwa nie miała. 
Wy, co umysły ludzkie leczyć chcecie» 
Patrzcie, jak wasza usilno^ć zuchwała: 
Nadto jest maxym moralnych, a przecie 
Nie wiele dzielność mędrców dokazała. 
Kiedyśmy w szczęściu, wszystko idzie snadnie: 
W nędzy y i statek i rozom odpadnie. 

Póki Gryzomir na babiey łopacie, 
Raz posadzony bezpiecznie spoczywał. 
Poty nić widział losu w alternacię; 
Lecz, gdy na śmielsze kroki się zdobywał, 
Mniemając, źe mógł zabiedź iycia stracie. 
Wlazł do latarni; i ciepło spoezywał. 
Chciał wiechy , przeto stara powies'ć iści : 
Przynosi stratę chęć zbytnia korzyści. 
Tom L D 
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Nagłem wzruszeniem srodze przelękiiiouj, 
^am ule wie, gdzie jest, i co się z nim dzieje. 
Chciałby co czynie, ale zagłaszcny 
IMpetem wiatru, który zewsząd wieje* 
Ten lekki cięiar rzuea w kaide strony. 
Spuszcza, unosi, zastanawia, chwieje. 
Świeczka wypadła, pkpiery się zdarły, 
Trzyma się sznurka rycerz wpół umarły. 

Jui gwiazdy coraz niknąc poczynały, 

I zorza i^iłą jasność' pokazywać. 

Tam, gdzie się wznosił grób nader wspaniały, 

Przyszła Filusia Duchna opłakiwać. 

Jui kantor wziąwszy pies'ni foliały, 

I okulary na nos, miał zaśpiewać. 

A gdy pocichn piffrwsze strofy nócił. 

Wziął w łeb latarnią, tak ai się wywrócił. 

Cud niesłychany! lud cały zawoła: 
Dusza Filusia pieśni nasze słyszy. 
Zrazu strwożona, lecz pot^ wesoła 
Xięiaiczka rości stąd zgubę dla myszy. 
Kantor, ehoć guza dostał wpośrzód czoła. 
Gdy postrzegt, ie szczur wśrzód latarni, dyfzy ; 
Porwał go zuagła, i jui raduje się, 
Ze taką zdobycz dla xiciniczki niesie. 

Itie uk lichwiarza cieszy kruszec zloty, 
hit tak pijaka kufel napełniony, 
Nie tak doktora żółtaczka, suchoty, 
]Nie tak szulera pamfil postrzelony; 
Kie tak dewotkę szwanki cudz^y cnoty 
Kie tak dworaka faworyt sprzątniony $ 
Jak gdy xię£niczka, skoro tam przybiegła. 
Monarchę myszy w swych ręku postrzegła. 
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Tyra czasem baba po zgasłym kaganku. 
Ku mieyscu czarów, jako moie, zmierza. 
Nie obeizto się w podróży bez azwauku ; 
Nie raz łopalą o drzewa uderza; 
Juz się zbierało prawie ku poraukn, 
BuiUjĆ &łę \v£ue /.Łtfrjnaiy s, wierzą: ^ 
Gtly koikząc dro|i^, którą przedsięwzięła^ 
Na ły*ey gór^e bzczciliwie sUD^ta* 

Spojrzy za sieblt: , ai łopata próżna | 
lijkuie jak lwica, tak jt-y lo niemiło i 
5j>ma iiQ wiaij i ze funt^fj oiUoia^ ; 
j^itrdziec iiig pewuie i z ciurom sprzykrz^łob 
Żalu Ciężkiego opisać uie moi na : 
Chc« v>losy largać , ale ich uie było. 
1 gthliy jeeizc^e Bpełua zdrovi'C jniała, 
pŁ-wjiieby była zębami £gvzytataf 

Du giiicł zatem i czaro tlzicy^ Iw fiłaMnych 

Skrzętnie się baba natychmiast udaje. 

Cyrkuł na ziemi kreśli z liter dawnych. 

Szepce pod nosem, dzikie rzeczy baje. 

Bzuca pęk ziółek czarami zaprawoych; ^ 

Zżyma się, siada, i znowu powstaje. 

Ni ni zas te wszystkie gusła uczyi&iła, 

Dziewięć się razy wkoło okręciła. 

Okropnym głosem straszy okolice, 
Mocarstw piekielnych ku pomocy wzywa. 
Na wielowładu^y rozkaz czarownice, 
Jęk się okropny z pod ziemi dobywa. 
Łucyper z swoj^y rusza się stolice, 
I trzoda duchów podziemnych pierzchliwa; 
Gwiazdy swych spuszczać przestały promieni. * 
Xięiyc się krwawą posoką rumieni. 

D 2 



§6 SI Y 5 z C I S« 

Zjadłe padałoe, i gadziny piszczą. 
Żmije Bią na jJy czołgają skinienie; 
Drźy ziemia, ognie piorunowe błyszczą; 
A jakby zginąć miało przyrodzenie, 
Wzmaga się coraz burza, wiatry świszczą, 
Stuletnich dębów wzruszają korzenie. 
Bzieliiieysze zat^m gu^arstwa zaczyna, 
I jiwykłym czarty sposobem zaklina* 

Jui z wymuszon^ piekła odpowiedzi 

yfi4 , co się z nędznym Gryzomirem stało« 

Jako w niewoli u xiężniczki siedzi, 

Go się z nim pierw^y, co się pot^m działo. 

Czego£ ciekawość babia nie wysiedzi? 

Kontenta przeto, ie się jey udało. 

Przy rann^y zorzy, niepotrzebna świecy, ^ 

]Ha sw^y łopacie jedzie do Kruszwicy. 

Tam -^rmowayca prędko osądzony 
Za swe przestępstwa i nowe i stare, 
Jui na plac śmierci jest wyprowadzony, 
Aby odebrał zasłuioną karę; 
Zbiegł się na widok lud nieprzeliczony, 
Patrząc na miłą zięioiczcs ofiarę. 
Kantor, cp na guz nie przestał się ialic, 
iStos nałoiony. nusi. pierwszy zapalić. 

Widzi to baba, 1 z litości wzdycha: 
Myśli, ^k wyrwać rycerza od s'mierci. 
Nakoniec z zemsty przyszł^y się uśmiecha; 
Wysypie proszku z pud^ka pćłćwierci: 
Ksntor raz poraź jak kicha, tak kicha, 
Po wszystkich nosach ciemierzyca wierci. 
Kicha xięiniczka, kichają dworzanie. 
Kicha Król, senat, panowie i pauie. 
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Poznał, ie łatka bogów^ octjwiata, 
Gryzomir z wicz6w nwolnian na stosie, 
Z tak powszechnego kichania korzysta; 
I gdy z nich kaidy my^li o SMrym nosie. 
Ucieka; jui był ubiegł kroków trzysu^ 
Gfly poznał babę łaskawą po głosie. 
Kicha lud cały; im kto głośni^y huknie. 
Baba się z śmiechu ledwo nie rozpulmie. 

Nie tracąc czasu, gdy go tylko zoczy. 

Zaraz mu kaie na koń % sobą siadać: 

Ociera z śmiechu zapłakane oczy; 

Kie było czasu babie odpowiadać. 

Więc jak nayprędzf^y w tamte stronę skoczyć, 

dalszą podróż jui tlą nie ^mie badać* 
Mądry po szkodzie, na którą zasłużył 
Siadł na łopatę, i oczy zamrużył. 

Gdyby był patrzył lecący pod chmury. 
Byłbym mu za to wdzięczen nieskoiiczenie* 
Pięknieito prsecię patrzeć na kwiat z góry, 
'Widzieć rzek kręty, i miast położenie. 
Gmachów różnice i architektury! 
Cieszy się umysł na samo wspomnienie* 
Gdyby oo widział, łaskawie objawiła 

1 pisarzby się i czytelnik bawił. 

Skupia się coraz woysko rozpierzchnione : 
Gryzander wszystkich mies'ci w swojero gumnie* 
Posiłki długim marszem utrudzone 
Krzepi, a jako zwykł działać rozumnie, 
Tai, co nie wie: „W którą poszedł stronę, 
„Gryiomir, rzecze, wiadomo to n mnie:** 
Z zaczęciem woyny bynaymniey nie spieszy,, 
Nowe zaciągi wzmacnia , ^ stare cieszy* 
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ftzpiegi tymczMem omaymują wiernie. 
Co się w JLriuiwicy z Gryzomirem ttało* 
Jak koło niego joi było mizernie, 
Co przed kichaniem, co poŁe'm się działo* 
Ze brat ocalou, cieazy tię niezmiernie, 
Lecz go to przecie tajemnie bolało -, 
Ił się 1 swojemi ju£ poprzestał bratać. 
Jak t^lko zaczął po powietrza latać* 
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PIEŚŃ VIII* ~ 

TREŚĆ* 

Na radzie Króla Popiela woyna uchwalona na mysty. 
Gryzomir od baby zaniesiony nad Ren do szczurów, 
które nie dawno' zjadły elektora MoguiŁckiego , otrzy- 
muje od Serowinda ich wodza, obietnicę posiłków, 
i wraca do kraju* 

Jest to na tuzie czerwiennym pisano: 
j,Ile głów, tyle sposobów mydlenia.*' 
Przez co potomnym wiekom znać dawano. 
Jak towarzystwo trudne do zgodzenia. 
Z szkodą powszechną nie raz doznawano. 
Takową wadę ludzkiego plemienia* 
Niech tylko razem czterech, pięciu radzi- 
I nic nie zrobią > i pewnie się zwadzą. 
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Zasiadła i'a<Ia , Mt^brana w»rzód wlela ; 
Przyszło koJeyno dawać wszyalkim zdaoie. 
Uwielbia pierwszy monarchę Popiela: 
Czci Vieklem złotym słodkie panowanie* 
Umysłik swego tajemnic udziela; 
Jakby zakoik^yc myszy wojowanie* 
Górn^y wymowy rozwodząc osnowęj 
Taką natychmiast zaezyiui przemowę. 

y,Za nic rozjadłych Garamantów ciosy, 
„I meotycznych narodów rycerze; 
I, Ani z W} ciężkich Bit^iiczyków losy, 
y^Ani Ceylanskie hartowne puklers^^ 
„Tłumią się w mnogich aplauzach odglo^^ 
y, Czczące milczenie, mieysce pochwał bierze; 
„Źe nam opatrzność naywyisza udzleUy 
^^Nayjasnieyszego monarchę Popiela.*^ . 

„Przeszedłeś*, panie, wwyatkłe twoje przwlkij 
„Wzniosłeś twćy naród nad Kaukazu góry. 
„Wszyscy potomni muszą bydz wjrodki, 
„Chocia:Sby cudem zostali natury.' 
„Twoj^y mądrości przyczyny i Irapdki 
„Przyszłe i przeszłe łączą konjanktury« 
„Przemów, a cały naród lodzkf w ciszy, 
„Z respektem twoje w}r<^ aslyśzj,*^ 

Kanclerz natychmiast p^wainy i sfary. 
Trzykroć odkaszlni^, i oczy zamrni^ł. 
Zdiął z garbatego nosa okulary; 
Nadął się, z.wykł^y wspaniałości niył. 
Rzekł zat^m: „Winne myszy srogiey kary: 
„Żeby zaa termin im się nte przedłuiył, 
„Na przykład innych poddanych mesforn^di, 
„Trzeba je pozwać do sądów zadwornyc^** 
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Rzecze podtluirbi: y^Wtele czynią szkody; 
^^Słuszna, Diech winny, co zepsuł, nagrodzi* 
^^Mnieyszą się przez nie publiczne dochody, 
y,W gumnach , stodołach na iywnosci schodzi* 
„Przez naszą gnnsno^c zyskały swobody, 
„A ie niekamosć kryminały rodzi, 
„Kiedy się iywią krwawą naszą pracą, 
„INiech znaczną summę do skarbu zapłacą.^' 

Idzie koleyno dalsze wotowame; 
Róinią się W radzie, i nie bez przyczyny. 
Podskarbi gani kanolerzowe zdanie; 
Kanclerz w marszałku wynayduje winy: 
Hetmani radzą spieszne wojowame, 
Trwa wrzawa wiechy, jak cztery godziny. 
Tamten, aieby daremnie nie siedział. 
Chwali, lob gani, co drogi powiedziaŁ 

Przychodzi zbierad wota rozstrzelane, 
Ażeby wiedzieć, co skonkludowali. 
Ka wzór umysłów zdania pomieszane; 
Pokazało się, ii darmo gadali. 
Żeby więc wróció czasy pożądane, 
W tumulcie na t^ nibyto przestali : 
Aieby tronu nic speikł« ozUoba, 
Niech pan to robi^ 00'ma się podoba* 

Zamilknął jeden z senatorów d«wnych> 

Od czasów kilku dyzgracyówany 

Za to, Łe zbytnie szperał w lisięgach prawnych; ' 

Ifie tak się stroił, jak inne dworzany. 

Nie tfmiał się z kocich igrzaszek zabawnych^ 

Nie chwalił •w radzie ministry i pany. 

Od innych przeto zupełnie odrodny, 

Hądry, poczciwy, cóż kiedy nie modny I 



Co więc z początku kotom pornczonO| 

Vti ftiebM teraz xłę£iiiczka to bierze. 

Woynę formalną myszom ogłoszono; 

Ludzie z kotami zachodzą w przymierze: 

Ręce ąiewiescic rzucają wrzeciono; 

Tarcze, pociski piastują w cholerze. 

Mruczysław kontent zbiera swoje koty, ^ 

I do dziel sławnych dodaje ochoty* 

WszystKo gotowo do okmtn^y woyny, 
Czas tei z łopaty Gryzomira zsadzić* 
Siedzi na mieyscn jui teraz spokoyny, 
Baje. się babie, tam gdzie chce prowadzić* 
A w nowe coraz dziękczynienia hoyny, 
Je'y to porncza, jak ma sobie radzić. 
Lubo do lotnych podrói mni^y ochoczy^ 
Leci na hazard zamrtiiywszy oczy. 

Chociai nie widzi, lecz czuje i słyszy. 
Jako łopata w bystrym locie chyia 
Idzie ukosem, jui powietrze w ciszy, 
Znak, le się coraz ku ziemi przybliża* 
Słychać pisk wielki zgromadzonych myszy: 
"W t^m gdy się bardzi^y wietrzny powóz zniia. 
Staje na ziemi; a gdy z babą zsiada, 
Zewsząd go wielka otoczy gromada* 

Zjazdto był szczurów nad Renu brzegami^ 
Którzy niedawno wielką bitwę zwiedli: 
Świeiemi jeszcze okryci laurami , 
Wielbili wodzów, a w zemście zajedli 
Oznaymowali swojemi pieśniami. 
Jak Mogunekiego elektora zjedli. 
Nic nie pomogła twierdz mocnych obrona, 
Ył baszcie na wyspie zagryzły UatUma* 
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Ze wieść prawdziwa, i dowodne cuda, 

Nikomu o t4nx wątpić się nie godzi. 

Jakie ma w druku znaleić się obłuda? 

Z ksiąg starożytnych Wbzak prawda wychodzi* . 

Co za dziw, czasem ie szczurom się uda? 

A wreszcie gdy to nikomu nie szkodzi, 

Wierzmy z pospólstwem, a ^mieymy się w ciszy- 

Ja się tym czasem, powrócę do myszy. 

Zraza się trwoiy całe zgromadzenie; 
I dziwna poWieść przytomnych obeszła : 
Coraz się wzmaga większe zadziwienie; 
Mni^y jii2 zaprząta i wygrana przeszła. 
Powszechne zatem nastało milczenie, 
Gdy baba wpośrzód zgromadzenia weszła. 
Na pl^rwszcm mieyscu przy królu stanęła, 
I taką zaraz przemowę zaczęła. 

„Królu przemoiny, waleczni rycerze! 
„Wy, coście męztwcm świat cały zdziwili^ 
„Przychodzę z wami zawierać przymierze; 
yyWoynę ogłaszam w zbyt okropu<^y chwili. 
„Jeiii wspauiałos'ć górę u was bierze, 
„Teraz czas , byście czynami sprawdzili : 
„12 mimo szczupłość mnichy zdatney postaci, 
„Cnota w was swojVy dzielności nie traci. 

„Jednego z wami zostaje rodzaju 

„Ten, co go zemną przed sobą widzicie: 

„Był królem szczurów, myszy, w Polskim kraju; 

„Niegdyś w dostatki korzystał obficie. 

„Fortuna, według swojego zwyczaju, 

„Odjęła wszystko, ledwo uniósł życie. 

„Im surowszego dziś losu doznawa, 

^,Te'm śmiel^y ze mną wraz przed wami stawa'* 
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Obszernie zal^m powiadać zaczęla| 

O prze«zUy woynie, j^y całym porządka, 

Zkąd tię nasamprzód uieprzyjaiń powzięła^ 

Jak mo^iMi było zableieć z początku. 

Co kaida strona czynić przedsięwzięła: 

Szły dalsze dzieła pasmem z tego wątkuj 

Kto co opuścił, a kto zas przyczynił, 

Kto był mniey winny, kto bardzi^y zawinił* 

Dopiero kiedy przyszło w szczególno^! 

Wyliczać dziełu każdego rycerza J 

Jakie z obustron były zajadłości, 

Jak czynić z sobą nie cbeiały przymierzam 

Prawi godzinę i drugą w iwawości; 

A gdy bynaymni^y do końca nie zmierza, 

Tyle wymową obfitą sprawiła, 

IŁ wszystkich, nawet kompana uśpiła. 

Ju2 się tei była baba zmordowała. 
Spoyrzy . . . ai nowe dla niey widowisko. 
Wszystkich, co pi^rwe'y w porządku widziała^ 
Czy kto wysoko siedział, czy) i nisko, 
Łeią pokotem; chrapi rzesza eała: 
Więc rozgniewana na takie igrzysko. 
Porwie za orę£ ... w tern gdy atę postrzegla. 
Znowu łopata na sw^m mieyscu legła. . 

Kroi mysz S^rowind, jak' postrzegł łopttę, 
Czuły monarcha zaraz się obudził. 
Gryzomir smutną widząc alternatę, 
Lubo się równie i naspał i znudził. 
Przeprasza babę^ w tern łupy bogate 
Gdy j«?y oddano, ten ją widok wzbudził* 
Serowind, który groźby skromnie znosił. 
Pomoc obiecał, i tern ją przeprosił. 
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z tkntka podr6ij zapełnię kontenta, 
I łagodaemi zniewolona słowy. 
Powstałj ze tnu myszy niebożęta, 
Stanął i pojazd do drogi gotowy. 
Przeszłe przypadki gdy dobrze pamięta| 
ZmyAt Gryzomir, ie ma. zawrót głowy* 
Zegna się przeto z babą pokryjomn, 
A sam piechotą wędruje do domu. 
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P I E S N IX. 

TREŚĆ. 

Gryzomir prowadzi ipoysha, Popiel rozpacza: hiłwa 
z kołami kończy się imiercią Mruczyeława , którego 
w szczególnym pojedynku Gryzomir^ król ezczuróWf 
zabija, 

K.IBOYM był młodszy 9 i jam tei wędrował: 
Co i z drugiemi , toi się ze mną' działo« 
liie razem próin^y włóczęgi żałował; 
V\e raz sposobów i wątku nie stało. 
Rzadki z ustawnych podrói profitował; 
Kto zyskał; temu szczęściem się udało. 
W pielgrzymowania kto czas drogi trawie 
I innych U*udzi| i sam^ się nie bawi* 
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Nadto ti^ lekko wybrał w podr6i wielką 
Nałz rycerz , który do oyczyzny bieiy. 
Skoro «ię rozstał z twoją wodzicielką, 
Porzuca mieytce, gdzie obozem leiy 
Wielki S^rowind : ten uczynno ^ć wizelką 
Gdy obiecuje, srodze tlę najeiy: 
yyCzas, rzecze, przestać usCawnego smutku: 
,,Co my umiemy, poznasz to po skutku.** 

Gdzie teraz iytnt Renu okolice, 
Przejeżdżającym widok czynią miły: 
Hercyńskidi lasów, naówczas ciemnice 
Okropną swoją- zarobią straszyły. 
Pragnące ieru cjadłe niedźwiedzice 
Straszliwy odgłos po kniejach czyniły. 
Miłosc oyczyzny bojafń gdy utfmierza^ 
Hie dba Gryzomir nądsikiego zwleria. 

"Wiele ucierpiał, wiele musiał znosie, 
Którelto pióro^ wyobrazić zdoła? 
"Ule raz się ledwo potrafił wyprosić. 
Nie raz obskoezbn prawie do okoła; 
Nie raz kryjomo musiał się wynosić. 
Nie raz pracował w pocie swego czoła. 
Powab go iadeu bynaymni^y nie nęcił; 
Ztąd się odwagą, ztąd sztuką wykręcił. 

Święta miłości kbchan^ oyczyzny, 
Czują cię tylko umysły poczciwe! 
Dla ciebie zjadłe smakują trucizny. 
Dla ciebie więzy, pęta nie zelży we! 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny, 
Gnieździsz w umyfle rozkoszy prawdziwe! 
Byle cię moina, wspomóc, byle wspierać. 
Nie 2al ij6 w nędzy, nie ial i umierać! 
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Jui się ka krajom Sarmackim przyblliii; 
Snują się różne my9'H na przemiany. 
Stan smutny prawdy rado&ci ubliża, 
Cieszy pielgrzymstwa termin pożądany* 
Choć go los przj^kry gnębi i poniża; 
Chociaż przewlekłą podróżą starzany y 
^ie dba na prace, sili się i spieszy, 
Ai jey się miłym widokiem nacieszy. 

Staije tam, kędy wsrzód nizin rozległych 
Pieniste wały bystra Warta toczy. 
Chciałby zgromadzać towarzyszów zbiegłych, 
Wie raz z bitego go^ińca "wyboczy. 
Pamięć spółbraci w srogich bitwach ległych 
Łzami napełnia zapłakane oczy. 
Zemsta potępia umysł zbyt spokoyny. 
Miłość oyczyzoy wstręt czyni od woyny* 

ILzuca się w rzekę mimo groźne wały. 
Coraz to bardzi^y wzmagając^y burzy, 
zimnem przejęty i prawie zmartwiałym 
I lubo cały firmament się chmurzy. 
Krzepi sił słabość animusz wspaniały, 
Czy się nad flukia wzuosi, czyli mirzy. 
Po pracowitym, lądem, wodą, biegu, 
Na pożądanym przecież stanął brzegu. 

Wkróice spichlerze owego lichwiarza, 

Koło nich zgraje myszy, gdy obaczył> 

Konleut, iż mu się dobra pora zdarza^ 

Wiernym poddanym ukazać się raczył: 

Wesołe echo okrzyki powtarza, 

Zwłaszcza gdy zbiegłym rycerzom przebaczył: 

Widok monarchy naród cały cieszy. 

Ze wszech stron każdy do niego się i^pieszy. 
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Kie stawiły nic w takowym pospiechu, 

Woyska Sarmackie na rozkaz Popiela. 

Nie chcą się mieszać w woyuę godną ^miecbu: 

Kolom t^y wieści gdy xią2ę udziela, 

Ucieka do sw^ ^y*?J ^^^ oddechu, 

Ani już wyni^c z zamku się ośmiela* 

Wódz kotów, choć się tą nowiną strwoiył, 

Obóz porządnie nad Gopłem rozłożył. 

Łelum Pplelnm Popiel błaga, wzywa, 
Ale ofiary złe wróiki przynoszą: 
W t^m zgraja myszy idzie zapalczywa; 
Rotmistrze hasła po szykach roznoą^ią: 
Całe się woysko do broni porywaj 
Kotły i trąby czas potyczki głoszą: 
Mriiczysław hufce swoje uszykował; 
Popiel trwoiliwy w piwnicę się schował* 

Prawem S^rowiinl zawiadował skrzydłem. 
Wodne prowadząc z ponad Renu szczury* 
Gryzander, co był Popiela pieścidłem, 
Nieulękniouy na kocie pazury, 
Męinych rycerzów godny bydi prawidłem, 
Stras/ny z postaci, straszny z armatury. 
Wiedzie lewego skrzydła wojowniki, 
Gryzomir Przednie ustanawia szyki* 

Nie mieli czasu do przemowy wodze. 
Taka zło»c oba woyska zdejmowała. 
Rozpacz wzajemna nie myśli o trwodze. 
Miesza się w kupę woysk gromada cała : 
Gryzą się wzajem zapaleni -srodze, ' 

Od wrzasku, pisków ai ziemia zadriała: 
Tiuuau się wzbija pod same obłoki. 
Trupów mogiły, krwi płyuą potoki* 
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Świecą się we łbie ^ jakby dwie pochodmei 
Zapalczywego Mruczysława oezy. 
Straszy pozorem swoje i przycliodnle : 
Gryzomir nlemni^y męipy i ochoczy, 
Dawnieyszą sławę utrzymuje godnie; 
W tern trochę na bok gdy znagła uskoczy, 
"Widzi MruczysłaW, £e jui bardzo zbliska 
Hufce Renańskie jtrwoiy i uciska* 

• Stary Serowind, mimo wiek zgrzybiały, 
Dawney luęiuosci swoj^y nie uwłacza. . 
Olbrzymowatą postacią wspaniały, 
Nieprzyjaci^om w niczf^m nie przebacza. 
Tu£ koło niego hufiec okazały, 
Synów i wnuków grono go otacza. 
Pełne odwagi i mężn^y ochoty. 
Na przelęknione rzucają się koty* 

Wrzaskiem trwoiliwym swoich Trsikrós przejęty, 
Mruczysław prosto na ten odgłos leci. 
Za jednym razem Gomułkiewicz ścięty, 
Sławny półkownik szczurów roty trzeci^y, 
Szperkas, Twarogus, paznrmi ujęty, 
Osi<$rociały pozostałe dzieci. 
Nie wybiegał się przemysły sztucznemi ; 
Poległ S^rosław razem z hrabią swemi. 

Parmezatiidas bieży z lew^y strony. 
Syn St^rowinda piękny i waleczny. 
Widzi, ii oyciec wkoło obskoczony, 
Od natarczywych kotów mni^y bezpieczny ; 
Gdy leci obces, w punkcie zagrzyziony, 
Godzien pamięci, godzien sławy wieczn^y, 
S^'owind, który smieró syna oglądał. 
Pełen rozpaezy, umrzeć tylko żądał. 
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Znagla Gryzomir natychmiast przypada: 
Rzuca Mruczysław połów pewny prawie: 
Aieby koniec wzięła dawna zwada. 
Stanęli razem na piękWy murawie. 
Trwoga we wszystkich umysłach osiada^ 
Komu niebiosa stawią się łaskawie. 
Nim się zaczęła jednak bitwa iwawa, 
Gryzomir mówił tak do Mruczysława: 

„Niechay się postać twoja nie nacifyma, 
„Zuchwalcze, godzien prędkiego skarania* 
„Nie struzy męinych statura olbrzyma ^ 
„Owszem jest celem sławy poiądaaia* 
„Kto zbyt o sobie tak, jako ty, trzyma, 
„Nić wart jest względów ^ nie wart pobłażania* 
„Uznasz, twym zgonem ślachcąc me zyrycięzŁwo* 
„Jak głupią hardo^ó karze prawe męztwo." 

Uzekł, a ku górze gdy oczy podniesie^ 
Postrzegł łaskawą babę na łopacie. 
Pewnym zadatkiem szczęścia raduje się^ 
Tuszy o losu kotów alternacie. 
Pewien, ie nowy laur bitwa przyniesie, 
My ni Mruczysław o szczurów zatracie* 
Dalszą rozmową czasu nie trawili^ 
Obadwa pędem ku sobie skoczyU. 

Widzieó tam było rzeczy niesłychane, ' 
Sztuki rycerskie przedniego wyboru. 
Pobojowisko krew czyni rumiane, 
Nie gasi jednak srogiego rankom. 
Patrzą się na to woyska zad umiane. 
Go moie zjadło^ć wraz z punktem honoru. 
Mruczysław srogi i w mocy potęiny, 
Gdryzomir szybkie udatny i mężny. 
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1 
Trzykroć się jeden na drogiego miota, ' 
Trzykroć zamachy obu nadaremne: 
Szarpie kot szczura, dogryza szczur kota; 
I zysk i strata z obu stron wzajemne. I 

Dodaje siły rozpacz i ochota; 

Każdy cios czyni diwięki mni^y przyjemne. [ 

Snują niepewne nici czułe' Parki, | 

(jrdy się rycerze porwali za barki. 

Xos, który waiy stan wszego stworzenia, 
Natychmiast stawił szale swoje złote: 
Los, co wyroków swoich nie odmienia, 
I w jedno jarzmo wprząga zło^c i cnotę, 
Fatalny kotom wyrok zaginienia 
Na Mruczysława dał: a w t^m ochotę 
TJjął i dzielnoió; rycerz zawołany, 
Padł Gry^zomira roęztwem pokonanym. 
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T B E i Ć. 

Popiel doufiedziaw9zy *łę o przegranefy kotów; upił 
«iV z rospaczy. Za thliieniem się myszy i szcturów, 
ucieka ^łódką na wyspę ^ ale go myszy dopędziły i 
9yadły, 

Gi>'7BTM był Królem r lab jttMt wielmolaymy 
Chciałbym mitó serca aing , albo pocUłanycbi 
Miłość powszechna cz^^ człeka mocnym; 
Stawia w korzyściach nieoszacowattych. 
Na GÓi się przyda rozkazywać trwoźnym? 
Czylii nie lepimy mieć obowiązanych? 
Skarby, oręie^ wszystko to rzecs płocha: 
To grnnty -gdy sługa pana swego kocha; 

Cięika rzecz dostać poddanycli lyctiiwych: 
Żraźa podległość prawo rozkazania. " 

. Jni się przebrało na sługach poczciwych, 
Sama nierówność wstrętem od kochania. 
Hardość w zamysłach swoich popędliwych 
Sądzi na oślep , i płocho nagania* ^ 

Pan wszystkim winien, wszystkim w odpowiedzi: 
Dla czegoi winien? bo naywyi^y siedzi« 



5^ M Y 6 z £ I S« 

Takie nieszczęście dobrych Królów ezekt: 
Mie był w ich liczbie Popiel rozpieszczony. 
Sam woynę zaczął , a z placu ucieka, 
Kieprzyjacielski^m zbliieniem zŁrwoiony. 
Patrzeć się nawet na bitwę zdaleka 
Nie ^mie, twierdzami choć ubezpieczony. 
Zemdlony pracą, strudzony w ucieczce. 
Upił się miodem, i zasnął na beczce. 

Twardym snem zdięty , stojący przed sobą 
Widzi otrutych stryjów orszak smutny. 
Byli ci niegdyś narodu ozdobą. 
Nieprzyjaciele władzy absolutn^y 
Przybliżają się okryci iałobą: 
Poznał swe dzieło monarcha okrutny; 
A gdy przejęty strachem ledwo dyszał, 
Taką do siebie przemowę usłyszał. 

„Zniewle^iidlego oyca godny płodne; 
„Cnoty naymni<^ysz^y nie mający znaku; 
„Ty, któryi woynę wypowiedział wodzie, 
'„Nay większy swego Królestwa pijaku; 
„Cierpisz, a przecie nie mądry po szkodzie; 
„W piwnicyś osiadł, i pijesz bez braku. 
„Gdy cię obżarstwo do tego przywiodło, 
„Nie wartej zginąć , tylko śmiercią podłą.'* 

yf tym postawione zwierciadło postrzega. 
Patrzy . ^ , ai nowe stoją w oczach dziwy. 
Zląkł się długiego następców szrrega, 
Kaidego obraz uwaia prawdziwy. 
Z miodu się pieWszy Piast ńąię wylęga; 
Za nim syn idzie odważny i chciwy. 
Toż dalsi, jedni śmieli i potężni. 
Drudzy rozpustni, gnu^ui, niedołężni. 
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Trunkiem lię wielkie dusze' upodlały : 
Leszków i Mieszków on na złe przemienił. 
Bolesław, z mężlwa okrzykniony imiały. 
Miodem Kijowskim cnoty wykorzenił. 
Poległ na uczcie Przemysław wspaniały, 
Gr<ly się w Rogoźnie do kufla nie lenił. 
Kazimierz wielki! a przecie kwaterką 
Łykał miód smaczny w' Łobzowie z Esterką. 

Olbracht w Krakowie berdyszem raniony, 
Gdy się pijany uwijał po rynku. 
Stefan! ów Stefan! dziełami wsławiony, 
Połknął śmierć w Grodnie z ostawnego szynku* 
I nasz Władysław słusznie uwielbiony^ 
Przecięć podagry dostał w upominku. 
Kaidy w pijaństwie dziwne rzeczy broił: 
August Sas Polskę do reszty rozpoił. 

Porwie się ze snu ua poły zmartwiały; 
Słyszy na górze coraz większą wrzawę. 
Obiega zamek zwołuje dwór cały, 
Chcąc jaką^kolwiek mieć z niemi rozprawę. 
Próżne okrzyki echa powtarzały; 
Kaidy z nich inną wziął przedsię zabawę: 
Wszyscy się 4awnych obietnic wyrzekli. 
Wszyscy w nieszczęściu od pana uciekli. 

Kanclerz zabrawszy, co zyskał z pieczęci, 
Poszedł w 8\viat czekać , co się daley stanie. 
Marszsdkom czuynosc wypadła z pamięci; 
Senat potępił przeszłe panowjinie. 
Hetman wziął pretezt prywatnych niechęci 'w 
liie stało miodu, uciekli dworzanie* 
Podskarbi skrzętnosć okazując czułą, 
Zostawił klucze, sam uciekł z szkatut% 
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A oyciec kantor, co opiewał pochwały 
Króla i kota , gdy się dobrze działo, 
Widząc KrtiazWłcki zamek spflstoazały, 
Jak postrze^ł, ie się panu nie ndało, 
"Wielki poeta, dworak doskonały, 
Natychmiast zwrócił Mnzę okazałą. 
W upadku kotów wielbił górne losy, 
Myszy szczęśliwe wynió:>ł pod niebiosy. 

Od sług zupełnie Popiel opuszczony, 
Widzi płynącą myszy wielką zgraję. 
Strach ^o natychmiast objął nieskończony, 
Nikt mu ratunku, nikt rady nie daj*; 
W tern małe czołnko postrzegł z jedn^y strony, 
Wnie'm senatora owego poznaje. 
Który, ie pana pochlebslwy nie gubił, 
. Dwór się nim brzydziła i on go nie Inhił. 

Zapłakał Popiel na to widowisko; 
Bardziey, gdy mu się ów rzi^ca pod nogu 
„Widzisz, o Panie, fortuny igrzysko, 
,,Rzecze, los tobie dokucza zbyt srogi. 
„Chociaż polężny nieprzyjaciel blisko, 
„Masz mnie wiernego, bądź jeszcze bez trwogi: 
„Albo do brzegów bezpiecznych zawinę, 
„Albo przynaymni^y razem z tobą zginę.^ 

Siadają W łódkę: wt^m wiatry burzliwe 
Nagle wzruszone ze wszech stron pows^ty; 
Pędzą, gdzie woysko myszy zapalczywi. 
Płynąc, prowadzi S^rowiiid wspaiHaty. 
Kończy monarcha losy nieszczęśliwe. 
Trwogą, zgryzotą na poły zmśrtwiały. 
Gdy go przyjaciel broni do upadłby, 
Popiel wpadł w wodę, i myszy go zjadły. 
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'Wielki Kadłubku, któż cię wielbić zdoła? 
Tysto Barn pierwszy te dziwy objawi}. 
1 iet pracował w pocie twego czoła, 
Wiek cię potomny będzie błogosławił.' 
Przebacz, jeżeli Muza zbyt wesoła; 
INie dosc nauczyć, trzeba, iebys bawił. 
Czyś bayki pisał, czy^ prawdę okry^lił, 
Wiero, ie4 w prostocie dacba twego mydlił. 

A my , którzy te powieści słyszemy. 
Dobrego mąiu wszyscy wycbwalaymy« 
Stawmy autora, z którego bierzemy^ 
.Gdy wędę pijem, £rzódło^ uwieńczayroy; 
^ie ifuszuic wielcy małemi gardziemy: 
To za duchowny obrok wszystkim daymy. 
Szczę^iwy, kio wdzięk wraz z pożytkiem złączył. 
Bądźcie łaskawi | jam pracy dokończył. 
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MOŃACHOMACHIA, 

CZYLI 

WOYNA MNICHÓW. 



PIEŚŃ Ł 

T^B E Ś Ć. 

Niezgoda zazdrosna spokąynoici zaŁormey, nfznieca 
rozruch w ilasztorzt synów Dominika. Zebrani cy- 
cowie radzą o daniu odporu zawistnym , i uchwalają 
wyzwaó ich na dyepułf, 

NiB wszystko złoto co się kwieci z góry, 
Ani ten śmiały , co się zwierzchnie srpiy : 
Zewnętrzna postać nie czyni natury. 
Serce, nie odziei, o^miehi lob trwoiy, 
Dzieriały mieysce szyszaków kaptury: 
Nie raz rycerzem bywał sługa boiy. 
"Wkrada się zjadlo^c i w kąty spokoyne ; 
Taką ja fpiewać przedsięwziąłem woynę. 

Woynę domową ^iewam więc i głoszę, 
Wpynę okrutną, bez broni, bez miecza; 
Rycerzow bosych i ^nagich potrosze; 
Samo ich tylko męztwo ubezpiecza: 
Woynę mnichowską. Mie ^mieycie się proszę. 
Godna litości ułomność człowiecza! 
emieycie się wreszcie: mimo wasze ^mi^chy, 
Brzecię£ ja powiem, co robiły Moicky. 
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W mietci« , którego nazwisLa nie powiem/ 

Nic to albowiem do rzeczy nie przyda; 

W miejcie, ponieważ zbiór puitek tak zowiem, 

W godnym siedlisko i cbłopa i iyda ; 

W miejcie (gród, ziemstwo trzymało albowiem 

Stare zamczysko , pustoty ohjda). 

Byty trzy karczmy, bram czl^ry ulomki« 

Klasztorów dziewięć , i gdzie niegdzie domki. 

W t^y zawolao^y zicmiański^y stolicy . ^ 

Wielebne głupstwo od wieków siedziało: 

Pod staroiytn^ schronicntem swiątnicy 

Prawyeh czcicielów swoich utuczało. 

Zbiegał się wierny lud; a w okolicy 

Wszystko odgłosem uwielbienia brzmiało. 

Święta prostoto! ach! któi cię wychWali! 

Wiekuy szczęśliwie! • . ale mówmy daWy. 

Bayki pisali O dawnym Saturnie, 
Ci, co za niego tworzyli wiąk fłoty. 
Szczęśliwszy Przeor jadący poczwórnie, 
Szczę^iwszy Lektor miątyczn^y roboty. 
Szczęśliwszy oyciec po trzecim nokturnie^ 
W pnchu topiący chórowe kłopoty. 
Szczęśliwszy z braci, gdy kaganek zgasnął. 
Bo w słodki^m mioda wytrawieniu zasnął. 

Vf tym było stanie ro^oszne siedlisko 
Świętych próżniaków. Ach! losie zdradliwy! 
Ty! co z niewczesnych odmian masz igrzysko, 
I nieszczero ludzkich jesteś tylko chciwy, 
Ma s'wiat z dziwactwa twego widowisko^ 
Jęczy pod cięiklem jarzmem człek cnotliwy. 
Mnieysza, iei państwa, trony, berła skruszył: 
Będziesz tak imiftłym, iebji kaptur ruszył? . 
Tom /. E 
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Jnż były przeszły owe sławne woyny, 
Którym się niegdy świat zdumiały dziwił. 
Ju*^ seraficzny zakon był spokoyny. 
Już Karmelowi nikt się nie przeciwił. 
Już Kaznodzieyski wzrok mniey bogoboytiy 
Oka na kaptur spiczasty nie krzywił: 
Dawnych niechęci mgłę rozniosły wiatry, 
Szczęśliwe nawet były Bonifrttry. 

Ta, która nasze padoły przebiega, 
I samem tylko nieszczęściem się pasie; 
Jędza niezgody, co Parysa zbiega 
Znalazła niegdyś na górnym Idasie; 
Słodki ray Mnichów gdy w locie postrzega, 
Jęknęła w złości i zatrzymała się: 
"Widząc fortunny los spokoynych mc£ów. 
Świsnęła źądły najeżonych v/ęiów. 

Wstrzęsła pochodnie natychmiast siarczyste, 
Iskry na dachy i wieże wypadły; 
•Wskroś przebijają gmachy rozłożyste, 
J^ż się W zakąty nayciaśnieysze wkradły: 
A gdzie milczenie bywało wieczyste, 
"Wszczyna się rozruch i odgłos zajadły. 
Rażą umysły jędze rozjuszone, 
Budzą się mnichy letargiem uśpione. 

Wtenczas nie mogąc znieść tego rozruchu, 
Oyciec Hilary obudzić się raczył. 
■Wtenczas xiądz Przeor, porwawszy się z puchn. 
Pierwszy raz w życiu jutrzenkę obaczył. 
K\s^ oyciec doktor czułośó swego słuchu. 
Wstał, i widokiem swym oyców uraceył: 
I co się rzadko w zgromadzeniu zdarza, 
Pędem nietwykłym wpadł do refekuu^a. 



Na uki widok zbiegłe braci trzody. 
Pod rzędem kuflów garcowych uklękły : 
Biegli oycowie za mistrzem w zawody. 
Ten strachem zdięty i srodze przelękły. 
Wprzód otarł z potu mięsiste jagody. 
Siadł, ławy pod nim dubeltowe jękły. 
Siadł, atrząsnął mycką, kaptura poprawił, 
I tak wspaniale wyroki objawił; 

,,6racia naymilsi : Ach ! cói się to dzieje ? 
y,Cói to za rozruch u nas niesłychany? 
„Czy do piwnicy wkradli się złodzieje? 
„Czy wyschły kufle, gąsiory i dzbany? 
lyMówcie! • • cózkolwiek bądź, srodze boleję; 
„Trzeba wam pokóy wrócić pożądany . . • ** 
Wt^m się zakrztnsił, jęknął, łzami zalał. 
Przeor tym czasem pełny kubek nalał. 

Jui się zdobywał na perorę nową 
Doktor, gdy postrzegł likwor przezroczysty. 
Wódka to była, co ją zwą kminkową, 
Przy ni^y Toruński piernik pozłocisty. 
Sucharki massa oblane cukrową, 
Dar przeoryszy, niegdyś uroczysty. 
Zachęca przeor w urzędzie chwalebny ; 
„Racz się posilić, oycze przewielebny!" 

O! rzadki darze przedziwnej wymowy, 
Któi ci się oprzeć, któż sprzeciwie zdoła? 
Tak łagodnemi zniewolony słowy. 
Wziął doktor kubek w pocie swego czoła, 
Łyknął dla zdrowia posiłek gotowy: 
Lecz żeby jeszcze myA przyszła wesoła, 
W świętym orszaku, w gronie miłych dzieci, 
Baczył się napić raz, drugi i trzeci. 

E 2 
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Jakp po smutiK^y chwili, która mroczy, 
W pićrwsz^m świtaniu, rumieni się zorze, 
Uwiędłe ziółka wdzięczna rosa moczy, 
I rzeiwi kwiatki w tak prz^jemn^y porze; 
"Wyiskrzyły aię przewieUbne oczy 
Po słodko dzieluym wódczanym likworze. 
Odkrząknął iwawo, niby się u&mi^chnął, 
Przymrużył oczy, nad^ się i kichnął* 

Na ukie hasło, oycowie, co rzędem 
Według godności i starszeństwa stali, 
Wayprzyzwoitszym poruszeni względem, 
Wiwat! chórowym tonem zawołali. 
Oyciec Honorat nąybli£kzy urzędem, 
Którego bracia wielce szanowali; 
Miegdys' promotor sławny różańcowy, 
Temi naypićrwszy, aplaudow&ł słowy: 

„Pisze Ghryzyppus o Alfonsie Królu, 
„Kiedy prowadził woynę z Baktryany, 
„Ii wpo»rzód bitwy , na Łicyyskt^m polu 
„Od woyska swego będąc odbieżany, 
„Stanął: a wody czerpnąwszy z Paktolu, 
„Tak się orzeiwił, iż zgnębił pogany. 
„Stąd poszło leMma na marmurze ryte, 
ffPereat umbfa! Lemma znamienite. 

„Wi^m, bom to czytał w nczonym Tostacie, 
„Po ciemn^y nocy, że jasny dzień wschodzi. 
„Na godnym kie<ly cnota majestacie 
„Siędzie, o szczęściu wątpió się nie godzi. 
„Czegóż się, mili bracia, obawiacie? 
„Z nami jest oyciec doktor i dobrodzi^y. 
„Dał szczęsne hasło, orzeźwił swym wzrokiem; 
„Cieszmy się pewnym fortuny wyrokiem.** 
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Skończył; natychmiast skosztowawszy trunku 
0^xiec Gaudeoty z urzędu się wiocz^i: 
A znieść nie mogąc swojego frasunku, 
INapół drzymlące oczy łzami zmoczył. . 
Rzekł : ,,Okolicznotfć złego jest gatunku : 
fji^ie chcę ja, żebym pochlebstwem wykroczył; 
„Rozruch dzisieyszy smutne wierci głosi, 
„"Wiem ja, ojcowie, na co się zanosi." 

„Zazdrot'^6 od wieków na nas się oburza, 
„Zgnębić niewinnych pragnie w tych krainach. 
„Już jad X pokątnjch kryjówek wynurza, 
„Chce się sadowie na naszych ruinach. 
,',Od gór Karmelu niebo się zachmurza, 
„Równa zajadłość w Augustyna synach: 
„I tym, co z cicha działają, nie wierzmy: 
„Pókiśmy w siłach, na wszystkich uderzmy.*' 

Oyciec Pankracy, Nestor różańcowy, 
Go trzy kroć braci i siostry odnowił : 
Nim puścił strumień łagodu^y wymowy, 
Naprzód starszyznę i braci pozdrowił: 
Słodkiemi serca, zniewalając słow^r, 
Miękczył umysły, i nadzieje wznowił 
„Wiei-zcie , rzekł, bracia, zgrzybiałby siwiznie. 
„Rzadko się płochość z ust starych wyśiiznie. 

„Od tylu czasów siedząc na urzędzie, 
„Znam, co są ludzie, wi^in, co są zakony, 
„Wkrada się zazdi^ść, wkrada niechęć wszędzie; 
„t święty kaptur, chociaż uwielbiony, 
„Nigdy tak mocnym, tak dzielnym uie będzie, 
„Żeby człek pod nim był ubezpieczony. 
„Choć w zacność, mądrość, każdy z was zamożny, 
„Niech będzie czuły, niech będzie ostrożny. 
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„O! mili bracia, gdyby tóc wiedzieli, 
„Jakie to były niegdyś watze przodki! 
„Inacz^y w len czas, nii teraz myśleli; 
„Insze sposoby były, insze śrzotlki. 
„Lepiey sig działo: byli»'my weseli; 
„Teraz nieczułe i gniiśue wyrodki, 
' „Albo zbyt trwoini, albo zbyt zucbwali, 
„Wie wazym rzeczy na roztropn«?y szali. 

„Moja więc rada wyzwać na dysputę 
„Tych, co się nad naa gwałtownie wynoszą*. 
„Niech znają bronie jeszcze nie zepsutt; 
„I^iechay lit08'ci zwyciężeni proszą; 
„A za naysroższą hardości pokutę, 
„Niech oni sami nasze laury głoszą, 
„Wyydziemy sławni z niesłuszn^y potwtrzy, 
„Zcnębim potwarców: • • lak robili starzy/* 

Kzekł; i natychmiast doktor się obudził. 
Przeor odetchnął, lektor przetarł oczy: 
Makary, co się słuchaniem utrudził. 
Wymknął się cicho., i ku celi toczy. 
Oycieo Ildefons, co równie $ię znudził. 
Bryknął, jak rześki rumak na poboczy* 
Morfeusz, patrząc na dzieci kochane, 
Siał słodkie spania i sny poiądane* 
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TREŚĆ. 

Friypadeh He wróiący oyca Raymunda, sprawia za^ 
mifszanie w murach Karmelu, Zgromadzają tic oy^ 
cowie: u^łem nachodzą posfy od syniut Dominika ^ i' 
^y^^^a;,ą na dysputę, 

Jui wschodzącego słońca pif^rwJze 2orze 
' Opowiadały wrzaskliwe grzegotki: 
Jui się krzątali bracia po klasztorze. 
Już koło forty stękały dewotki: 
Jui oyciec Raymond w pi^rwiatkow^y porse, 
Wychodził słucliać świętobliwe plotki : 
Gdy myśląc (kto wi^, czy o Panu fiogu)? 
Zgubił pantofel, i upadł na progu. 

Skoczył na odwrót , a jako uczony, 
Fatalną wróibę w t^y przygodzie znaczy: 
Wiem się kościelne odezwały dzwony, 
Jęk smutny .nowe nieszczęścia tłumaczy. 
Ledwo odetchnąć moie przestraszony; 
Czuje, co stracił . • . a w laki^y rozpaczy, 
Gdy nie wi^, czy spać, czy wynis'c4 czy siedzi-; 
Sąsiad uprzeymy raczył go nawiedzić* 
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Oycitfc to Ra&ł od boiego eUła, 
Rafał lowarzysz niewinnych radości; 
Kównego góra Karmelu nie miała 
yf rubasznych wdziękach, hoi^y uprzejmości. 
Ten fkoro poftrzegł, jak się wydawała 
Twaiz przyjaciela; w zbytniej troskliwości, 
Cieszy go naprzód w tak okropn^y doli; 
Ddl^y o8'miela pytać, co go boli. 

„Wiesz, przyjacielu, rzecze Raymnnd trwbiny, 
„Jako krok pierwszy, resztą dzieła włada. 
„Wyszedłem rano z izby uieostroiay, 
„Zaraz się w progu zjawiła zawada. 
^,21ły to dzień! będzie w nieszczęścia zamoiiiy : 
„Tak lot chciał, nic tu roztropność niie nada. 
„Trudno przeciwne kazusy odegnac, 
„Trzeba^ się z fortą kochaną poiegnac." 

Bzekł, i zapłakał. Wt^ brat Kanty leci: 
„Panna Dorota do forty zaprasza.^ 
^ic nie icekł Raymund . • poseł dragi, trzeci, 
Jeden go łaje, a drugi przeprasza. 
„Porzuć te wróiki, straszydła dla dzieci, 
,,Rzekł Rafał : prosi przyjaciółka nasza. 
„Zwycięż tę słabość odwagą wspaniałą, 
„Śmiałym tię zawsze nay lepimy udało..'* 

Porwał się Raymnnd: lecz, jak groine wały 

Nadbrzeina tkała nazad w morze wpycha; ^ 

Stanął u progu napoły zoiartwiały, 

SiU się wynisć, jęczy, płacze, wzdycha. 

Ośmiela Rafał mówca doskonały : 

Lecz darmo cieszy, darmo się u^mi^cha; 

Widząc nakoniec bez skutku perory, 

Zwoływa ttartzych i defioitory. 
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Wcbodsi Eliasz od iwięt^y Barbary, 
Mar?k.'od swiętey Tróycy z nim się mieści j- 
Jan od ^wicte^o Piotra z Alkautary, 
Hermeuegildus od siedmiu boleści, 
Rafał od Piotra, Pioti- od s'wict^y Klary: 
Zeszło się oyców wicce'y jak trzydzieści. 
Starzy i młodzi, rumiani, wybledli; 
Wszyscy swe mieysca porządnie zasiedli. 

Jtii oyciec przeor kaczkowatym głosem. 
Wprzód odkrząknąwszy , perorę zaczynał: 
Ju£ oyciec Marek siedzący ukosem. 
Kręcił skaplerzem, i za pas się trzymał. 
Jui oyciec Błai^y, cos szeptał pod nosem, 
Jni stary oyciec Elizeusz drzyinał. 
Jui i niektórzy znudzeni odeszli; 
Biało kapturui gdy posłowie weszli. 

Pierwszy Gandenty, ów Gaudenty sławny. 
Co wstępnym bojem chciał losu próbować ; 
Skrytych fortelów nieprzyjaciel jawny. 
Świadom sw^y mocy, nie lubił próżnować: 
A walęcznemi dziełami zabawny, 
Ręką : nie piórem umiał dokazowac : 
Oko wyniosłe, i postać i cera, 
Niezlęknionego były bohatera. 

Hyacynt drugi, w dziecinn^y wiek porze; 
Skromnie udatny , pokornie wspaniały, . 
U sióstr zakonnych pierwszy po doktorze : 
Kształtny, wysmukły, hoży, okazały, 
Posnwistemi kroki po klasztorze 
Płynął: Zefiry z kapturem igrały. 
Razem wirzód rady obadwa stanęli, 
1 tak poselstwo sprawować zaczęli* 
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Naprzód Gaadeaty, pozdrowiwszy iwawo : 
y^Oycowie, rzecze, czas pokazać kwiatu, 
,,Kio ma z nas lep&ze do nanki prawo}. 
,,Czyjego dzielą lepsze są warsztatu. 
,,Jeźlt się książek nudzicie zabawą, 
y, Jedliście szkole nie dali rozbratu: 
„Nam na zwycięztwo, a wam za pokutę, 
,,Plac wyznaczamy , • . prosim na dysputę." 

Trzykroć odkaszlnął, u/mi^chnął dwa razy 
Piękny Hyacynt, nim zaczął przemowę: 
y^Raczcie, rzekła słuchać, bez źadn^y urazy 
„Oycowie mili poselstwa osnowę. 
„Jeieli pełniąc starszeństwa rozkazy 
„Znaydę umysły do względów gotowe ; 
,,Szczęs'liwym nadto, nayszczęsliwszy z wielu, 
„Zem znalazł łaskę w przezacnym Karmelu,*' 

„Zakon nasz, jako zbawienn^y ochłody, 
„Szacunku waszt^y wielebnosci szuka ; 
„A chcąc dać swoich prac jawne dowody, 
„I w jaki^y cenie u niego nauka; 
„Wyznacza bilwy plac na łonie zgody. 
^,Kto zwierzchnie sądzi, pe^rnie się oszuka. 
„Nie złość, nie zemsta, te nam chęci zdarza, 
„Równego dz*elnosć pragnie adwersarza.*^ 

Skończył: natychmiast filozowski^y szkoły 
"Wylioroe punkta do wybrania daje. 
Na takie hasło nicwdzięczney mozoły, 
Rozruch się wzmaga, mruczenie powstaje, 
Gaudeniy na to walecznie wesoły 
Strzela oczyma , ^dy giesly nie łaje. 
Wle'm oyciec przeor, co naywjźey siedział, 
Tak ua poselstwo obu odpowiedział. 
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„ Przy y mu jem chęinie uczone wyzwanie, 
„Stawim się w inieyscu, które mianujecie: 
,,Je»zcze nam siły na tę woynę ftauie^ 
^, Jeszcze broń dobra ^ którćy spróbujecie: 
y^Hardym w przegrane'y będzie ukaranie, 
„Będzie pokuta, kiedy tego chcecie. 
„Nie zna zazdrości , kto przestał na swoim ; 
fjPochlebstw nie chcemy, a gróib się nie boim. 

Chciał jui Gaudenty ukarać (ę śmiało ^ć. 
Już się zamierzał: lecz go kompan wstrzymał; 
A miękcząc srogą umysłu zuchwałość, 
Gdy postrzegt, ie się coraz bardziey ziymał; 
Zęby utrzymać poselstwa wspaniałość, 
Wypchnął go za drzwi, a sam się zatrzymał. 
Gniewliwych oyców pozdrowiwszy wdzięcznie. 
Wymknął się z cicha, dopadł forty zręcznie. 

Nowa przyczyna w Kaimelu do rady: 
Oyciec Makary nie iyczy wojować, 
Oycioo Cherubin cytuje przykłady, 
Oyciec Serafin chce lVsu próbować: 
Oyciec Pafnucy wysyła njk zwiady, 
Oyciec Zefiryn nie chce i wotować, 
Oyciec Eliasz wielbi stan spokoyny: , 
Starzy się boją, a młodzi ichcą woyny. 

Za zł^m zwyczaynie i<heie większo- głosćw, 
Kryski wojenne znagła powiększone. 
Wszyscy niepewnych chcą próbować losów, 
I na powszechną gotują olpronę. 
Starych nwagi zgłuszył wrzask młokosów: 
Nie sły&zą dzwouów na sexłę i nonfk 
Wt^m brat Kleofas na obiad zadzwonił, 
Wypadli^ wszyscy , jakby, ich kto. gonił. 
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T R E Ś ^. 

Jlada w Karmelu o jprzyszłdy dyspucie. Wysłane hror- 
ciszki szukają ' biblioteki t i znaydują onę pod dor- 
chem, Wszyscy biorą się do czytania* Podobnie 
gotują się synowie Dominika. 

Zfi dobrze my^i^ o cUebie i wodzie, 

Bajali niegdyś mędrcy zapalczywi. 

Wierzył ^wiat baykom, lecz mądry po szkodzie 

Teraz się błędom poznanym przeciwi. 

Jui wstrzemięiiiwo^ć nie jest teraz w modzie. 

Piją, jak drudzy, mędrcowie prawdziwi. 

Miód dobry myślom iywo^ci udziela; 

Wino strapione serce rozwesela. 

Dali to poznać oycy pizcwielebne. 
Skoro y jak mogli, wyszli z refektarza i 
Wstępując w Aady swych przodków chwalebiiei 
Pełni radości, którą trunek zdarza, 
Znowu na radę poszli: tam potrzebne 
Sposoby, Irzodki, gdy kaidy powtarza ; 
Oyciec Gerwaoy od Zielonych lwiątek. 
Taki radzenm ug^ynil początek. 



9 I E i ś III. 6g 

y^Nie do^ć, ojcowie, najesz tlę I napić, 
,,Trzeba tu wiechy ^oi jeszcze dokazać* 
„Kto wie? w dyspucie moiem się poszkapl6. 
,yJa radzę: ieby tę niezgodę zmazać, 
„Trzeba się wcześnie, a dobrze pokwepić. 
„Nłfch z nami piją: a wtenczas ukazać 
„Potrafim kwiatu, o ich własnej szkodzie; 
,,Co może dzielność w naywiększey przygodzie. 

y,Day pokćy bracie , rzekł oycieo Hil&ry ; 
,,Nte zaczepiaymy rycerzćw zbyt sławnych. 
„Wierz doświadczeniu, wierz, co mówi stary: 
„Widziałem nie raz w t^y pracy zabawnych, 
„Zbyt to są mocne kuflowe filary; 
j,Nie zdołasz wzruszyć gmachów starodawnych. 
„Znam ja ich dobrze, zna ich brat Antoni; 
„Pijemy dobrze, ale lepimy oni." 

Jul dziewięć głosów było w rolnym zdaniu, 
Gdy koWy przyszła na Elizensza: 
„Zęby dogodzić waszemu iądanin, 
„Rzekł; sprawiedliwa żarliwość mnie wzrusza. 
„Za nic tu kufle: w księgach i czytaniu 
„Cała treść rzeczy, ial mówić przymusza: 
„Min^y*Gzasy szczęśliwcy prostoty, 
„Trzeba się uczyć, upłynął wiek złoty! 

„Z góry zły przykład idzie w kaidf^y stronie, 
„Z góry naszego nieszczęścia przyczyna. » 

„O! ty, na Polskim co osiadłszy tronie, 
„Wzgardziłeś miodem i nie lubisz wina: 
„Cierpisz, pijaństwo 2e w ostatnim zgonie; 
„Z ciebie gust ksiąiek, a piwnic ruina. 
i,Tyś naród z kuflów, szklenie, beczek złupił, 
,.Bodajeś w iyciu nigdy się nie upił! 
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„Trzeba się uczyć. Wiem z dawn^y powieści, 
„Ze tn w klaszlorze jest biblioteka; 
„Gilzie* lam pod atrydiem podóboo się mieści, 
,fl dawao swego otworzenia czeka. 
„Był um brat Alfons, lat temu trzydzieści, 
„1 z starych ksiąiek poodzierał wieka. 
„Kto wi^? może się co znaydzie do rz€C2.y, 
„I słaby oręi czasem ubezpieczy.*' 

Rzekł: a gdy zadęto nie wi^, gdzie są księgM 
^a ich szukanie wyznaczają posły. 
Zadeu się podjąć nie chce t^y włóczęgi; 
A uczouemi wzgardziwszy rzemiosły, 
Wolna starszyzna od przykrzy mitręgi, 
Wkłada len cięiar na domowe osły. 
Bracia kochaui ! wam, to los nadarza, 
Px)słaQo w^ zwiady z krawcem aptekarza. 

Między dzwonicą i fórciauym gmachem. 
Na staroiyŁne'y baszty rozwalinach; 
Laty spróchniały, wiszący nad dachem, 
Był stary lamus: ten w tylu ruinach 
Nabawił nie raz przechodzących strachem, 
Chwiejąc si^ z wiatry w słabych podwalinach. 
Tam choć upadkiem groził szczyt wyniosły, 
Po zgrtiłych krokwach , dostały, się posłyi 

Czego£ nie dopnie animusz wspaniały! 
Przy poiądanc^y mecie ich postawił. 
Drzwi okpwane posłów zatrzymały; 
"Więc ieby długo iaden się nie bawił; 
Porwą za klamry: pękł zamek spróchniały, 
Widok się wdzięczny natychmiast objawił. 
Wracają, pracy nie podjąwszy marnie; 
.Daj;4C zuać wszystkim , ie mają księgarnie. 
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Właśnie na ten czas oyciee przeor trwoiny, 
Dla dobrzy myśli , resstę kufla diuił. 
Wchodzi w tym pnnkcie goniec uieostroiny : 
Por^rał się oyciee i znagła zakrztusił. 
Jui chciał ukarać: lecz, jako pobożny, 
Wjpić za karę, co było, przymusił. 
Zagrźauy duchem pokory chwalebnym, 
Wypił brat resztę po oycu wielebnym. 

Wdzięczna miłości kochan^y szklenice! 
Czuje cię kaidy i słaby i zdrowy; 
Dla ciebie miłe są ciemne piwnice. 
Dla ciebie znojna duszność i ból głowy. 
Słodzisz fi*asunki, uśmierzasz tęsknice: 
W tobie pociecha, w tobie zysk gotowy. 
Byle cię można znaleźć, byle kupić, 
^ie żal skosztować, nie ial się i upić. 

Co tam znaleźli, ukrył czas zazdrosny, 
Czas, który nisczy nietrwałe dostatki 
Mówmy więc teraz: jak doktor iałosuy 
Poszedł na radę do wielebney matki. 
Co wskórał, dobra zakonu miłosny; 
1 to czas zakrył. Więc dziejów ostatki. 
Gdy kaie umy^ł natchnieniu posłuszny; 
Piszmy, jak moiem, na poiyiek duszny. 

Piszmy: jak doktor wróciwszy od kraty, 
Zwołał uaypi^rwsze głowy zgromadzenia; 
Jak wierne swemu połowaniu braty. 
Byli posłuszni na jego skinienia: 
Jako się wszystkie zamknęły komnaty: 
Jako się postać klasztorna odmienia. 
Ustał brzęk kuflów i radość obfita; 
Wawet Gaudeuiy w ruLryceli czyta. 
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Tiik, kiedy Jowisz poprzednicz^m grzmotem, 
I raiącerai bl^yski swiat ucrska, 
Trzęsie się Atlas okropnym łoskotem, 
Jęczą pieczary i Etny łożyska, 
Pełne Cyklopów; pod hartownym młotem. 
Otom się roziarza^ i iskrami pryska, 
Wulkan je nagli, a z swego warsztatu. 
Raz wraz pociskiem strasznym grozi światu. 

O ! mieysce niegdyś BZćzęs'(iwe prostotą, 
Jakai trwoźIiwos'ć z gruntu cię t>dn)ienia: 
Ksiąiki nieszczęsne! waszą zjadłe cnotą, 
(Zamiast słodkiego z pracy odpocznienia) 
Płoch^y dysputy złudzeni ochotą* 
Dwa przewielebne cierpią zgromadzenia! 
Przemogła zazdrość, zemsta, duch spokoyny; 
Bracia pokoju, biorą się do woyny* 
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TREŚĆ. 

Schodzą tię mędrcy na dy^ułę, któriy je^t Mecenas 
sem Pan fFicesgcrent. Po kilku wystrzelonych i 
odbitych argumentach, wszczyna eię krzyk, zamiesza^ 
nie i bitwa, 

• Ły > ktoMgo iiideii nie zrozumiał, 

Gdy w twoicfk pi^^nuch błąkał się , jak w letie ; 
O ! ty y nad którym uie raz się, świat zdiuniałi 

1 dotąd stawi, witlbi, dziwuje sięl 
O! ty, co^ głowy pozawracać umiał, 
Bądi pozdrowiony Arystotelesie! 
Boikn łbów twardych i próin^y mozoły, 
AYitay ozdobo starodawn^y szkoły! 

Osieł w Iwi^y skórze nieostrożnych zwodził. 

Często niezgrabny płód, choó matka hoia. 

Nie raz ce<^r słabą latorośl ui^odził. 

Nie raz się zakradł kąkól wpo^rzód zboia, 

Kie twoja wina, ies głupich napłodził: 

Są to potomki nieprawego łoia. 

Jeili się. śmiejesz , patrząc na te fraszki, 

Rzuć jeszcze okiem dla now^y igraszki. 
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Schodzą się mędrcy, i biali i szarzy. 
Czarni, kafowi, w trzewikach i bosi, 
Rumiana dzielno8'ć błyszczy się na twarzy, 
-Tnman mądrości nad łbami się wznosi: 
Zazdrość i pycha zjadłe oczy iarzy. 
Jeden się tylko zakon nie wynosi; 
Pokorę, 8'więtą zachowując wszędzie, 
Siedli przy końcu j jednakie nie w rzędzie. 

Mniemał Cyncasz Królów w majestacie, 
-Kiedy na Rzymskie patrzał senatory. 
Twóy to jesL obraz, zacny Jubilacie, 
Wasz, bakałarze, regenty, lektoryj 
I wy., co pierwsze mieysca posiadacie, 
Prowincyały i definitory. 

Znać z twarz powagę : jak Tatry przed burzą, 
Sławą zagrzane łysiny się kurzą. 

PoWbUli wszyscy , póki nie usiędzie 
Pan wicesgerent, mecenas dysputy* 
Sławny to mędrzec, i pilny w urzędzie: 
"Wziął kunią szubę i czerwone boty. 
DaWy ziądz proboszcz w rysiey rewcrcndzie; 
Datóy oycowie , co czynią zarzuty. 
Defendens zat^m, uchyliwszy głowę, 
Do mecenasa zaczął tak przemowę. 

^,Na płytkim grnncie rozbujałycK fluktów 
„Korab mądrości chwieje się i wznosi: 
„A pełen szczepu wybornego, fruktów, 
„Nicwysławloną kiedy korzy8'6 nosi; 
„Tvroich, przezacuy raęiu, akweduktów 
„Żąda: a powicn, £e względy uprosi; 
„Płynie pod wielkl^m hasłem, głosząc swiatu, 
„Żes' ty jest pei-łą konchy Perypalu. 
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f^Slońce^ co tfwiatło^ć znikłą wydobywa, 
^yPlanety, które rSiae chwile dzielą, 
„Xięiyc, co równie wzrasta i ubywa, 
„Gwiazdy, co noc^ą posępnego weselą; 
„Wszystko to w sobie zawiera Leliwa, 
„I dom szacowną wsparty parentelą, 
,,OsŁrogskich xiąźąt, Pinczowskićli margrabiów, 
,,Górków, Tarnowskich i Krasickich hrabiów. 

yyMilczcie Burbony: lob w koncentach nowych 
,, Głoście szczęśliwość Sarmacki^y krainy. 
„I wy potomki synów Jagiełłowych, 
^ wy Auzońskie Gwelfy, Gibeliny, 
„Znoście wielbienia: a w pieniach gotowych 
,,Dzi8 uwielbiaycie heroiczne czyny. 
„Niechay naydalsza potomność pamięta 
,,AYielkoió dzieł, nank, cnót wicesgerenta* 

„Niechay się Zoil od zazdros'ci pnka, 
,,Niechay się Syrty i Cliarybdy kruszą, 
„Niechay i Paktol nowych źrzódeł szuka, 
„Niecłwsię Olimpy i Parnnssy wzruszą; 
„W tobie firmament znayduje nauka: 
„Ty^ kraju zaszczyt, lys' oyczyzny duszą. 
„Przeniosłeś w sławie Sfinxy i Fenixy, 
„W dziełach Euryppy, Bucentauri. Dixi/' 

Powszechne zatem nastało milczenie. 
Przerwał go oyciec Łukasz od trzech Królów, 
A nie rozwodząc się w słowach uczenie, 
Ani cytując Szkotów i Bartolów, 
(Pocoi tak zbytne głowy zaprzątnieuie ?) 
Zaczął od rzeczy, Hidaspów, Paktolów:- 
I wziąwszy streuę przeciwną na oko, 
Nabił argument, i strzelił z Baroko, 
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^ Gdyby nie pnklerz Disłinguo dwaręczny. 
Ległby Defendens na pif^rwtz^m tpotkaniu* 
^im się zastawił j a w ujęciu zręezny. 
Nie bawiąc długo w reassomowaniu, 
Slrzelił ua odwrót, pocisk niezbyt wd^i^iny, 
Bazii Oppugnana w drugl^m nabijaniu: 
Odstrzelił zasię z Celarenł, jak z kuszy 
Ale grot słaby poszedł mimo uszy* 

Ocalon dwakrpc rycerz ziczepiony, 

^ui się na trzeci boy wstępny zdobywał: 

Jui, jak z cięciwy y dzielnie uatę£ou^y 

Swieiy grot tylko co nie wylatywał.: 

Wt^m krzyk og|^Cimny wszczął' się z driągi^y strony* 

Powszechn^y bitwy gdy się nie spodziewał; 

Spoyrzał na swoich: wt^m trąby i kotły 

Stłumiła odgłos, i wrzawę przygniotły. 

Zdrętwieli wszyscy na takowe basło, 
Jui i~mecenas z krzesła się był ruazył. 
Wt^m natęiywszy figurę opasłą,* 
Gdy o dyspucie uikt dobrze nie tuszyła 
Dwóch Jubilatów, tak okrutnie wrzasłó, 
Źe się i kotłów i trąb diwięk zagłuszył* 
Wzdrygnął się doktor, i zatrząsł gmach cały; 
Echa okropny odgłos powtarzały. 

Upuścił kielich, który w ręka trzymał, 
Pijąc za zdrowie wicesgerentowy 
Piękny Hyacyut; co się właśnie z;Syniał, 
I jui zdobywał na komplement nowy. 
Skoczył brat Czesław, lecz, go nie utrzymał; 
Oblało wiuo iuimant parterowy. 
Zużmant! ozdoba Dubieusklch kontraktów, 
Zysk nieśmiertelny sfałszowanych aktów. 
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W lenczas, gdy złością uwiedzione Mnichy, 
Wzięły się nagle do uczotiey bronie 
Hyacynt miły, łagodny i cichy, 
Porziica bitwę i od woyny stroni. 
Słodkie rozmowy, przerywały śmiechy; 
Zegar zbyt prędko bieży, prędko dzwoni: 
Płyną W zaciszy szczęśliwe momenta, 
Wesół Hyacynt, dewoika kontenta. 

Postać j^y wdzięczna, oczy choć spuszczone. 
Przecież niekiedy błyszczą się jaskrawię : 
Choć w ^więtey mowie, słoweczka pieszczone. 
Krył się subtelny kunszt w skromiiey postawie. 
Westchnienie, wolnym jękiem powleczone, 
Umiała mie$'cić w poioczuey zabawie. 
Muszki z różańcem, wachlarz przy gromnicy, 
Przy Hipp alicie , głos synogarlicy. 

Jnż przeszedł rozdi.iał upiorów i strachów, 
Dezyderosa i matki d'Agreda; 
Juz się wytoczył dyskurs z mieyskich gmachów, 
i okolicom już pokoju nie da; 
Żarliwość pełna skutecznych zamachów. 
Wojnę występkom ludzkim wypowieda: 
A gromiąc w innych grz<5chy nieostrozuie, 
Zcicha kaleczy, zabija paboinie. 

W tern s'więt^m dziele, wi^zask je nagły zastał. 
Wrzask popędliwy, okropny i srogi: 
Po wdzięczn^y chwili, czas ponury nastał. 
Piękny Hyacynt pełen trosk i trwogi, 
Słysząc, że odgłos coraz bardzie'y wzrastał. 
Porzuca wszystko, bierze się ido drogi. 
Darmo dewotka i płkcze i prosi, 
Darmo brat Czesław butelkę przyuo»i. 
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Trzykroć się ku drzwiom alkierza potoczy J^ 

Trzykroć go miła ręka zatrzymała: 

Wyrwał tię wreszcie, i przez próg przeskoczył, 

Padła dewotka i z ialu omdlała. 

(Brat Czesław flaszkę do kaptura wtroczył*,) 

I gdy się wzrusza okolica eała, 

Przez mostki, kładki, bruki i rynsztoki. 

Pędził, gdzie górne niosły go wyroki. 
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P 1 E Ś Ń V. 

TREŚĆ. 

Biłu^a: oyciśc Gaudenły ne^rwięc^y dokazuje, Pro^ 
bosicz , yicesgerent i Doktor , radzą o sposobach 
zakończenia boju. Ten un-eszcie nayskułecznieysz^ 
sądzą, aby prz^nieió Titrum gloriosnm. 

I śmiech niekiedy mo2e bydi nauką, 

Kiedy się z przywar, nie z osób natrząsa; 

I iart dowcipną przyprawiony sztuką 

Zbawienny, kiedy szczypie, a nie kąsa. 

I krytyk zda się , kiedy nie z przynuką. 

Bez iółci łaje, przystoynie się dąsa. 

Szanuymy mądrych, przykładnych, chwalebnych, 

Smi<$ymy tię z głupich , choć i przewielebny eh. 
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Wpada Hyacynt, nowa poatac rzeczy! 
Mieysce dyspnty zastał placem woyny; 
Jeden drugiego rani i kaleczy. 
Dostał po nchu nasz rycerz spokoyny: 
Widzi, ie skromność fui nie ubezpieczyć 
Więc dzielny w męztwo, w oddawaniu hoyny, 
Jak się zawinął i z boku i z góry. 
Za jednym razem urwał dwa kaptury. 

Lecą sandały, i trepki i pasy, 
Wrzawa powszechna przeraża i głuszy^ 
Zdrętwiał Hyacynt na takie hałasy, 
Chciałby uniknąć bitwy z cał^y duszy: 
A przeklinając nieszczęśliwe czasy, 
Besztę kaptura nasadził na uszy. 
lwi się wymykał ... w t^m kuflem od witm 
Łegt z słarwni^y ręki oyca Zefiryna. 

Ryknął Gaudenty, jak lew rozjnscony, 
G<ly Hyacynta na ziemi zobaczył: 
Nową więc zło8'cią znagła napalony, 
Żadnemu z oyców, braci, nie przebaczył: 
Padł i mecenas z krze&łem przewrócony; 
Definitora za kaptur zahaczył. 
Łukasz raniony, zwinął się w trzy kłębyt 
Stracił Kleofas ostatnie dwa zęby. 

Coraz się mnożą i krzyki i wrzaski, 
Hałas zmieszany powstaje, ai zgroza! 
Oyciec Remigi, sążnisty, a płaski, 
Używa żwawo zgrzebnego powroza; 
Wziął w łeb Kapistran obręczem od faski, 
Dydak półgarcem ranił Symforoza ; 
Skacze Regalat do oczów, jak żmija, 
Longin się z rożnem walecznie uwija. 
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Jni hy\ wyciskał tftlerze i szklanki: 
Pękły i kufle na łbach haftowanych; 
Porwał natychmiast ksiąlkę z 2a firaiiki| 
Woysko affektow zarekrutowanych. 
Mią się zakłada , pędzi po za szranki 
Rycerzów długą bitwą zmordowanych. 
Tak niegdyś sławny mocarz Palestyny, 
Os'ią paszczęką grdmit ^ilistyliy. 

Widzi to Raymnnd, ozdoba Karmeln, 
Widzi w tryumfie Syna Dominika; 
Wyjeidia na harc, i "wpada wprzód wielu, 
Godnego siebie szuka przeciwnika. 
Kafał z nim obok: „Ratuy przyjaciela!'' 
Rzekł, seraficzna w tym punkcie kronika 
Padła nań z góry; legł i ręką- kiwnął, - 
Dwa razy jęknął, cztery razy ziewnął. 

Zapłakał Rafhł; a mądry po szkodzie, 
Wtenczas błąd poznał, źe wróżkom nie wierzył: 
Dotrzymał jednak kroku na o^lwodzie, 
A gdy Oaudenty na niego się mierzył; 
Z mokrem kropidłem w po^więconey wodzie. 
Oczy mu zalał, trzonkiem w łeb uderzył. 
Nie spodziewając się takow<^y wanny. 
Stanął Gaudenty zmoczony i ranny. 

Otrząsł się wkrótce; a nabrawszy duchu, 

W dwóynasób czyny heroiczne mnoijł. 

Oycze Barnabo! lep)<^ było w pucliu. 

Pecoś wszedł w woynę, poco^ iię tak sroiył? 

I ty Pafnucy, ległei w tym rozruchu, 

I ty Gerwazy, itussmes się zatrwożył. 

Nikt go nie wstrzyma w zemA:i^ przedsię^zięt^y, 

Na wasze zgubę odetchnął Gaudenty. 
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Tak, gdy z Wierzchołka Alpow iiiebotyczikyc)i 
Mały się strumyk sącząc wydobędzie; 
Wzmaga się coraz w spadaniach rozlicznych^ 
Juź brzeg podrywa, jui go słychać wszędzie: 
Echo szum mnoiy w skałach okolicznych, 
Staje się rzeką ^ a w gwałtownym pędzif 
Pieni się, huczy, i ziyma w bałwany; 
T^m sroiszy w biegu, im dłuii^y wstrzymany. 

Woyna powszechna. Jak^ zabieleć złemn, 
W kącie z proboszczem wicesgerent radzą; 
A chcąc usłuiy^ dobru powszechnemn. 
Doktora tamie do siebie prowadzą: , 

Kaidy z nich daje zdanie po swojemu* 
Prałat, gdy postrzegł, ie się w domu wadzą. 
Biorąc w głąb rzeczy, przez swóy wielki rozum. 
Rozkazał przynieść iritrum gloriosum. 

Co niegdyś w Troi był posąg Pallady, 
Co w Rzymie wieczne Westalskie ognisko; 
Tern był ten puhar, czczony przez pradziady: 
Suro£ytnoacł wdzięczne widowisko. 
Wyjęto ze czcią z naypi<$rwsz^y szuflady: 
Przytomni zat^m skłonili się nisko; 
I tę wieczyst^y załogę. rozkoszy 
W obiedwie ręce wzii^ xiądz podkostoszy. 

Któi ci^ nad niego mógł lepimy piastować. 
Zacny puharze? kto nosić dostoynie? 
On jeden z tobą umiał dokazować; 
On cię wart diwigać w pokoju i w woynie* 
Szli dalf^y, 2eby ten skarb uszanować. 
Dzwonnik z szafarzem ubrani przystoynie: 
I Krysztof trębacz, co w post i Wielkanoc, 
Z koscieln^y wieiy trąbił na dobranoc. 
Tom L F 
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Jui »*« zWirają ku mieyscu »tra«xDcmu, 
GcUic tię zwi a śnione mnichy potykają. 
Czynią plauz wsryKy dzbanu powaiaemiiy 
WszyMJy ciekawie skutku wyglądają. 
Mężny »oiiciel, jednak po staremu 
Myśli trwoiliwc pokoju nie dają: 
"Umysł wspaniały podłey trwodze przeczy, 
Orzeiwia dobro pospolite'y rzeczy. 

Jui »ą n ^órty : ta stoi otworem : 
Zły znak! w tym punkcie zdaleka postrzegli, 
Jako mecenas, prałat wraz ł doktorem, 
Na przywitanie szybkmi krokiem biegU; 
I ieby z zwykłym wprowadzić honorem, 
Niektórych oyców i braci pitŁCStrzegli. 
•Wchodzi szczęśliwie puhar między braty, 
Bo doktorowski^y zaniesion komnaty. 
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TREŚĆ. 

t 

Opisanie puharu: Wyrytt na .nim skarby, itf dzięki i 
zabawy czterech por roku. Skoro p9łny pokflĘo/ się, 
wszystkim broń wypadła z r^ku, i po bitwie szczę- 
śliwa zgoda następuje. . 

JuŻTO osUtoia piesti, mUi ojeowic ! 

Miejcie tieipUwoit., czekajcie do kodca- 

Jcźli czujecie jaieamak w ^łnykrej ino wie ^ 

Znalazł się kryL^pk, znajfdiie ii^ obcoika, ,\. 

Focói si^f gułf!W|iL? wszak a sLroaomo wie 

ZnaleiU pUmy nawel v>' posizuil sluńca* . 

W szysiiaku , w c^^pco , w cmLank ^ w kaptatze, 

WszyscjYinj jedtiĄf; poilleg^ iialiir^e, . , * 

Postawion puhar, na miejscu ctobnym ; , 
Odkrył go prałat,' aby był widziany. 
Zadziwił oczy widtjkiem o zdobny m» 
SkUu ftię w nim kruszec arel^rnb pózłacańyl 
Wiele pomieścić 'trunka był sposobnym. 
Miarii oznacza : byłto dzban nad dzbany ! 
. Mzeiba wyborna na górze, a z boku 
"Wyryte były czte'ry części roku. 

* ' ' . '* F 2 
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O wdzięczna wioano! twoje "tam zaszczyty 
Kunszt cudny wydał! tu w pługu zziajane 
Ustają woły; oracz pracowity 
Nagli jui niwy na pół zaorane. 
Śpiewa pastuszek w chłodniku ukryty, 
Skaczą pasterki w wieńce przyodziane. 
Pękają listki, krzewią młode trawki: 
Echo głos niesie niewinn^y zabawki. 

Gospodarz z domu, do wiem^y czeladzi. 
Na oglądanie roli swoj«?y s'pieszy ; 
Małe wnuczęta za sobą prowadzi, 
Widok go zboia jui Weszłego cieszy. 
Niesie posiłek; ozelacU się gromkdzi, 
Porzuca brony , odbiega lemieszy^ 
Kmotry śpiewają, skaczą, lud się mnoiy:] 
Pleban wesoły, uznaje dar boiy. 

Jul kłos doyrzały ku ziemi się zgina. 
Jui wypróinione są gniazdeczka ptaszę: 
Lato swych darów uiyczać zaczyna j 
Parafianie jadą na kiermasze. 
Pije xiądz Woyciech do xiędza Marcina: 
Piją dzwonniti, Piotry i Łukasze; 
Gromady, odpust, wesela, jarmarki, 
Skrzętne po domach biegają kucharki. 

Jesień plon niesie, korzyści zupełne, / 
Jesień rado/ci pomnaia przyczyny; . ^ 

Składa gospodarz z owiec miękką wełnę, 
Tłoczy na zimę wyboriie jarzyny; 
Geszy $ię, patrząc, ie stodoły pełne. * * 
Śmieje się pleban, kontent z dziesięciny.' 
Godzien odbiera nowiny pocieszne, '^ 

Godzien rachuje wytyczne i^ meszne. 
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Mrós rolą •cUnąt, ^i^e^ t>Ma<lt na grsędzie, 

Zima posępna przyszła po jcaieni } 

Wrzaski po karczinadi, radość, słychać wszędzie^ 

Trunek mytl rseiwi, i twai*ze rumieni. 

Idzie z wikarym pleban po kolędzie} 

Żaki śpiewanie zaczynają w sienie 

fyospodars z dziećmi dobrodzieja wiUu 

Kończy się kuflem poboina wizyU. 

Wierzchołek dzbana przedziwn^y roboty, 
Grono prałatów w kapitule stawił :< 
Ogromne barki kształcił łańcnch złoty. 
DaUy wspaniałą ucztę proboszcz sprawił. 
Zuuion^y trzodzie s przykładn^y ochoty 
Pulchnokarczjsty pasterz błogosławił. 
Śmierć była na dnie^ za nią w scisł^y parze 
Obfite stypy i amuwerjMirze. ^ 

Pasą się oczy wspaniałym widokiem, 

Jui zapomnieli o bitwie i radzie. 

W t^m oyciec Kaaper J^cci szybkim krokiem: 

Oko podbite śi^rladczj, ie był w zwadzie. 

Doktor zwyczaynym tonem i wyrokiem, 

146 z kuflem w bitwę, za pierwszy punkt kładzie. 

Z pełnym, rzekł prałat: i tak rzecz wywodzi: 

Puhar ich wstrzyma, a wino pogodzi. 

W nagł^y, potrzebie i akąpiee uczynny \ 
Niesie brat Czesław rumiany i trusty. 
Ogromne flasze, jui czuć zapach lyinny; 
Wina, którego w post i, mięsopusty 
W sw^y celi tylko doktor miodopłynny 
Przewielebnemi sam popijał usty; 
Garniec wlał w puhar Czesław, wlał i stękni^: 
Rozumiał $ię w duchu prałat, 4<)ktor iękną^. 
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IiUciei szczęśliwie, cdzie was * sława uieśie, 

Pokoju, zgody t miłości dzieci: - 

Idźcie ! w ciemnościach' ni^h blask nkaie się, 

Chwała przed wami przodkujc i Ićci. 

Tobie przeklęstwo Arystotelesie; 

Czyi cię ta bitwa uczonym zaleci? 

Cói ma za korzyść, kto twóy towar kupi? 

Próinosc nauka! naysirczęi^liwsi |^upi. 

Wcliodzą jui w same ptógl i^ktiirza, 
Skąd Mars zajadły Minerwę Wypędził': i ' 
Raymund tym czasem trzoiikfem od lichtarza 
Jeszcze się bronił. Doktor próżno zrzędził: 
Przestańcie bitwy ! krzyczy i powtarzk ; 
Wrzask wszystkich zgłuszył, strach twarze wy wędził; 
Jeszcze się reszta krzepi bez oręia, 
Gaudenty gromi, GaUdentjr z^Wyci^t^* 

Stanął, upuścił bród, jkłoiiil się niikb, ' 
Skoro szacowny ikurb w 'pfogu zobaczył* 
Stanęli wszyscy na to Wido\vkko: 
A gdy się puhar coraz zbliia^ rabzył, 
Krzyknęli; . . . Zgoda! Tak woyny sietlUsko 
W pimkcie dzban mieyscem pokoju oznaczył. 
Czarni i bieli, ltaftnVi'i szarzy, 
Wszystko się łączy j Wszystko się kojarzy. 

Za czyje zdrowie 'pili 'w takiĄ^ potze ? " 
Nic wiem : lecz gdybam ■ zńiydoWał się z niemi. 
Piłbym za tł<ro;e szanoWny pi'zeorzer '' 

Za twoje, który czyn^ chwalebneml 
Jesteś i nustrzem i oycem w klasztorze : 
I dajesz poznać przykłady twdjcmi, 
Jftk.'tiin^d: prtfwy zdrointosW Hinika, ' - ' 
Cnoti^,' ńi^ odzieje czr^ni ^kótmika* 
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Ctylay i pozw6l, niech czytają twoi, • • 
I<(iech się z nich kaidy niewinnie rozsmiejc* ' 
żaden nagany sobie nie przyswoi -, 
Nikt się nie zgorszy, mam pewną nadzieję. 
Prawdziwa cnota krytyk się nie boi^ 
Niechay występek jęczy, i boleje. 
"Winien odwołać, kto zmyśla zuchwale: 
Przeczy tay ; osądź. Ule pochwalisz ? spalę. 
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P I E S N !♦ 

TREŚĆ. 

JęduŁ niśtgótfy dotławssy ^*i9g9 woyny mnichów, rzur' 
ciła ją do mieszkania doktora. Mędrzec ciyła ją z 
uśmiechem; Ucz oyciec Honorat ciężkim zapala 4if 
gniewem^ który w nim napróino doktor łagoduó 
usiłuje, 

Gzi^sTO pozory łudzą słtbe oczj. 
Zwłaszcza, gdy staną na widok gromadnie r 
Często i malarz w dziele zbyt ochoczy 
Zmyli się, obraz chcąc wydać dokładnie | 
I w kunszcie nie raz rzemieślnik wykroczy, 
Kiedy się w złoto szych podły zakradnie; 
Nie traci przeto kruszec sw^y korzyścią 
Szych pełznie w ogniu , a złoto się czyści. 

Jędzo niezgody! twoje to są sztuki: 

Ty, co się W dziełach zjadliwych objawiasz. 

Mieszasz się w knnszta, mieszasz i w nauki. 

Słodycze iólcią mieszasz i zaprawiasz: 

Wkładasz obmierzłe jarzmo tw^y przynuki, 

A gdy się tylko niesnaski zabawiasz; 

Nie do^ć dla ciebie państw, narodów klęski; 

W cienie zakonne rzucasz grot zwycięski. 
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Twóyto kttnfzŁ zdradny, ie« zacbie itrięte, 
Npw^m podsy^ęiem mięasać samyAala; 
Jnie^ poczęła dzieło przedsięwzięu^ 
Juieś na poły z twych aztuk korzystdta* 
Niebo sług awoich iuewumo6cią tknięte^ 
Miedoputcłło , by^ ti*yiiinfowała. 
Opowiem > jake4 padła z piekieł łona, 
Opowienny H^ była zwyclęioiuu 

Nie podła gnnanojć rządziła klasziorem, 
Gdzie się te iceny wydały tragicziiec 
klasztor był ćaoty zawołanym wzorem, 
Klasztor obfity w dzieła heroiczne, 
Klaszlor od wieków, wsławiony wyborem, 
Budował wszystkie mi^ysca okoliczne. 
Dzielna przykładzie ! ach któi dę wychwali ! 
Ty^ tarczą twoich, co. dębie dawali. 

Święte więzienia miło^ cnoty wzniosła, 
Niewinność twierdzą otoczyła, wieczną. 
Żarliwość z iwiecki^y marności uniosła, 
Pokora skryciem czyniła bezpieczną, 
Przykładnoić dzielna w ich cieniu urosła. 
Wiara obronę znalazła waleczną^ 
Ukryte światło stanęło na korca, 
W nauczycielu świętym cndotworcu* 

"W taki^m schronieniu, lepszy, nii wiek złoty^ 

Trawiły prawe dla Boga ofiary, 

W straiy ubóstwa, posłuszeństwa, cnoty, 

W zaszczycie pewn^y nadziei i wiary, 

W czułych zapędach iarliw^y ochoty; 

A niebieskiemi obdarzona dary 

Miłość , rękoymia cnoty i załoga. 

Słodziła prace dla bliźnich i Boga* 
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Te Jędza |)rserwaćV zalewy gAy cłieia&yi- 
Zbliża się,' kędy w głęł|ókiem ukryćinf : 
Księga zakomi^y wayiiyv Bo&Uwaia, m> t - * 
Płód żartobliwy* Gkcąc ją mieć w uiycia^ 
Tyle pr zwrotnych kunsztów uiywała, 
Ze wpadł w jey ręee; a w . klasztornym iycra 
Chcąc wzniecić jfoiAr^ radaje..fię-zJBJdła^. J 

Że dzitło przyttł^y njpBgody/wyktaid^ałi.i 

Wzbiła 3icłW górę, a jak jalAko owę, i. ; 
Co poróiuiłtt i ludzier^l hogf, ^^ . > ? ^ ' 
I<fiesie płóai iartów^.gniaohy k|asstot9Wei . ' ' -* 
Skoro zoczyła^ wydała krzyk syogu. 
Cieszy się, widząc klęsk przyszłą osnow^» 
Forty warownćy jiii iprzębyła progi.* 
A myiląc ifrtciękła.o.pnzyszłym peiar^^, 
Przebiega szybkim, krókic^n kurytarze,. ' , . 

Staje przed drzwiami mieszkania > doktora, <. - 
Pewna, ie starzet rozkosznie apoczyw»:' • 
Omyliła się } naypierwszy s klasztóra . <> ' 
Do służby boż^y spieszy i przybywa : 
W chórze północna trzymała go pora, 
W chórze wraz z bracią chwały boże spii^wir. 
Wielka rzecz ! z zasług by di od prawa .wwhnyiiii 
Większa! z zasłagą bydź prawu powolnym* 

Weszła ; a iwidząc i sprzęty i łoże, r { 
Jęknęła z złości, czując ba^ie płonuc: 
Zamiast katary wytarte rogoże, ^ . - i 
Wszędzie ubóstwo zastała zakonne. > ' 
Ksiąg mnóstwa których zrachować^nie może, 
Ledwo objęły pokoje przestronne: 
Sprzęt godny mędrca, godny zakonnika^ 
Jadem ją nowym żarzy i przenika. 
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Rzuciła pismo; a zawywszy wi^oiekla. 
Powróciła się do swego łoiyska; ! 

Z nią' zazdrość zjadła i zemsta przewlekła^ 
Fanatyzm straszny z daleka i z bliska. 
Wpadły, zkąd wyszły, Jędze w oicłiłaii piekła, 
Wj^adły w zwyczayne sobie stanowiska} 
Tam z źr«odła jady na nowo czerpały, - 
Aby tem.dflsielni^y truły, zarażały. 

Wrócił się dok^r ; a gdy pismo Czyta, • ; 
Rozumiał się, taka zemsta wielkicy duszy^ 
Trwoga występnym tyiŁo przyzwoita; 
Kco się złym czuje, tego zarzut wzruszy. 
Cienia się swego boi bipokryta, 
Gdy go wewnętrzne przeświadczenie głuszy. 
Ubezpieczona w niewinności swoj^y 
Prawdziwa cn6tii, krytyk się nie boi. 

Tak brzeina skała, gdy niebo się ebmurzy, 
I groźne coraz zbli:^ają- obłoki, 
Wzrusza się morze, grzmi cbmura wsrzód burzy; 
A choć uderza bałwan w brzeg wysoki, 
Chociaż się w fhiktach zapienionych nurzy, 
Chociai szturm srogi rwie twarde opoki; 
Trwa niewzruszona: pełzną wiatry chyże, 
A bałwan hardy, piasek pod nią liże. 

Wchodzi Honorat, a pismo^podanc 

Z rąk od doktora, kiedy czytać bierze, 

Ka pierwszą strofę znać po nim odmianę; 

Miesza się, płoni, blednieje w cholerze. 

Karty nie skończył , już rzuca o ścianę. 

Chce drzeć ; lecz doktor hamuje w tey mierze. 

Sroży się starzec dziki i surowy, 

Ten^i nakoniec obwieszcza gniew słowy : 
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„Taito nam korzyść xm tyle podjętych 

^,PraCy trudów! ukie wdzięczno^ zadatki! 

yyTarga tię imiaitoiŁ na mądrych i świętych;- 

yiWyszydza zjadła i oyce i matki: 

y^ niekontenta z bhiinierstw przedaięwii^ych 

lyHańbi r6ianiec« Jeieli ostatki 

,,W nas jeszcze cnoty iarliw^y zostały, 

y^Iiiechay j^y dozna bluinierca zuchwały* 

y^Hetetyk sprośny , Turczyn, Jansenista, 
„Ateusz piekła zarażony jadem, 
„Oszczerca I z cudzych defektów korzysta, 
„Godzien naywlększ^y bydi kary przykładem; 
„Niechay go hańba ogarnie wieczysta, 
„I wszystkich, którzy tym będą iśc śladem. 
„Niech go — „Dech ustał oycu żarliwemu; 
Wt^m tak się doktor oderwał ku niemu: 

„Złorzeczyć , nie wiem , jeieli przystoi 
„Tym, którzy tylko winni błogosławió* 
„Jad bardzi^y ranę rozjątrza, uii goi. 
„Na cói się próia^m narzekaniem bawić? 
„Nie z zemsty pozna Bóg, którzy są swoi, 
„Jeili naleiy? jemu ją zostawić; 
„A choć nas boleść u-ty^roi^y dotyka, 
' „Gerpieć, a milczeć, podział zakonnika. 

„Ten, który swoim naśladowcom wiernym, 
„Za złe, stokrotnie dobrem kazał płacić, 
„Potrafi uliyć troskom choć uiezmiernym, 
„Potrafi oddać, co moiem utracić. 
„Zyskiem się zemsty nie zmoiem mizernym, 
„Cierpliwość lepimy nas zdoła zbogacić. 
,»Daruymy." — XJqickł Honorat, i mruczą^ 
A doktor westchnął, który go nauczał. 
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M6gł bj{ ukarać) ile przełożony, 

Ale, Łb starszy y nie spieszył się z karą. 

Starzec był laty i pracą zWątlony, 

A zwykłą wieku swemu tchnąć przywarą, 

Nadio był w zdaniu swojem uprzedzony, 

Gdy kładł zakonnego w r6wne'y szali z wiarą. 

Choć zdroinosc widział, ale ie przy cnocie, 

Przebaczy! doktor iarliw^y prostocie. 



ANTIMONACHOMACHIA. 



PIEŚŃ 11- 



TREŚĆ. 

Honorat hrzyhiem i nartehaniem wzrusza cały kłaszłor: 
. wpada do biblioteki i cztery pulpity keiąg przewraca. 

Potem długie rozwodzi skargi, na które Jubliote^ 

karz odpowiada. 

Jak chmura, co grom po polach roznosi, 
OWegł Honorat wszystkie kurytarze, 
Wszędzie wiadomość nieszczęśliwą głosi, 
'Wszęitzie o wszczętym znać daje pożarze. 
O zemstę wszystkich nalega i prosi, 
Niechay to dzieło i autora skarze. 
„Kupcie się! woła ku wspólney odsieczy! 
„Kupcie się brouić pospolitey rzeczy!" 
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Na taki odgłos, jak piorunem tknięte 

Tłumy ftię braci ze wszystkich stron 'ipietziv • 

Rzucają prace i zabawy s'więte, 

A coraz większą gromadząc się rzeszą. 

Tam idą, kędy ialc rozpoczęte 

Wynurzał starzec: wzmagają i cieszą. 

Próine starania! Honorat się trwoiy, 

Im bardzi^y miękczą, t^m zjądl^y si^ srozy. 

Tak łań po puszczach idziklch obłąkana 
Z płodem, którego pilnie dotąd strzegła, 
Nagłym łoskotem myśliwców zmieszana, 
• Z mieysc się porywa, na których oblekła: 
Próino ucieka, ,wkoło opasana, 
Unosząc i}cie, choć płodu odbiegła, 
Chociai rąk uszła, i buja po lesie, 
Tkwi grot śmiertelny', który z sobą niesie. 

Wrzask, krzyk, hałasy: ni pro^ą, ni sporem 

Nie da się starzec ubłagać rozjadły, 

Zajęty cały zakonnym honorem. 

Gdzież się zdroinos'ci nasze nie zakradły ? 

Pędzi, księgami drzwi zastał otworem, 

Tam wpadł, strwoione braty za nim wpadły. 

Jednym zamachem starzec nieużyty. 

Wywrócił czte'ry ksiąg pełne pulpity. 

O ty wszech rzeczy płodn^y rodziciełki 
Dzieluy tłumaczu, i w lewą i w prawą; 
Którego wielbić musi człowiek wszelki, 
Ty-i cos jest świata nauką, zabawą, 
perło pisarzów , o Albercie wielki I 
Go$ tajemnice objawiał tak iwawą, 
Uczczenia godny; nieuszanowany, 
Spadłeś pod szafę z twojemi . kompany« 
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'Wielki TosUeie! t^, co^ itnamleiiicie 

Pisał o wszyslkieiB, o. ci^m pisać fnoŹDa^ 

Mie oaicdziałe^ się ba twym- pulyioie. 

Złość óę zrzuciła, ale złos'ć pobolua; 

Pozuał. cię starzec , zapłakał obficie, 

Twym spadkiem my^l się powiększyła trwoiiuu 

A gdy się coraz w^i^aga i rozżarza,. 

Tak z płaczem mów^ '4(K .biblotekarza : 

,,Iłie tylko IndKioai • i -księgom nwłaci* 
„Bezbofaik, 1:0 nsię' .uwziął ua .zakony* 
„Co winieu Tostkit, ie mu nie prz^acza? 
„Co winien AUbos, 6 w Kxól uwielbiony? 
„Zuchwalec smifiło grzeszy i wykracza, 
„Kroniki nawet dotknął zaślepiony; 
„Nie godzien czytać piękności dobranych, 
>,Woyska aff&któW iaarekf utowaByc)i. 

„"Yfiim^ skąd te<zWcl'A j*ady pochodzą. 
„Juź się ^wiat:zepilił, a płody odrodoe^ 
„Polorem niby jady fswojc słodzą^ 
„Nazwiska nawet uczonyeh niegodne. 
„Ich to koncepty; prawdaie nie zagrodzą, 
„Znaydziem my na nich sposoby dowodne. 
„Umilkną zdrayoy, damy się we znaki^ 
„Spełznę z konceptem pisarz ladajaki. 

„Bodayt«. dawni w księgach niei iS^pąrali ! 

„B}ło tei lepiey, kaidy cicho siedział. 

„I cói nowego teraz wybadali, 

„Bodayby lepiey o nich świat nie wiedział ! 

„Nie takto nasi oycowie działali: 

„A jeili ktćry 00 pisał, pówii^dauat^ 

„Nie dął' się z swoj^ mi^łiMisel mpięmaai^y. 

„Ani zaczepiał książki drnkocwan^y^ . / ^ 
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— „Nie jeden gttepi był wjdnikowMiy/' 
Bibliottfkaa^ rzekt da Honorata: 

,,Drak nie jest piftnem chwały lob nagA&3^ 
y^Dawnieyszydiy ^meiszych czasów altenuta, 
^yGłupslwo i roziun stawia na przemiany: 
„Jednym je węzłem wi^e i przeplau: 
^Z powszechn^y wady my się nie odkvpim« 
„Moina i u nas bydi mądrym i głupim* 

,,Że się z prostoty imiał pisara awjrwolny, 
„I my się tfmi^ymy, zawstydyim go snadnie: 
„Pozna po śmiechu, w wykazach zbyt wolnyy 
„Że fałsz napisiA; odwoła dokładnie. 
„Będziera się dąsać? nie będzie powolny, 
„Gorszy jad mpit w pióro mu się -wkradnie* 
„A. kto wl^ wresoie, czyli nie chciał uiyć 
„Tego sposobu, aby* się praysłuiyó? . ^ 

— „B^ękna przysługa! paszkwilem, potwarzą?' . 

,,Posłucbay tylko, oycze Honoracie: 

„Róine się my^i wt^zopisom marzą, 
„Jeszcze ich trybu zupełnie nie znacie. 

„Bywa częstokroć, gdy się zbyt roziarzą, 
„Że mni^y pamiętńf o aławy utracie, 
„Zbyt lekko cudzą dotkliwość tłumaczą. — 

— „Zły to śmiechy oycze, gdy na niego płaczą! 

^ „Targa się pastwił na niewinność- 'trwoiną : 

„Zaraia jadem, na złe zbyt ochoczy; 
„Satyra cierpieć nic mogąc rzecz zdroin% 
„Karze bez względu, wyrzuca na oczy; 

^ „Krytyk iarliwos'ć ma, ale oAtroiaą, 
„Śmiechem po^ra^Ka, jadem ^ nie uwłocsy; 
„A kunsłttt jego t» prawe sposoby, 
„Występek karać) oazozędzać osoby. 
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— „Alą mnie wytknął? — Przypadkiem się stało. 

— ,^Jakto przypadkiem? szydzić moje lata! — 

— „W myslito jego moie nie postało, 
yyOsławiac, szydzić z oyca Honorata. 
f,Co tam wyraził, n nas się nie działo, 
y,Jakai stąd sławy by di moie utrata? 
,,Nifdy się, oycze, taki nie frasuje, 
,,Który zarzutu przyczyny nie czuje. 

,,Hazard nadarzył twe imię w pisaniu, 
„Ale opisał nie t^, cz^m cię znają. 
„Alboi upartym jesteś w twoj«m zdaniu? 
„Albol cię o złość bracia posądzają? 
„Alboi nie trawisz dni, nocy, w czytaniu? 
,^lboi się flaszki przyjacielem mają? 
„Dobrzyścit, mądrzy, na ksiąikach się znacie; 
„To nie o tobie, oycze Honoracie. •* 

— „Piękneto ałowi, ale nic nie znaczą, 
„Krzyknął Honorat; śmiał się z nas do woli! 
„Są uprzedzeni, co dobrze tłumaczą 

„To, co jest skutkiem nie|>raw^y swawoli. 
„Niech mi mędrkowie dzisieysi wybaoeą, 
„Jak to nie sarknąć, kiedy -kogo boli! 
„Poial się Boie, widz^, naszły pracy! 
„1 waszeć zmoduiał, oycze Bonifacy*** ( 
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P I E S N III. 



TREŚĆ. 

Jędza przebudza Gaudentego i złością zapala. Zrywa 
się , bieiy i spotyka Honorata, Słysząc jego Tiarze^ 
kania na obrazę honoru zakonnego, chce wszystkich 
użyć sposobów , aby się pomścii na oszczercy^ 

BoDAYtd zamąć! byle stn był smaczny, 
Mnieysza na miękki^m łoiii, czy na łaWie.. 
Bodayto zasnąć! chociaż sea dziwaczny, 
Słodsze te bagnie, mi troski na jawie. 
Niechay mnie łudzi, niech będzie opaczny, 
Stawia częstokroć w szczęśliwcy postawie* 
Płyną w i^nie miłym rozkoszne momenty. 
Nie ^pią królowie, spał oyciec Gaudenty* 

Myśli swobodna! twojeto są dzieła $ 

Ty prace wieńczysz rozkoszue'm uśpieniem, 

A co zbyt skrzętnym staraniem uj^ła, 

NaypoiądańszCm wracasz zasileniem. 

Gnuśność , co twardym letargiem zasnęła, 

Nie zna snów smacznych, miy za przebudzeniem* 

tJsnął Craudenty w spokoynCy zaciszy, 

Powszechaey trwogi nie czuje, nie słyszy. 
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Postrzegfa Jędza /ca się i^zawą cieszy, 
Ze na ustroniu rozkdszuie spoczywa 
Jeden Gaudeuty, z tak gtoknadn^y rzeszy; 
Jadem się nowym sroźy zapalcz]fwa: 
Do jego ćeH szybkim krokiem spieszy* 
Nową się zdradna postacią okrywa, 
I żeby wsparcia dzielnicy szego dostać, 
Bierze na siebie fatUwosci' postać, i^' ' 

Swiętytń 'pozorem tai my^i zjadłe, 
Pokornym słodzi jad swóy ułożeniem: 
Spuszczonif na dćłV zmrużone, zapadłe, 
Pałają oczy jaskrawym płomieniem : 
Usta zsiniałe i lica wybladłe, ^'' 
Głos drżący coraz przerwany westchnieniem. 
W taką Sfę^^ostafć Jędzaf |jrzemi6n^,V' 
Do Gaudentego kiedy* pizystl^piła. 

„Spisz, rzecze, wtenczas kiedy drudzy czują. 
„Zażywasz Wcż^u, kiedy bracia płaczą r 
„Gnusne irittysły nieprawiie pi'6żta1iją, ■ ' • 

„Zbyt wolnie kiedy powinność tłumaczą. ' • 
„Nie tak się dzieci malce Wysługują, ' 
„Nie tak j^y wdzięczno8'ć oddają i znaczą. 
„Jeili masz 'Sferce, potwiy* się i Wzmagiśy, 
„JeżiJs syn jeszczife; wstań, raiuj, wspbiungay. 

Gdyby się była Jędza nie tłmlln^łii. 
Byłfcy j^y dosta! ^a pi^rwszyitt zamachem r 
Tak się w Gaudćntym' żłó^ć sVó^a zajęła, ' 
Złość, rozpticz, zjadło^ć powiększona strachem. ' 
Wzmaga się raf no na wspaniałe dzieła : 
Jędza tym czasem już buja nad* dachem, 
Zająwszy żądzę zemsty nifewyglasłą, ' 
Jui straszn^y woyny da^a^srogiłł haśla. . *' ^-^ 
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Jak syn Alkmeny, gdj na wielkie sprawy^ 
Walki z olbrzymy i smoki "^^y chodził, 
Pałając chęcią wiekopomn^y sławy, 
Nadzieją ŁitWy iądze zjadłe chłodził: j 
Zdobycz Nemeyską, zysk sławn^y wyprawy, 
Przywdziewał gdy na nieśmiertelność godził; 
Tak i Caudenty w t^y waln^y potrzebie. 
Porwał za kaptur i wdział go na jiebie., . 

Wypadł roz jadły y sam nie wi^, gdzie leci, 
Woła na bitwę , choć bez przeciwnika : 
,^Do mnie^ kto śmiały, do mnie moJQ dzieci 
Woła, a coraz iwa wiej się pomyka* 
„Kogo trwoiliwo^ć podląca nie szpeci^ 
„Kogo zaszczyca imię zakonnjJŁa, 
,,Kupcie się ze mną^ i)aciei*aycie ;łwawo j 
„Tak się uaylcpi^y utrzymuje prawo/* 

Ndc była jeszcze, a «ł^be promienie . ., , 
Naypi^iwsze zorza puszczać .zaczynały : , . 
Słyszą ki*zyk bracia i nagłe wzruszenie, 
^y***^>. j«^ «cho gm«c|iy powtarzały. 
Nowy strach nastał, nowe zairwoienie. 
Stanął z swojemi Honorat struchlały: 
A gdy się ku nim Gaudpoty przybliia, 
Uciekła rzesza trwoiiiwa i chy£a. 

Został Honorat laty ocię£ały„ - 
Strach nogi zemdlił, strach przeraia, mjroćzy: 
Postrzegł go zdal^t bohatyr zuch^iJ:y, 
Niezwykłym pędem ku niemu przyskoczy. 
Padł z strachu starzec napoły zmartwiały, 
Jui ttiosu czeka, nie s'mie po()nie^ć oczyj 
Jui się na niego Gaudeuty zamierzył, 
Wt^ posnął starca, i gniew swóy uśmierzył. 
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„Tylesto oyczc? zdziwiony tawołat: 

„Jam jest, rzekł starzec, co was wszystkich bronię: 

„Na Ło los srogi starość mo}ę chował, 

„Tegom się nędzny doczekał przy zgonie, 

„ie lada bajarz będzie nas strofował, 

„I w całym szukał zdroinosei zakonie. 

„Złącz bracie, pomoc, zwołay młodziei, starce: 

„Zgińmy z honorem, lub zgnębmy potwarcę. 

„Niechay nas pozna, ca się targać waiy,* 
„Niech pozna smutnem doświadczeniem swoj^m; 
„Niech wi<l, w jakow^y jest nasz honor straiy, 
„Niech wi^, jak próżnych dąsań się nie boim: 
„Niech się i drugi i trzeci odWaiy, 
^,Ghoć i nay większą liczbę, uspokoim* 
„Gniew, co ma honor zgromadzenia w pieczy, 
„Zgubą przeciwnych rany swoje leczy. 

„Do argumentów. -^ A ksiąiki tu po co? 
Krzyknął Gaudenty, nowym zdięty jadem; 
„Niech się mędrkowie nad księgami pocą, 
„I pysznią dumnyńi maxym swoich składem: 
„Ręka, nie pióro będzie nam pomocą; 
„Idimy powszechnym i ubitym ^adem: 
„Kiedy potrzeba znieść z siebie zeliywość: 
„Gdzić moc, lub sztuka, tam jest sprawiedliwość, 

„Dawne to bayki o cnocie, nauce, 
„Świat polerowny te czcze sViatła zgasił: 
„Podey^ciu szczęście przypisał i sztuce, 
„Zbrodnią szczę^wą uczcił i okrasił: 
„A niepodległy sumnienia przynuce^ 
„Zdradnie się sroiył, zdradnie się i łasił. 
„Któi teras w cnocie wsparcia będzie szukał? 
„Ten wielki, mądry, kto zdarł , kto oszukał. 
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y,l my tak czyńmy y gdy nas loaj muszą, 
„A radzić sobie inacz^y nie moipa: 
„Kiedy moc, podstęp, świata, teraz duszą, , 
„I wszystko cbylroić posiadła oslr.oiua} 
„Kiedy szczęśliwi, co się o złe Kuszą, 
„A w niewiimo^ci jui nadzieja próżna. 
„Trudno się teraz odwołać na cuda: 
„Bądimy jak drudzy, a wszystko się uda.** 

Tak dach s^jadł^y Jędzy popędliwy. 
Wskroś umysł złością zdięty opanował. 
Sirucbłał Honorat na takowe dziwy, 
Nagł«?y odmiany kiedy nie •poymował, , , 
Nie zcierpiał bluiuiersLw, lubo zemsty cbciwy ; 
Przccięi, aieby w złości uhamował, 
Miękczył zawziętość, zbytek jadu słodził. 
Jdi tei dzień jasny po zorzach nadcbodził. 
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T R E Ś Ć. 

Rozniesiona księga woyny mnichów, ma wielu przyja- 
ciół i przeciwników, iWicesgerent rokuje przegraną 
w sądach, Hyacynt wcale »ic na nię nie gniewa : 
Lecz Gerwazy mniśy jest umiarkowany , i^ łączy się 
do konfederacyi przeciw autorowi, 

I\.zADiCO się kradzież nada kradnącemu, 
Ciioć ją i plękuem nazwiskiem przy wdziejem : 
Choćby ałuiyła dobru publicznemu. 
Nie oczyści się i tym przywilejem, 
^ówmy więc szczerze, mówmy po dawnemu, 
Ktokolwiek kradnie, ten zawsze złodziejem. 
Pięknie , czy szpetnie , pomaga , czy szkodzi> 
Niech będzie, jak chce, a kraść się nie godzi. 

O woyno Mnichów! takes w ręce wpadła, 
Take» sl? naprzód zjawiła na świecie: 
Płochośc cię z twoich kryjówek wykradła, 
Ciekawość fraszki stawiła w zalecie. 
Złość cię rozniosła ślepa i zajadła:. 
A sława, która rada bayki plecie, 
Za rzecz szacowną, gdy udała ba&uie, 
Prysłaś , jak iskra , co parzy i gaśnie. 
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Byli, którzy cię sliuznie zwali fraszką, 
A powainieyszą zatrudnieni pracą, 
Gardząc wspaniale nikczemną igraszką, 
Nie czytając cię, rzekli, ies ladacoj' 
Drudzy nie wzdęci tak powainą maszką, 
Nad zgrają wi^rszów gdy czasu nie tracą, 
Rzekli : diwięk próiny , co pozory krytfli. 
Nie wart uczonych czytania i luy^ii. 

Hodzay poetów, co się z tiowy 'pieści, 
Niegodzien u nich względu i szacunku : 
Mędrzec waiący istoty i treści,. 
Mędrzec mający wyroki w szafimku, 
W gminnych umysłów tłumie takich mie6'ci, 
I w naypodleyszym osadza gatunku. 
Co kunsztem słowa układając zręcznie, 
^Łagodnym diwiękiem omamiają wdzięcznie. 

I sprawiedliwe były takich zdania, 
Co im o dobro kraju tylko chodzi: 
Cói wiersz pomoie do praw układania? 
Alboi się zboie po wierszach urodzi? 
Próine są, płoche, niewarte słuchania, 
Więc tię ich pisaó i czytać nie godzi; 
Nic nie próbują, a pocoi je chwdió? 
Naylepi^y baykę i bajarza spalió. 

Spalió do szczętu. Ale nim go spalą, 
Wróćmy tym czasem do naszły powieści. 
Baykę, czy prawdę, oi ganią, ci chwalą, 
Tym jest przyczyn^ s'mi^chu, tym boleści: 
Jedni się chlid>ią, a drudzy się ialą. 
Zgoła zwyczaynym trybem wszystkich wieści. 
Miało los dzieło, co po rękach chodzi, 
Złe gdy przymawia, dobre gdy dogodzi. 
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Po nie jednego zakątaph klasztora, 
Pofzlo na ogień ^ w drugich zachowane; 
Ci błogosławią, a ci klną autora. 
Zgoła umysły były rozerwane. 
Pan wicesgerent szle instygalorai 
I w przyszłych sadach rokuje przegrana: 
A J^ymosć ró2nie krzykliwa, lub cicha. 
Gniewa sif, miękczy, płacze i uimi^cha* 

Szczęściem i wielki^m dla dzieła autora, 
Nigdy Hyacynt w jey domu nie goicił: 
Nikt tam nie bywał, prócz oyca przeora^ 
Lecz oyciec przepr usUwiczoie pościł; 
A jeili bi^rał oy<:a promotora, 
Hyacynt takich wizyt nie zazdrościł; 
Pogardzający marnemi igraszki. 
Pilnował wiernie ksiąiek, a nie HaszkL 

Prawda, ic plękoy, udatny i hoiy, 
Prawda, 2e patrzyć na niego ai miło; 
Albo£ bydi pięknym nie ma 8łttjg:a l>ofy ? 
Alboito grzecznym bydi się nie godziło ? 
Wdzięozpa jest skromno^c,* gdy postać ułoiy. 
Zda się, ii nowych z nią wdzięków przybyło. 
Niechay występek wydaje się sprośnie, 
Cnocie wdzięk nowy niechay coraz rośnie. 

f/loŁasi ją zmiele z grzecznością skojarzyć, 
I owszem taka lepimy przykład wdraia; 
Nie j^yto przymiot sroiyó si^ i swarzyć, 
Bzikiem spoyrzeniem nigdy nie odraża; 
Nie umi^ próinie dziwaczyc i marzyc, 
Ani się płocho podeyrzeniem zraia. 
Przykładny mile, dziwacznie niesprzeczny, . 
Oyciec Hyacynt był święty i grzeczny* * 

Tom 1. G 
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Ani on wiedział, co dmkiem podano. 
Pożyteczniejsze bawiły go dzieła; 
Gdy jnl wi^sc doszła, co wydrukowano, 
Ani go w tenczas ciekawość njęłat 
Przeczytał wreszcie, co o nim pisano; 
Lecz się mysi mściwa w sercu nie zaiv%ięłi« 
Ani src rozśmiał, ani się zasmucił. 
Lecz dwakro6 ziewnął i pismo porznął* 

Tak orzeł górnym wybujały lotem, 
Ledwo poglądać na niziny raczy: 
A piorunowym nie przelękły grzmotem, 
Kiedy ptaszęta pod sobą obaczy; 
Skrzydeł wspaniałych straszy je łoskotem, 
I g<ly ^ ostatni^y dostrzeże rozpaczy. 
Rzuca plon podły, a lotnemi pióry 
Po nad obłoki wzbija się i chmury. 

Wie z orłów rodu był chce przewielebny, 
Oyciec Gerwazy od zielonych 's'wiątek: 
Lubo Hyacynt daJ przykład chwalebny, 
I do działania szacowny początek; 
Wzgardził nim oyciec, rady mni^y potrzebny, 
Wzgardził, a rzeczy nowy snując wątek. 
Brał je do fierca; a gdy zemstę knował, 
Z rzeszą się braci nkonfederował. 

Więc chcąc, by jeszcze większe znalei6 wsparcie 

Wzywał na pomoc inne zgromadzenia. 

Zastał a forty, jakoby na warcie, 

Pannę Dorotę , co chwałę imienia 

Strzegąc , na zemstę czuwała otwarcie ; 

Od naypi^rwszego zacz^m pozdrowienia, 

Zamiast potocznych dyskursów zabawy, 

O srogi^y burzy wszczął się dyskurs iwawy. 
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Tam się dowiedział w sapalczy wc^y mowie, 
W srogi^m wejrzenia i udalnym gie^cie, 

cał^y rzeczy dokładnie osnowie, 
Go powiadano i na wsi i w mieście* 
Zgoła, co tylko nowiną się zowie, 
Co usta wywrzeć tdołały niewieście. 
Wszystko to było powiedziano różnie, 
Żwawo, dokładnie, zwięile i pobożnie. 

Usłyszał, jako autor złego dzieła. 
Od bezbożników na to namówiony; 
I Jako go zysków nadzieja ujęła ; 

1 nawet o tern został upewniony, 
Jakie bezbożność ukaranie wzięła, 

Jak w s'więtey ziemi nie był pogrzebiony; 
Jak panna Anna na rozsŁayu<^y drodze, 
Widziała w ogniu jęczącego srodze. 

r 

Szczęściem * kur zapiał. Niecliie sobie pieje I 
Krzykuął Gerwazy, a ja nie mam czasu. 
Więc wszedł za fortę .wzmagając nadzieję. 
Wszedł, a wsrzód zgiełku, wrzawy i hałaiii, 
Gdy słyszy, jako Honorat boleje; 
Aieby złemu zabieieó zawczasu, 
Aby obwies'cic , skąd złego przyczyna. 
Wprzód odkaszlnąwszy, tak mówić zaczy&a: 

„O bracia i choć wy bieli, my kafowi 
y,I4ic to jedności serdeczn^y nie szkodzi; , 
y^aidy % nas wdzięczność winien zakonowi, 
yyBo z tego irzódła szczęśliwość pochodzi, ' 

y,2iączmy się przeciw nieprzyjacielowi, 
„Z małych złączonych rzecz wielka się rodzi. 
„Prawda, Honorat rzekł; i ja wi^ o t4m, 
„To napisano na czerwonym złotym.'^ 

Ga 
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"Więc go zaprasza W izbę zgromadzema, 
Gdzi« się żarliwi na odsiecz kupili: 
Pospolitego tam centrum ruszenia, 
Tam irzódło rady, jak hąÓĄ walczyli: 
Ha powszechnego odgłos zaproszenia. 
Hurmem się zewsząd radni gromadzili* 
Szedł tchnący zemstą, uniesion honorem, 
Pan wicesgerent, xiądz proboszcz z doktorem* 
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TREŚĆ. 

Rada przecina autorowi. Zdania Pana fricesgerenia, 
oyców Gaudentego y Bafała^ Pankracego, aby go 
ścigać. Xiądz Proboeficz radzi umiarkowoMze irzodki. 

tik wielkie dzieło trzeba się zdobywać; 
Fraszka pod Troją i bitwy i rady! 
Kogoi na pomoc w t^y potrzebie wzywać? 
. Do Muz się udać, czyli do Pallady? 
Czy na Pegazich akizydłach podlatywać ? 
A dawnych bajek wskrzeszając przyUady, 
Kiedy się powieść heroiczna wszczyna, 
Do-snn zachęcać w imię ApoUina? 
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'Wielkie przykłady do nasladowaiiia, 
. I drogę widzę przed sobą nie ciasaą: 
Chlaba nie wabi pióra do pisania. 
Zabawę kreślę i cudzą, i własną: 
Czytelnikowi nie bronię ziewania, 
Chcą spa6, czytając, nieobayle i zasną. 
Ja rzecz stosnjąc do miary i wzrostu, 
Co wi^m, co nie wiilm, opowiem po prosta* 

Zeszły się czaple.!, birety, kaptnry, 

A co nay większa, i głowy nie lada. 

Pan wicesgerent bnrzliw^y natury, 

Plantę zemszczenia naypi^rwszy układa; 

Więc się nadawszy, r;Kekł: „Złe koujunktary, 

„Mości Panowie! zacz^m moja rada 

j,Jąc aię sposobów dobrych. To, co my^lę, 

y, Opowiem krótko, i jawnie okryję. 

„Naprzód ten zdrayca, co z nas- się naśmiewał, 
„Niech pozna, ie^my dobrzy w odpowiedzi. 
„T^n grzeszył, ie się zemsty nie spodziewał, 
„Swoją podłością zasłomony siedzi; 
„Nie wart, 2eby się człek zacny nań gniewał: 
„Z t^m wszystkie niech go karanie uprzedzi: 
„ Jeili plebejus , zbić go bez litoici ; 
y,Jeieli szlachcic, pozwać Jegomości. 

„Róine by di mogą sprawy, aktoraty, 

„A ja na wszystkich nie £le dopilnuję: 

„Niechno się tylko odezwę z za kraty, 

„Niech wezmę na cel; uk go odmaluję, 

„Takie wynaydę nań prejndykaty, 

„Zgoła, co umiem, co mogę, poczuje. 

„Wprzód za to, ie się ^miał z bluinierstwy ozwac, 

f,Z Arianismi rejestru go pozwać. 
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,,M6głby i crimen słałus bydź na itole, 
„Za tOy ie t królem chciał yfstdzić Węgrzyny j 
yjŁecz ja to wyiszey władzy odda6 wolę* 
,,Moogie są daWy oskarżeń przyczyny: 
yyOycy lektory niech mysią o szkole, 
y,Duchowni niechay brpnią dziesięciny. 
„A nasz xiądz prałat, przez swóy wielki rozum, 
yyWeimie w opiekę pitrum gloriosum, 

i,Go się mnie tycze, wiem ja, co się stanie: 
„Pozna Jegomość. . . '* Wt^m machnął obuchem. 
Krzyknął Gaudenty : „Dobrze tak , Mospanie ! 
„To mito sposób, co śwista nad uchem: 
„Na nic się nie zda pozew i gadanie, 
„Po coto straszyć widzeniem i słuchem! 
„Kto chciał bydi naszły przyczyną niedoli, 
'„Kto nas zaczepiła niech czuje^ co boIu*< 

Jak za powstaniem miftgo wietrzyka, 

W rozległby puszczy lisc wdzięcznie szelek; 

Coraz się echo szerzy i pomyka, 

Coraz słuch szeptem rozkosznym się pieści ; 

Tak w gromadnego liczbie zakonnika. 

Krzyk Grandentego hasłem dobijch wieści. 

Nieukojone mający urazy, 

Wzmogli się, Rafał, Marek i Gerwazy. 

Trzyto filary swego zgromadzenia, 
Trzyto pociechy braci rozrzewiiionych : 
Pierwszy z nich zwykłe dalszy pozdrowienia, 
W słowach dobranych, zwięzłych i uczonych. 
Od gór Libańskich wziął assumpt mówienia: 
Spuścił się -pot^m, a wszystkich zikiwionych, 
•1 duchownego i świeckiego stanu. 
Ciągle prowadził do rzeki Jordanu* 
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Dopiero! stamtąd jak się wzbił do góry, 
Jak zaczął lauć ; z oczu wszystkich zuikuąt: 
Głos tylko słychać, wzrok widzieć ponury, 
Giest groiuy, jakim zadziwiać przywyknął: 
Wt^m, kiedy wspomniał Helikońskie córy^ 
Wskroś' poruazony wicesgcrent, krzykuął: 
„To mito mówca, co s1q ai czł^k zlęknie^ 
„Kiedy to raz wraz i gpmo i pifl^łiei" 

Szła dalsza koley : a oycy wielebijie, 
Ra/n^y młodzieży x>toczoiie gronem, . - . 
Zdobywały się na rady, potrzebne^ 
Kaidy za swoim obstawał zakonem : 
Pełzły, niknęły zamachy haniebne. 
Wt^m seraficznym akcentem i tonem. 
Okryty laurem kaznodziejski e'y pracy. 
Podniósł grzmotu wy -głgs o^cijec Polacy. 

„A pókii, krzyknął, barbarzyniec 'w Lti^dzie, 
„ZMl przebrzydły, co się na nas miota, 
,^ pokii szarpać nasze sławę będzie? 
„I bluinić zdrayca subtelnego Szkota? 
„A pókii w równym szeregu i rzędzie 
„Z nim stawać bydą ci, których robota 
„Do tęgo zmierza ustawnie, koniecznie, 
„Aby 'nas zgnębić i osławić siecznie? 

„A pókii? • , " Nadto rozpoczął był iwawie: 
Przeto go kompan strwożony mni^y bacznie; 
Chcąc ciągnąć za płaszcz, głasnął po rękawie; 
I chociaż mniemał, ie było uieznacznie, 
Tak zmieszał mówcę , ii oniemiał prawie : 
Chce mówijB, ale słowa szły opacznie $ 
Więc, co tak iwawd jui miał się ku woynie, 
£krył głowę w kaptm* i usiadł spokojnie. 
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Zamilkli wszyscy: w t^m z mteysca się ruszy? 
Doktor- i zaczął namieoiac o zgodzie: 
Próino ttaihieniał, przytomnych obruszył. 
Nawet tych, którzy byli na odwdcłzie. 
Wrzask, zjadłby tłuszczy mówiącego zgłuszył; 
Więc upewmony o pewn<?y przeszkodzie. 
Umilkł: natychmiast iwawe wofoWniki 
Coraz groinieysze wznawiały okrzyki. 

Jak wichry, nagle kiedy wypadają, 
Spienione wody i mącą i burzą, 
Próino się trwoźne maytki wysilają, 
Razem z okrętem w dnie morski^m się nurza; 
Powstaje Neptun, wiatry ucichają, 
Spokoyne wody, nieba się nie chmurzą; 
Tak proboszcz skoro w stół pięścią uderzyć 
Ucichła wrzawa, i krzyk się uśmierzył. 

I, A moje zdanie, rzekł, Mo^ Pknowie, 
„Duchowni, świeccy. Wielebni, Wielmoini, 
„Poco się gniewać? w t^y księgi osnowie 
„Cói jest, 2eby^cie mieli bydi tak trwoini? 
„Czyi, co w poeci^y niarzyłó się głowie, 
,,Ma tych obraiac, co mądrzy, poboini? ' 
„Na co się zemsty złych sposobów chwytać? 
„Je£li złe pismo, tb go i nie czytać. 

„Jeleli kszti^tnie, dobrze napikane, 
„Gzytaymy, iaTtn nie biorąc do siebie ; 
„Było podobne niegdyś udziałane 
„I na pr^aty; w takow^y potrzebie, 
„Ci się rozumieli, ci dali naganę; 
„A czas, zazwyczay, co urazy grzebie, 
„To zdziałał, co się pospolicie dzieje: 
„Nikt się nie gniewa, a kaidy się śmieje. 



^,1 ja tak radaę, a ^m w tych dniach prawit 
yyPrzypadkiem piamo o t^y woynie czyiat, 
f,Ze posłoiyło ku mojey zabawie. 
lySmiałem się i ja, o resztę nie pytał. 
i,Poetoin ^ni się czasem i na jawie; 
9,Rt6iby więc bayki za prawdę poczytał? 
,,Puhar opisał; i cói w t^ jest złego? 
yyMiech przyydzie do aa*, wypijem do niego ?^ 

Tak mówił prałat , a wyraz łagodny. 
Miłe ucincie w słuchających sprawił: 
Wzrok niegdyś dziki sUwał się pogodny, 
A co się nader zapalczywym stawił 
Pan wicesgerent, mni^y do bojów zgodny: 
Honorat srogi jui się ułaskawił, 
Gandenty nawet jni nie tak ochoczy. 
Wt^m nowy widok ściągnął wszystkich oczy* 
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TREŚĆ. 

Z ro%katu Prohosteza prwynUsiono dzban ezworogamco^ 
wy, nasadzony tcUaramu Gdy go oycowit wypróinili 
prawda, pokazała się na dnisy i dawszy zgromO' 
dzeniu stosowne, przestrogi , znikła* 

jAKjźto widok? któryby odmiany 
I nową rzeczy osnowę przywodził; 
Cólto za widok (ak niespodziewany, 
12 naradzenia wielkiego przeszkodził? 
Jakii nakoniec, zły, czy poiądany 
Po tylu wielkicli przygodach nadchodził? 
I jak przemy^nym wzniecon wynalazkiem ? 
Opowiem, drzwi się otworzyły z trzaskiem. 

Właśnie na ów czas wieszczym zdięty duchem 
Oyciec Regalat, pałał żarliwością : 
Srogim niezboino^ć krępował łaiicnchem, 
A zwykłą gnębiąc zło^ć zapalczywoscią, 
Niespodziewanym .przelękły rozruchem. 
Porwał się z mieysca. Za nim z skwapliwo^cią 
Wszyscy słuchacze spieszno ku drzwiom biegli. 
Wszyscy stanęli, jak tylko postrzegll. 
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Mamie powiedzieć , co pottrzegU oni? 
Powiem: postrzegli d^aa czworogarncowy ^ 
Krzyknij Gaudenty : do broni I .do broni ! 
Gerwazy rainy, Pankracy gotowy. 
Doktor się wstydem niezwyczaynym płoni. 
Pan wicesgerent wzrok mieni snrowy. 
Prałat, aieby dobrze dzieło aprawić, 
Na pi^rwsz^m mieyicu kazał go. postawić. 

Stanął: jednakie nie był 011 takowy. 

Jakim go powi ść bajeczna udałi^f 

Ziocisty prawda i marcepanowy, 

Ale go rzeiba w Łwierzch nie otaczała: 

W t^m zaszczyt wielki, ii czworogamcowy, 

Jakoi i postać tak okazy wała« 

Powainy z kształtu, wspaniały i sŁary^ 

Skbiił się nakoło twai'demi talary. 

Na nich pamiątki królów naszych dawnyc|i 

Ku pocieszenia zgromadzonych bj«ci. 

Królów uprzeymych, szczęśliwych i sprawnych 

Wyryte były twarze i postaci. 

Owych Zygmuntów, Władysławów sławnych, 

Których się nigdy pamięć nie zatraci; 

^iósł dzban pamiątki szacownych wyrazów, 

Niósł piętna Piastów, Jagiełłów i Wazów* 

• Takiemi nasi oycowić pijali, 
Smutek stroskanych myśli nie zaymował; . 
Takiemi uczty swoje odprawiali. 
Uczty, na których zbytek nie panował. 
Szedł dzban na koley, w nim radość czerpali, 
A przemysł chytry ochoty nie psował. 
Hozweseleni uprzeymyn;i obchodem, ^ 

Napawali się i piwem i miodem. 
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O dobre czasy I gdy trwała prostota; 
"Wprawdzicc nic było tak kształtnie i grzecznie. 
Nie Winiła w kunsztach wytworna robota^ 
Ani się pKzemysł silił ostatecznie. 
Uprzeymo^e wszystko kształciła i cnota: 
Żyli wesoło, iyli i bezpiecznie. 
Słodkie wspomnienie, szacowne przykłady, 
Boday się nasze sWięćiły pradziady! 

Lecz nazbyt długo )u2 ten dzban na stole^ 
Czas się go ima^: ze czcią winną wzięty. 
Aby naprawił uprzykrzone dole. 
Oyciec Zcfiryn żarliwy i święty, 
Na złość światową płacząc i swawole, 
pierwszy %o ujął: zacz^m nadpoczęty, 
Gdy się do niego kaidy z oyców bierze, 
Sączył się likwor w skromności i mierze* 

Jai koley wielu była przeminęła, 

I wicesgerent nie ile pokosztował, 

I prj^at, sprawca przykładnego dzieła, 

Smacznego trunku sobie me iałował, 

W Gaudentym większa iwawos'ć się zawzięła^ 

Honorat niby z niechcenia spróbował; 

Kaidy się z swoją odezwał pochwałą: 

Tym czasem wina coraz ubywało. 

Bo teito nadto ci filozofowie 
Rozprawowali o wstrzemięf liwosci ; 
I w dobrem zbytek cnotą się nie zowie* 
Jakto nie lubić, skąd płyną radości? 
Dobrze to znali wielebni oycowie; 
y^ięc zasilając ducha w troskliwości. 
Pod dobrem hasłem: niech poczciwi iyją! 
YTielebne oycy jak piją, uk piją. 
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w kącie ukrjtj doktor cicho siedział, 
Widząc, ie mieifiu^ uczcie nie przeganiał; 
Chciał jednak, id>y nikt o t^m nie wiedział, 
Więc jak mógł tylko, krył uą i zasłaniał. ' 
Postrzegł go prałat, i wręcz mn powiedział: 
„Pocói się będziessE od ochoty wzbraniał? 
„Alboi w mych ręka tiaczynie zabóyczi^? 
yfWino weseli :*pJy, wielebny óyeze! 

Koley tak dobrze jni była chodziło^ . 

li jui kn reszcie likwor się nachylał; 

Potnati wszysey, ii zabawa mtfa: 

Więc gdy iię kuEdy wdzięczył i przymilał, 

Wstał doktor, tgTftja płaca ostąpiła. 

Wziął dzban i westchnął, przecięi się zasiliA: 

A gdy. jol resztę dopijał przykładnie, • 

Cad nad cudami ł postrsegt prawdę* ■• dmę* 

Baykato była> co o Wy* pisałiy 

Jakby w dnie stocM ti^działa niebogi* « 

Znać filozofy wina nie pijali: 

A zai poeci w ^z6dle swego boga. 

Gdy tylko wodę KaHalską czerpali, * 

W nie prawdę kładli: nie ta j^y załoga* 

Lepimy częstokroć pijak ją wyśledzi 3 

I ztąd przysłowie: prawda w winie siedzi* 

Przeląkł się doktor na takowe dziwy, 

I dzban na mieyscn, skąd wzięty, postaw^: 

B uszyć się nie ianaiy chociai boju chciwy, 

Gaudenty, skoro cud doktor objawił. 

Czy obraz skryty, czy widok prawdziwy? 

Kaidy go pyta: wszystkim jedno prawił: 

„Kto się dowiedzieć o t^m chce dokładnie, 

y,Iliechay w dzban spoyrzy , znaydzie prawdę na doie*'^ 
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Bzekł; więc ^wspaniale Ze&tją tię toczy. 
Prosto kn dzbana, chcąc w głąb rzecx dociekać: 
Blask niezwjczayny uraziła wszystkich .oczy. 
Stanęli zlfikli , nie toieją, uciekać : . ' . ^ 

' Jnsnoić przytomnych przęraia i mroczy, 
Z drżeniem widoku końca muszą czekać. 
Wt^m oI^IoJl świetny gdy si« rzedzić, poiczi^ey 
Prawda przed niemi #tanę^ widocznie. 

,,Nie często, Bzektt^ tak milie lufbie widieą, 
„Chociai się lawsze chętna ku 6im :iśp«esj&ę) 
„Zamiast wdzięczności waz^y.ze mnie azydzą} 
„I byłem tylko weilżła W klć«i( rzeszę, ^ ' 
„Rzadki mnie.uc^ci, a wkln się ii^«tydzą: , 
„Bo złych zatniueamy a niewinnych cieii^ 
„Dzi^ z wami liestem^ |>of Mchocta^- w -fotruchliy . 
„Godnittśe fluoigo' widzema i aludiu**. . - i 

pSkąd wasza rozpactf? »kąd dięći zemftz<^eilia? 
„Za lada pismo y. które bayki pJkoie! * 
„Mnie wierzcie; wszystkie przenikam wznuzenia, 
„Znam tego , oo go dziś- przes'ladujecie. 
„Wi^ on, /jak święte wasze zgromadzenia; 
„Lecz chcąc osoby postawić w zaleose, 
„Przychylność jego, która nie jeat płocha, 
„T^m się. obwieszcza, ii was szczerze kocha. 

„Żart broń jest często zdradsa i szkodliwa, 
„Ale te^ czasem i rj^y trzeba zaiyć; - 
„W in^^chu przestroga zdatna się ukrywa, 
„A ten, który się ^miał na nię odwaiyć, 
„Nie zasługuje, aby zemsU mściwa 
„Miała go gnębić^ miała go zniewaiyć' 
„Porzućcie zfadłosć, uśmierza jreie iale : 
' „>Vszak i wy bidkie, i pn nie bez ale* 
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„Sam się oświadczył, ii chęlnie odwoła, 
„Ii jeźli szkodzi, gotów pismo spalić. 
„Jeden wam wszystkim nigdy nie wydoła; 
„Nacói go gnębić? lepimy się uialic. 
„Myil moie była zbytecznie wesoła. 
„Sposoby osądźcie, czy ganić, czy chwalić? 
„Jeieli potwarz; sama pełznąć zwykła: 
„Jeieli prawda; poprawcie się" — znikłą. 



IfiO 

WOYNA CHOCIMSKA. 



Exonare aliguis! 
Virga. 



PIEŚŃ I. 

T R E & Ć. 

Osman przedsiębierze uylorzenió Chrze4ciańełi»o, Duch 
zły w postaci Mahometa zapala go do tego. Shinder 
wnosi na radzie , aby miecz obróció na Polskę. Zgro* 
madząfą się liczne woyeka za rozkazem Osmana. 

Ja i tię był mieczem' zwycięzkim zbyt wstawił 

Karody na zemitę od Boga zesłany; 

Jol w krwi niewinney od wieków aię pławił; 

Jednak w zapędzie nieubamowany. 

Niesyty ie tyle dzieł okrutnych spraMrił; 

Domny potęgą i sławą zagrzany, 

Groził i reszcie, a srogim bałatem 

Cbciał przelęknionym zawiadować kwiatem. 

Na państwa Greków wspaniałych minach, 
Tron 8w6y posUwił Bisurman znchwiJy, 
Rozciągnął władzę po wielu krainach. 
Mnogie Królestwa jemu hołdowały: 
MiasU i grody sagrzebiA w persynach, 
Na hasło jego narody zadriały; 
Zadriały państwa trwoinemi odgłosy, 
Kiedy się wzmagiA na ^niertelne ciosy. 
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MiatU pańskiego padły kwietne łnury. 
Córki Syonu jęczały od wieka: 
Gmachy wybóro^ upadły strnktary $ • 
A które wielbił przychodzieó zdaieła. 
Opustoszałe mieysca ^więt^y góry, 
I grób, co chował Boga i człowieka; 
I gdzie zbawienia dzieło rozpoczętej ' 
Sprośny pohamec deptał mieysca święte* 

Osman waleczny nad niemi pimowal, 
Osman co państwa granic rozprzestrzenił: 
W Hady ubite" swych oyców wstępował, 
I do dzieł wielkidi nigdy się nie lekil; 
Zęby ich jednak lepimy naładował. 
Pragnął, aieby wiernych wykorzenił. 
Bezbożny F mniemał, ie to ludzka sił* 
Zniesie , co boska ręka uczyniła. 

W tych był zamysłach ; a duchy piekielne * 
Coraz goręcĄ^ chciwe iądze pasły : 
Snują mu w oczach laury nieśmiertelne, 
I uszy pieszczą zwycięzkiemi hasły. 
Mienią płacz nędznych w okrzyki weselne, 
A w sercu niecą ogień niewygasły : 
Tymta pozorem szczęśliwi i zrzęcznt 
Gnębią narody zbóycy stutysięczni. 

Nie zna spokoynośc gmachów okazałych, 
Części^y sen smaczny w lepiankach się mie/ci. 
Ucieka z tłoku projektów wspaniałych, 
Rzuca monarchów, z rolniki się pie8'ci: 
Nie moie zamknąó powiek ociężałych 
Osman , chociaż się w miękki^m łożu mieści ; 
Jui nad świtaniem blask jutrzenki gasnął, 
Kiedy, strudzony, mdłym snem ledwo fasnąf. 
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Ten, co fałsz Aleje i nieprawość quoti^ . 
Duch odrzucony od Stwórcy oblicza, 
Staje przy ło^u, gdzie kotara złota 
Sklniła, danina lodów hołdownicza; 
Zmyśla postawę, a tajemna cnota 
Głos mu człowieczy i członki uiycza. 
Wziął Mahometa ppdobieństwo na się, 
I tak do tęgQ,^co sTpi, odzywa się. ^ 

f.Nie czas , o synu , aa iniękki<^y pośoteli 
„Wygody szukać i i-ozkosz uiywać, 
„Jui iwie tna . zorza poranek weseli, 
„Jui gwiazdy zgasły, jui się pokazywać 
„Zaczyna słońoe. Czas, by cię widzieli 
„O, którym dzielnie zwykłeś' rozkazywać. 
„Wstań, i day przykład obudzoiiy wczesme, 
„Ze nie gnuiniejesz zatopiony we /^nie. 

„Wstań f a bąd£ łaktm , jakim byd£ prs^stoi 
„Temu, kto rządzi zwycięzkim narodem, 
„Co nie do pierza przywykł, lecz do zbroi, 
„I słońce czuły uprzedza przed wschodem j 
„Juź cię na placu oczekują twoi, 
„Ukaż się, i bądi do tego powodem: 
„Aieby męinosć, co twóy naród wzniosła, 
„Wzmogła się jeszcze i bardzie'y urosła. 

„Masz pole do ni^y otwarte przed tobą \ 
„Sława, ceL wielkim duszom pożądany, 
"„Niechay cię wzbudzi : sam twoją osobą 
„Staw się na czele woysk, zgnęb ,Chrzescijany : 
„Niech się ich ziemia okryje iałobą, 
„A krwią niewiernych miecz zafarbowany, 
„Niech ozyni twoim, wdzięczne .widowiska, 
„Miecz Ottomański, cc sf.ę na śmierć błyskiu 



V j E ś ^ I. xa3 

Jak iubr ogromny, co w pieczar zącUzy, 
Mocnym tnem zdięty, na miękkim mchu leĄjt^^ 
Kiedy głos trąby mysliwskięy usłyszy. 
Powstaje z rykiem, grzywa mu .się jeiy. 
Pryska zajadły, i okropnie dyszy, 
A próien strachu, oślep w odgłos biciy. 
Takim się z łoia porwał Osman skokiem. 
Wskroś przerażony prov«ck^m widokiem. 

Wznoszą się zewsząd natychmiast okrzyki, 
Za rozgłoszonym tyrana rozkazem, 
Bojów okrutnych srogie poprzethiiki ; 
Błyszczą zbrojownie hartowncm ietazemj 
Idą na pałac pierwsze urzędniki, 
I wodze woyska zawołani razem. 
Na dzielną rzeszę dumnym okiem z góry 
Bziicał niekiedy monarcha ponury. 

Zasiadł na czele górnego dywanu, 
I 2ądze dumne natychmiast ogłosił. . 
Rzesza pochlebna nniia się panu, 
Wielbi fatygi, które dla nicli znosił. 
Bzekł z nich naypi^rwszy: „Twierdzo Alkorannl 
y,Skoro zwycięzki miecz będziesz podnosił, 
„Zgnębisz niewiernych, a we mgnieniu oka 
„Pozna ^wiat prawo wielkiego proroka. 

„Tak jak się wszczęło, wspieray go oręiem, 
„Rozpostrzyy święte po świecie iistawy j 
„W jarzmo poddaństwa nieposłusznych wprzęiem, 
„Posłuszni wyrok niech mają łaskawy ; 
„Naydalszych krain zwycięzko dosięiom, 
„Pod hasłem dzielnym t^y swięt^y wyprawy. 
„A Rzym, co niegdyś pic^rwszeństwa tytułem 
„Dumnie się chełpił, padnie przed Stambułem. 
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Między pi^wszcmi siedział w ow^m gronie^ 
Skinder zwycięztwem sławny nad Cecora 
Rzekł : „Go na pierwszym świata siedzisz tronie, . 
,,Słac1iayy coc mówi tw6y sługa z pokorą: 
yyZem^cIy się naprzód na Polski^y koronie, 
,, Miech karę swojVy hardo^ci odbiorą. 
,,Juie^ to zaczął, a w boju zuchwalr 
„Woysko i wodza swieio postradali. 

yyWiódł ich zuchwale na okropne boje 
„Wódz ich Żółkiewski co się w woynach żstartał, 
„Wywiedli w pole liczne woyska swoje, 
„Hetman im dawne czyny gdy powtarzał, 
„Bluźnili imię, Mahomecie, twoje. 
„Ale ty, któryś dumnych upokarzał, 
„Wspomogłeś twoich, a pamiętnym cudem 
„Dałeś zwycięzrwo nad zuchwałym ludem. 

„Bojaiń t^y klęski trwoly ich i miesza^ 
. „Łatwo rozproszyć przelękłe ostatki; 
„Póydzie w rozsypkę niedobitków rzesza, 
„Doznają naszły dzielności zadatki: 
„Spuść miecz, nad karki co się ich zawiesza, 
„Niech idą w Jassyr i dzieci i matki. 
„Jeżli się który w sile ubezpiecza, 
„Niech pozna, jakie cięcie twego miecta. 

„Lud ten w dzielności zaufany swoj^y, 
„Dotąd się, panie, jtfTzma twego wzbrania, 
„Łaskami gardzi, groiby się nie boi, 
„Nierządny, przecięi w pośrzód zamięszatua 
„Za mur i tarczę inn^m państwom stoi, 
„I od nas męfnym odporem zasłania; 
„Od nich zaczynay, póydzie reszta snadno, 
„Skoro te pierwsze zastępy upadną. 
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Tak mówił Skinder, a przytpmaa rada. 
Milcząc, dalszego czekała wyrokiu 
Ten, co na tronie niewiernych zasiada, 
Osman łagodzi dzikość swego wzroku, 
Miła nadzieja damn^ sercem włada, 
I dobre wro£ki szle przy pierwszym kroktu 
Dał znak^ ^e mn się podoba to zdanie. 
Kazał do boju mieć przygotowanie. 

I dodał nadto, i Łe sam na czele 
Niezwyciężonych woysk swoich się itawi: 
Objęło serca poddanych wesele, 
Każdy monarchę wielbi, błogosławi. 
Za nic są w oczach tam nieprzyjaciele, 
Grdzie sam w obozie rządca kraju bawi; 
Gdzie wódz odważny sam kroku dostoi. 
Tam żołniers chętny śmierci się nie boL 

Jui «ą po kraju rozesłane posły, 
Już lud do boju garnie się ochoczy, 
Już się radoine okrzylu rozniosły; 
Nowym widokiem już bawią się oczy. 
Czy starzec, czyli młodzian niedorosły, 
Raiay ochotnik w zaciągi się tłoczy. 
Każdy chce służyć oyczyinic i panu, 
I życiem stwierdzić prawo Alkoranu. 

U szczytu bramy cesarski^y z wysoka^ 
Na naybogauzym złotogłowiu szyta, 
Sklui się ozdobna chorągiew proroka, 
Drogiemi hafty i perły okryta. 
Nie śmie lud trwożny podnieić w górę oka, 
Z strachem wyznanie wiary ba ni^y czyta. 
Jeden Bóg tylko wszechmocny, niezmierny. 
Jeden Mahomet, prorok jego wierny. 
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Skoro się tylko zdaleka -wskazała. 
Bały się zewsząd słyszeć grzmotnę huki: 
Wrzaskiem ją rzesza* Janczarów witała, 
I Spaby w kwietne uzbrojone łuki, 
ziemia w odgłosach ogromnych zadrżała, 
I siedmiotulne skłoniły buńczuki : 
Powstał i Osman, znilył hardą głowę, 
A Mufty taką uczynił przemowę: 

„Wierni! wybrani wprzód narodów wiela, 
„Na czyny święte i waleczne sprawy, 
„Prawowiernego syna Izmaela! 
,, Idźcie za hasłem niesmierteln^y sławy, 
„Idźcie z weselem na nieprzyjaciela! 
„Wyrok wam nieba ogłaszam łaskawy : 
„Znak Mahometa, wzniesion na powietrze, 
"* „Bfaskiem niewiernych zagnębi i zelrze. 

„A ty, o wielki rządco wszystkich wiernych! 
„Ciesz się zawczasu prac dzielnych zapłatą, 
„Znaydziesz nagrodę twych czynów niezmiernych, 
„Gdy naród wzniesiesz, zwyciężonych stratą: 
„Dokonay resztę nędznych i mizernych, 
„Niechay zdziwieni wszyscy patrzą na to, 
„Niechay drią hardzi. Ty iyy jak naydłuźey, 
„A jak powinien, niechay ci świat słuiy. 

Zat^m prorockie księgi w ręce bierze, 
I czyta ba8'nie swego Alkoranii; 
A kiedy skończył bezbożne pacierze. 
Dumnemu naprzód błogosławi panu, 
Pot^m waleczne wzmiankuje rycerze, 
I lud powszechny wszelakiego stanu : ' 
Dopomagają jego towarzysze, 
Liczne Santony, Mołny i Derwisze, 
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Gdy się lak pierwsze obrządki skończyły. 
Powrócił cesarz w zamek Carogroda: 
^ie raz się Baszę na dywan schodziły^ 
Zęby uniknąć wszelkiego zawodu; 
Zewsząd się liczne zaciągi spieszyły, 
I jak naypilni^y ciągnęły od wschodu. 
Surowy rozkaz ściąga woyska liczne, 
Okryły wkrótce pola okoliczne. 

Z dalekich krain roty pozbierane, 

Kwapią na wyszłe od tronu wyroki; 

Gdzie Eufrat wody szeroko rozlane 

Pędzi pomiędzy nadbrzeine ' opoki, 

I kędy Tygrys spławy pożądane 

Nosi, w swych nurtach szybki i głęboki; 

I gdzie Araxe8 szumiący na głazie, 

Bwie twarde brzegi w skalistym Kaukazie. 

Ogromnym spadkiem kędy Nil wspaniały 
Wchodzi , i Egypt wolnym biegiem porze. 
Żyzną powodzią orzeiwia kray cały, 
I siedmiorakim wstępem '\vpada w morze. 
Stawa Niunidów poczet okazały, . 
I Maurytany naypi^rwsze w wyborze. 
Mnogiemi tłumy nadchodzą w tei tropy> 
Z 'zapadłych krain czarne Etyopy. 

Piaszczystych stępóM^ błędHwi mieszkańcy, 
Idą Araby słońcem ogorzałe, 
Nadmorskich brzegów idą krnąbrni bvańcy, 
Fezu, Algieru junaki zuchwałe: ^ 
Idą prorockiey ziemi "wychowańcy, 
Mekki zMedyną hnfce okazałe. 
Za niemi poczty ochotników wiciu, 
Od puszcz Libańskich i góry Karmelu. 
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Kx6Ł objąć zdoU mnogolć zjaclł^j dziczy? 

Snują tię coraz tłumy niezliczone, 

Patrzy Monarcha na Ind hołdowniczy, 

Pati*zy z weselem na półki skupione. 

Jui mnogie państwa mniema mieć w zdobyczy, 

Pasł tym widokiem iądze rozjuszone^ 

A diminy mocą swego majestatu, 

Wzniósł się nad człeka, i pogroził sViata« 
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Na odgłos idących woysh buurmańskich , trwoga roz- 
chodzi sif w PoUzce. Król 2jygmunt skiada radę, 
Chodkiewicz mianowany wodzem rycerstwa poUkiego* 
Zwołany eeym, Polska czyni przygotowania do od' 
parcia Bisurmanów. 

Ik, co się błędnie wufiaga i unosi 
Ustawiczneml przeloty ,^o kwiecie; 
Ta, która w^e;»ci szei^oce roznosi, 
I dzieła wieńczy w szacown^y zalecie, 
gława, co zwiększa to wszystko, co głosi, 
^ I stu gębami wierci trwoinc plecie; 
Wzmogła się razem, a zwykłym łoskotem 
Kn Polszce zmierza aielcignionym lotem* 
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Oracz przelękły rzuca pług na roli. 
Rzuca i woły twoje alnbione: 
Pasterz odbiegać miłej trzodj woli, 
Niieli widzieć kraje spustoszoue. 
Kaidego klęska pospoUla boli. 
Żegna tjn oyca ż płaczem, a mąi ionę, 
Bieiy ua domysł zatrwoiona tłuszcza, 
Unosi ^ycie, a wszystko opuszcza. 

Na odgłos straszny zamachó.v pogańskich 

Opusioszały koronne granice: 

Zbliia się coraz tłum woysk bisurmańskich, 

Błyszczą oręiem groźnym okolice. 

Bieiy lud trwoioy do przybytków pańskich, 

I płaczem rzewnym napełnia swiątnice* 

Płaczą niewiasty, dzieci, lud się trwoży. 

Kapłani w modłach błagają gniew boiy. 

Wieczna pomocy! ty z ręku zajadłych 
Wyrywasz słabość, i choć los dokuczy, 
W twojey on mocy. Ty dfwigasz upadłyeh. 
Wyrok twóy s'więty wszak tego nas uczy ! 
Spoyrzyy na postać nęd^yeh i wybladłych; 
Komui się lud twóy strapiony por uczy? 
Wszakies powiedział, ie w naygorsze'y dobi« 
Jeszcze nie zginął, kto zaufił tobie. 

Do ciebie woła lud upokorzony, 
Wesprzyy go, Panie, sViętą ręką twoją $ 
W tobie pociechy szuka i obrony: 
I choć nad karki srogie miecze stoją, 
Spoyrzyy, a spełznie Bisurman zhańbiony; 
Płacze się nasze i troski ukoją. 
Boie zastępów ! spoyrzyy tylko na nie, 
A cień zuchwalców nawet nie zostanie. 
Tom I. H 

f 
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Jeszcze się ^wieia krew mcinych kurzyła. 

Którą fię Dniestru Brzegi sCirbow^y, 

Jeszcze w Cecorze nie oschła mogiła, 

A zwłoki święte o pomstę wołały: 

Gdy się o uszy Zygmunta obiła 

Wie^c smutna. Westclmął monarcha struchlały. 

Zapłakał rzewno, oczy w niebo wlepił, 

I ducha boią pomocą zakrzepiL 

Owto był Zygmunt, co dziedziczne państwa. 
Dla prawdy wiary wspaniale porzucił. 
Zbudowanego zaszczyt Chrześcijaństwa: 
Stratą dla Boga naymni^y się nie smucił, 
Znalazł pociechę u swego poddaństwa, 
Gdy się do Polski, gdzie panował, wiVDcił. 
Kochał on swoich, i rządził powolnie 
Temi, co wznieśli na tron dobrowolnie. 

Gdzie indzi^y hazard monarchów uiycza, 
Hit zna go naród wolny i wspaniały: 
Jeili z pańskiego cieszy się oblicza, 
I CZCI majestat jego okazały; 
Nie kazi t^y czci podłość, niewolnicza. 
Wolne są usta, które go obrały, 
Wplne jest serce. A wiemos'6 niepłocha, 
Godnego wielbi j szanuje i kocha. 

Takim był Zygmunt, a jak sternik czuły. 
Co się wprzód burzy mocno rudla trzyma, 
Choć się i maszty i iagle zepsuły, 
Strasznym łoskotem choć morze się ziyma; 
Łodi zapędzoną pomiędzy szkopuły 
Zwraca, i iagle dzielną ręką ima. 
Drią trwoioe maytki, on siły natęia. 
Szturm pracą, męztwem bałwany zwycięia. 
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StraiuJki paiictwa, i dzielne zakłady^ 

Idą powaiui stkrcy na pokoje, 

Idą na pomoc krajń wierne rady: 

A którzy niegdyś przywdziewali zbroje, 

Swięt^y miłości oyczyzny przykłady, 

Yf szacownych bliznach niosą dzieła swoje. 

Rzadki włos siwy pokazuje znaki, 

Jak go hartowne przytarły szyszaki. 

Już w gronie siedli. Wielkie oyców dnsie, 
Patrzą z weselem na płód nieodrodny. 
Widzisz , Tarnowski , ie choć w zawierusze^ 
Jeszcze twóy naród w zacne mę£e płodny: 
Widzisz, Zamoyski, wielkie animusze. 
Widzisz z pociechą, ie syn ciebie godny. 
Patrzą z weselem na płód znamienity, 
Firleje, Fredry, Herburty i Kmi^. 

Oycze Jagiełłów ubłogosla wiony ! 

I ty*na twego potomka patrzałeś, 

I4a polskim tronie Zygmunt osadzony, 

Krew własną w jego dobroci poznałeś. 

Cierpiał: nie bronią od nieszczęścia trony, 

Nad^go losem gdy nbolewałe^, 

Dał ci Bóg poznać dalsze przeznaczema, 

Dał ci oglądać los twegd plemienia. 

Widziałeś, jako Władysław waleczny, 
Szczęśliwie państwa oy czyste sprawował; 
Jako potomek Wazów ostateczny. 
Kazimierz w troskach dni smutne rachował; 
Jak bunt poddaństwa złego niebezpieczny. 
Zgubę i jemu, i oyczyznie knował. 
Walczył on z losem, lecz gdy się zbyt sroiył, 
Zrzekł się niewdzięcznych, i koronę złoAył. 

H a 



13& WOYNA CHOCIlidKA. 

Wznieci się światło, tlejące w itkierce, 
Nowy się Zygmunt na tronie objawia 
Będzie Jagiełłów miał umysł i serce, 
I choć się oyoem dobrotUwym stawi, 
Przecięi oburzy na siebie mordercę; 
Lecz go naywyisza OpaŁrzQos'6 wybawi. 
Bóg go uchowa, złe chwile się skrócą; 
Znowu się dzieci do oyca powrócą. 

Bóine są zdania, jak zabieiec złemu. 

Jak, jeźli przyydzi^, zmnieyszaó i u^mierza^. 

Jak tyranowi dać odpór hardemu, 

I do obrony pospolitej zmierzać* 

Gdy przyszło na to, wodzowi jakiemu 

Losy oyozyzny oddać i powierzać; 

Który obradom dzielności uiycza, 

Powszechny odgłos iądał Chodkiewicza. 

Tento był hetman, co nieprzyjacioły 
Niezwyciężoną szablą twoją Uczyła 
W8'rzód wstępnych bojów śmiały i wesoły. 
Cnotę i męztwo z pradziadów- dziedziczył. ' 
Z nie jedn^y polor brał rycerski^y szkoły, 
I tak się w dziełach wojennych wyćwiczył, 
Ii w całym kwiecie rycerz zawołany, 
Bównał dzielnością naypier^rszc hetmany. 

Na straszne hasło waleccnego męia, 
Pierzchał Moskwicin niegdyś poraiony, 
Nie czekał ciosów dzielnego oręia: 
A gdzie wieczyste okisci i srzony, 
Gdzie gruba ciemność dzień słaby zwycięia, 
Kr^ł się w ^nieiystych jamach przestraszony: 
I tam go s'cigał mocarz boju chciwy, 
I tam go raził oręi zapalczywy. 
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Skoro go podniósł rycerz dolwiadeconj, 
Natychmiast nowe zwycifztw iniwo zyiki^; 
Nie raz pohaniec zdrętwiał przelękniony, 
Kiedy ma w oczach przerażonych błyskał; 
I Sudermańczyk dumą najeiony, 
Zdradny potiadacz tronu tyle zyskał, 
ie ledwo uszedł do swego Sztokolmu, 
Gdy go do szczętu zgnębił u Kircholmn. 

Takiemu męiu wszystkie swoje losy 
Pyszna tym płodem oyczyzna oddała; 
Poszły natychmiast wesołe odgłosy, 
Hasłem zwycięiki^m kraina zabrzmiała. 
Zmarniały w oczach Bburmadskie ciosy: 
A gdy te wie/ci sława powurzata, 
Lud niegdyś trwoiny, co stracił nadzieję, 
Pełen ufności z przegroiek się śmieje. 

Tak, kiedy huczne zbliiają się grzmoty 

Na bpyne łąki i role obfite, 

Przeraia chmara groinemi łoskoty, 

Biegną rolniki z pola prac6ivite; 

Wt^m wiatr grom spędza, słońce pTomiteń złoty 

Spuszcza na niwy plennofóą okryte, 

"Wraca się oracz wesoły do żniwa. 

Dziękuje Boga, pracaje i spi<^wa« 

Jui są dd rady posły wyprawione. 

Aby obwieście wodzowi obranie. 

Jak ma opatrzyć krajowi dbronę^ 

I stawić sfły państwa w dobi^m stanie; ' ' 

Juł na zjazd walny listy, nloione, 

Co poprzedzają wolne zgromadzanie. 

Te gdy o woynie tak wielki^y wieś6 nio^y* 

Obrani pa seym gromadzą się potfły. 
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Nar6d monarfce choć władzy poDrierzy?^ , 
Wraz z nim na tronie woluosc adji^czyi¥«f 
Tą blaak raiący łagodnie namierzył. 
Żeby za^ zbjftkiem nie była izkodUwa, 
Prawem tak wspólne granice wymierzył. 
Że tron go zdobi, a woluo^ó okrywa. 
Król wolnych kocha, naród siebie godny, 
Swóy wybór w królu szanuje awol^ny. 

Z trzech stanów cało^ powszechna si^ akładi^ 
Wszystkie trzy wzajemi silą tię i ważą: 
Król pierwsze mieysce na tronie osiada. 
Senat swobody ma kraju pod.straią^ 
Rycerstwo równie losem krajn włada; 
Wszystkie trzy, kiedy uradzą i kaią. 
Co kaią razem, król, bracia, starazyzii% 
To kaie naród , to mówi oyczyzna* 

Przed kaid^ dziełem oczy w nitbo wsnosi^ 

Prawego zwyczay święty Chrześcijaństwa. 

Cói mdli bez wipareia? O nie trzeba proai^^ 

To twierdza kraju , to obrona .państwa* , , 

Nie zaniechali pasterze ogtosió 

Święte modlitwy do swego lapłanstwa* 

Ci zgromadzają ludne . okoUce, 

Pobożnym pieniem brzmią pańskie ^wiątnice* 

Idzie z ^piewanieią lud upokorzony, 
I prawą skruchą^ zemątc hoią błaga,. ^ 
Niewiast i dzieci tłum^ nieprzeliczony, ,. , 
Świętych, obrządków-wjerfiię dopomaga: 
Lud ich gorliwcy pieczy poruczoi^y,: 
Kapłanów przykład zachęca i wzmaga* 
W Bogu zaui(an naród wierny, prawy, 
Rozpoczął zfUm wojenne wyprawy. 
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Chodkiewicz dopiero co wszedł w iluty małieńslie z 
Anną Kięiniczką Oełrogaką^ gdy mu posłowie przy^ 
noszą od Króla i stanów rozkaz, stawania na czele 
rycerstwa. Smutek stąd czułej małżonki: wódz śpie^ 
szy do Chocima. 

^iB zawidjt niebo W chmurach wydaje sic» 

Czasem go miła chwila wypogodzi; 

14 ie za widy ieglart w zamierzonym kresie 

• Walczy z burzami, i na skały godzi.; 
Mie zawidy prace i troski wiek niesie: 
A wpo^rzód iycia ludzkiego powodzi; 

• Po cięikiey pracy i gwałtownym biega. 
Miło odetchnąć i spocząć na brzegu. 

Zamku Ostrogski! w twofe zacne progf 
Wchodami gość wielki, wchodzi w dobrą chwilcr 
Ty, cos' w twych cieniach ukrywał skarb drogie 
Dziś' go obwieszczasz. Wdzięczne krotofile 
Biorą plac bojom , ustępują trwogi : 
Miłość, co rządy rozpościera mile, 
Miłość, co mimo zbroje i oręia, 
[ma rycerzów i wodze zwycięiar 
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SzaC(nvny celu słodkiego wybrania I 

Ty, któraś męlae serce zwyciężyła, 

Anno 2 Ostroga, wyborze kocbania! 

Anno przezacna, cnotliwa i miła! 

Twóy wdzięk ku tobie wszystkie serca skłania j 

Lecz cnota bardziey wszystkich zniewoliła. 

Co umysł wzrusza, i co oko pieści, 

W twoj<?y osobie wszystko się to mieści. 

Nie są to podłe pęta i ogniwa, 
Które twóy zacny oblubieniec nosi: 
Prawego serca dzieło wykonywa. 
Gdy wdzięczne jarzmo nad wolność przenosi. 
W duszy wspaniałe'y gdy miłość przebywa. 
Równie wspaniałe sentymenta głosi. 
Miłość, co szczęsne przeznaczenie darzy. 
Szacunek wszczyna, a cnota kojarzy. 

Na starożytne gmachy i wspaniałe, 

Gmachy wybornym gustem ozdobione, 

Wchodzi Chodkiewicz: ściany okazałe 

Sklnią, i przysionki górnie wyniesione; 

Wszędzie kunszt stawia dzieła doskonałe: 

A w którąkolwiek spoyrzy tylko stronę, 

Czy w rzeibach, Czyli w sztucznym pędzla wzone, 

Cieszy się oko w przecudnym wyborze. 

Co niegdyś powieść bajeczna głosiła, 
Kunszt Urn wyraiał, co moie kochanie; 
Jak bohatyrów miłość zwyciężyła: 
Jak kiedy swoje więzy kładła na nie, 
Lekkie im były, a niewola miła. 
Łzy zasileniem, wdziękiem narzekanie; 
Jak choć zdradliwa, trosk pełna i trwogi, 
Rządziła światem, sięgała i bogi. 
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Tu Jo^^^iz górne rauoi alftjetUfty, 
I przemienili &Iq w ro«UoKne poAteci; 
Równey doznaje Neptun aUeinttj; 
Apollo wieśniak opuszcza współbraci ^ 
Płacze Wenei*a Adonisa straty; 
Łupem się miłym Banae bogaci. 
Herkules w bogów umieszczony rzędzie, 
U nóg Omfali zniewie^ciały przędzie* 

Ten, co na srogie csuwa tylko boje, 
MarSy co oręiem strasznym klęski miota^ 
Bierze kwiecisty Wieniec, rzuca zbroje: 
Zgasła w nim męinośc i dzielna ochota, 
W oczach Wenery .miękczy dzikos'ć swoje* 
Synu j^y zdradny, twoja to robota, 
W tryumfie matka , brzmi CyŁera z Knido, 
Zwycięzca bogów 8'inieje się K.upido. 

Jni zapalone są ^Inbne pochodnie, 
Jui kapłan stanął na stopniach ołtarza; 
Rodzice, krewni, znajomi, przychodnie, 
Błogosławieństwo dają, lud powtarza: 
Zyycie szczęśliwi długo wieczme , zgodnie. 
Niech was Opatrznos'ć sowicie obdarza! 
Zyy zacna paro: idi twych przodków diadem/ 
Jesteś jui cnoty, bądi szczęścia przyUadem. 

Wszystkich są oczy na oblubienicę; 

W t^y sercu bojaiń z iałoicią osiadła, 

Okr^ł rumiany wstyd nadobne lice, 

Mieni się, staje natychmiast wybladła: 

W t^m, gdy postrzegła przy sobie rodaice, 

Rodzice miłe, do nóg im upadła, 

G błogosławią. Kapłan modły kończy, 

J wiecznym węzłem prawe serca łącry* 
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Nie masz ztipełney m ijcin szctę^iwo^i, 
Los wdzięczne chwile zaprawia goryczą ( 
Miłe ogniwa w^ajenra^ miło^ei, 
I te niefortun bywf ją zdobyczą. 
Wposrzod okrzyków powszechney radotfei 
Przynoszą posły władzę namiestniczą : 
Przynoszą rozkaz Króla i starszyzny, 
Opuścić wszystko y a bronić oyczyzny. 

Niespodziewanym wyrokiem strapieni. 
Wszyscy natychmiast wodza otaczają, 
"Wieścią okropną srodze przerażeni. 
Na los tak srogi wszyscy narzekając 
Żałość i bojaiń smutne twarze mieni, 
Echa iałosne głosy powtarzają. 
Zamilkły wdzięczn^y odgłosy muzyki, 
Ustała rado$c4 ustały okrzyki. - 

Anno z Ostroga! po ^w^y piękney twarx^ 
Nagle wzruszone lecą łzy rzęsiste. 
Miłość, co wdzięczni ogniwem kojarzy, 
I ^iąie serca przez śluby wieczyste; 
Smutne ci chwile w t^m rozstaniu darzy, 
Niebezpieczeństwa stawia oczywiste. 
Dopiero wzięte tak słodkie ogniwa, 
Los zbyt okrutny targa i rozrywa. 

Równie boleje, lecz boleść zwycięża, 
Ten, co twych ^alów jedynym jest celem. 
Bierze się nagle z pieszczot do oręia, 
Z biesiady w bitwę, a z nieprzyjacielem 
Jak póyśc w zapasy, myśl dzielną natęia, 
I twierzchnen> po^taó okrasza weselem. 
Czuje, co traci, lecz go cnota wzmaga, 
Z ni^y umysł męiny, z nit^ prawa odwi^i* 
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Nie loi lo zdarzył, lecz tenr^ który losem^ 
BÓG wszechmogący kieruje i włada. 
Spieszy Chodkiewicz, gdzie woyny odgłosem 
Truchleje trwo£nych mieszkańców gromada : 
Spieszy , a strasznym gdy pogroził ciosem, 
' Słodka w umysłach nadzieja osiada : 
Wssystkich na niego obrócone oczy, 
A iołnierz wodza wyglądifr ochoczy^ 

Tak, kiedy zhytmm farenl i^ozgorzafy 
Okrąg słoneczny promieniami strz^a,. 
Przejęta ziemia srogiemi upały, 
Nadzieje ie£ców, kłos z<ehidIony schyla,- 
Didiu pragną trawy, ieby orzei>viały^ 
Didiu pragną ziółka , które czczo^^ wysila ; 
Przychodzi , pora nastaje wesoła, 
Ktzepi\ się kłosy , i trawki if ziołar . 

Dzieło* pfzcrftiwiie ićumszta 1 nataryv 
"Widać Kamieniec obronny ^daleka, 
Wznoszą się' twierdze nad skaliste góry i 
Huczy w opokach zacie/niona rzek», 
Strzegą przystępu niedobyte mury, 
I zamki w mocy stwierdzone od wieka. 
Szkopuł fatalny hardege pogaństwa, 
Twierdza oyczyzny^ zastęp Chrze/cifanstwa* 

Skoro się zbliżył hetman pofądany, 
Natychmiast działa ogromne zagrzmiały; 
Drią okolice, stokroć powtarzany 
Odgłos nadbrzeżne podawają skały: 
Zwierz się po puszczach trwoiy obłąkiny, 
W ciemne pieczary łanie uciekały. 
Pasterze trwoini opuściwszy trzody, 
Biegną przelękli po górach w zawody. 
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5tóycie! waszego obrońcy to hasło, 
Waszto w te mieysca wybawiciel spieszy : ] 
Wzmaga ochotę jui prawie wygasłą, 
I trwoźae my/ii przelęknioney rzeszy. 
Stóycie! bezpiecznie będzie stado pasło. 
Wróćcie się, przyszedł- ten, co was pocieszy. 
Zgnębion niewierny będzie zęby zgrzyti^ 
Obrońca PoUki Chodkiewicz zawiti^. 

Osierocona bolesnym rozstaniem, ' 

Nie słyszysz, Anno, okrzyków radosnych, 

Płacz rzewny częstym przerywasasi wzdychaniem, 

A zamiast wdzięcznych wyraień miłosnych, 

Napełniasz smutne mieysca narzekaniem. 

Dni pędzisz w płaczu i w myślach iałpsnych. 

Mieni się twoja uroda przecudna. 

Błąkasz się smutna, błąkasz się odludna. 

Gdzie niski padół, lub zarosłe ciemne; 
Nayskrytsze w puszczach sprawują zacisze: 
Gdzie strum^^k czyni mruczenia przyjemne, 
A wiatr gałęimi pomału kołysze. 
Tam przyrzeczenia wspomina wzajemne, 
Na miękkiey korze tam ich pamięć pisze. 
Wiatr się ucisza, strumyk słabiey brzęczy, 
Podawcze echo gdy smutnie zajęczy. 

Jeieli wzniesie głos, milczą ptaszęta, 
I smutnych pieini, zda się, il słuchają: 
Jeili w milczeniu płyną jey momenta. 
Kwilą żałobnie, i boln dodają. 
Przeszła, ach! przeszła słodyczy ponęta! 
Okropnym jękiem echa powtarzają. 
Wtem dzika cichość i smutek ponury. 
Osiada puszcze^ padoły i góry. 
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TREft Ć. 

Stwórca wszechmogący lituje się nad losem Polski, 
Zesłany od niego duch opiekujący się tą krainą, 
wzmaga męzłwo w wodzu i w woysku, IFyliezenie 

. znakomitsjych rycerzy i dowódców Polskich, 

Gdzib szczęście iaónij nte zna alternaty, 
. A coraz nową korzyścią bogaci; 
Gdzi« czas prędkiemi odmierzony laty^ 
Nietrwałą iitnosc oitatecznie' traci; 
Gdzie ziemia pełznie , nikczemnieją kwiaty, 
I prochem wszystkie stworzone postaci; 
Ten, co skinieniem , nheba, światy mnożył. 
Tron iwóy ogromny wieczyście połoiył. 

Zrzódła istności na niczym ni^ sbyWa, 

Sam sobie dosy6. Lecz dobroć bez miary 

Na mdłe stworzenia hoynie się wyWwą, 

I mimo podłość i liczne przywary. 

Sprawca wszechmocny z sw^m dziełem przebywa. 

Nayobfitszemi ubogaca dary, 

Domieszcza chwały: widzą Stwórcę swego, 

i wiecznym pieniem wielbią Naywyiszego. 
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W t^y ^y^* swięt^y "wybraai zabawie, 

Nagłem wzruszeniem gdy nieba zagrzmiały: 

Padli na twarze, obumarli prawie, 

Nie ^mią wznieść oczu tam, gdzie wiecznijy chwały 

Tron się unosił ^w wspaniał^y postawie: 

Duchy go skrzydły swemi zasłaniały. 

Z stopni obłocznych wypadały gromy, 

Zstrzęsły się nieba, ^wiat zadriał poziomy* 

s 

Pozwolił Stwórca, a£eby, có leglf 

Na straszny odgłos jego majeśtatUy 

W wieczyst^y prawdzie widoczuic postrzcgli, 

Na co się mdłemu zanosiło światu* 

Jak wierni jego zatrwożeni biegli 

Przed okropnego błyskaniem bułatu. 

Postrzegli, jako potęgą niezmierną 

Chciał Osman zniszczyć Polskę prawowierną. 

Głos wszechmogący, co nieba zadziwia, 
Mieysca przenosi, i bezdenność głuszy. 
Głos, który niszczy, i który oiywia, 
Głos, co mocarstwa pognębia i kruszy,^ 
Głos pański, co się bezbożnym sprzeciwia. 
Głos pożądany' uwielbion^y duszy. 
Dał się usłyszeć: boja£nią przejęci. 
Umilkli, trony, mocarstwa i s' wiecie 

Na rzeyrnoió płaczu pańskie względy padły^ 
Dał się przebłagać, ju£ Polska szczęsTiwa, 
Jui próino grozi nieprzyjaciel zjadły; 
Tam, kędy boia opieka przebywa, 
Choćby naysroisze przygody zapadły, 
Nic doymie onych zjadłosc zapalczywa. 
Nie doyroie temu jad w złości obrzydły. 
Kogo Pan trzyma pod swojemi skrzydły. 
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Jak szumy Wodne wznoszą się wielbienia. 
Wznoszą fię dzięki duchów niezliczonych. 
Odgło« powszechny chwały, dziękczynienia, 
I Serafinów miłością strawionych, 
I tych, co w ftraiy trzymają stworzenia. 
Aniołów ^więt^y . słuibie poświęconych. 
Ten, co rząd świata człowiekowi poddał, 
W strai świętym twoim Aniołom go oddał. 

Mało go mnieyszym ^zdziałał nad Anioły, 

Gdy zmyślnośó z duchem zamknął W człeku razem. 

Jemu dań winną oddały żywioły. 

Zwierzęta poszły za jego rozkazem. 

Dla niego ziemia okryła lię zioły« 

Znał świat, ie boskim zaszczycon obrazem. 

Nie chciał znać człowiek dumny., a ułomny. 

Gdy Stwói^y swemn został wiarołomny. 

Odtąd iywioły, i świat i zwierzęta. 
Przeciw hardemu przestępcy powstały. 
Ziemia w usłuin^y, plenności przeklęta. 
Przeklęte ręce, co ją uprawiały. 
Uznał błąd człowiek. Dobroć niepojęta 
Wsparła , co zepsuł uczynek zuchwały : 
I choć niegodnych chcąc wspomóc otwarcia, 
Dała Anioły na radę i wsparcie. 

Ten, co ma PoUkę w nienstann^y pieczy, 
Stanął przed pańskim strasznym majestatem: 
„Stwórco naywyiszy! rzekłj co zrządzasz rzeczy, 
„C dobrotliwie zawiadujesz świalem ; 
„Któi się bez twego wsparcia ubezpieczy? 
„Strwożona Polska, lud, król i z senatem,^ ^ 

„Nie w sWoj<^y sile ufność kładą mamą, 
„Pod twoje świętą opiekę jię garną. 
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,,Ty , co/ danego zwierzom na podarcie 
„Wyrw^J: proroka przez twego Anioła, 
,,Tyy coi Chaldeyski lud zgromił otwarcUi 
yyGdy cię o pomoc Ezechiasz wołla; 
„Ty, co^ mnie zsyłał na ich oyców wsparcie, 
„Abym strzegł granic Polskich do okoła, 
„Rozkai i teraz,*' -^ Niebiosa zadriały. 
Prośby pokorne skutek otrzymały. 

Jak my A, duch zniknął, a w nagłym obroeiey 
Po nad gwiaździste okręgi się wzbija: 
liikną natychmiast w niescignionym locie 
Planety słońca, iwiaty, które mija. 
Staje nad Polską w uprzeym^y odiocie;^ 
Nad Polską swoją, którzy wiernie sprzyja. 
Zakryty oczom stroi 8'więty tam stawa. 
Gdzie hetman półki woyska rozeznawiu 

Okrył go swoim niebieskihi puklerzem,' . 
Czuje wódz w sercu radość niesłychaną, 
Wzmaga w nim ufnosc, a boskiem przymicrsemi. 
Stwierdza nadzieję skutku poiądaną. 
Pot^m się stawił przed licznym iołnierzem. 
Tchnął duchem męztwa ; natychmiast wygraną 
Rokują wszyscy, a pomiędzy szyki 
Słychać radosne przy wodzu okrzyki. 

Wsiadł na ko£ dzielny; ten czuje, co nosi, 
Zariał ^^^esoło, tchem ognistym pryska, 
Rwie grunt kopytem, głos raiuo podnosi: 
A gdy pod obóz przysunął się zbliska, 
* Przybycie wodza okrzyk woyska głosi. 
Brzmią radosnemi hasły stanowiska. 
Słyszy Chodluewicz, jak w męie obfita. 
Dzielna go raesza przyymuje i wita. 
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Tak, gdy dojrzałym plonem przyodziane 
Obszerne łany przyjemnie żółcieją, 
Sklnią się od słońca kl;osy poschylane; 
A kiedy miłe wietrzyki zawieją. 
Chylą się, wznoszą, okiem nieprzeyrzane : 
Buja blask wdzięczny, a miłą nadzieją 
Wzmaga stę oracz; w stokrotn^y zdobyczy 
Jui pewną korzyść pracy fwoj^y Uczy. 

Pierwszy na czele Lubomirski sławny^ 
Tyl pi^wszy poczet wiódł twoich rodaków, 
W tobie ród dzielnych Sieniawczyków dawny, 
Odkwid na nowo z zaszczytem Kolaków: 
Waleczny, csoły, ostroiny i sprawny. 
Wiódł czoło woyska wybranych Jonaków* 
Sława dzieł twoich, co się wiecznie zdobi. 
Do dalszych zwydęztw wzmaga i sposobL 

Znać i z spoyrzenia krew w rycerze płodną; 

Na czele swoich Sieniawski przybywa, 

WIrzód bojów niesie twarz wdzięczną, pogodną, 

Rękę , co .wielkie dzieła wykonywa : 

Niesie i sławę męinych przodków godną, 

I na chwalebne czyny się zdobywa. 

A co w przezacnych domach nie nowina, 

Gdzie inni- kończą, on ztamtąd zaczyna* 

Łaty podeszły, lecz rześki odwagą, 
Tuż Żorawiński idzie z swym orszakiem, 
Szacowną wieka ozdobny powagą, 
I otoczony gronem wielorakiem; 
Idzie, oyczyzny zagrzany zniewagą, 
Pod hasłem wiary, i zbawienia znakiem; 
Jemu oyczyzna zwierzyła w zakładzie 
Los swóy, wodzowi przydając ka radzie. 
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Wierny towarzysz, i tradów i rady, 
'Wierny Sobieski z pocztem okazałym, 
Kodaków swemi zachęca przykłady, 
A postępując umysłem wspaniałym, 
Idzie w ubite sławnych przodków ^ady: 
Tam zmierza, kędy laurem wiecznotrwałym 
Cnota uwieńcza poiądane blizny. 
Tych, którzy iycic kładą dla oyczyzny. 

Spoyrzał na pola Chocimskie zdaleka. 
Natychmiast -wieszczym orzeiwiony duchem, 
I choć wewnętrznych wzruszeń nie docieka, 
Ani wyroków wiecznych zmy^ln^ uchem 
Mógł Słyszeć, przecięi w uiszczeniu czeka. 
Czego nie powziął widzeniem i słuchem; 
Choć wzruszeń nagłych miał przyczynę tayną,. 
Uczuł pociechę w sercu nadzwyczayną. 

Głosto był bo2y, wyrok przewodniczy. 
Co w sercu oyca z syna radość wznawiał.' 
Na tychie polach Jan zyska w zdobyczy 
Tych, co^ się na nie ty oycze wyprawiał. 
Oycze szczęfliwy! z ciebie odziedziczy 
Cnotę i męztwo, tu się będzie wsławiał. 
Tu rycerz męiny obwie8'ci się znacznie, 
Tu wódz szczęśliwy dzieła swoje zacznie* 

Zienowicz zat^m wiedzie półki swoje, 
Zienowicz męztwem, radą znamienity. 
Wesół przywdziewa dla oyczyzny zbroje, 
Za nim krwi zacney szacowne zaszczyty; 
Sapieha mężnych prowadzi na boje; 
Tyszkiewicz w zdatne przemysły obfity: 
Umysłem równy, krwi złąoseniem Miski, 
Wiódł półk ozdobny, dzielny Czartoryski. 
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Jak pogodnego dnia rainiaae zori«. 
Gdy słońce pi^waze promienie rozwodzi. 
Piękny Zawisza , w wdzięcznej wieku por2e. 
Na czele rain^y i udatn^y młodzi, 
Równ^y i w męztwie, równ^y i w wyborze, 
Z ozdobnym półkiem wspaniale wychodzi ; 
Za nim nadchodzą porządnemi szyki 
Pod dzielnym wodzem śmiałe Łisowczyki. 

Gdzie bystre wody Dniepr szumem spieniały. 
Pomiędzy pola nieprzeyraume toczy, 
A zacieśniony nadbrzeinemi skały, 
Hncznemi spadki zagłusza i mroczy; 
Stepów zdziczałych tłum pędzi zuchwały,. 
Tłum zdradny w wierze, lecz w boju ochoczy* 
Przed uiemi starzec odwainy i baczny, 
Naypi(^rwszy z wodzów jechał Sahaydaczny. 

Tak, gdy si^ wszystkie woyska popisały; 
2:.ączą się z niemi i te, co prowadził 
"Waleocuiy hetmani obóz okazały 
Nad brzegi Dniestrn bystrego osadził* 
Daltfy, jak przebydi, i rzekę i skały, 
Z gronem wybrani wodzów pilnie radził* 
Tym czasem gońce wysł&ne zuac dały, . 
Ze aą jui woyska przeoiwi^ zbliżały. 
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TREŚĆ. 

Woysika Polskie przepraufiają się ta Dniestr,, ImBo- 
mirski oddaje buławę Chodkiewiczowi, Zhliiają się 
2'urcy. Chodkiewicz zagrzewa swoich. Stoczona bitwa, 

^r , eei z pnepttct piekieł wyzionioiiiy . 
Ka ńemny okrąg nieiKicaę^liwie padłii; 
Tj) <;o rwiess dzieci c nędziijch matek łohai 
I oiierocasc zgodne mi^iei&sŁw stadła, 
Cłucha na jęki, płaczem niewznuzoua, 
Woyno okrutna, bezbożna, zajadła! 
' Niesyta klęski, nędzą i ruiną, 
Tobą narody, tobą państwa giną. 

Groziłaś Polszoe : ale co od wieka 
Trzyma ją w straij dobrotliwie swojey, 
BÓG stroi niewinnych nad nią się opiekaj 
Pod jego skrzydły niewzruszona stoi. 
Zgrzytay zębami, i szarp się zdaleka. 
Próżnych się twoich zamachów nie boi. 
Darmo się sroijsz i rzucasz postrachy, 
lYIększa moc pańska , nii twoje zamachy. 
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Gdzie szjbkim pędem płytkie biegły łodzie, 
I driał przewoinik w odmQta<4i zdradliwych: 
Wznoszą się trwałe pomoaty na wodzie. 
Dzieło przemysłu i prac ni^ leniwych, 
A co nnrt nagły działał ku przeszkodzie, 
Wzdęty w zapędach groźnych i straszliwych, 
Zwycięia pratea : przez spienione wały. 
Grzbiet dumne'y rzeki rycerze deptały. 

Nie )VLi groiący ostatecznym zgonem, 
Na widok straszny mnogiego szeregu, 
Jak Cezarowi po nad Rubikonem, 
Smutny stał posąg oyczyzuy na brzegu; 
Stała oyczyzna chlubna wielkim plonem. 
Chlubna w ochoczym dzieci swoich biega: 
Stanęła wolność, co ją szli ochronić, 
Stanęła wiara, którą mieli bronić. 

Na takie hasła , na takie widoki. 
Orzeźwiał umysł męiny i wspaniały; 
Wzbił się radosny okrzyk pod obłoki, 
Ochoczym wrzaskiem okolice brzmiały, 
A gdzie brzeg Dniestru wznosi się wysoki, 
W porządnym szyku tam woyska zmierzały. 
Oczekujący na nieprzyjaciele, . 
Stanęli mężni, stanął wódz na czele. 

Stanął , a który od Boga zesłany 
Mieszkaniec niebios, co Polską opieka, 
Swemi go skrzy dły okrył, poiądany 
Instydu wzmógł wodza; tłum dzielny zdaleka 
Większym nad ludzkość widokiem zagrzany, 
Z uszanowaniem wodza swego czeka. 
Ten się przybliża , a z wspanlałey twarzy, 
Jak płomień serca roznieca i iarzy. 
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Wpo8r«ód okrzyków, któtiemi Witały 

Złączohe woyska Wódza walecznfego. 

Którego ręce do tych czas dziefialy 

hosf oyczyste; wsrzód półku mę£ue§o 

Szedł Lubomirski, postacią wspaniały: 

1 gdy się zbliżył do wodza samego, 

Ka znak, ie mu się w władzę z woyskiem poddał, 

Tę, co niósł w rękuy buławę mu oddał. 

Bierze Chodkiewicz, na boje ochoczy, 
Bierze znak władzy z zwykłam dziękczynieniem : 
W t^m, kiedy w ręku swych bilławę zoczy, 
Niezwykf^m zaraz wzmszon rozrzewnieniem, 
, JLzami się smutne napełniły oczy, 

Zal powtórzonym obwieścił westchnieniem : 
W tym znaku, co miał, rządu naywyiszego,*] 
Poznał łup drogi przyjaciela swegOt 

Tento był niegdyś, co w sławie, honorze, 
Hetman walecznyl, piastował i nosił; 
' Tcu był, co w szczęścia i tryumfów porze, 
Zawidy zwycięztwa rokował i głosił; 
Ten był nakoniec w nieszczęsney Cecorze, 
Co ostatecznie Żółkiewski podnosił; 
Ten znak Chodkiewicz w ręku swoich zoczył. 
Co się krwią swego piastownika zbroczył. 

Rzekł Lubomirski po krótki^ milczeniu: 
„Ten znak oyczyzna w rękach twoicn skłdda. 
„Polski i Litwy masz woyska w dziericniu, 
„Wszystkiemi wzajem coota z męztweih włada. 
„Nie pragną płochych róinic w prowadzeniu, 
„Miłość oyczyzuy o pi^rwszo^ó nie bada. 
„Pod znakiem Orła, czyli pod Pogonią, 
„Równi, bo bracia, wspólnej matki broniąi 
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Jak groiny o(błok, co nlewę nosi, 
A. pełen grzmota i straszliwej tuczji 
Coraz się sroi^y wzmaga i podnosi, 
Coraz okropn-^y błyśnie i zahuczy; 
Tak mnogość tłumów, niewiernych się głosi* 
Niezliczonemi wrzaski echo mruczy, 
Drią okolice pod niezmierną zgrają. 
Gęste tumany zewsząd się wzbijają. 

Osiada tuman: natychmiast orszaki 
Woysk niezliczonych oglądać się dały. 
Świetne chorągwie, proporce i znaki, 
Pola, niziny, góry przykrywały. 
Sklnią się zdaleka zbroje i szyszaki. 
Blask się odbija zewsząd okazały. 
Góry pagórki, i pola i puszcze 
Pokryły, okiem niejtrzey rżane tłuszcze. 

Państw wielorakich narody zebrane. 
Odmienne życiem, mową, obyczajem, 
yf jedne się mnogość zeszły zawołane, 
"W jedne potęgę spoiły się wzajem. 
W pewnej nadziei kładł Osman wygrane, 
Jui się nad polskim pastwił dumny krajem. 
Stał widok wielki, tylu mocarstw wspólnych, 
"Widok straszliwy, — ale nie dla wolnych. 

Wolnos'ci! którey dobra nie docieka. 
Gmin jarzma zwykły, nikczemny i podły,. 
Cecho dusz wielkich! ozdobo człowieka! 
Strumieniu, cnoty zaszczycony ^rzódły! 
Ty^ tarczą twoidi Polaków pd wieka, 
Z ciebie się pasmem szczęścia nasze wiodły. 
"Większaś nad przemoc; a kto ciebie godny, 
Pokruszył jarzmo, albo padł swobodny. 
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Nie mnóstwem dumne , ani blaskiem ^wietne^ 
Stanęły w szykach prawowierne roty: 
O własne iycie bynaymniey nieskrzętne, 
Hasłem oyczyzhy wzmoione i cnoty, 
Stanęły woyska na dzieła pamiętne, 
Pełne waleczn^y do boju ochoiy. 
Wódz widząc na smierc, lub tryumf gotowe ; 
Taką natychmiast miał do nich przemowę : 

,,Tu pole, bracia, oddać, cośmy winni 
„Bogu, ojczyźnie i potomkom naszym; 
„Tu plac, gdzie świata całemu uczynni, 
„Obrońcy wiary, w męztwie teraz waszym 
„Całość narodów ; niech się trwoią inni, 
„Niechay drii^ podli, my się nie zastraszy m; 
„Pokaimy kwiatu przez chwalebne blizny, 
„Go może miłosc wiary i ojczyząj. 

„Gdzie cnota każe, nie trzeba słów wlela: 
„Nie mówić, bracia, lecz działać przystoi. 
„Idimy z ochotą na nieprzyjaciela, 
„Kto w Bogn ufa, śmierci się nie boi. 
„Oyczyzno! ktÓB^y wzgląd syny os'miela, 
„Poznasz, odrodni jestes'my, czy twoi: 
„Kto Polaki za mną.'* Rzekł: a w mgnieniu oka, 
Padł na niewiernych, jak piorun z obłoka. 

Go impet zdziałał wówczas zapalczywy, 

Którei to pióro okr^^ yryrazem? 

Świst strzał, blask mieczów, nastąpił straszliwy; 

Wrzaski okropne powstały zarazem, 

Powypręiane brzęknęły ciędwy. 

Stal szczęka płytki^m ujęta ielazem« 

Zjadłosć niewiernych dodaje ochoty. 

Cnota i honor wzmaga polskie roty. 
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Wsparły się woyska zapalczywe zblUka, 
Mimo róinicę mnogości niezmierną { 
Hie jeden oszczep zdruzgotany pryska, 
A krwią się ziemia rumieni niewierną ^ 
Niezwyciężonym wódz orężem błyska. 
Wzmaga przykładem rzeszę prawowierną. 
Uchodzi z pola bisnrmadska dziczą. 
Na wstęp raiący męztwą Chodkiewicza. 

Okrzyk radosny po smutku nastąpił, 
Spoyrzał na swoich Pan pełen litości: 
Nigdy on wiernym pomocy nie skąpił; 
I chociaż przewlókł przyczynę rado^, 
Dał ją w dwoynasob t^u, co nie wątpił, 
A w jego wsparciu kładł swoje ufności; 
Nie zginął, choć isię los twardy nasroiył, 
Kto w Bogu swoje nadzieję połoijł. 

Wpos'rz6d tryumfów wierci się rozniosły,' 
Ze aię Władysław z posiłki przybliża : 
Syna Zygmunta chęci żywe niosły 
Gromie świętego nieprzyjaciół krzyża. 
Naprzeciw niemu wyznaczone posły, 
Hetman się z woyskiem czcią winną uniża. 
Wysłani, woyska żądaniem niezmiernym. 
Dzielny Sobieski z Żorawińskim wiernym. 

Wysłani, aby w serca rozrzewnieniu 
TJprzeyme chęci braci oświadczali, 
I w krwi monarchy awojego uczczenia 
Miłość poddanych wierną oznaczali: 
Ku panujących zawżdy pokolenia 
Sercem się nasi cycowie skłaniali. 
A c|ioc je prawo wraz 2 innemi równa,' 
^rew Królów zawsze Polakom szacowna. 
Tom i: I, 
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T R E 6 Ć. 

Na 9dgio9 ciągnącego fFiadysława króUwica, wy- 
słani naprzeciw niemu Sobieski i Żorawiński. Cie- 
mną nocą zflskoczeni w pmitzy ^ przychodzą do 
domku pustelnika, kfóry cieszy ich nadzieją, i swego 
iycia przypadki im opowiada. 

BŁOG08ŁAWiENSTJVlro wzi^wsŁj U ołtarza, 
posłów z obozu wódz w drogę wjpiwzcza: 
Idfcie szczęśliwi, rzeU: im; toi powtarza 
Mętnych ryccrzów zgromadzona tłuszcza* 
Jadą, a drioga w Xą się stronę zdarza, 
Gęstemi drzcwy gdzie ojkryta puszcza : 
Gtlzie się więc wynosił las ciemno zarosły^ 
Tam się natychmiast udawają poslj. 

Jui "blask osUini słoneczne promienie- 
Po gór wierzchołkach słabo wydawały; 
Jui dzień ustawał , a pomroczne cienie 
Nieznacznym wstępem ziemię okrywały i 
Las coraz gęsUzy i głuche milczenie 
Okropno8'c dzikim zaroślom dawały.. 
Zniknęła pora s'wiatłos'ci przyjemna, 
Zagasły zorza, noc powstała ciemna. 
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Błądzą posępną przeraieni ciszą, 
Droga się coraz mylniejszą wydaje, 
Szam zdała w lesie powtórzony słyszą. 
Co 2 Włcbrj nagle wzrasU i ustaje; 
Drzew się wi^zdiołki pomkła kołyszą, 
A lis'c szelestem łoskotu dodaje; 
Potoki ze skał spadające mruczą, 
Nocne potwory , i wyją i huczą. 

W t^m się światełko w/rzód gęstwi mignęła^ 

W tamte natychmiast udaU się stronę^ 

Jul wiele godzin było upłynęło, 

Jak ich nadzieje były ułudzoue. 

Wesele zat^m ich serce objęło 4 

Ze znaydą przecież spoczynek, ochronę^ 

Jeden drugiego w zapędzie wysciga 

Do blasku awiatła, co się coraz miga. 

Rzedniała ciemność, a dzień w t^y był porz<^' 
Kiedy się miłc^m s'wit4atem zaczyna, 
Już słabo błyszczeć poczynały zorze, 
I wschodu wdzięczna zbliżała godzina, 
Już gwiazdy A.lniące zapadały w morze. 
Gdy się przyjemna odkryła dolina. 
Strumyk ją wąski krętym biegiem dzielii, 
A słndi rozkosznym mruczeniem weselił. 

Słodki^m opiewaniem ptaszęta rozliczne, 
Wschodzące zorza, co żywo witały, 
A na przemiany echa okoliczne 
Przewlekłym jękiem pieśni powtarzały. 
Okryła rosa dęby niebotyczne. 
Kwiaty się Winiącym ciężarem zginały. 
Powabna 4wieŁoi6 wzmogła zapach miły^ 
Którym się z rosą kwiaty napoiły. 

I a 



156 WO\NA CHOCIMSKA. 

Wybornym znagla ujęci widokiem, 
liieoasycone paśli wdzięcznie oczy: 
A skorym coraz postępując krokiem, 
Kiedy Sobieski na stroiąę wyboczy : 
Wposrzód gęstwiny nad krętym potokiem. 
Tam, kędy bystre wody swoje toczy, 
Postrzegł lepiankę w ukryt^y zaciszy: 
Zbliiył się, i głos opiewania usłyszy* 

Ciekawym okiem szczupłość domku mierzyi 
Zbltia się coraz do tego mieszkania, 
Ledwo swojemu w te'm słuchowi wierzy, 
Tak wdzięczne były, co słyszał śpiewania* 
"We drzwi nakoniec pomału uderzy. 
W t^m słyszy dziwny sposób przywitania. 
„Przystąp Sobieski!" gdy padt na kolana. 
Głos się powtórzył: „Przystąp w imię Pant/f 

Drzwi się otwarły, a starzec zgrzybiały 
Podniósł go z ziemi, i mile przywitał* 
PowsUd Sobieski na poły zmartwiały, 

. O Źorawińskim zat^m się go pytał. 

Ten wszedł; przemówić gdy nie mógł zdumiały, 

. Wraz z swym kompanem za nogi go chwytał. 
„Nie boy się, rzekł mu surzec znamienity; 
„Powstań, chwal Boga; jam człowiek, jak i yy» 

„Czuwała na was, rzeU im, dzika rzesza, 
„Wiadomi, ie^cie w drogę aię wybrali: 
„Lecz BÓG, niewiernych co zamysły mjęsza, 
„Tak chciał, aby się przeciwnie udali. 
„Na swoje zgubę nieprawy pospiesza; 
„Jui w ręce naszych zbóycy się dostali. 
„Was Bóo ochronił z nieprzyjaciół ręki, 
„Oddaycie winne pokłony i dzięki.«. 
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Padł na kolana: przelękli i zbladli, 
Korząc się Panu za jego obronę, 
Razem Sobieski z Żorawińskim pądlL 
A gdy modlitwy były zakończone, 
~Z pokorą starca sViętego zagadli, 
Jaką otncbę kładzie na Koronę. 
„BÓG wi^, co czyni, postelnik im rzecze: 
,,$labey mkczemne zabiegi cxłowiecze. 

y, Skłońmy przed strasznym tronem nasze twarze^ 
„Księga wyroków tam jeit połoiona* 
„Prochem są w oczach naywyiszych mocarze, 
„Jak wiatr £dibłem miota, tak damnych pdŁońa; 
„Za grzechy oyców, często syny kar^e; 
„Lecz lito^ jego wielka, nieskończona* 
„Pan miłosierny, wi^ o swo)V^' rzeszy ^ 
,,Skarały .zasniucii: wesprze i pocieszy. 

„Przeydzie ta burza } a jak wiatr poziomy 
„Sladn po sobie nawet nie zostawi. 
„Nastaną inne i wichry i gromy: 
„I z tych nas wyrwie, i z tych nas wybawi.' 
„Przyydzie naygorsza ; gdy podstęp łakomy, 
„Nayszacownieyszych zaszczytów pozbawi. 
„Nie traćmy serca, a ufaymy w Panu, 
„Potrafi wrócić do pierwszego stanu. 

„Wróci" — wŁ^ umilkł, A słodka osiada 
Nadzieja w sercach, na to objawianie. 
Wt^m Żorawiń&ki ze czcią winną bada: 
Jak dawno obrał na puszczy mieszkanie? 
„Lat jiii sześćdziesiąt, starzec odpowiada, 
„Jak mnie tu trzyma pańskie zawołanie. 
„Przebiegł czas spory : cjioćby trwał naydłui^y, 
„Wiek jest momentem, gdy kto Bogu słuiy. 
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ffiyt czas, gdy młodość płocha omie uwiodła, 
^ „I do swiatow^y wabiła ponęiy, 

yyCzei*pałem gorycz z nieprawego £rzódła> 
„Zmyslnemi tylko powaby ujęty. 
yyPróiaa nadzieja chęci płoche zwiodła. 
y,Lecz BÓG w dobroci swojey niepojęty 
j,0 tworzył oczy : poznałem czczo&c rzeczy 
,,Poznałem, w cz^m stau azczęśliwy człowieczy* 

^Tą, którą teraz wy idziecie drogą, 
„I jam szedł niegdyrf dla mił^y oyczyiny, 
y,I jam dosnawał, jak woyna jest «rogą, 
„Odniosłem nie raz , i sa^wanki i blifny, 
,,Miło mi wspomnieć, jak gardziłem trwogą; 
f,A w sławie zacney szukając spuAuzny, 
y,Nie dbałam na ^q;»ier6} bo nie dbać się godzi, 
yyKiedy o wiarę i oyczyznę chodzi* 

„Byłem z Tarnowskim owym zawołanym 
„Pod Obertynem, gdy gromił Wołoszą. 
„Byłem, gdy hordom Tatarskim zebranyia, 
^Co się rabunki i gwałtem panoszą; 
„Odbierał Jassyr, a w stepy zagnanym, 
„Tam kędy zdobycz sw^y drapie^ znoszą, 
„Przebywszy Badziak, Krym i Zaporoie; 
„Dał czuć, co szabla Polska zdziałać moie* 

„Gdy ćw Ostrogski Konstantyn waleczny, 
„Pod Orszą hardos'ć Moskwicina znękał; 
„Patrzałem na to, co niegdyś bezpieczny, 
„Dumny swą siłą, kafni się nie lękał, 
„Poznał naówczas hańbę i wsjyd wieczny, 
„Kiedy pod jarzmem zwycięfony klękał. 
^, Wdzięcznym widokiem oczy moje pasłem, 
„Kiedy byt zgromion Konstantyna hasłenu 
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yy Odtąd w l^y dzikiey pustyni zamknięty, 
,,Skończyłem błędne marności podró£e, 
yyAiii jui patrzę na świata odmęty; 
„Lepszą mam słaźbę^ kiedy Bogn słnię^ 
„Śmierć się przybliża skoremi momenty, 
„Nie bawiąc f oczy wieczyście zamriiię^ 
„ Ostatnie jednak te słowa wyrzekę : 
y^Panie! wei Polskę pod twoje opiekę!*^ 

Rozrzewnił starzec tych, co go słnehali,^ 
Sam tei wylewał łzy hoynym strumieniem. 
Resztę dnia w wdzięcznych mowaeh pi^zepędzali. 
Wzmożeni zat^m mieme'm zasileniem^ 
Gdy się podróiui do spoczynku bralr, 
Starzec ich świętem £egnał pozdrowieniem. 
A jak miał zwyczay , nim poszedł na łoże, 
Chodząc po puszczy, śpiewał chwały boie. 
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Turcy z licznym Avoy9hiem przypuszczają szturm do 
okopów, Zawisza f Jui prawie przemagających, od" 
piera. Zabija w boju pojedynkowym Karakasa^ j«- 
dnego z dowódców Tureckich, a sam z boku od 
"Husseyna strzałą przeszyty. Żal w obozie Polskim 
po jego zgonie* 

'Wdzii^cznb jni zor^ft wschodzi6 |>oczynal}r|^ 
Gtly się tłum zbrojnych pokazał zdaleka; 
Wstąpił Chodkiewicz ua* obronne Wały, 
A gdy obrotów przeciwnych dociekti 
• Chrapliwy odgłos trąby wydawały, 
Żołnierz się kupi i na hasło czeka, 
Starsi je wiodą na wały i szańce, 
A wtem przybyły ^piegi i posłance. 

Głoszą: ie Osman z niezliczoną zgrają 
Coraz się blizny pod obóz przymyka; 
Wszyscy natychmiast wodza otaczają, 
A na rześkiego czele ochotnika 
Stawa Zawisza: ochotą pałają, 
Zgromić na pi<frwszym wstępie przeciwnika. 
Chwalił Chodkiewicz ochotę wspaniałą, 
Wstrzymać ją jednak w t^y porze się zdało* 
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Słychać di^ięk muzyk , a wrzawy hałasów. 
Uszy H>kropnem wyciem przeraiały: 
Odgłos trąb, kotłów , surm i tułambasów, 
Zajadł^y tłuszczy pomnażał zapały. 
Echa z pomiędzy padołów i lasów, 
Stokrotnym jękiem głosy powtarzały. 
Bluiuili, Panie! sVięte imię twoje, 
Dumni potęgą,, kiedy szli na boje. 

Bóg, co się kmąbrniy hardości sprzeciwia. 
Pokornych szczęsnym co wzmaga wyrokiem; 
Bóg , który wierne' sługi uszczęśliwi*. 
Raczył łaskawym rzucie na nie okiem. 
Już je niezmiernosć tłumów nie zadziwia, 
IHieustraszonym szli na odpór krokiem. 
Chodkiewicz pierwszy, a za nim w tei tropy 
Młodziei, starszyzna, biegli na okopy. 

Gdy ku obronie woyska się zebrały, 
I każdy stanął, gdzie mu poruczono, 
Grzmotnym się hukiem działa odezwały. 
Bomby, kartacze razem wypuszczono. > 
Szedł śmiało w ogień Bisurnian zuchwały. 
Wybrane Spahów i Janczarów grono* 
Ledwo, widziani przed gęstą kurzawą, 
Pod same szańce cisnęli się iwawo. 

Tam gdzie Sapieha trzytńał mąine roty, 
Haypierwszy attak, nayiwawsze spotkanie; 
Sam Osman swoim dodawał ochoty, 
Lecieli o^lep na jego wołanie; 
Niezmierne działa wydawały grzmoty, 
Równe z oliozu było odstrzelanie. 
Zadriała ziemia krzyki straszliwemi, 
Skryło się słońce przed dymy gęslemi. 
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Jn2 przystawione do sztńców drabiny, 
Fossy głębokie jui przeprawom zdolne^ 
Jui zewsząd widać zdziałane ruiny, 
Od aiunat baszty słabieją okolue. 
Broni Sapieha, sławny swemi czyny, 
Męztwo i rozpacz wonczas zobopolne. 
A punkt honoru , \vstyd biiwy przegranĄf 
Jadem niezwykłym sroiył Bisurmany. 

Juz Mahometa proporzec ozdobny 

Blisko stę wi^zclm okopów unosił, 

A odpór w słabych młeyscach mnicfy spoaobny 

"Wygraną wojskom niewiernym ogłosił. 

Skoczył na odsiecz Zawisza nadobny, 

niewiernych znaki ]ui tkwiące poznosił: 

Za nim odwagą i dzielnością znaczny, 

Z zadnieprskim hufcem myiny Sabaydaczny. 

Wsparli w pierwiastkach nadlo zaufanych, 

Zmienił się tryumf i radosne krzyki, 

Jęk z srogich clo^w dzielnie zadawanych, 

"Wydała dziczą okropnemi rjkij 

Na nieprzyjaciół z hańbą odegnanych 

Padli z stanowisk swoich Łisowc/.yki, 

Cofa się zgraja na pobojowiska, 

A miecz zwycięzki nad karki im błyska. 

Mężnym zapałem wszystek rozżarzony, 
Ściga Zawisza pierzchającą zgrają: 
Wyrwał wsrzód półków sztandar podniesiony. 
Oczy mu ogniem jaskrawym pałają. 
Śmierć mieczem miota, a na- wszystkie strony 
Niewiernych tłumy zajęte padają. 
Strach objął serca, a owi zuchwali 
Siomgto^m pt^dcm z boju uciekali. 
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l^ii wi^zask okropny ncliodząc^y tfat^cze; 

Karakas męiny wywiódł hnfce swoje, 

Co na odwodzie stały, tam gdzitf puszcze: • 

A swieiym ludem wzmagający boje. 

Krzyknął: y^Zadnema z zdrayców nic przepuszcza 

„Krwią siQ nasycę, lub ^iercią ukoję. 

„Kogo nieprawa śmiałość ubezpiecza, 

-Niech dozna y jakie cięcie mego miecza. 

. „Dumny pohańcze! ozwał się Zawisza: 
„ISie takich nasi gromili- mocarze : 
^^Znaydziesz kaidego z moich towarzysza, 
/,Co Łwoję hardos'ć zgnębi i ukarze." 
Z obustron zaUm wrzawa się ucisz^. 
Oni zM w dalszym nie bawiąc poswarz*; 
Zwróciwszy końmi , ku dolinie bliski^y, 
Rzucili ua się hartowne pociski.- 

Szybki^m schyleniem ustrzegł się' od gi'-otli^ 
Piękny Zawisza , i rainy i hoiy : 
A nagłym skokiem rześkiego- obrotu, 
^nie w kark pohańca i;^ trupem położy; 
Padł, a chrzęst zbi^oi podobny do grzmotu^ 
Zdziczałe tłumy , g<ly razi i trwoży ; 
Hnssein, co n» bóy kHi Zawiszy ^pieszyf, 
Z boku go strzałą jadowitą^ przeszył. 

Tako kwiat polny, co mu rosa sprzyja^ 
Gdy iy wą farbą wdiięcznie pasie oczy, 
Podcięty kosą zwiędłe kolki zwija; 
Tak grot śmiertelny słabi go i mroczy, 
Na pierś śnieżystą mdła skłnnia się szyja» 
Fadł s'mierci łupem młodzieniec ochoczy. 
Rtimiane lice gasną i drętwieją; 
Usta, przyjemne uśmiechem, sinieją. 
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Kto ial, kto rozpacz przytomnych opisze. 
Na tak okropne zbiegłych widowisko? 
Przypadli tłumem wierni towarzysze, 
A zwłoki w puszczą gdy ianie^U bliską, 
Tam je w posępną złoiyli zacisze. 
Sami za^ biegli na •|>obojowisko 
M^ci6 się nareszcie pierzchając^y rzeszy, 
Co trwoina do swych stanowisk się spieszy. 

Zapłakał Weyher, kiedy się dowiedział 

nieszczę8'Uw^y młodzieńca uiTacie: 
Ani się dłui^y w okopach osiecjział ; 
Ale o m8'ciw^y myjący zapłacie, 
Wypadł w tłum dziki, który coraz rzedział. 
Więc w poiądaney nasi alternacie 
Gromią niewiernych, a na wszystkie strony 
Obfitych zwycięztw odbierają plony. 

Wysłał Chodkiewicz, aby hamowali 
Starsi iołnierza impet zbyt rozjadły. 
Więc się zwycięzcy nakad powracali, 

1 męine hufce, zkąd wyszły, osikdły. 
Bogu cze^c winną wszyscy oddawali. 
A gdy jui nocne ciemności zapadły, 
Szli na spoczynek, lecz im nie, był miły. 
Zwłoki Zawiszy gdy w obóz przybyły. 

Gmin rozmaity, iołnierzc i wodze 
Wyszli naprzeciw w iałosney postaci; 
Źal cięiki wszystkich dotykał zbyt srodze, 
^ Ale nay większy był jego współbraci. 
Grono młodzieńców stanęło na drodze, 
Grono młodzieńców, co swóy zaszczyt traci. 
Płakali rzewnie na pierwiastki smutne. 
Co losy nagle zdziałały okrutne. 
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Siacowne iwłoki kryl całan bogaty. 

Gdj na ^nuertelne włożono je mary. 

Młodzieńcy drogę n^ciełali kwiaty, 

A pod ozdobne gdy wniesion kotary. 

Płacz rzewny wszystkich głosił wielkość straty: 

Płakał go równie y i młody i stary. 

Chodkiewicz tłumiąc 2al serca głęboki. 

Tak mówił, patrząc na szacowne zwłoki: 

^, Dzielnością, cnotą i gorliwą wiarą, * 
„Wszystkiemi zgoła dary ozdobiony, 
„Młodzieńcze, iadną nieskaion przywarą! 
„Juie^ w przybytkach ^iych umieszczony: 
„Oycżyzny mił^y wyborna ofiaro! 
„Patrz na ial twoich, płacz, nieutulony; 
„Niewczesnie zgasłeś, a pamięć twa miła, 
„Wszystkich nas cięikim ialem rozrzewniła* 

„Stanąłeś teraz jui w porcie szczę^iwym, 
„Doszedłeś mety po krótki^y przeprawie; 
„Proś Boga, niech nam będzie miłościwym, 
„Iła twą oyczyznę niech spoyrzy łaskawie. 
„Nasza rzecz mścić się mieczem zapalczywym: 
^Dogodzim ialom, dogodzim i sławie. 
„Przysięimy przez ten przykład, który chwalim, 
„Że jego zemścim; kray, wolność ocalim.*f 

Rzekł, a natychmiast powstały okrzyki. 
Jeden głos , jedno hasło wszystkich było ; 
Szerzył się, wzmagał, a pomiędzy szyki 
Hasło wspaniałe coraz się mnoiyło. 
Na stanowiska poszły, wojowniki; 
Jul tei ciemnością niebo się zakryło. 
Namiot tymczasem ozdobiwszy wieńi^y, 
JPrzy zwłokach, smutni zostali młodzieńcy. 
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Osman dzielna znalazłszy odpór, rozjadą się ze zło- 
ści* Omar czarnoxicżnik obiecuje mu swemi sztuki 
wygraną^ i Ufi^wa na pomoc piekła. Skinder i Hus*' 
sein , nie w zabobonach , lecz w m^ztwie każą pokła^ 
dać zw^cifztwo. Chodkiewicza przezorność. 

Im więcify w mocj aadziei połoi^^ł, 
Bttmuą potęgą Osman zaufany. 
T^m się zjadliwi^y zawziął i natfroźyl, 
W zuchwałych iny»Iach swoich oszukany.' 
^ową natychmiast radę baszów złoiyl, 
Jakby pognębić i zniesc Chrzęści jany* 
Zeszli się wszyscy skupieni do razu, 
Ha straszny wyrok tyrana rozkazu. 

Róine projekta .były roztrząsane; 
Wt^ra jeden z rady Osmanowi rzecze : 
„Pewną mieć będziesz, Padyszo, wygrane, 
yyZaden przed mieczem twoim nie nciecze; 
„Niech stanie Omar, ten sprawi odmianę, 
„Ten przyszłość dalszych powodzeń dociecze; 
„A czarnoxięzkie gdy pocznie zaklęcia, 
„Zmi^za niewiernych dumne pi-zedsi^' wzięcia.. 
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StanJtł Datjchmiast Omnr zti^oianj. 
Stanął: w»rzód rady sa pana rozkazem. 
Obiecał zgubić wszystkie Cbrze^cijaDj, 
Zniszczy ć do szczętu oguiem r ielatztm* 
poznasz, & parne! rzekł, szcsęsne odmiany, 
,yOddam w zwy ciężkie ręce wszystkich razem, 
„Żywych, czy martwych, w jaki^y chcesz postawie, 
„U fttopm tronu twojego postawię**' 

Tam, gdzie się eiągła: rozległa dolinai 
A przez nic strumień czyste wody to€z;f, 
Łas się zdaieka podnosić zaczyna, 
Wybujałem! drzewy dziwi oczy: 
Nazwisko jego dawne Bukowina, 
Ciemni zarośli wieczystemi mroczy* 
Dęby stuletnie, i buki i jodły, 
Ledwo dayrzane wi^zchołki wywiodły, 

Sławna ta puszcza kieską niegdyś naszą, 
Gdy za Olbrachta w niiy rycerze legli} 
Odtąd poczwary okropne tam straszą, 
Co je strwożeni mieszkańcy postrzegli* 
Pasterze trzody wiodący na pjiszą, 
Nie raz icb, strachem przejęci, odbiegli*' 
Nie raz grom huczny i wrzask jakby tłuszczy. 
Okropne echo nosiły po puszczy. 

Słychać tam wycia, ryki przeraźliwe, 

Okropnym wrzaskiem co trwoią słyszących: 

Nie raą, jak wojska krzyki zapalczywe, 

Chrzęst zbróy , szczęk mieczów wydawały sklniącycb* 

Znagła pożary wznoszą się straszliwej 

A wsTz^^ płomieni dębów pałających,^ 

Zbyt okropnemi najeżone wzory, 

Sauji\ się sprośne larwy i potwory. 
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Wieczysto trwałym Bichein zewsząd okryte 

Gęste konary zasępiają drzewa: 

Zadnfi tam nie jest w owoe, w kwiat obfite. 

Liść je ponuro t więdły przy odziewa. « 

Krzewią się w cieniacłi zielska jadowite, 

W okrąg jezioro bagniste oblewa. 

A wśrzód zgęstwiałych wód oparzeliska, 

Głncho bełkocąc, zdi'óy mętny .wytryska. 

Zefir przyjemny tym mieyscom nie sprzyja 
Ani go słońca promienie weselą; 
Mgła zaraiiiwa zwierzęU zabija, 
Ptaki tam swoich gniazdeczek nie ścielą. 
Z trwogą podróżny Bako winę mija; 
A jeiii którzy tam wniśdź się ośmielą, 
Gdy 'W głębią cienmą puścić się pokuszą, 
Wpół obumarli uciekać z ni^y muszą. 

Wszedł w nię bez trwogi niezboiulk zuchwały 
Wszedł Omar w godne swych zbrodni siedlisko* 
Srogim go rykiem poczwary witały. 
Miłe zajadłym oczom widowisko. 
Zewsząd się larwy okropne skupiały: 
Lecz gdy zakazał pi-zystępować l>liftko, 
Pierzchnęły nagle, i zniknęły razem, 
Za powtórzonym Omara rozkazem. 

Przyszedł na mieysca, gdzie spadek pochyły 
W nayokropnieysze zarosłe prowadził: 
Gdzie zjadłe węie i imije się kryły, 
Tam czarnoxięzkie naraędzie osadził, 
I kopiąc tarniem zarosłe^ mogiły, 
Zbótwiałe kości na stosy gromadził. 
A gdy jui dzieło rozpoczynać m^śiił, . 
Cyrkuł fatalny na ziemi okryślił. 
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Wszedł weń ; natychmiast .zaklęcia straszliwe 
Okropnym głosem potrijkroc gdy czyni. 
Wyzionął bluźnierstw szkarady zeliywei. 
A gdy je coraz mnoży i przyczynia 
Sznm głuchy powstał, jęki przeraiHwe 
Dały się słyszeć z pobliskiey jaskini. 
Dopiero z trzaskiem, jakoby po gromie, 
Duchy piekielne stanęły widomie. 

W niezboln^y zat^m swych guślarstw osnowie 
Zniewolił czarty barbarzyniec ws'ciekły, 
I tyle wymógł w tajemu^y rozmowie. 
Ze mu «wą pomoc ochotnie prz}Tzekły. 
Więc zau£»ny w t^m , co dały, słowie. 
Wypuścił z zaklęć: natychiniast uciekły. 
On za^, by myśli strapione pocieszył, 
Z dobrą otuchą do Osmana spieszył. 

Zastał go z rwemi zamkniętego w Tadzie; 
Baszów go pierwszych otaczało grono. 
Dał znać, ii tryumf przynosi w zakładzie,' 
Zaraz go w namiot cesarski wpuszczono. 
Więc rzecz przełoiył pówainey gromadzie. 
1 gdy kunszt dzielny powszechnie chwalono, 
Powstał z swojego mieysca Sklnder śmiały, 
1 przerwał zbytiiie guślarza pochwały. 

„Odpuść, Cesarzu, rzekł, niezwycięiony ! / 

„Niegodne ciebie^ ifi pi*zerywam mowy: 
„Nie temi kunszty wzmacniają się trony, 
„Dziełmi się państwa wzno^ą, a nie słowy; 
„Gardzi podłemi męztwo zabobony, 
,,Masz w nas ^ o , panie , posiłek gotowy* 
„Jeżeli dzielność klęsk p rzeszy eh nie zmaie^ 
„Wspaniała rozpacz wszystkiego dokaie.</. 
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Toż mówił Hosseiiiy nie dawno ^Tzyhyhfy 
Hussein wielkiego namieslnik Bagdatu: 
Tam się ogromne hufce- gromadziły, 
Od Perskich granic, i od Eufratu; 
Kzekł: „Złe sposoby takie, coby cmify 
^Blask niezmazany lewego majestatu. 
„Niech trwoinl czyuią. guslarskie ofiary, 
„Sława i honor I Je są mcinych c2ary.** 

Ninfr odszedł Osman z górnega dywanu, 
Pochwalił swoich ochotę^ wspaniałą: 
A za^ każdemu, według jego stanu, 
Zlecił, co csyni6 napot^m przystało* 
Mizkim pokłonem oddali cześć panu: 
A kiedy się jni ku zmierzcliu zbierało.- 
Wprzód go obfitym obdarzywszy <larem> 
Sam na ustronia zamkuął się z Omaremw 

Chodkiewicz równie przezorny i czuły^ 
Obchodził obóz, szańce i namioty, 
Skrzętnie poprawiał, gdzie się twierdze psuły. 
Dociekał, jakie przeciwnych obroty. 
Hóźne ma w myśli projekta się snuły. 
A pełen zawfdy waleczn^y ochoty, 
Na nowy za»tęp, i zwycięzkie boje. . 
Natęiał pilnie wszystkie myśli swoje. 

Tak ieglarz czuły, gdy do portu zmierza* 
Po cięiki^y burzy, którą juź wytrzymał, 
Chociaż szturm srogt coraz się as'mierza, 
Choć wiatr ustaje, co mu żagle wzdyroaf; 
Przecież on zdradnc^y ciszy nie dowierza. 
A spracowany gdy sternik zadiraymał, 
Sam żagle wznosi, a tt^ru krawędzi 
Jąwszy się, czuwa, gdzie wiltr okręt pę<lzi. 
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Jak Zefir miły, gdy srogie upały 
Zbyt roziarzone szle słońce proraieniem ; 
Tak wieści wdzięczae wszystkich zasilały^ 
Władysławowem ciesząc przybliieniem : 
Coraz się bardzi^y w obozie wzmagały ^ 
I coraz fywsz^m iądaue pragnieniem: 
Nasycił wkrótce dowód oczywisty^ 
Ody po2%dane wódz odebrał listy. 

Z tych się naówczas jeszcze dowiedzieli^ 
Za Władysławem, ii sam Zygmunt ^pieszy^^ 
Monarchę swego ii będą widcieli^ 
Wszystkich nadziej* pożądana cieszyć, 
I czego ledwo spodziewać się śmie) i, 
Z nim ciągnął wybór naradew^y rzeszy. 
Za wszystkich bowiem stanów zezwoleniem^ 
Król z pospi^t^m nadchodził ruszeniem. 

Ta jest ostatnia nadzieja oyczyzny^ 
Gdy lotf fatalny pogrozi miną: 
Kupią się wszyscy na chwalebne blizny^ 
Obrony kraju wzbudzeni prsyczyną. 
Sam król na czele z wyborem starscy^ny^ 
Bronią walecznie, łub chwalebnie giną^ 
A gdy odlotne roty w pole wiodą, 
dława i wolność jest dla nieb nagrodą^ 
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Władyław króUwicnadoiąga z woyhienu fFytłaay 
od niego do Ckodkiemntna ZawUza, spotyka zwłoki 
syna z pogrzebnyni obrządkiem niesione* Rotpaa 
starca. Pustelnik go cieszy. Władysław staje w 
obozie. Bitwa przerwana demnoicią., którą Oma 
sprawił, 

Spibszył na krają swojego obronę 
"Władysław, w zacne jui wprawiony dzieła. 
Spieszył: a sławą my^li roziarzone 
Pomoc oyczyzny gorliwi^y ujęła: 
Patrzył na pole męztwa otworzone. 
Gdzie się zwycięzka korzyść rozpoczęła: 
Przynaglał kroki, chcąc przed męźnyin szykiem 
Czynów chwalebnych zostać uczestnikiem. 

Jui tych przyjemnych okolic dochodził, 

Gdzie bystrym biegiem Dniestr sznmiący płynie, 

A co swe nurty szeroko rozwodził, 

Rwie twarde brzegi w skalist^y cie8'niple; 

Tam, ieby swemu jadaniu' dogodził, 

Zsyła do woyska o teyźe godzinie, 

"Wiernego podrói swoich towarzysza: 

Z ochotą bierze poselstwo Zawisza. 
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O iiędzny starcze ! nie widsz , coc los niesie, 
Ojcze nieszczęsny! nie wi^sz co cię czekali" 
Próżno z widzenia sjna radaje się, 
Próżno qa zwłokę wyjdzdu narzeka. 
Wyjeźdia; w bliskim odpoczywał lesie, 
Blask niezwyczayny gdy postrzegł zdaleka. 
Przy ciemn^y nocy postrzega dowodnie 
Gęstemi- światły błyszczące pochodnie. 

Wstręt go niezwykły natychmiast ogarnie; 
ISie ^mie, co znaczy ten widok » wybadae: 
Przybliżały się światła i laUrnie, 
Patrzy na swoich, a nie moie gadać; 
Sili się z konia spuście, ale marnie, 
Porwali mdłego i pomo|(li zsiadać. 
Trzykroć ku światła silący się rzucił. 
Trzykroć, jak mocą odparty, powróciL 

Wt^m się ozwały iałobne śpiewania. 
Krokiem leniwym światła się zbliżały; 
Coraz płacz słychać, jęki, narzekania. 
Coraz je smutne echa powtarzały. 
Zdrętwieli wszyscy na te powtarzania, 
Wt^m się ozdobne mary okazały; 
A gdy się zbliżył do ciała martwego. 
Poznał nieszczęsny oyciec syna swego. 

Stanął: i wszysddch zdrętwiały przelęknie, 
Gdy w zwłoki syna suche wlepił oczy; 
Cichym odgłosem niekiedy zajęknie, 
W około wzrokiem zmieszanym powłóczy; 
Drżący natychmiast wzdychając uklęknie. 
Porwie się, znagła do ciała przyskoczy; 
O synu! — głosem płaczliwym zawołał. 
Zemdlał, i wiechy już mówić nie cdołiA. 
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Cichobc posępna zatem BRstąpiła, 
fiu tak okropne patrząc widowiska; 
Boleść niezmierna prz^^tomnjch dręczyła* 
Kapłani płacząc przystąpili zbłiska, 
Chcąc starca odwieść: próina praca była« 
Niezwykłą mocą martwtf zwłoki ściska* 
Jęczy , a smutne wznosząc w niebo oczj. 
Przytula syua, i łzy rzewne toczy. 

Ten, klóry płacze strapionych osusza, 
I wskrós skrytosci serc ludzkich przenikaj 
I>Iaó wczas mocą niezwykłą porusza 
Do wyy^cla z dondiu swego pustelnika. 
Idzie, gdzie dzielny instynkt isc przymusza, 
Wt^m, kiedy smutną gn>madc potyka; 
Dał mu Pan pozpac, ie na to się śpieszył, 
Ażeby starca strapionego xieszył» - 

Więc się przybliżył: a łzami ząla»y 
Pełen litości podnosił go z ziemi: 
Ani go postrzegł starzec obłąkany, 
A serca krajał jęki płaczliwemi. 
Wte'm rzekł pustelnik w Bogu zaufany : 
„Wstań, GO wykraczasz żalami zbyiniemil 
^.Niewiernych podział dręczyć się rozpaczą, 
„Gdy oyciec karze, nie tak dzieci płaczą.** 

Porwał się starzec zpłakany i zbladły 
Na głos, z bożego co słyszi^ naŁchuienia: 
W skrytosci serca te słowa się wkradły, 
Czuje niezwykłe wewnątrz zasilenia. 
Zda mu się, z oczu że zasłony spadły; 
A rozrzewniony , pełen zadomienia, 
^<ly M^ niezwykła dzielność wskrćś przenika* 
Tak do świętego mówił pustelnika : 
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„O ty! C2J8 człowiek, ciy boskl^m t^zsiĄiuaem 
^yAuioi: na moje pociechę zesłany i 
„Ty, który dzielnym umysłu wzruszeniem 
,,Sprawia8z niezwykłe w mim sercu odmiany^ 
y^Objaw się ; niechay powinnam uczczeniem 
„Bóg, co cię zesłał, będzie uwielbiany^ 
„Czyś człowiek, jak )a? czy uieba osiadasz? 
„Powiedz, cz^m jesteś, ty, «o sercy władasz.^ 

Rzecze pustelnik: „Człek jestem mizerny, 
„Człek, ^o się w nędzy rodzi i umiera; 
„Słabe naczynie , w dobroci niezmieroy, 
yyKa okazanie mocy, Pan obiera; 
„A w swych obietnic dotrzymaniu wierny, 
„Tych, którzy płaczą, łzy suszy, ociera; 
„Temu cześć daway, -co gdy chłostę spuszczc:, 
yjBotknie, zasmuci, ale Jiie opuszcza.'* 

Jak deszcz, na ziemię co Spragnloni'\ pądą,* 

Tak dzielne były słowa pustelnika; 

W sercu Zawiszy spokoynoś6 osiada, 

I łaski boiey wzruszenie przenika: 

Rozbrat wieczysty światu wypowiada, 

I sam się w dzlki^y pustyni zaro\ka. 

A gdzie strumyczek mruczał wsr^ód opoki, 

Tam pogrzebł syna ulubione zwłoki. 

Odt^d na bole usługi wylany, 

Świętą modlitwą troski swoje słodził: 

Spełzł mu świat w oczach, niegdyś zbyt kocha^ty^ 

Świat, co g<M'}czą pieszczoty nagrodził* 

Został ial w sercu, lecz umiarkowany, 

Codzień nad smutny grób syna przychodził: 

Błagając niebo, pieniem, modlitwami, 

Codzień rzewnemi oblewał go łzami. 
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Nil csele woyska, eo do boju stawa, 
I do zwycięzkich laurów iniwa spieszy. 
Wesół Chodkiewicz wiuł Włady>ława, 
"Witało grono bohatyrski^y rzeszy^ 
Ochocza w półkach rozniosła się wrzawa^ ' 
Widok je miły zasila 1 cieszy; 
Zatem Władysław objeidiał szyk cały, 
Woyska go krzykiem radosnym witały^ 

" Srogiemi bitwy sławne Łisowczyki, 
Za dan^m hasłem żwawo nacierali: 
Wspierał Tyszkiewicz męine wojowniki. 
Wstrzymali impet Spahowie zuchwali, 
Drugim zawodem, kiedy wpadł w ich szyki, 
Z nim Czartoryski, Spahy uciekali. 
Hussein z Janczarmi przypadłszy od puszcze. 
Próiuo zasłaniał potrwoione tłuszcze. 

. Gdzie « Władysławem Chodkie^cz był mciuy, 
Tam krwi niewiefn^y potoki pluszczały; 

' I lubo odpór dawał im potężny 
Skinder, w zwycięztwach dawnych zaufały, 

' Poznał, że w sile swoj^y niedołężny ; 
Poznał, iż przyszedł koniec jego eh wały: 
Pełen rozpaczy, i na pomstę skory^ 
Rzucał się o^lep zwycięzca Cecory. 

Tak w dzikich stepach znagła obskoczony 
Lew, co go zwycięztw ośmiela ochota, 
Nieukojonym jadem rozjuszony^ 
Leci na bitwę, w oszczepy się miota: 
Nie cznje razu, którym obrażony, 
Drzewca pocisków łińnie i druzgota. 
A jeżąc grzywę wspaniały 1 w klęsce, 
Okropnym rykiem przeraża zwycięzcę. 
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w odiuiena^y zAtem szczęścia alumacie, 
Wsparł lesy Skioder rozpacsą waj^aaiałą. 
Jui padł Zieukowicz, niąi. zacngr w senacie^ 
Juz i chorągiew wodza okazałą . > ^ 
Posiadł niewievn}r« O ukiey utracie 
Słysząc wódz, zwrócił tam potęgę całą. 
Gdzie dumny mocarz z Janczary i Spacliy 
Strwoiooym półkoiu przymiMiiajt poitradiy* 

Już się zoczyli, jui zmierzone groty, 
Poat r zegt ■ tO" Om « > j a s w m i ecarami - 
Nagle sprowadza szumy i łoskoty: 
Czarne obłoki snuły^ się pasmami. 
Srogiemi trzaski "przeraiają' grzmoty ' ■ 

fitrasznemi niebo skini błyskawicami ; 
Wzmaga się burza , -» zra^bne oczy 
Blask nagły s'lcpi^ gruba ciemnos'ć mroczy. 

Leciały ptetieł mocarstwa i ^fły, ^ 
Ka czaruoxiczkie zaklęcia straszliwe; 
Okropnym jękiem fya^ ęo^ipo^awyły. 
Zewsząd się wzniosły wrzaski prze~raiłiwe,' 
Z gradem ulewy srogie nastąpiły, 
Okropne grzmoty i ii^ichry łmrzliwe : 
Jkskrawym ogniem -błyskały 'obłoki, 
Z gór zapienione leciały potoki. 

Stanęły woyskapr.o]^opj|i^.ję^m.p.o^r 
Stanęły strachem j^ifuęrsdcmę, sjrodze ; 
UsUł wzajepiay spór. zapąlczy,wosci, , 
Nie wiedzą, gdaie s% iołpier/ie i wodz^ : , 
W równ^y zostają wszyscy iv0skliwosci 
Jak się ratować w tak gwałtowney trwodze » 
Lieci iMi domysł obłąkana tłiiązcza,. 
I plac po^czki z oba s^on opuszcza* .i , , 
Tom L K 
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Blazui rozpaczą. otUtnią reziai-ły 
Skinder , przeklina ga^larstwa i czary : 
Łaje piekieJnym mocom, co go wsparły. 
Chodkiewicz słusznl^y strapiony bez ifiiary^ 
Gdy z rąk zWycięztwo losy mu wy^atły; 
Choć umartwiony z dotkliw^y ofiary, 
Widząc, ie niebiids taka była wola, 
Korząc się BoQU, zwrócił woyska z polt« ^ 
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. . ■ ■ '■ .\ 

Chodliemct we Me unieaio^ od dficha Władydth 
iva JagiellońcT^ha da 4miątyń, niebieskich , widu 
z tych wysoko9ci uhiad świata ^ ; s morngśś necyi 
ziemeiich, ' 

3 vi przerazi we grzmoty uttuwały, . 
Wiatry )uź były nieco uciszone, . - ' 

W blasku błyskkwic wojska jJoWtacałyi " * 
Żołnierze w szańcach znaleitt ochronę. 
Wodzowie obóz luitrują i wały, 
Czyli powodzią nie były skażone. 
Smutny, zawiedzion W W8paniał»^y ochocie; 
Zamknął się w swoim CS&odUewicz namiocie. 
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Stalą mu w oczach oyezyzna. stroskana, 
Ojczyzna, którzy wiernie dopomagał. 
'Więc rozrzewniony padłszy na kolana, 
Ufiiosclą w Bogu mysi troskliwą wzmagał. 
Losów rozdawcę i zastępów Pana, 
Pokornym czczeniem gdy wielbił i błagał, 
Sen go powabny wdzięcznem czuciem zmorzył, 
A taki widok. oczom się otworzył. 

Jakby na jawie przed idziwionym stawa 
Młodzieniec wdzięczny, przedziwnej urody. 
Kto był, z weyzrzenia kiedy nie uznawa, 
"Wziął go za rękę ów bobatyr młody : 
„Masz w oczach twoich, rzecze, Władysława, 
y,Co bronił wiarę i kraju awobody: 
„Co sławy chęcią ułudzony marną, 
„W kwiecie młodos'ci zabity pod Warną. 

„Święty b^ł zapaf , który mnie wiódł w boje/ 
„Lecz gwałt przysięgi mysii prawe skaził} 
„Nadeszło wkrótce ukaranie moje, 
• „Gdy mnie , i woyska niewierny poraziŁ 
„Umieszczon jestem w wieczyste pokoje, 
„Bom się dla wiary na zgttł>ę naraził. 
„Żem się dał uwieść , w iycinm skaran za to, 
„A teraz wieczną cieszę się zapłatą, 

„Póydi, i ogląday*" — Wtem znagła porwani 
Lotem uieścigłym w tych mieyscach stanęli, 
Gdzie z uemekich trosków i nędzj wybrani, 
W porcie szczęśliwym słodko odpoczęli: 
Zdrojem radości świętych napawani. 
Pewnie spokoyni i trwało weseli. 
Zyskawszy synów s'wiatło8'ci swobodę. 
Boga i wiecsaoió mają za nagrodę^ 
K a - 
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„Wiele przybylków w domu wiecznej chwaty, 
y,Rzekt duoh: a wyrok tfkutkami się iśei; 
„Tu Iresć i wybór szczęścia doskonały, 
„Tu zbiór nayalodszycb pociech i korzyści; 
wW tych mieyacach osiadł poczet okazały, 
„Co w życiu prawi, i od zbrodni czyści, 
„Gdy pilnie ścisłych obowiązków strzegli, 
„Za kray i wiarę wspaniale polegli. 

„Masz moc widzenia ; Bóg ń to nadaje, 
„Czcgoby zmyslno8'ć twoja nie objęła. 
j^Patrz, jaki widok wspaniały powstaje, 
„Jaka się ^wiatłoić zewsząd rozpoczęła: 
„Co jest przed tobą, patrz, jak się wydaje, 
„Co jest pod tobą, patrz, jakie są dzieła: 
„Co wyi^y i nam patrzy 6 na to marnie, 
„Co nad t^ jeszcze, to sam Bóo ogaraie* 

„Patrz , jakim lotem dzielnie poruszone 

„Koley trzynaając w S¥rym biegu stateczną, 

„W obrębach swoich gwiazdy umieszczone, 

„Idą w krąg, w podłui, lub drogą poprzeczną* 

„Patrz jako daley ledwo, postrzelone, 

.„W tey, co wy drogą nazywacie mleczną, 

„Kaida do swojey zmierzająca mety, 

„Są niezliczone słońca i planety, 

„Kunszt wasz przemy ^ny lemn jiie poradził, 
^ yyCzemu dostarczyć wzrok tępy nie zdoła: 
„Co BÓG nad wami w niebiosach osadził, 
„Widzicie postać, jak kwietna, wesoła. 
„Słońc, planet, kwiatów niezmierność zgromadził, 
„Lecz wam ukryte ich zwroty i koła. 
„Zmyslno^ć co nadal rzeczy nie dosclga, 
„Widzi 8Viatełko mdłe, które się. miga. 
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„Wszystkie ogdłem , i kaide osobne, 
„Częścią są istną niezmiernego wątku: 
„Ka^e do skutków właściwych sposołmey 
y^Na to zdziałane z samego początku, ^ 

„Aieby ¥rzajem wspaniałe, ozdobne, 
„Do powszechnego zmierzały porządku, 
„A jawn^Jił piętnem rządu przedziwnego, 
„Głosiły wielkość stworzyciela swego^ 

„Wszystko z wyroków wypada istotnych, 
„r^ic przy|Midkowym nie zdarza się losem. 
„Ten diwifk, 00 słyszysz > ki-ęgów bystrototnych, 
„Czy w górę idą, ezy w dół, czy ukosem, 
„Róinemi siły wzrUMonydi i zwrotnych $ 
„Pie^ń to tcworzenia, 00 dzielnym odgłosem 
„Wielbiąc ^majestat dobroci i mocy, 
„Dzień dniu obwieszcza, noc podnje n()<*.y. 

„W niezmiernym innych umieszczony tłokii, 
„Ten okrąg mały pomiędzy gwiazdami, 
„Ten punkt, co ledwo^ dostrzec moilnu oku, 
„Wpół objaśniony,' wpół skryty cieniami: 
„Twoje siedlisko z boiego wyroku, 
„Ziemia pomiędzy swemi planetami, 
„Go- na pod wóy n^y zawieszona osi, 
„Dziennym się zwrotem waiy i unosi. 

„Patrz, jak w nstawnym niby kołowrocie 
„Od słońca jasność bierze i utracą: 
„Xięiyc ją ^ciga, a w powszechnym locie, 
„I z nią, i w sobie coraz się obraca. 
„Bladawą jasnobó gdy mieni w obrocie, 
„Ziemi się ^wiatł»*m słonecznym wypłaca; 
„Tego krąg, wpo^rzód innych wzruszeń stały, . 
„Z siebie blask paszcz* i iywnę upały. 
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„Stąd wasza pleitno^ć owoców i iaiwa, 
,,Scącl i powietrsa ttanowne odmiany, 
,, Wiosna odnawia, gdy wdzięcznie przjfbywa, 
>,Łato plon kłosów niesie poiądsny: 
„Owoców biłjrnoió w jcsiem doyrc^way 
,,Zima, czas ziemi na spoczynek dany; 
i,Upat się chłodem, deszcz suszą przeplata; 
„Tak idą wasze miesiące i lata. 

^,Patrz blii^ w okrąg, co go ziemią zwiecie^ 
„I ieby^ doyrzal:, spuszczay oczy nisko; 
„Goś powabnego widzisz w twoim świecie^ 
„Stąd patrząc, podłe to jest widowisko. 
„Nie trwałe., co wy dobnsm iwanujecie: 
. j,I choó wam szczęśeit zaiTklni czasem blisko, 
„Droga do niego zbyt przykra ^ zbyt trwoina, 
yyjeiii szczęśliwym na świecie bydi moina* 

„Na dwie się części rod^ay ludzi dzieli, 
„Zda się, ii losu róinego doznają: 
„Jedni stroskani , a drudj^ weseli, 
„Ci wszystko dtierią, 4pinci nic nie mają. 
^yUpokorzeni jedni, drudzy śmieli, 
„Ci rozkazują , a tamci słuchają. 
^ „Zif^iu wszystki^m chociai pozór nie jednaki, 
„Nędzne są wasze ki'óle i iebraki. 

„Mędrzec i prostak, bogacz i ubogi, 
„Hówne są przemian zdradliwych igrzyska, 
„Męczy je rozpacz, zazdrość i ból srogi, 
„Tych zbytek, tamtych potrzeba ucbka; 
„Niepewność wznieca bojaime ,i trwogi. 
„Zgoła bierz, jak chces2, zdaleka, czy zUiska, 
„Czylito krótkie, czy długie dni pędzą; 
„Zewsząd, świat smutkiem, boleścią i nędzą. 
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„Królld' Je»l zamitr ijda yr wa^ym ^wiccie, 

y,ICrótki, bo iycie jest tylko przeprawą; 

,,Czy sUrców , czyli młodziei w wieku kwiecie, 

,,R6wnie dotyka smiertelBo^ci prawo. 

yyCzemui opuszczać wygnania nie chcecie? 

„A obietnicę gdy macie łaskawą; 

„Szczęściem miantiycie boleści i bliiny, ^ 

„Co was z wygnania wiodą do oyczyzny. 

„Tu jest; bo godna duszy nie/mierteln^y. 

„Tu zmierzay, a gtrdź znik&mi pieszczoty, 

„Gardi znikomoscią chwały skazlteln^y, 

;,Do te'y skłoń senne, co pochodzi z cnoty. 

„Ka zamact nięiny ircki t\^6j^y dzłcln^y 

yyPadnie niewierny. Leicz zysk tw^y ochoty * 

„Niech cię nie -wznosi : twą słabość poznaway ; 

„BÓG zwycięztw dawca , jemu chwałę daway. 

„Na ^'.mmntesiaii bys mjrtflr«troskanei 
„Widokiemt jego. dzieł wiedMcK ukoili ' 
„Widzisz przybytki ckwfaiły peiąchuie, 
„Czas, by^;jui ay^usciutiis pspoi^ł* . 
„Patrz, oto imflyk:tB:.tQbit> z^fotoMrane : i ^ i^ 
„Chwal Pana, ca cię łaskawie pezyswoUi 
„Wkróteei tu będziesz.'' Ziiiknął widok 'chwaty. 
Padł jia^kóhun Chodkiewicz stiracfałały* > 
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i 

Osman itfyproufa(fza rci%jeszc^ wcys^ą w pole, i sam 

je zapala, polacy duęl/iy KC(ip^r ^j/i^» .Ciodiiemei 

' wszędzie grami i.zuycięią*i t/cieka, i^ placu Osman, 

Hussein qd Sieniąwskiegp zabity, , Polacy dziękują 

Bogu za z^ycięzłwo* . 

Nadzi0o. -M^aihą I iyf' wftpardtM otł<mkka.' 
Chociai sio; ^a^o^iudbocęlcU^wyiUa; 
Cl^ocUki fatąinf. lo^ns^ja&iggo cie\ti, ^' 

I jaź nMjgMkaąt frooi t^nbii cbnwila ; 
Skoro nkaiesz I pomoc: diotć *zdileka^' 
Tobą si4. nmjsl f traptoibj zafila : 
X choć w nctskachy jęczy, plącze, wzdycha. 
Gdy na cif apbyzzjr i Jśędzant tią n^nu^cha. 

Wzmocniłaś dzielnie nmysł Cbodkiewicza, 
Kieba ęo wsparły przedziwni widzeniem i 
Boa ma swych dafow oI>Scie uiycza, 
I przykros'c wdzięcznym znosi osłodzeniem. 
Szedł; wŁ^m znać dają, iŁ się zbliia dziczą* 
Osman, zajadły woyska mtraceniem, 
OsUtnie siły swoje wywarł na to, 
By się nasycił Chrzesajaństwa stratą. 
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Sunęły Woyska potęlnego szyki. 
Stanęli w odpór i nasi rycerze; 
Bluinierskie były niewiernych •krzyki, 
W Bogu zaufan przy pański^ ofierze, 
"Wiódł wódz ua boje mężne wojowniki; 
A gdy na placu kal<ly mleysce |iierze. 
Od przodków wziętą, świct<^m sUnowienieiBy 
Bogarodzice czcili dawnem pieniem. 

Szły Bisurmany na boy jadowite; • . 
Jui wycia dzikich tłumów słychać było; 
Obszerne polat jui były okryte 
Mnóstwem, które się w szyki gromadziło: 
Okazały się hufce znamienite, 
Na srogą bitwę jui się zanosiło, 
Nadzieja zwycięztw męine serca pasła, 
Wszyscy z chciwością oczekują hasł^« 

Dane. Jak chmury, co tuczą zitwatły, 
Poprzedniczemi najeione blaski. 
Na gór wierzchołkach gdy się w Tatrach Wspai-ły, 
Obwieszczają się straszliwemi trzaski^ 
Tak się waleczne woyska razem starły, 
Wzniosły się srogie odgłosy i wrzaski; 
Tu rozpacz, a tu nadzieja zWycięztwa 
Zajadłym tłuszczom dodawlacją męztwa* 

Arabskim półkom odpór dawał mocny, 
Weyher, wsławiony rycerskiemi dziełyj 
Weyher tfyczyzuie szacowny, pomocny. 
Tam stawał mężnie, kędy się zawzięły 
Naywiększe boje od strony północn^y : 
Zewsząd się zat^m srogie Walki wszczęły. . 
Sapieha peli^n dzielności i mo<^. 
Stawiał się wszędzie, i był ku pomocy. 
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Natarł walecznie, gdxie hordy skupione 
Męiae odpory do tych czas dawały ; 
Nie wzruszył^r s1q półki rozjuszone, 
I męiue pieVwsKy atuk wytrzyiiMJ:y: 
Widzący dal^y wątpliwą ochronę, 
Z placu się w szykach pomału cofały: 
A rząd trzymając i ^cislp szeregi ^ 
Po nad Diiiestrowe tłoczyły się brzegi. 

Tam da1sz}(ph los6w czekając wyroku. 
Waleczny Hnssein z swemi się osadził : 
A sam dorodny wsrzód mętnego tłoki;^ 
Swieie posiłki zbierał i gromadził;^ 
Gdy postrzegł, jako w natarczywym kroku 
Ku niemu półki Sapieha prowadził, 
Nie czekał przyyscia; lecz skoro go zoczył, 
Ochoczym pędem ku niemu poskoczył, 

Tuman się gęsty wzniósł, groine okrzyki, 
Straszliwe wrzaski powstały zarazem: 
Wspai-ły się Wzajem męine wojowniki. 
Broń pryska, szczęka żelazo ielazem: 
Tłoczą się zjadłe, zapalczywe szyki, 
Wodzów przykładem wsparte i rozka2.em. 
Pierwsi w zapędzie, w dziełach pełni męztwa^ 
Szukają sławy, śmierci, lub zwycięztwa. 

Krwią się £)nie8Łr .zbroczył, krwią ploszczi^y "WttotJ, 

Krwią się opoki brzeine rumieniałyj 

Trwał spór straszliwy, a odmienne losy 

Coraz się w inną stronę nakłaniały* 

Raz się radosne słyszeó dają głosy, 

Znowu okropne wrzaski nastawały. 

Gi mężni w wierze, ci w złości znchj^ali, 

lios państw na jedn^ zawicszoii był 8z4i« 
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Or^ukicm pl^rwsaydi basz6w otoczony* 
Aiehj faańb^t klęsk dawnieyasyeh zmazały 
Rozpaczą zjaiUy,^ złością rozjassony. 
Sam M4 «ka caelą woysk Oaman ukazał: 
A gdzie znak-'w«dza pofttrzegł wyniesiony. 
Tam wszjstdi impet obrócić rozkazał* ' 
Pewny zuphwak, ie wiernych jpokona. 
Szedł dumny Osman wpoirzód baszóW grona* 

Skorego woyftko niewierne uyrzało, 
Vrrzask nagły powitała powstał wrzask ochoczy; 
Hurmem eię utnóetwo do b<^ skupiało, ' 

Tłum nieidlezoByhotó niego tłoc^: 
Wszystkim ochoty*, mcztwa przybywałoś 
Wszystkich na pana, obrócone oczy. 
Szedł wstępnym bojem dumny i surowy. 
Zagrzewał swoich przykładem i słowy. ' 

Wprzód mnogich pótków, co 90 otaczały, 
Odzywały. się wrzaskliwe muzyki: 
Bluinierskie pienia M<^y powtarzały, 
Bluinierskie słał Ind modły i okrzyki; 
Znak Mahomeu wznosił się wspaniały, 
Szły wkoło mego dzielne wojowniki; 
Omar szedł za nim, a gnsły i czary ^ 

Oddawał piekłn szkaradne ofiary. 

Postrzegł Chodkieuńcz nSewierhydi zapędy,' 
Postrzegł niezmierną zgraję Bbnrmańską. 
Zawołał : „Pan^e ! co twych wspierasz wszędy, 
y,Wei w twą obronę sprawę Chrześcijańską; 
„Nie dzielno^ó nasza, aFe twoje względy 
„Dadzą zwycięstwo. Zgnęb hardoić pogańską. 
„Nie zginął, kto się tw^y pieczy powierzył." 
RzeU: i naypi^rwss^ wirzód tłumów uderzył. 
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.Gdzie spoyndt, rze£wił; giLąe stąpił, zwycifiiA, 
I UiqiuQi6 ftwoicli nową siłą krzepił: 
Gos ów dozjianj nad. kaiiki żaclęiiił, 
Blask miecza jego trii&oiae tłiuny. ślepił. 
Ten , CQ ^ię w srogim zapale natfiał> . ■ 
Poznał Bisiirman, kogo był zacsepił; 
Poznał zgnębiony w ^ydliw^y klęsce, 
Mśckiela Polski i swego zwycięzcę. 

* Tam , gdzie się Osmam wspaniale wydawtł,. i 
W okazałego pompie^ majeit«(u^ ^ i , . ' • 

Tam się. wódz zbliiał, srogie oiosy dawały.* 
Tam 8'klmł się zamadł srogiego .bttlat% i 
Krwią s^ę niewierną obficie napawał! 
A ten, co w dumie swojey groził światu. 
Drżący i zbladły f wycięzey ni^ czekał, 
Zuchwały Osman. %ę)iywie uic^ekał* 

Owe potęgi OUomańaki^ zoa^i, • . 
Świetne proporce, buńczaki "wspaniałe; 
Owe dorodnych jłinakó^ orstak)»^ 
Rycerzów dumnych pól:^* okazałe. 
Mnogich narodów poczet wielorakie 
Co roznieść miały Mahometa chwałę. 
Co zgubą naszą pasły się och^niei 
Pierzchnęły nagle, pierzchnęły sromotnie* 

Odwagę w boja śiiuał4 i ochx>?uą 
Jeszcze waleczny Ęosseii^ pokazywał f 
Jeszcze jey próbę dąWJ^,liv^ielokrotaą, 
^ Jeszcze na wielkie dzieła się zdobyWał. 
- Wl^m postrzegł swoich ucieczkę sromotną: 
A gdy zwycięztwa jui się nie spodziewał, 
Gdy widział, ii jui nadzieje upadły, : 
W^zód mieczów y grotów, rzucił się zajadły. 
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Jak ^wntłor wtciiciai> luedy dogorywt^ 
Nay^^daUu^szym obwieszcza się blaikion: 
Tak HuBsein mciaą rospacz wykoiiywa; < 
Krzyk, feg^ razi niezwyezaynym wrzaskiem. 
Zda się, ii coraz męztwa mu przybywaj 
Zda się, ii nowym kniiszt;!! wynaiazkiemi 
Swieią ihot powziął: , a większy nad człeka; 
Godnego sobie prateoiwnika czeka* 

Ma go w Sieńiawskim. 5koró «ię- poftlrze^lli 
Z ochotą kaidy krwawą bitwę. %otAy\\ 
Niezwykłyin pę<k<n wprost kp «0b*e biegli. 
Tłum się natycbmiaft z obu .•ISron roz^czył? 
W pi^rwsz^J9i natarcia rześkie konie legli, 
W pierwszym' natarciu plac się krwią ubroczjrt. 
Powstali razem 9 a zwarłszy się zblialu. 
Straszne wyd^i at siebie widowiska. 

Co kunszt po^rafitc ocoo^ Wt B|Ryiywii^m spone, 
Wt»zystko się w.owy^a p^jedynluł dzitfilk>: 
Równi w urodzie, w wiekU.Lw bottorz|e^ , 
Równi szeupiierstwa «i^uk% doskonałą. , . i 

Moc, zwrotnos'ć, chyb^sc, udatnotfć w wyborse, 
Serce zagrzane ochotą wspaniałą. 
Pokazały się w tak sław^ey potrzebie^ : 
Czuli rycerze, ii są godul siebie. 

Ściągnęli na się patrzająeycli octy, 

Z obu stron bojaid z Aadzidją się n^. . ^ 

Hussein zudkwały i w boja ocho^ty; 

Lecz Sieniawskiego dotfwiadcceńsza ręka 

Tnie w kark, wt^m Hussein na stronę uskoczy, 

Spuszcza miecz, słabnie, chwieje się, uklęka: 

Padł i a gdy w własn^y krwi zemdlony toną^ 

Bluiniący^ ducha szkaradi^ wyzionął 
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Pierzchli urawieriit, jak liłodae ćmy mocne. 
Skoro ,uą Isorza śkkiią blafkiem rnmiaaym ; 
Poszły w rozsypki? owe Jmfcc mocne; 
Tłuszczom sromolBłe z bitwy rozcgnai^fmy 
Mroki wieczorne zdatne i' pomocne* 
Cieszą się wierni dniem^ tym poiądanym: 
A gdy jui ciemność dalszych bojów broni. 
Wracają w obóz zwycięzcy z> pogoni. 

Obrządki zat^ z 4iroezyst^ pieniem 
W pański^y świątnicy spfawione zostały:' 
' Kapłani s iywifm serca i*ozrzeWidei^em 
Pana zastępów Śpiewali pochwały : 
A czesc powinna łącząc z dziękczyniemem, 
Święte yirielłMema powtarzał Ittd cał;^; 
powtarzał głośnym pieniem lud niezmierny. 
Jak Pan łaskawy, jak Pan miłosierny* 

Tak óśńek ów^ szczęiny, dzieii ów pożądany 
{^zedł na radości i -obrządkach świętych: 
Mierny spoczynek wódz btał spracowany, 
I woysko wzięło pO'tvttdiMli podjętych; 
A nieprzyjaciel stratą pomieszany, 
Widząc złe skutki dzieł swych rozpoczętych, 
Ghociai na: pozór w przegroikach się sroiył; 
Zgnębiony klęską, lękał się i trwożył. 

Poznali hardzi ,, ie nie gminy liczne, 
Ani W8panta|oś5 zwii^rzchnie okazała, 
Vie twierdze, ani gmachy' niebotyczne, 
Ani pogroika dumna i ^ndiwała 
Niesie zwycięztwo; a klęski rozliczne 
Dały im uczuó, źe ich dawna chwała 
Spełzła do -szczętu przeciw małfy rzeszy. 
Co się z ich hańby natrząsa i cieszy. 
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Rozpacz Osmana. Skinder chce jeszcze boju doin^iad^ 
czać. Woysko bisurmańskie nalega o pokóy* Skin- 
der wyznaczony do traktowania zabija sif» Chód' 
kiewicz wniercu Turcy korzystając % inUerci wodza, 
uderzają na obóz Polski , ale zgromieni od Lubo- 
mirskiego o pokóy proszą* 

Jest Bog, Mryniostjeh co zacWaWć karMy 

Jest BÓG, co wspiera w sobie zaii^einjdł: 

Próino się dnami sroiyli mocarze. 

Próżno w przegroźkach nie raz powtarzanych 

Miecili po£ar; spełzli w swym pożarze: 

W rados'c się trwałą zmienił płacz stroskanych: 

A dawca losu, gdy się z względy spieszył, 

Słngi swe wierne wsparł, wzmógł i pocieszył. 

Bał dumie tamę; a jak hrzeżne skały 
Szum przerailiwy wiatrów rozjuszonych 
Daremnym czynią ; zwracają się wdty, 
Ziyma się impet b^dwanów spienionych, 
Próinie się zżyma; wyrok wiecznotrwały 
Żywioł w granicach olejni zamierzonych: 
Ten, co W bendenno^ó duchy wietrzne wpy^a. 
Rozkaże morzu, J morze tseicha. 
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Kie moc i Iicznos6 dzi«lhe roty Wsparła, 
Duch męiay postać okropną przemienił: 
Zgnębiona hardosć, co się rozpoktarła, 
Spodtal: ten, co sięcbjt irjniosle cenił. 
Im się zjadliwiey bezbożność rozźai*ła, 
T^m dzielnicy wódz się w odporze nie lenił. 
Duch mężny, w sercach co prawych przebywa, 
Znękał zuchwalec ^ a Polska szczęśliwa. 

Kieopłoniony Osman yr swoim wstydzie, 
Żarł się w rozpaczy z pognębioną zgrają*, 
Groina potęga została w. ohydzie, 
Trwoine go zewsząd tłumy otaczają. 
Na dy^'aa smutne grono baszów idzie: 
A gdy na srogie losy narzekają, 
Ten, co tłumaczem pierwszym Alkorana, 
Tak się odezwał ku radzie t panu j 

„Bóg losy d»}t, ale daje godnym, 
„Krnąbrne pognębia, zasmuca i karze; 
„Dawał zwycięztwo, ale nieodrodnym, 
,, Szczęścił, co czcili, prawo i ołtarze. 
„Zniżył nas , podał w pogardę swobodnym, 
„Za nasze zbrodnie, gwałty i potwarzc. 
„Poprawa zmiękczy wyrok srogi meba, 
„Od t^y zaczynać Liżde dzieło trzeba. 

„Zaczniymy.^' Przerwał Skinder: „Rzesza podła 
„Niezliczooeini przygnębiona klęski; 
„Czerń, co 4ię ledwie z kryjówek wywiodła, 
„W które ją zagnał nass oręż z wy ciężkie 
„Odnosi tryumf] Daremna tu modła, 
„W rozpaczy tzuka zemsty umysł męzki. 
„Tym, co zwycięztwy przywyknęli słynąć, 
„Dwie tylko drogi, zwyciężyć, ląb zginąć*'! 
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Jul do oatAtni<^3r rozpacz^r slą Brało, 

Gdy WrzAsk okropny mdząoyeb potrwoijt : 

Okropny odgloi echd praByctyniało ; 

Ą gdy się coraz straizttwi^y powtórzył. 

Chcąc witdisieć, 60 się W stauowbkach' działo. 

Szedł Osman. Notry widok się otworzył. 1 

StrwoionĄr rzeszy umysł niespokoyuy 

Przegraia biintem, pragnąc końca woyny. 

Jęknął bezboiny, a łz^ t«ja4lłWe -' < ' ' 

Pełne roai^dzy z ocź*i |*tt wyf *dłyi ' 
Coraz się wrzaski wzmngtil^ strAS^W€r: . ' 
Pontion ; zdr^ezon i a^ zemstą ytejai)|y« - * i 

"Dsafmó chciał tłomić Imiity lapaKzy^e i 
Więc pełed :tAc^tfei, drżący i wybUdfy 
Skłonił kark dumny : wyzwdczono pojsfy, 
Coby wstyd jego w podłijy pro^i* ihfos^. 

Skinder, gdy imię twe tł^stiił f zoicttył, ' 
J^padł w poirz6d fleszy, a pała>|tf ^srt^itra ; 
y,Nie«k ddzic / krzykaął , kto ^^i^rwszy -wylo^oczył^ 
„Niec)i'się haniebnym DppdU wekiem 
,,Kto z^ drogi tidetnydi < Muzutnunró W , zboczył, . 
,^ ^mie sroi&otnym deptać 'hoMov krtfkiam^ 
,,Rto zniesie , by go wsityd 'ostatni tropił, 
»,Ifiecb idzie ł^ -^ Wt^ miecz 'w^rs^d serca ntopił. 

Jak piortm w trzaskja, tak lniier6'wałtfczncgo '.. 
Przelękłe tłuszcze zfrffz^mr ajęltt;- • ^ <> 

Jęk pi»wstałr wIdok ryeerwi frielkiegoj -^ ; '' : 
Pamię6 na jego heroiczne -dziefe, ' ^- ' * 
Mnożyła boletfć.^ Wprzód zgiełka strasciiego 
Powszechną • V6lą ta rada stanęła ; ' 
Spahów, Janczarów gro^y po^et wrzasnął: ' 
Żebrać pokc^. ^^ Kto^ gor mltfł dać, gtisnąl; ' ^ 
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Froine tam zwjcięztw pienia i odgłosy^ 
Gilzie estatecBną esat si$ cbliia ohwilĄ : 
Te, co bujały w doatawaniuy kłoij, 
Pod sierp, dojrzałe niią Bsąi chylą* 
3 ni czas przychodziła aby ttn, co cictoy . 
I ^ą od wrócił od oyczyzny chwilą. 
Spełnił awóy wyrok: a dusz* awobodna 
Tam odpoczęła, kędy ipocsąć godna 

Płaczliwe rzesze oUt««ją łoie^ 
yy którym ob?#ń€i^ o^<»y%nj ffpoczywał< 
"Widzi płaczących^ i Jeszcze się wzmoie, 
Rzucił blask, płonied^ kftóry dogorywał; 
y,Wielbmyy rz^, wielbmy .młto«ierd»e boie ;. 
„Ziicił Pan wiernym to, oo obiecywał* 
»,Miechay a»4.4amm mocy jfgo boją, * . / 
„Zgnębił BMCąKSt^a świętą ręką swo)ą« 

>,Nie płac;sci.e 1 , v-« Bftd(łi6 niech ^ tdrftach prtthywi, 
>)Miła oyezgrmA kiedy ocab^ 
^;JesMse aa ,wieniq{«h iey ,syauibh. i^e Aftrmi . 
9,Was , jeili wcrmza j^y godaoić i diW^a^ 
yfZntydsŁ^ obr^Nk^w , a będzie czozęilivta* 
^A gdy ttos taki dzklnie wytrzymała, 
lyZnac , ie zastępów Pisn y który ją brioni, 
• ^Wjrwid. i.pot^^ cbttc s nzygl^^beziSy toni*- 

y,Mieyet0 W pariu^^^ ie^ei prawowiernie . 
y,I tfwięU boie za4howiiyae prawa« 
yyBądicie n^inarchdm iwaszym zaWaze WMnii| 
y,A pamięUycie, ii .je Bói> madawa. 
y,Braoia jesteście, moini, czy mizerni, 
9,Ghowaycie równtf^, jak kaie aalawa. 
»,OyczyzBoP< -« Zamilkł* — A gdzie cooU wiodtii 
^Tam dttoh pdpoc|y|t wirsód istnotfoł irąódła.*! 
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Tak c«c1t, co w niebo wzniósł wierzch okazały, 
I citfniem swoim doliny zasłaniał; 
Próiuo nań groiiie wiatry powstawały ; 
Trwał: młode drzewka , krzewiny ochraniał. 
Doznał nakoniec, ii nie wiecznotrwały: 
I gdy się chwiejąc ku upadku skłaniał, 
Padł. -* Wstrząsł się Hermon, a Libanu skały 
Odgłosem spadku jego zajęczały. 

Wzmógł się niewierny, a ostatnie siły - 
Wywarł, chcąc zmazać hańbę, którą znosił; 
Po smutnych jękach groiby nastąpiły t 
A który zgnębioU o przymierze prosił, 
Nowe go zemsty duchy orzeiwiły : 
Odgłos się woyny natychndast podnosił. 
Wsparci nadzieją wodzowie i baszę. 
Wiedli swe tłumy na okopy nasze. 

W nich zaene, dotąd mnieszczoiie zwłoki 

W nayokazakz^m mieyscn spoczywały. 

Poutwierdzane nadbrzeine opoki, 

Zmocnioue straie szańców pilnowały, « 

Opatrzon obóz iywnoicią bez zwłoki ; 

Wódz Lubomirski , przezorny i śmiały. 

Godzien następcą zostać Chodkiewicza, 

Przemysłem twierdzom obrony użycza. 

Stanął naypi^rwszy wówczas, gdy tłum dziki 
Na obóz całą potęgą uderzył; 
Stanęły w mieyscach swoich wojowi^iki, 
A gdzie się impet pohańców zamierzył, 
Pomimo groiby i okropne krzyki. 
Wszędzie go odpór waleczny uśmierzył. 
Wszędzie odparci, wstyd swóy jawnie baczą. 
Wracają z hańbą i wściekłą rozpaczą. 
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Ty i, Lnbomiriki, w dzień ów zawołany, 
Stanął ojczyźnie la wybawiciela; 
Odporem twoim 'Cisnrman zmieszany 
Tryumfalntgo przymno^ył wesela. 
Z hańbą od szańców naszych odegnany ; 
A zgnębionego grom nieprzyjaciela 
Wzniósł sławQ Polską: niewinnych obrońca, 
Bóo wsparciem swoj^m zasilał do końca. 

Ci, co z tzaeown^y nas wyzuć swobody, 
I w podle j«rx<no swoje wprzągnąć mieli; 
Upokorzeni na nowe zawody. 
Zebrać pokoja sromotnie musieU. 
Stanął; czas przyszedł wspaniał^y nagrody^ 
W wieczn^y ją chwale nasi osiągnęli. 
A sława , która bystrym lotem leci, 
W obronie matki uwielbiła dzieci. 
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iMiE Ossyana i jego pieśni nie znane były 
Europie: przeszły one drogą podania przez 
15 wieków az do dni naszych , między -góra- 
mi Szkocyi » między mieszkańcami wysp 
Orkad i Hebryd. Ale oświecone narody , bo- 
gate Grecką 9 Łacińską i swoją literaturą, 
wcale były obojętne, co ludzie prości o da- 
wnych swoich przodkach śpiewali. Dopiero 
w pół upłynionego wieku Macpherson sły- 
sząc o ich zaletach, nauczył się mowy Kale- 
dończyków, zebrał je, połączył i wydał w ję- 
zyku Angielskim; a z .tego przeniósł je 
Le Tourneur na Francuzki, Cezaroui na 
Włoski. Tak przelane i po całźy Euro- 
pie rozgłoszone, ściągnęły powszechną uwa- 
gę. Dziwiono się jędrności wyrazów, mo- 
cy obrotów, tkliwości uczuciów. Zaczęły 
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więc bydi przekładane na wszystkie języki 
Europeyskie. Ignacy Krasicki zb o gacił zna- 
czną częścią pieśni Ossyana literaturę Pol- 
ską. Ale nim cokolwiek powimy o Os* 
syanie » damy krótką o Kaledończykach i 
icł»<' Bardach wiadomość, gdyż ta istotnie 
jest potrzebna do zrozumienia pieśni i^zn^o/a 
i innych 9 które przez Krasickiego przełożo- 
ne, do Zbioru dzieł jego wchodzą. 

Kaledończykowie , mieszkańcy dzisiey- 
,azóy Szkocyi, pochodzili od Celtów, ifzie- 
lili się na pokolenia, czyli Klany; każdy 
Klan miał swego dowódcę. Ich powaga, 
wyjąwszy w czasie woyny, była bardzo 
ograniczoną* Naczelnicy osobnych pokoleń 
mieli nad sobą naywyższego urzędnika, zwa* 
nego Fergobret: ten urząd czasowy, std 
się potem dziedziczny i odmieniony na 
imię króla. 

W sprawach cywilnych żadnego naczel- 
nicy pokoleń wpływu nie mieli. Sądzono 
je stosownie do podania, czyli Cłechdy. 

Woyna była panującą namiętnością Ka- 
ledończyków. Gardzili życiem spokcynem, 
sądząc , że spoczynek upodla człowieka. 
Mur, którym się od nich Rzymianie od- 
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ćlzielić chcieli, pokazuje^ iak im odwaga 
Kaledończyków straszną ł^ła. Skoro iuło« 
dzieniec wyszedł z dzieciństwa , zaraz to« 
warzyszył oycu na woynach. Boj&iń zhań- 
bienia aic w oczach takiego przewodnika , i 
chęć zrównania jego chwale, przetwarzała 
dzieci w boharyrów. Poty młodzieńcowi 
nie dalio imienia, póki sobie na nie, przez 
jaki czyn ^nakomity^ nie zaefaiźył. 

Broń zaczdp^a była, włócznia, strzały, 
puginał i szabla: odporna, przyłbica i pu- 
klerz. Śkrzytlło orła ^dobiło przyłbicę kró- 
la. Prawie zawsze Kaledończykowie waU 
czyli pieszo, sami dowódcy z wozów. Gdy 
d^ień potyczki nadszedł, król oddalał się 
na ' blizki pagórek : kam w milczenia ukła« 
dał plan bitwy, nade dniem, zdawał komen- 
dę jednemu z swoich dowódców, a sam 
z kilką Bardami zostawał na pagórku. le- 
ili postrzegł, że jego rycerze ustępowali, 
posyłał do nicłi Barda, aby w nich, przez 
pleśni rycerskie^ odyw^ męztwo: a jeśli to 
nie skutkowało, król sam walczył osobiście; 

Po odniesionym zwycięztwie, stawiano 
pamiątkę z kamienia: takich kamieni \t* 
-ozcze ^ię wiele zziayduje w Szkocyi. Ze 



200 O PIEŚNIACH 

zwyci^onemi obdiodzono się z ludzkością, 
i prawie zawsze na wolność ich wypuszcza- 
no. Nienawiść między, familiami rodzih 
ustaMrne bitwy pojedynkowe. Często dway 
bohatjnrowie bili się jedynie tylko dla nie« 
chęci swych przodków. Ale jak niena- 
wiść , tak teź przyjaźń dziedzictwem z po- 
kolenia do pokolenia przechodziła. W nay- 
więl^szym zapale^ gdy rycerz powiedział, 
że ich przodkowie byli sobie przyjaciółmi; 
zaraz rzucał broń i ściskał swego przeciwni- 
ka. Gościnność w naywiękazjon zostawała u 
nich szacunku, i naypięknieysze było imię 
pn^jadela prs^chodaiówf . 

Różnili la&ę bardzd. JCałedończykowie, 
w swodćh uiazuciach dla płci^ od wscho- 
dnich narodów. Tam pasaye naywiększe 
połączone były z upodleniem i wzgardą. 
Kaledońtzykowie . patrzali^na kobiety, jak 
na swoje towarzyszki, > ^przez m^ztwo i 
cno^, stanli się na , ićh; l^acunek zasłużyć. 
Czasem przebrane kobiety^. ópiSk swoich m%» 
źów Walczyły. . lu .; . . 

Znali Kaledończykowie. ze^ugę. Za- 
świadczają to ich wyprawy do Skandyna- 
wii. Sudowali z drzewa « pot^m z iuunie* 
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nia: pospolicie stawiali domy na wyższych 
mieyscach. r 

W zdaniu Kaledończykdw , obłoki by- 
ły siedliskiem dusz po śmierci. Waleczni 
i cnotliwi umieszczeni . byli w pałacu po- 
wietrznym swych oyców: nikczemni i nie- 
cnotliwi błąkali się na wiatrach. . Cienie 
tein samem bawiły się po śmierci, co zmarli 
lubili w życiu. Powszechnie u nich rozu- 
zniano, ze się dusze pokazywały i obja* 
wiały. Wszystkie skutki natury przypisy- 
wali duchom. 

Mówmy cokolwiek o Bardach. Bardo- 
wie byli nizszemi Druidami. C?i mieU^ay- 
wyzszą powagę We Wszystkich sprawach, 
tamci zaś śpiewali pochwały lupólów i bo*. 
hatyrów. Druidowie zostali wyniszczeni 
u " Kaledończyków , ze nadto sobie powagi 
przywłaszczali, Bardowie os^sgdzen}. 

Nic . i9k nie pt:2;yłozyło ełc^ jIq. zjedna- 
nia powagi królom, f dowódcom, jąk pier 
śni Pardów. ', Ci, ^y$ławi#a%C»:fi^li • prs^* 
mioty i czyny, wmawi^i w Jud. naywi^* 
ksze dla nich uszanowanie;^ a w pieśniach 
awoich. wy9Jtawu>ą$ w*ór dc^ko^a^go bohą^ 
Tom L ' h 
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tyra i rządcy, wzniecali w królach chęć stju 
nia się tym wzorom bydź podobnemi. Ztąd- 
to uformował, się w Kakdończykach charak- 
ter mcztwa i wspaniałości. . 

Każdy naczelnik miał swoich Bardów. 
Król dawał co rok wielką ucztę, na którą 
się zgromadzali Bardowie wszystkich po- 
koleń , i um swoje pieśni powtarzali. Wy- 
bierano z nich naylepdze i kazano nauczać 
dzieci. W woysku zbierali się wszyscy 
Bardowie, i razem głosili zwycięztwo, al- 
bo opłakiwali śmierć jakiey znacznćy oso- 
by. Takie pieśni składał Archibard , to 
jest , naczelnik królewskich Bardów : i *teii 
świetny stopień był winien wyższości swo- 
jey w Poezyi. Bardowie służyli jeszcze za 
posłów: osoba ich była święta. Z czasem 
zepsucie Bardów, pochlebstwa, mierność 
talentów, podały ich w pogardę i przyśpie- 
szyły ich upadek. » 

Jmie Ossyan0M między Bardami naysła- 
wnieysze. Żył <jri przed wprowadzeniem 
Religii OhrżflśclróśMrfy do Szkocył, przy 
końcu wieku trzeciego, lub na początku 
czwartego. Pochodził od sławnego Ty-en* 
mord» któty zniszczył Druidów, i przei 
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wszystkie pokolenia królem ojirzykniony zo- 
stał. Fingal syn Comhala, a wnuk Tren'* 
mora» byf oycem Ossyanat który, skoro 
tylko mógł broń nosić, towarzyszył oycu we 
wszystkich wyprawach, dzieląc jego niebez- 
pieczeństwa i chwałę. Fingal wsławiwszy 
się przez wielkie dzieła, oddał uroczyście 
włócznią swoje OssyanowL Używał jey nasz 
Bard na obronę słabego i uciśnionego, póki 
mu jey starość z rąk nie wytrąciła. Wtedy 
pozbawiony oyca i syna Oskara, którego 
Cairbar przywłaszczyciel , przez nayhanie- 
bnieyszą zdradę zabił, ślepy i słaby, szukał 
osłodzenia w^ swoich boleściach i nieszczę- 
ściach, śpiewając czyny swoich przyjaciół. 
Malwina» zona jego kochanego Oskara, ni- 
gdy, go ^'^^ opuściła. Do niey po większ^y 
części obraca swoje poemata^ osobliwie te^ 
w których waleczny Oskar głównieyszą gra 
rolę. Czuła przyjaźń, troskliwość naszego 
Barda dla Malvfiny $ jey wdzięczność i przy- 
wriązanie do oyca, dowodzi, że delikatne 
uczucia nie są szczególnym ludu ucywilizo- 
wanego podziąJ:em. 

Maiwina uczyła się na pamięć poema- 
tów Ossyana, i śpiewała je przy dźwięku 
arfy. Po śmierci Ossyana Bardowie nau- 

L 2 
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czyli się ich od Malwiny, i powtarzali je, 
dając im pierwszeństwo nad wlasnemi dzie- 
łami. Kochali się w nich Kaledończykowie^ 
równie dla 'opisów historycznych, które się 
w nich znaydują, jak dla piękności poezyi. 
Ale to naybardziey szacunek ich dzisiay po- 
mnaża, że w nich znaydujepiy wiemy obraz 
obyczajów tamtego czasu, i że służyć mogą 
do historyi rozumu ludzkiego. Opinie, 
zwyczaje, namiętności, uciechy i zabawy 
ludu, dopiero z rąk natury wychodzące- 
go, nie mogą bydź obojętnym dla Filozofo 
przedmiotem. 
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i^LuTO, monarcha Irlandji, umarł w Temora pałacu 
królów tey wytpy ^ i zostawił w maiolełnoici syna 
Kormaka* Zgromadziły się pokolenia w Temora, dia 
wybrania opiekuna. Kukuliu, ^^ Semo, Króla jedney 
z wysp Hebryd, jednomyślnym głosem był wybrany, 
jako wielką mający sławę rycerską. Tylko co objął 
rządy, dowiedział się^ ie SwiOnn, Król Lokliun w 
Skandynawii , przedsięwziął wyprawę do Irlandyi, Po^ 
słał więc Morana, syna FItyla do Fiugala, wodza Kale- 
dończyków , prosząc o pomoc. Ten ^ jui przez szlache- 
tnośó , jui, ze był spokrewniony z familią królewską w 
Irlandyi f przedsięwziął ruszyć z woyskiem do tego 
krafu : aU nim przybyła Swaran jui wkroczył do TJlater 
prowincyi Irlandyi. Kukulln zebrał wybór pokoleń Ir- 
landzkich w Tara , mieyscu obronni. Rozesłał ipie^ 
gów po brzegach , aby był natychmiast uwiadomiony 
o przybyciu nieprzyjaciela.. Tu zaczyna się Poema: 
akcya trwa tylko pięó dni i noty. Scena odprawuje 
się na równinie Lena, przy górze Kromla nad brze^ 
giem prowincyi Ukler. Fiogal oyciec Ossyana, Król 
Morwenu w Szkocyi, jest bohatyrem tego poematu. 
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Kukulln uwiadomiony od Morana o zhliieniu się Swt- 
rana^ zgromadza na radę wodzów, Konual Król To- 
gormy, pr^aciel Kukalioa, radzi cofaó się a£ do 
przybycia Fingahu Kiiliii«r, Król Lary w prawincyi 
Konnaught, jest za stoczeniem bitwy, Kukolin skło' 
nia się do tego zdania. Przybywa Fergus rycerz f i 
donosi o śmierci Dukomara i Kaitbata. Skąd wypły 
wa tkliwy ustęp o Mornie, córce Kormaka. fFysiada 
Swaran, widzi zdaleka woysko KakoliBa^ f itysyłd 
syna swego Arno, dla uwaiarua poruszsń m€przyja>* 
ciehkichf^ a sam szykuje wpysko do boju. Stoczona 
bitwa: noc wojowników rozłącza, Ruknlln, 'podług 
praw goicinnoici f zachowywanych w owych czasach^ 
zaprasza Swarana na ucztę , lesz ten jey nie pnyy^ 
muje, Kar^l Bard opowiada K.nkullnowi historyą 
Grudata i BraiaołU. Na wniosek Konnala, Kukulin 
wysyła poczet swoich, dla uważania nieprzyjcusiół^ i 
na t^ się akcya dnia pierwszego koncie, 

TkUf gdzie $ią wznoszą wieie niebotyczne, 
I bramy Tury, i twierdze rozliczne. 
Gdzie wiatr gałęzie kołysał powoli; 
Siedział Kukulin pod cieniem topoli. 
Oszczep, waleczne co go ręce niosły, 
Oparł na skale, mchem zewsząd obrosłby: 
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Puklerz tui przy nim leżał na murawie. 
W te'y mąż waleczny zostając postawie, 
Dumał, jak zwalczył i życia pozbawił 
• Karbara : wte'm się Moran przed nim stawił } 
Moran, ktaremu atraź morza przeznaczył, 
I ostrzegł wodza o te'm, co obaczył. 

„"Wstań Kukulinie, mówi rycerz młody, 
Swaran się zbliia: oceanu wody 

Z pienistym szumem pędzą żagiel Wzdęty. ^ 

Patrz, jak się liczne zbliiają okręty, 
^ełne Mocarzów;" — „O synw Fityla, 
Widzę, ie straszna ta dla ciebie chwila. 
Drżysz , trwoga w oczach nieprzyjaciół mnożyć 
Możeto Fingal , rzekł Kukulin hoży : 
Fingal górzyst^y monarcha kraihy, 
Mnie ku pomocy syieszy w te niziny." 

„Widziałem, rzecz* Moran, jak wspaniała 
Postać ich wodza: klnąca lodem skała 
Nie uk ptzeraża blaskiem zdiętc oczy, 
Pidtlerz, jak xiciyc, ćb »i^ W p^ni tóezy : / 
A co w przemożni tece śwoj^y niesie 
Oszczep, jak jodła wybujała w lesie. 
Siedział u brzegu na skale wyłokirfy, 
A w koło niego, jak ciemne obłoki. 
Snuły się zewsząd lififce okaiałe. 
Rzekłem, mocarzu, masz -wóysko niemałe ^ 
Czeka cię mnóstwo rycerzów u Tury.** 

Jak łoskot wału, lub grom atraszny chraitry, 
Ozwał się Swaran , wspierając na tarczy : 
„Kto moj^y sile w tych polach wystarczy ? 
Kto się nie wzdrygnie, gdy ja rzucę okiem ?j 
Leżą rycerze, co zuchwałym krokiem 
Cticieli próbować razów zamaszystych. 
Sam tylko Fingal, Król pagórków dżdżystych, 
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Mógł mi się oprzeć: góyimy.mę spotlciJi, 

Tęgieml kroki zienuę&my soi^ali* 

Na górze Maliuor rwały iią opoki, 

A w bystrym pędzie przelękłe potoki, 

W inszą się strouę przerżnęły przez la»y, 

Uciekły, mrucząc na nasze zapasy. 

Trzy dni^my coraz tak się pasowali. 

Drżący rycerze na ustronia stali; 

Gdy się zaczęły pokacywaó zorza 

Czwartego, krzyknął Fiugal, padł kr41 morza! 

Nie padł, rzekł Swaran, utwierdzony, w Jurokiu, , 

Niechże Kukulio, posępnego wzroki. 

Ustąpi temi^, Ufttąpi w pokorze, 

Co tak jest straszny, jak chmura w Halmorze. 

„Nie, nie ustąpi KukuUa, Swaranie, 
Padnie, lub będzie wielkim; ty Moranie 
Idi, wef móy oszczep, wiech nim uderfiona 
Brzmi Ka1)aita tarczfi tawieizoua ^ 

"W Turze ; niech woyuy. glo% b^zfni w twierd.cacby wnmradk,' 
Nieclt go usłyszą moc«r^ po górach.^* 

Rzekł; skoczył Moran, bije w tarcz, brzęk głodny 
Po górach, skałach, rozległy, donośny. 
Daje się słyszeó, drży łań przy jezierze: 
Konnal zrdzewiały od krwi oszfizep bierzą, 
Kurat z wierzchołka porywa s^ę fkały, 
I syn Tawila, K;mgal, jak ani^y. biały* 

„Słyszę, di wiek tsueązy , w^ła Ronnar męiny, 
Grot Kukulina bije w^^ potężny. 
Zawołał Ługar; prsywdzi^y hełm Kalmarze, 
Pilno po^pieszay; a ty Kairbarze 
Rzncay las Kromli ; Eth kolana giętkie 
Sposób do biegu , . porzuó wrzosy miętkie. 
Tam kędy Lena bystre wody toczy. 
X ty Kaolcie hoży i ochoczy, 
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Spiesz się na wdzięczne odwadze i^syska, 
I<(iec]i z ziół pod iwemi kroki rosa pryskay 
Frzepasuy biodra , biodra twoje białe. 
Bielsze od piany, gdy w Katon na skałę 
. Rzuca się morze/' — ^ Gromadzą się męźni| 
"Wspaniali w kroku, a w boju potęiiii. 
Pamięć dxiet dawnych zarumienia lice. 
Na hasło woyny sklnią się jui zrzenice* 
Hękojcśó miecza kaidy tęgo ściska, 
A stał hartowna, jak piorunem błyska. 
Schodzą z pagórków, jak potoki didiystey 
Wodzowie zbroje przywdzieli oyczyste. 
Za niemi groina i posępna tłuszcza; 
Jak gdy się obłok płomienisty spuszcza, 
Przodkuje chmurze, co ulewę nosi. 
Trzaskają gromy, deszcz niziny rosi. 
Brzęk słychaQ groiny, tarcz szczęka o tarczą, 
Brytany wyją i przy panach warczą. 
Jui pies'ń pogromu mocarze zaczęli, 
Echo odgłosy po padołach d«ieli, 
Drią lasy RroinU, na wierzchołkach Leni 
Spoczywa woysko. Tak w didiyst^y jesieni. 
Coraz s\ą dymy wznoszą nad poloki, 
A w grube dal^y gęszcząc się obłoki, 
W czarną mgłę wierzchy gór wielkich gdy mienią. 
Pod same nidt>io8 wznoszą się przestrzenią. 

„Zdrowie, Kukulin rzekł, dzieciom padołu) 
I wam jeleni gońcom dziś pospołu. 
Na insze teraz przychodzim igrzyska; 
Straszne, jak bałwan, co na skały pryska. 
Hamyi się z królem Łoklinu potykać, 
Łub z wdzięcznych nizin Insfału umykać? 
Czy ręka nasza na 'odpór wystarczy 7 
Mów, ty Konnalu, kruszycielu tarczy.*' 
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Rzekł Konnal: „Oszcrep gotowy do woynjr, 

Lubi krew oszczep, lecz umysł spokoyby; 

Rfka chce bitwy, ale tei^ce zgody. 

YTodzu! patrz, jako Oceanu wody 

Swai-aua flotą okryły się nagle, 

nieprzeliczone i maszty i iagle. 

Jak giętkie trzciny na Legony bagnie, 

Ryceizów mnóstwo; Ronnal zgody pragnie. 

Fingal naypierwszy z mocarzów, walecznych, 

Swaraua ręki ciosów niebezpiecznych 
Strzeże się ; Fingal , co jak wietrzna ałota, 

Prserzadza hufce i mocarzmi miota.'* 

„Ustąp, rzekł Kalmar, miłośnika wczasn: 
Idi, a wprzód nizin spokoynych i lasu, 
Gdzie głucho zawsze, i zwierz nie zaskomli, 
3.Vwo£ue uganiay łanie w puszczach Kromłi. 
Jiiiećhay strzał twoich ielezca stępiona 
Raią jelenie w biegu ugodzone. 
Ty Semy płodzie! pędi Loklmce w strony, 
Twóy oszczep na ich klęsce zaprawiony, 
I4iech gromi hufce, niech zuchwalców znosi, 
I<liech nasze morze ich nagłów nie nosi. 
Wsuńcie o wiatry Erynn burzliwe) 
"Wichry i burze i grzmoty straszliwe: 
Od gniewnych cieni porwany w obłoki, 
Iłiech wł(i'zod was Kalmar spełznie, jeili kroki 
Milsze mu w puszczach, ni2 na placu woyny.<* 

„Kalmarze! na to rzekł Konnal dostoyńy^- 
Kigdym ja z placu nie zszedł, a na czele 
Bot moich, znali mię nieprzyjaciele. 
W oczach się moich bitwy wygrywały. 
O synu Semy! tron Kormaka trwały. 
Tron starożytny, lecz pokóy żądany. 
Choćby i złotem miał by di kupowany, 



FINGAŁ. DUMA U fili 

Choćby połową państwa, dajmy hoynie, 
Póki nas Fingal nie wspomoie w woynie. 
Chcess i^y koniecznie? ja się jey nie wzdrygam, 
Z ochotą oszczep w ręce moj^y d^wigam^ 
Przywdzieję oręi, zbroję wloię na się, 
W bitwie duch raiuy, a dnaza się pasie/' 

,,Mniey rzekł KnkuIiB,miły szczęk oręia^ 
. Jak gdy się odgłos grzmoiowy natęia, • 
Wdzięcznym jest W wiośnie deszczu poprzednikiem. 
'Niechay rycerze na*i staną szykiem, 
Niech tak jaśnieją spieszący prtez wrzosy, 
J%k promień słońca ukształea niebiosy. 
Gdy wdzięcznym blaskiem zwykł przodkowa^ slode, 
Nim góry zabrzmią w ogromnym łoskocie. 
Gdziei jest Kaitbat śnieżystego łona? 
Bnkomar, [Aorun, co męinych pokona? 
Fergna, co ze mną dobre chwile dzielił, 
Pergns, co swemi . dztełmi mię weselił?'* 

„Zdrowie synowi Rossy, wdzięczne chwilę! *y 
Czerna ponury?*' — „Na szcznpł^y mogile 
Cztery kamienie, ą Kaitbat w ziemi, 
Rzekł Fergus smutny; rękami mojemi ' 
Dzi^ Dukomara pogrzebałem ftwłokl* * 

Synu Tormana ! jak między obłoki . 

Świeci jutrzenka, taki^ ty byt z namL 
Dukomar straszny z nieprzyjaciołami : 
Ifoma przecudna słodkiemi powieki, ' 

Najmilsza z dziewic, i ty ^pisz na wi<4l! 
Nie masz cię piękna, take^ zitikła wła/nie, 
Jak światło gwiazdy, które w biegu gaśnie.'' 

Rzekł wódz; — „opowiedz, jak zginęli męini? 
Czyli lioklinu mocarze polęini 



*) Fergus przychoduj 
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Wzięli ijn iycie? Mów, jakUmi kroki 
Poszli w posępny padół i głęboki?" 

„Cldzie potok szumi, a dąb rozwiódł zwiędte sęki, 
Bzekl Fergus ; legł KaitbaŁ z Dukomara rękL 
Po$zedł do pieczar Tury zabójca niesforuyy 
Kapotkał, i te słowa powiedział do Morny: 
CT ^aypięknieysza z dziewic! piocoies ty •samu? 
"Wdzięczna córko jCormaką, ta odludna jama 
Pocói ciebie ukrywa? Potok junuttue brzęczy, 
Nadpróchniała topola pod wiatrami jęczy, 
Wody się przezroczyste mięs^^ją w jezierfc; 
Obłok ciemno posępny sViatło^'Q s^tońcu bierze, 
Ale ty jesteś biała, jako ^nieg na wrzosacb, 
A powab miły, co się zasklnił w twoich włosach, 
W mych oczach , jak mgła jasna , na wierzchołku skały. 
Gdy przy zachodzie słońca dajjQ blask wspaniały.** . 

„Skąd idziesz? rz|ekła Morna: ty, który tęsknice 
Masz na brwiach twoiish czarDych, ^kluią ci się in&emce?*' 
Hzekł Dukomur; daleko Aa łowy chodziłem, : 
Byłem na bliskich gói^ach, ,trzy sarny zabiłem: 
Wei je wszystkie, mam jeszcze pięknego jelenia, 
I tego. wei; a pozwól wdzięcznego weyrzenia. 

— Niechcę ja t^voich darów, piękna Morna rzekła: 
]Nlechcę, patrzy ci z oczów jakaś dzikość wściekła. 
W twoj^y się tylko kocham Kaitbacie cnocie; 
Tyś mi tak pożądany, jak promyk po słocie; 
powiedz, czyś go nie patkał na. sarnim parowie? 

— Próino go czekjizz Morna, Dukomar odpdwie: 
Próino: stawiam mogiłę walecznemu mężu. 
Krew jego stygnie jeszcze na moim oręiu, 

— Niestety! zginął wdzięczny potomek Tormaaa, 
Hzekła jęcząc natychmiast Morna zapłakana : 
Leiy martwy w mogile rycerz, piękny, młody. 
Ten, co bystre jęlęuie uganiał w zawody; • 
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Leijr martwy. Ogromne nieprzyjaciół roty, 

Nie raz przed nim pierzchały. O męiu bez cnoty ! 

Bukomarce nieprawy! z ciebłe moja strata, 

Day przynaymni^y miecz, gdzie krew mego K.aitbata.'' 

Dał miecz, wzięła go w ręce; na wakro« nim przebodła. 

Padł Dukomar, jak w lesie wybujała jodła. 

Padł, a driącą ku Mornie wyciągając rękę, . 

„Masz zemstę, rzekł, obfitą, czuję srogą mękę, , 

Zmiłuy się! niechay umrze Dnkomar spokoynie, 

Odday nieczułe zwłoki młod<?y moj<?y Moynie: 

Ta mnie wiernie kochała, grób wystawi nowy; 

A kiedy się myśliwiec zapędzi na łowy, 

Gdy go w puszczy postrzeie, westchnie przy mogile* 

Przebóg ! ostatnie teraz gd j' dopędzam chwile, 

Zlituy się przecie piękna, wyym żelazo z łona. 

"Wskroś mię mrozi, Dukomar niech spokoynie kona.** 

ZbUi^ła się Igi niemu, a za jednym razem 

Hiecz wyjęła 5 wyrwał go , i przebił żelazem. 

Padła Morna natychmiast, wybujałe wrzosy 

Piękneiui niegdyś wkoło okryły się włosj. 

Twarz owa pełna wdzięków, zupełnie się mieni, 

I^iers ^nieiystą krew zsiadła szpeci i rumieni. 

Kona, a gdy ostatnie siły odstąpiły, 

Jękr, serca raiące, echa powtórzyły." 

„Pokóy na zawsze, rzekł Knkulin, takim, 

W niebezpieczeństwie niech wzmogą wszelakim, 

Niech się ich cienie w oczach naszych snują, 

Twarze waleczne niech się ukazują; 

Na taki widok krzepi się odwaga. 

Umysł się cieszy, i dusza się wzmaga. 

A ty, o Morna nadobnego lica, 

Zblii sit; , na świętym promieniu xię2yca, 

Kiedy snem miłym zdjęte będą oczy, 

Niech cię spokoyny duch uaówczas zoczy* 
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Idźmy na bitwę, wrzaik, szczęlii i zgróz* 
Niechay się snują koło mego wdza: ' 
Kładicie oszczepy, w waleczn^y pogoni, 
Idźcie za diadem rączych moich koni. 
Gdy bit^vy chmura przysuniona zbliaka 
Miecz myy osiędzie, miecz, co na śmierć błyska^ 
Niech ka^dy z moich ku sławie się ipieszy, 
Niech mnie widokiem swych czynów ucieszy/* 

Jak bystry potok, co się wydobędzie 
Z wierzchołka Kromli, zapieniony w pc^wc, 
Gdy gromy biją, i niebo się czerni, 
Tak lecą wodza towarzysze wierni. 
Ten jak wieloryb, co bałwany . porze. 
Gdy wpo8'rzód burzy puszcza się na morze, 
I z wałroy igra, a gdy fale wzrusza. 
Zwraca, i z sobą is'c gwałtem przj musza. 
Pędzi , już słychać nadeys'cic rycerza. 

Swaran w fwóy puklerz oszczepem uderza. 
„Móy synu Arna! rzeki, co za brzęk sły^zę^ 
A jak w wieczorne dni letnich zacisze 
, Polne się s'wirki zdała odzywają, 
Krzyki Insfału słyszeć nam się dają. 
Zapewne to jest odgłos męin^y tłuszczy. 
Jak szelest wiatru wychodzący z puszczy; 
Tak jęczy Kormal , gdy £ jego padołu 
Huk się zaczyna, a gromy pospołu 
Wzdymają morza bałwany pieniste, 
"Wstąp synu Arna, na wzgórki wrzosiste." 

"Wstąpił-; zszedł trwoiny: Wstań, rzekł, syna m<jr»i! 
Wóz Kukulioa, jak posępna zorza, 
Wóz zbroyny, szczęka srogiemi łoskoty: 
. A jako czarna chmara wzdęta grzmoty, 
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ToGiy się z Imkiem, pogrom śmierci niesie. 
'Wprzęion Syffftda*), co do boju drze się, 
Rwie grunt kopytem » i wędzidła pieni, 
Głos rieniii jego słychać po przestrzeni. 
Jak wiatr w Gormaln tfnieinym sznm roznosi. 
Duzronal drugi, równą iartko^6 głosi, . 
Ogniste nozdrzem wypuszcza oddechy: 
liogi mu drgają na lotne pospiechy. 
Sklnącym okryte kruszczem koła błyszczą, 
Zajęte lotnym biegiem wiatry świszczą. 
Taki wóz: na nim siedzi czamobrwisty, 
Kukulin, jego zrzłnic iar ognisty: 
Oszczep ma w ręku, pogromu nie czekay, 

królu morza! grzmi chmura, uciekay." 
-Niech grzmi, ja stoję; kiedy i męiu podły, 

Bitwy Swarana do trwogi przywiodły? 
Ja, com na gromy me dbał i na fale, 
Ja mam uciekać? chociaiby zuchwale 

1 sam tu Fingal stanął, nie przestraszy; 
Do mnie rycerze, ufam sile waszey. 
Kupcie się młodzie- koło mego mlecza. 
Jak skały, które ogrom ubezpiecza. 
Czekają gniewnych obłoków z weselem, 
Tak się otrzyymy dzi^ z nieprzyjacielem.*^ 

Jui się zbliiają; jak gdy między góry. 
Dwie groine razem uderzą się chmury, 
Grom się podnosi, a gdy wzmaga jeszcze. 
Pienią potoki ulewy i deszcze; 
Tak pełne chęci i woyny zapału, 
Starły się woyska Łoklinu, Insfału. 
Walczy wódz z wodzem, a rycerz z rycerzem. 
Puklerz szczęk daje przytarty puklerzem, 

*) KonTKukulimu 
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Haitowo« mlecze Ujskają i htjacxĄ, 
Cccawj brzęczą, lotnt strzały świszczą, 
Kmizą się S^otj, krew rozlana kurzy. 
A jako nocnej Ujskawica borzy, 
BittOgie ielazca taką ja«io&ć tlają. 
Okropne wrzawy razem się nięssają: 
Tak bnczy morze, gdy zapienia piaski. 
Tak gtoszy piorun oslatniemi trzaskL 
Cboćby sto Bardów tę bitwę śpiewało. 
Sto Bardów tegoby nie dokazało. 
Zęby następcom podać dostatecznie, 
"Wiele rycerzów tam. padło walecznie. 
Płaczcie o! Bardy zey^cie Sytalina ; 
Odgłos w Fionie żałosny się wszczyna, 
Płaczą Ardana: jak jelonki stepu. 
Padliście oba z S warana oszczepu. 
Zaliczał Swaran, jako ducb pogromu. 
Co na Kormalu siedząc pokryjomn. 
We mgle zawarty, w&rzód wicbrów i burzy 
Cieszy się, okręt gdy w wałacb zanurzy. 

I twoicb ciosów, ciosów zamaszystych 
Doznał nie jeden na ^polach ojczystych; 
Miecz Kukulina, jak piorun, co pali. 
Okropnym głosem coraz poryiali, 
Duzronal zuojem pobitych okryty: 
Skrwawione zwłoki iartkiemi kopo ty 
Tłoczy Syffada*): tak gdy ómy wichrzyste, 
Clemue obłoki na pola wrzosiste 
I lasy pędzą, pod okropną falą, 
Jęc^ą padoły, a dęby się walą. 

Zapłacz na skałach córko Inistory, 
Pięknieysza ulili duch pagórków skory, 

*) Duxroral i Syffada konie Kukulina. 
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Co po słonecznych pTomi«uiach się wije, 
Płacz po nad brzegi, twóy miły nie iyjc- 
Zgjuął twóy miły mieczem KukiilioB^ 
Treuar, ach Trenar! nadzieja jedyna 
Plemienia swego, padł w nies^^^ną chwilę^ 
Psy jego wierne wyją na mogile. 
Łnk jego tęgi zawieszeń na ^cienie, 
W puszczach okropne panuje milczenie. 

Tysiąc bałwanów uderzą o skałę, 
Tak idzie woyskp Swaraaa wspaniałe;- 
Tysiąc bałwanów skałli się nie boi. 
Tak męina tłuszcza Insfsłczykćiw stoi.. 
Jul śmierć zawyła wpitśiTzód broni szczęko, 
A każdy rycerz miecz trzymając w ręku. 
Jak ciemny obłok, z którego grom pryskji. 
Jęczą okropne bitwy stanowiska. 
Hak się roznosi, wzmaga 'po prcestrzeni: 
A jak ielazoi co ogień czerwieni, 
Stokroć tłuczone ogromn«mi młoty ; 
Trzęsie się ziemia strasznend łoskoty. 

Jacyito straszni , poaaizy i dzicy 
"Wiodą spór w polach Leny wojownicy? 
Jak dwa obłoki piorunowe trą się, 
Szczęk mleczów padół powtarza w odgłosie. 
Synto jest morza, co z. wodzem Ęryna 
Okropną bitwę sam na sam zaoz^riM* 
Patrzą się na nich rycerze -lidumialiy 
Ci w zajadłości sw^y zapatniętAłi, 
Śmiertelne ciosy zadawają abliska, 
Noc zakończyła straszne widowiska. 

Na rozłoiyst^y Kromll Dorglas sch)łka 
Przyprawia sarnę, braci ku posiłku: 
G się krzątają, wrzosem ogień 3HiW> 
Dym się podnosi, gęste LMu^y le«ą* ,. 
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Kukalln męiny po boju odpoczął, 

Wipaii się na miecza, i tak mówić począł: 

„Dla nas to tylko samych ta biesiada? 
Karylu! ty, co i oyca ; dziada, 
i^pieVasz zwycięztwa ; nad brzegami rzeki, 
Swaran spoczywa od swoich daleki. 
Mów mu odemoie, niech do nas pospieszy, 
liiechay się naszą biesiadą ucieszy: 
Gdy wiatr szeleści w tych lasów zaciszy, 
Niech przyydzie, dumy niech nasze usłyszy. <' 

Powstał wspaniały Karyl, szedł do n\e^, 
y, S waranie ! odwiedi, rzeki, wodza nasasegfo: 
Czeka uprzeymie wszystka młodziei nasza, 
Kukulin chętnie na ucztę zaprasza." 

A Swaran na to, jak łoskot przed chmurą, 
Głosem niewdzięcznym i miną ponurą 
Rzekł! „Choćby wszystkie I^sfału dziewice, 
Wdzięki y urody i nadobne lice 
Stawiły razem, ja się stąd nie rnssę, 
I poty w wasz^y ziemi zostać muszę, ' 
Póki nie zbawię życia KuknUna. 
Miły z Łoklinu wiatr, kiedy się wszczyna, 
Kiedy się wzmsga, a powstawszy nagle, 
Wzrusza bałwany i dmie w moje iagle: 
Natenczas gotów na boje, na bliiiiy. 
Wzmagam się słodką pamtęćfą ojczyzny> 
Jeili Kukulin poddać nam się leni. 
Krew jego pianę potoków zmmieni.'^ 

Powraca Karyl* „Swarana srogiego 
Głos, rzekł: złcfy wróżby." *— „Złt^y wróiby dla niego. 
Wódz odpowiedział : idi , wznieć głos tw.óy miły. 
Mów, na co dawne wieki jui patrzyły: 
Stodi przykroić nocy twojemi pieśniami, 
Zacny Karylu, a oycó w dziejami 
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Orze£w potomków: miło słuchać żale. 
A ^dy myśliwiec spoczywa aa skale, 
Kiedy potoki ciche mrnczą, zrana 
Echo powUrza pieśni Ossyana. 



Czasów oDych dzieci morza 
K.iedy do nas przebyły, 
Tysiąc masztów pi<$rw8ze zorza. 
Tysiąc iaglów odkryły. 
Wyszła przeciw t^y gromadzie 
Raina młodziei Erynu, 
Za powinność sobie kładzie 
Bronie brzegów Uliuu. 
Karbar ów uaypi^wszy z ładzi, 
Piękny Grudar, tam byli, 
Nieprzyjaini gniew ich budzi, 
liieraz bitwy toczyli. 
Kiedy przyszło' ^o odporu, 
Zapomnieli o bliinie, 
Zjadło^c dawnego rankoruv 
Darowali oyczyinie. 
Na ich przyy^cie, ludzie morza 
Co przypadli) jak wściekli, 
Skoro tylko zeszły zorza, 
Obelżywie uciekli. 
Wracają razem, postrzegli, 

co była wa^d stara, 
Znowu do potyczki biegli,. 
Zabił Karbar Grudara. 
Przyszedł Karbar sam do Tury, 
Gdzie naymilsza s sióstr jego 
Brassolis, wdzięczący postury, 

1 oblicza pięknego, 
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Od wieczora do poranka 
Wylewała łzy hoyoie, 
TrWoiyła się o kochanka. 
Czy nie zginął na woynie. 
Wei len puklerz zakrwawiony, 
Rzekł brat, powie- na szczycie, 
Czyy był, zginął, zwyciężony, , 
Odebrałem mu i)cie. 
Poznała puklerz miłego^ 
Wzięta w rękę i zbladła,! 
Iłie rzekła słowa iadnego,*, 
Jękła i martwa padła. 
Przy tym posępnym padole,. 
Kędy rolą zorano, 
Patrzay, gdzie są dwie topole, 
Tam ich xwłoki schowano. 

Rzekł wódz, Karylu! glos twóy tek jest wdzi^c^y, 

Jak rosa wtenczas, gdy promyk miesięczny 

Bladawą jasność na góry przywdziewa, 

O Bardzie! niechay arfa twa opiewa 

Tę, którą kocham; ^pi^way tę odludną, 

5pi^way tę gwiazdę Dunskaru przecudną: 

Iłiechay kochana, wybrana wprzód wiela, 

W twych pieśniach wdzięcznych nam zabrzmi Bragela* 

O małżonko Semowical 
Otrzyy łzy w twojego lica. 
Wychodź na wierzch górney skały. 
Patrz, czy pędzą okręt wały. 
Dzieli morze serca wierne. 
Patrz, jak bałwany niezmierne 
Bielą się pienistym szumem. 
Jedne drugie pędzą tłumem. 
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Nlertz fllę ucieszysz nagle, 
Biorąc bałwany za iagle; 
Nieraz clę wzrok miły zwiedzie. 
Ze twóy wierny mą2 przyjedzie. 
Wróć się do domu kochana, 
Wiatr północny wieje z rana : 
Wróć się, niech cię źal nie dręczy^' 
Spiy, mąi czuje, śpiy, mąi jęczy. 

„Mów mi Konnalu, rzekł wódz rozrzewniony: 
Mów mi o woynie." — Konnal rzekł: „z Wy strony 
Gdzie Swaranowe cznją na nas roty, 
Miey baczność, jakie ich będą obroty. 
Póki woysk swoich Fingal nie sprowadzi: 
Kounal nietrwoiny, ale pokóy radzi. 

Uderzył w puklerz wódz, co byli legli 
Wszyscy rycerze na odgłos przebiegli. 
Wysłał na zwiady mocarzów wybranych. 
Miły sen objął resztę zmord^owanych. 
Tym czasem zeszłych wojowników duchy. 
Głuchym odgłosem straszyły podsłuchy.. 
Echo jęk niesie, a żałosne krzyki. 
Pewne są przyszłych śmierci poprzedniki. 
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TREŚĆ. 

Cień KrugaU, jednego z hohałyrów Irlandzkich, zabi- 
tego w boju, pokazuje się Konnalowi. Przepowiada 
przegraną Kukulina, i radzi zawrzeć pokóy ze Swa- 
ranem. Konual opowiada ewoje widzenie Ruknliiio- 
wiy lecz ten przez punkt honoru, nie chce pierwszy 
iądaó pokoju. Druga bitwa. Ucieczka Grninali 
trwoży Irlandczyków, Kukulin i Konnal zas^anią/ą 
uciekających. Pokazuje się flota Flngala.* Kukulin 
swoje niepowodzenie przyznaje śmierci Fcrdy swego 
przyjaciela f którego niedawno zabił. Karyl Bud 
chcą& okazaó, ie nie wszyscy ci, kłórty niewinnie 
zabili swoich przyjaciół, są nieszczęśliwie opowiada 
mu hisłoryą o Konnalu i Galwinie. 

FoD starym bukiem Konnal odpoczywał: 
Potok, co z bliskich skat się wydobywaj 
Mruczeniem wdzięcznym sprawiał mu seu miły. 
Wt^m siQ zdaleka o uszy obiły 
^Jęczenia dachów; sam był widział we s'^aie, 
W ognist^y łonie Krugala, co wczcs'nic 
Zszedł z swiaU^ ręką Swarana zabity: 
Twarz jego, jako xięiyc mgłą zakryty, 
Wtenczas gdy bladą jasnością przys'wit'ca'5 
Ozdobne niegdyś' sinosć szpeci lica: 
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ł 
Oczy, jak światło kiedy dbgorywa: 
Piersi zawrzała krwią rana okrjrwa.- 

„Tyiesto Krugal? rzekł Komial nietrwoiny ; 
Ty sto mocarzu w słaif^ie tak zamoiny? 
Synu Dedgala, tyiesto, cos w puszczy 
Druzgotał tarcze nieprzyjaiiiey tłuszczy? 
Zkąd taka bladość? straszliwy w zamachu, 
Nie bladłeś' nigdy za iycia od strachu: 
Powiedz, jakie cię przygody zmieniły?" 

Stanął duch: z oczów łzy ma się pulciły; 
Dotknął Konnala ręką zamartwiała, 
Zimno natychmiast wskroś go przeymowało* 
Ozwał się: ale jak szelest wietrzyka. 

Gdy się po łozach niezniicznie pomyka, * 

Taki głos jego. „Konnalu! w mgłach didiystych 
Duch się iu6y błąka po wzgórkach oyczystychy 
Ciało na piaskach Ulinu spoczywa. 
Gdzie owa nasza uprzeymoso iyczliwa? 
Juz zemną wiechy społem me usiędziesz, 
Juź zemną wiechy rozmawiać me będziesz. 
Jako wiatr Kroinli, co poprzedza gromy. 
Duch jestem lękki, czczy, płonny, znikomy. 
Synu Kolgąra! Leny stanowiska 
Osiadła nagle 8'mierci chmura bliska: 
Biada Eryńcom, ja cię rzucać muszę.'' 
Rzekł; i jak promyk zniknął w zawierusze. 

„Wróć się, zaczekay, powró.6 ku mówieniu, 
Bzekł Konnal, wroc się na bladym promieniu. 
Powiedz, gdzie mieszkasz? gdzie twt>je zacisze? 
Mów, czyli twego głosu diwięk usłyszę? 
Gdy cmy i mary w niezwykłym pospiechu. 
Będą leciały na wiatrów oddechu*" 

Porwał się Konnal, Kukulina budzi, 
Rzekł wódz: „Konnalu! cóito cię tak U'udzi?' 
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Maszli co mówić? mów, rady" zbawienne 
Twoje jak promień w pogody jeaiennnew^' 

„Ol syąn. Semy! gdy w spoczynek ległem. 
Stanął przedemiią Krugal , i postrzegłem, 
Jak wskroś przez jego cień gwiazdy błyszczały. 
Duch z pieczar wyszedł » słyszeć mi się fUły 
Jęczenia jego, jak «trumyk zdaleka, 
Gdy słabo mruczy, i kręto ucieka. • 
Śmierci poprzednik smutne wieści głosi, 
Mężny Kukulin niecli o pokóy prosi." 

„Synu Kolgara! rzekł wódz, co niewcześnie 
Opowiedziałeś, moie było we .śnie : 
A przestraszony łoskotnym rozruchem, 
Mozę świst wiatrów mieniłeś bydi duchem: 
Jeili był Krugal, czemu nie szedł do mnie, 
Niech się przedemną stawi, niech przytomnie 
Głosi wyroki: póydę, jego duszę 
Objawić przy8złos'ć, mieccem mym przymutzę* 
Ale o prawdzie, klói nas ubezpieczy? 
Jakto on może wiedzieć przyszłe rzeczy? 
On, co bjł z nami wczoray? martwe w zwłokach 
Jest ciało, du8;Ba buja po obłokach: 
Niedawno Krugal w posrzód duchów siedział. 
Jakby się rzeczy tam przyszłych dowiedzał?*' 
„Po śmierci ciała', duch z duoliem praestaje. 
Rzekł Konnal, co ma nastąpić poznaje.*^ 

„Niechże o. innych mysią, rzekł wódz: w groble 
Niech się o moj^y nie troszczą osobie. 
Bądź co chce, z placu bitwy nie uciekam* 
Jeili mam zginąć y tego się doczekato^ 
Ze 1 po smierpi sława mię ogarnie. 
Bragello moja! nie zapłaczesz m^rnia! 
Niech się grom sroiy , ja kiK>ku dostoję, 
'Wiem co iyć, ale umrzeć się nie boję: 
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śmierć mię nic irwoiy, obelga mię straszy* 

Nie cofnąłem^sic w przylomoości waszej, 

Sam Fingal me raz w nieprzyjaciół klęsce. 

Widział, co mogę; i chwalił zwycigacę. 

Staw się przedemną duchu smutnych wieści, 

Niechay się zbliiy obłok ^ co cię mieici, 

Niechay się zbliiy: wznieć gromy, wiatr wzdymay, 

I śmierci oszczep w groin^y ręce trzy^iay, 

Nie przymusisz mię do zwrócenia kroku, . 

Znikoma paro, czczy płodzie obłoku. 

Synu Kolgara! w puklerz zawieszony 

Uderz oszczepem, niech na wszystkie strony 

Drwięk się rozchodzi, i budzi rycerze; 

Niech się z nich kaidy do oręia pierze, 

Ghociaii się fingal z woyskiem przybyć leni, 

Na rozłoźysley Insfału przestrzeni. 

My się stawimy, oprzemy potęioie, 

Synu Kolgara zginiemy, lecz męinie.'* 

Brzęk głośny tarczy, eclia powtarzają. 
Mocarze ze snu obudzeni wstają, 
Powstali razem ; a jak dęby mocne. 

Co w nie z pod chmury dmą wiatry półoocne, . » 

Gtly inne drzewa szturm ł^mie i kruszy^ 
Liście szeleszczą, dąb się ani ruszy. 

We mgle ukryty pomiędzy obłoki. 
Widzieć się daje grzbiet Kromli wysoki : 
W spokoynych wodach pailbrzeinego ni»v^wi 
Miga się drżący blask zeszłego zorza,' 
Chmura się snuje , a idąc pomału. 
Okrywa hufce rycerzów [nsfału* 

Czas, krzyknął Swaran na swoich, do broni; 
Niechay z was kaidy Insfałczyków goni» 
A ty wprzód Morla na zamek Kormaka, 
Idi, mów Eryńcom: wola< moja taka, 

Tam I. M 
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^iech zwyciężeni dzielnoitiĄ Swartna; 
Zwycięzcę swego uzaają za pana. . 
Sprzeczni orężem mściwym zginą marnie^ 
Śmierć i milczenie ich ziemię ogarnie." 

Na takie hasło, jako w stadzie pUcy 
Wraz się porwali Łoklinu junacy; 
Rozruch się wzmaga, jak odgłos potoków, 
Kiedy po hurzy z po^rzodkii obłoków, 
Baz jasną bladość rzuci, drngi cienie. 
Skryty, lub zeszły iłęiyc na strumienie* 

Idą Loklińcy, jaka Cień W jesienie 
Kiedy umyka po dotóy przestrzeni: 
Idą po lasach wybujałe wrzosy^ 
Niosą zdaleka krzyki i odgłosy. 
Jąk jeleń w Morwen, pierwszy Swaran mocny, 
Tarcz jego błyska, jako płomień nocny: 
Wiatr powstał nagły, i chmurę rozrywa, 
Woysko Insfału razem się odkrywa. 

„Morla! rzekł Swaran, jeili się poddadzą, 
Jeźli na nasze łaskawość się zdadzą, 
Ogłoi Im pokóy taki , jaki mają. 
Ci, co dzielności naszły doznawają; 
Kiedy rycerze ich pobici legną, 
A córki iebfać miłosierdzia biegną. <' 

Szedł syn Snarta; pi*zed wodzem Erynt 
Stanął; słuchają, on mówić zaczyna: 
,,Biei*z od Swarana pokóy , takić daje, 
Jaki przyjęły ^wyclęione ktaje ; ' 
Kiedy na odgłos pogi;pmn przelękli. 
Króle, narody, przed nami uklękli* 
TJstępuy z nizin, 1 odday mu ionę, 
A ttn, co kroki ma niedoścignione. 
Stroi twey osoby niech mu się dostanie, 
Bądi nam posłuszny." — Nla takie iądanie^ 
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Rzekł wed% Eryucow: „Powiedz twemu panu. 

Tu ma grób^ albo wodę z '<»ceiH»tt 5 • 

Bragella moja, nW bętUis Ąli niegiij 

A Luat kr^ka niedościgaie^egd, • • r / . 

Wierny mój bryun, w Swlironcyw^cworse^ 

Wie pójdzie gonić jeleni im morze.<< 

„Słaby powó£co wojenn^y sprzęiai^ 
Stuchay, rzekł poi^, co ci Morla rai: / 
Darmo się targasz ał^y na mocnego, 
Wie«z, jaka dz*elno$ć je»t pada mojego^ 
Wiesz, jakie woy8ka,,^ie fl«Ły łicflnt? i 

I ciebie razem, i p^^wo idziidkiozM^ ' 
i całą wyspę przeniósłby fta 4nofz«« 
Takis' jest mały ty, co trwasa w uporze/' 

„Morla! Kukului rzekł, słów się nie boję, 
A póki w ręku mam oręie nkoje^ 
Póki tchu tylko w moich '^i^rsiach atanie, 
Będę Kormaka b]X)nił paaefWBnie* * ■ 1 - ' 

Słyszysz Konnalu i nayeelniayacy w baju. 
Go mówił Morlai: czy .iądasz' pokoju? 
Duchu Krugala! darmo straszysz zgonem,' 
Choćbym i ^mieroi miał dzi^ zostać płonemi 
Póydę na bitwę: w ciemne zgonu kraje, 
■ Miło iść, światła gdy sława dodaje**' 

„t)zieci Insfału-I do broni! do łuków !^< * . . 
Rzekł ; a jak obłok pełen groćnyck huków, 
Z takim łoskotem rusfcyły się rgty; 
Wódz, jak duch bńrzy, co popr&edza grzmoty,' / 

Co ogniem miota, a 'Wiatr w rękm niesie, 
Trąby chrapliwe jni słychać po lesici, 
Głos dzielny wodza, wskroś serce porusza^ 
Wchodzi w ryoerzdw dusze, jego dusza. 

£pi^wały Bardy, gdzae Krugal przebywa? 
Krugal ów sławny; lukay i spoczywa: 

M 2 
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Spoczął poil ziemią snem twardym, ipi w grobie^ 
4^ałionka płacze, dom c«|y w iałobte. 
Cóito za piękna wprzód, boju przybywa?. 
Płacze, wiatr lekki włosy j^ powie\$ra. 
Ach to Degrena! zginął mąi twóy miły, 
Ducb się czczy tylko wznofci nad mogiły. 
liiekiedy w oczach twoich stawa, j^^Jt 
Głos jego jęków, jak pszczółka gdy brzęczy: 
Padła Degrena, grot odjął je'y iycie,.. 
Płacz Kaitbacie 1 i zięcia i dziecię 
Straciłeś razem! Porwał si^ i biciy. 
Przypadł do córki , U .jłii mactwa^ Wy. . i .' 
fiykuął, i rzucał się W\Łoklin« szyki> 
Bitwa się wszczęła z straszuemi okrzyki, ' 
Oba się woyska walecznie spotkały. 
Gromadne hufce z obu sirou padały, 
Padli rycerze j tąk wtalc^dęby wali^ 
Tak poiar puszcze zaymu|e- i pali. 
Jak małe trawki wódz Łoklin^w siecze, 
Swarau druzgota, i Jbronic.i miecze: 
Pod jego ciosy Ejtrbai: WKaz z Karacbem, 
Morglan, za jednym zgładzony zamadiem: 
Pod własną tarczą K^olt, mni^y bezpieczny* 
Zajadły S waran, wprawił go w sen wieczny. 
Padt, zadrżał wszystek, i zemdlony kona. 
Szpeci krew , .białość snieiy&tego łona. ! . . , 
Kie raz na teyie^ kędy poległ, tiemit i, . <. 
Po dzienn(^y pracy z rówienniki swemi,, 
Sprawował uczty: nie raz dźwięk muzyki 
Głosiły echa, mnożyły okrzyki* 

Szedł S waran, jako potok zapieniały, , .. , 
Co góry wzrusza., rwie drzewa i ftkały^ 
Wsparł go Kukulin, uk wierzchołek K^y . . 
Ha łoskot grzmotu stoi niewzruszony*, . • , -, 
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Dzieci liifftłu kuplą si^ kn ^emtt. 
On itał za Urcsę Wojtkti 'WtlietzneińHf 
Gdzie it4pi, titi, zewsząd krew się leje. 

Lecz z drugiej atróBy, jalto initg, topnieje 
Wojsko Eryiloów. „O! dzieci Insfału! 
Zakrzyknął Gnunal; tradno ujsc zakało, 
Łoklin swycięia, nchodimy za góry/' 
Rzekł, a jak jeleń w Morwett lotem skory, 
Bielał w zawody , lecz z Idafcłti szyków ' 
Mało przelękłych miał naAadbwnSków. 

Gromił Kukulin: wt^m postrzegł, Łe roty, 
Mimo nailnożć waleczn^y oidboty, 
Zaczęły ałabieć; z rozpaczy i falo. 
Rzekł: ,,0 naypi^wszy z mocarzów Konnala! 
Tys' mię zaprawiał na gromy i boje, 
Pierzchają nasi, ja kroku dóstoję; 
Karylu! resztę midobytków ±bieray, • ''*^ 
Ty *a^ Konnidu, przy 'mnie tfi^' opieraj, 
Zgińmy tu razeiń. Skoczył Komial dięźuy, 
Obadwa odpór dawaU potęiŁiy'; 
Tarcze wraz oba w«parii'na ramleńiiL 
Tak się wydaje xicilyc ptzy zaómienlti, 
Kiedy obwieszcza swóy okrąg pomiry* 
Pną się Diizuoral z- SyfEsdą do -góry, 
Gągną wóz , iariką i^ianą lice moczą, ' ^ 

A tui za niemi Loklincy się tłbczą. ' 

Na wierzchach Kromli Eryńcy stanęli, ' ' ' 

Rycerze niegdyś ochotni, weseli, ' 

Milczą. Po szykach inaó wielość a^tnibnych, 
Jak poiar w pnszczy z dębów wypalonych. 

Wsparł się na mieczu Kn^wlin ponury, 
A smutnym' okiem poglądając z góry. 
Patrzał na morze,' ialem wfckrof przejęty. 
Wtem krzyknął Moran : Okręty^ okręty ! ' 
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Fiogaly luypi^rwizy z tmoicąi^w pr2yVyw«» . 
Las masztów jego yąŁ morze «kryv«u** ^. 

,,Dmlyeie o wiatry I rzeki; wódz , .dmiycle nagl«^ 
Dmijcie o wiatry ! w Fingalowe iagle. 
Przychodź wybawco zgnęb przeciwnych wieln. 
Przychodź Da pomoc wiemy przyjaciela., 
Maszty i żagle twoje w po^zód mor^. 
Tak. mi przyjemne, jak wiosniana zorza. 
Jak jasność, gdy się niebo wjpogods^ 
Ty<> światło 9 co nas z ci^emi^^sa wywody. 
Konnalu! śwtadLu mojego wesela. 
Patrz, jak jest słodki widok przyjaciela! , . 
Ale zmrok kryje nam floię l^iiigala: , i 
Czuymy, a kiedy ciemność nie pozwala 
Tyidziec okręty; czekaymy, ai-. zorza 
Odkryją r*zem i flotę i morza* 

* "Wiatry z szelestem z paszczy powstawały^' 
Potoki bystre szumiąc z skał spadały, , , , 
Ka deszcz się w górad& Kjromli a^nrałoi^ , . 
A gwiazd obłoki widzieć di^y mało. 
jgiedział wódz tmatny nad mrucząc *mg%^ 
A w zamyślenia trawiąc chwilę dłngą, 
;Westchnąt, rzekł pol^: fęko nieszczęśliwa I 
Straciłaś dzielność , szczęścia ci ubywa ; 
Odtąd ów dzielny ząmai;h. slg osłabi^, . .,' 
Jakem mojego przyjaciela, zabił! , . ' 

Ferdo kochany ! jakie byłeś m^^ !" , 

„Powiedz, rzekł Konnal, jak się ^kończyły 
Dui jego młode? jak przyszedł do zgflnu?'* 

„Szedł, rzekł Kukulin, do nas z Albionu^ ' 
Tam w szkole Mnry, gdy słynąć ^laczyna^ 
Zyskał serdeczną przyjaźń KukuUna. 
"Wraześmy odtąd ^wąaje z. sobą polowali, . 
"WrAześmy zawsze z . sobą ^dpąc^ynek bąali. 
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Sławna była pięknością naówezaa Dengala; 
Tę. gdy Ferdy nroda przedziwna zniewala, 
Rzekła do swego męla,^ »ie chcę z tobą w parze, 
Wró6 mi po^ag, połowę stada Kaitbarze. 
Rzekł mą2 da ni^y ^ gdy z ciebie rozwód się' zaczynj^ 
, Zgoda, niech nas podzi«U ręka Kuknlina. 
Idi do niegOy i zaproś; zaraz się stawij^m. 
Połową stada męża 2 2oną podzieliłem. 
Jedna się jeszcze była z jałowic została^ 
Piękna rosła nad zwycsay, i jako tfniag biała t 
Tę, ie była nad podział, mężowi oddałem* 
Gz^m tak srodze Dengalę piękną rozgniewałem^' 
IŁ zaraz rzekła; ^Ferdzie^ o synu Damanal 
Jestem teraz nad zwyczay bolesna , stroskana, 
Knkulin mię ukrzywdził, dał źaln przyczynę", 
Chcę jego śmierci, albo pewnie sama zginę: 
Zginę, a duch stroskany będzie ci złorzeczył, 
Źeś jego ^mdereią, Ferda, mnie nie nbezpieozył/^ 

„Deugalo! rzekł j«y na to Ukłodzian urodziwy, 
Kukulin móy przyjadel wierny i iy^iwy : 
Mamie miecz przeciw niemu w poiyezce podnosić 7 
Trzy dni go n^ewnym płaczem nie przestała prosić. 
Czwartego j^y obiecał: bitwę, rzekł, z kochanym 
Będę wiódł kiedy kaiesz, lecz niech pokonanym ^ 
'Zostanę, niechay zginę, tego iyczę fto^bi^, 
I^iiiibym przyjaciela miał oglądać W grobie.'' 

Zwiedliśmy bitwę z sobą 4ia' wierzchołku Bfury, ^ 
Nie chceliśmy się razić , a jeieli który 
Cios z^dał, w pnklerz tylko uderzał, lub w zbroję*: 
Ona ra£no patrzała na te nasre boje. , 
Nakoniec, widząc, Łe mnie przyjaciel oszczędza, 
Słabyś synu Damana, wyrzekła ta jędza. 
Ustąp z placu , niegodzien bitwy z rycerzanli t 
Natychmiast aczy mu się napełniły ^ami* 
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Sirzcl 8iQ, rzeki, przyjacielu, zapłakanym głotem, 
Sir2.eł się, ieby^ nie zginął pod m^y ręki ciosem. 
WesŁcknątem, i broń wzniosłem a z zadon<^y rany, 
padł natychmiast praedemną móy Ferda kochany. 
Ręko moja jui odtąd na wszystki^m ci zhywa! 
Hęko moja! jii2 odtąd jesteś nieszczęśliwa !<< 

Rzekł Karyl : „Wodzu ! powieść- rwoja sraatna, 
Takai się za mnie przygoda okrutna 
Trafiła; przecięiE ekoć ial sercu ciciał, 
Konual na woynie gromił i zwyciężał. 
i on był z Albionu, stu górami rządził. 
Po nich nie jeden jeleń, gdy rozkosznie błądził, 
"W tysiąc zdrojów rozlane pił wody kryniczne. 
Pasły się po dolinach stada jego liczne: 
A kiedy z swór spuszczone psy zwierzęta gni^y, 
Tysiąc skał mnoiue echa coraz powtarzały* 
Mocy był nadzwycz«yn^y mąż pięknego Uca, 
Zwyclęi)ła go jednak nadobna dziewica* 
Córkato była Kamil, co między pannami 
Tak śklniła, jak jutrzenka pomiędzy gwiazdami: 
"Włosy j^y były czarne, jako krocze skrzydła* 
Czy yr bór s^ zwierza dosUc, czy sUfwiła sidła, 
Ifapięte z }4j cięciwy iartkolotne strzały, 
Zawsze w pewn^y zdobyczy śmiertelnie utkwiały. 
Kleniyta, przypadkiem Konnala poznała. 
Podobał się j^y, ona jemu podobała: 
JnŁ odtą4 irzajem równą miłością pałali, 
Nieodstępni, nstawnie z 86bą polowali. 
A raczmy pod pozorem chodzenia na łowy, 
W skrytych puszczy zaciszach miewali rozmowy* 
Zazdrościł tak szczęśliwcy dziki Grnmal doli. 
Raz kiedy spoczywali pod cieniem topoli, 
Blisko pieczar Konańskich, gdzie rynsztunki twoje 
Wieszał Konał pomiędzy dawne oyców zbroje. 
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Poczekay, o Galy/ino! r^eil do flWoj^y miłey s 

Patrz, jak się jeleń apnszcza. z t^y skały pochył^y, 

Póydę ja nau czatować: t^Nie chodi, piękna rzekła; 

Wiesz, jako na nas cznwa złość Grumala wściekła. 

Często on tu przechodzi, a ja się -go boję, 

Kie baw się, ja tymczasem schronię się 'pod zbroję. 

Poszedł Konnal, i kiedy gonił za jeleniem, , 

Ona go chcąc spróbować now^m dos'wiadczeniem, 

Wdziała zbroję na siebie, i z pieczar wychodzi. 

Postrzegł ^onnal , a sądząc , ie na niego godzi 

Dziki ^nmal, natychmiast Cwarz mu z gniewa zbladła, 

Wziął łuk, strzałę wypuiścił, Galwina upadła. 

Skoczył do nł^y , i widząc jui w ostatnim zgonie, 

Ryknął 'grosem iałosuym, zemdlał na j^y łonie. 

Tak ielvspoł<im leżących g4y strz^y postrzeglif 

Ka ntnaek t^ pary nieMozęAiw^ biegli; 

Ot»z«iwiU Konnala, jęcząc' pri^ jął iyoie*; 

Odtąd :bt^d«ił po puszozy, tzy lejąc obficie^ 

Pędził ódlltd nstawnie wiecMy, poraidii, 

Jęcząc nędzny przy grdbie itUMon^y kochanki. 

W tym był stanie, gdy pośtrzegt nieprzyjaciół -flotęi 

Porwał broń, a straconą wzmagając ochotę, 

Wal^ł z afaemi zwycięsko ryoerz znami^ty, 

Teg9 tylkAiądając, aby był Mbity. 

HzncR pniiłett nakentec,- )rii>y śmierć' pnybyH; 

Yf ^m*g^^pimk«ie ^tiierti^ln» stuliła ugodziła. 

^pl terar swm wieczystym przy swoj^y Gal winie ; 

A gdy<»kr^ do tego ic^ brfeegu zawinie. 

Wychodzą smutni maytki, i wzdychając, wlosły* 

Czyszczą grób 'vnem^y pary, mchem zewsząd obrosły. 
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Ruitilin Totkazuje Kary łowi, oAf mu cpiemał rócbte 
przypadki^ Ten epoifńadą mu dzieła Fingala ir Łra- 
ju ŁokUiie6w, i dmitrś Agandoki eioetry Swaraaa. 
Kalmar y który pUrwet^ radzfł bitwę, prz^ehodii ra- 
niony s pl<ŁCU , i denoai, ią S^araisi fiĄee. nagle ude- 
rzyć na reettf woyektu Irlandzkiego* Ofiaan^ ńę w 
przesmyku zatnymaó ; niepri^aeiefa, KukulUi z mm 
zoetąje. Kalma)^ umi^a A. ran* Syrw^n poHfZ^gi^ 
flotę Kaledojiczykóar , 4>kce wstn^maó^ leylądaipmnie 
Fingala. Kukulin nie 4miąe się. pokazać przed Fia- 
|(alem po swojey. prtiegran^, . udaje się do joetini 
Tura. Noc przerywa . bitmę Fingala z0 SwanuMOk 
Fiogal daje przastrągi, swemu iwmukowi Oskarowi.. 
skąd rodzi się ustęp f FaaaspUi córce Kraka , kiórą 
Fingal iu swąjey TAiędft^c^^n^^ł.iPod opiekę^ ¥)Uem 
i Oskar uwai4tją. pąmtfi^iąiat m^przyją^lą ,itf «O0^ 
Gaul syn Iforoi , prosi ^^m%^, a d0w44fUMfą, <m *«- 
stępującey bitwie. Kończy^ się Ja piedń mi ogól- 
nych uwagach Ppety, 

„Na pieśni Bardów, rsekł w^dX| duch rzeiwieje: 
Miło jest słuchać oyców naszych dzieje: 
Sercom poczciwym tak są siTłe / wdzięczne. 
Jak ranna rosa^ promienie mieii^czne, 



Kiedy nastają,, a •tońce w ziMBhtH^:e 

skini się i miga w przeirocz^t^ Wf^Isie, 

Kary la i Jeszcze clay słyszeć gło9 miły, 

Spi^ay te dnmy, które iiaa Bawiły, 

W ten czas cdy Fingal męiny wirzód biesiiaKly^ 

Zasilał dusze dawnemi przykłady.*' 

Fingalu męi&iy, co w pi^wsz^y li^odośoiy *)f 
Świat dziełmi^ twemi zadziwił, 
.Spełzł Łoklin w ogniu- twf^y zi^lczywoid. 
Gdy się zuchwale sprzeciwiła ' V ' 

Nieraz powabem przecudney pi^ękno^ 
Serca^ dziewicze o^wił. 

A gdy w urodzie wszystkie przewyiszyYe^- * 

Na twarzy wdzięki, śmierć w ręko nosiłek 

Kycerz^ę tWoi, co z tob% ebpdzili^ 
Szukali ^ sławie ponęty, 
Staraa Loklińoów wodza zwyciężył?, 
Starna, co dumą był wzdęty: 
Mieli ge^ W więzach, x więzdw wypuAsil?, 
Poszedł na swoje okrętyr 
Ale a^osc jego rozjarzona W klęsce. 
Na to czuwała, jąk podey^ć zwycięzcę* 

Siadł Starno W puszczy 1 ^dzie biesiady ^prawiałr 
Wołał starego Sniwana, 
Ten go wdzięoznemi pie^alimi zrabawiiił. 
Gdy uczta była sprawiana. 

Kiedy oa ^pi^wał, dzielno/^ w boju wzuawia^ 
Szła za nią bitwa wygrana. 
Na odgłos jego, jakby czuciem zdl^te, 
Nieraz kamienie wzruszały się- -święte. * ' 



«) Ta fpi^wa Bard pocliwiiły Fńigala^ 
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Idi więc ka brzegu Arwflp» wynioktemui 
Mów Fiogalowi| aicch ^^odsi: 
Powiedz z mocarzów nayokarilfigemiiy 
^rech zmiele do mnie przechodzi: 
Baję mu córkę, stadłu nadobuema 
^(iechay na nicj^m nie schodzi. 
Pobłogosławię ulubiou^y parze, 
^iechay z nim przyjdą i jego mocarzct 

Szedł stai'y Sniwa» do góry Arwinn: 
Fińgal. radością przejęty, 
Popłynął zar^z ku brzegom Loklino, 
Serce uprzedza okręty, 
Czeka szczęsnego iąfiz lubych termiao. 
Liczy godziny , momenty : 
Momenta skore i godziny liczy, 
Póki przyjemn^y nie zyska zdobyczy, 

Wiuy o królu ustępów Arwedskich t 
"Witay, rzekł Starno ponury, 
I wy co z pieczar. schodzicie Morweńskich, 
Rycerze męiu^y natury. 
Fingalu! niili do klubów miJieuskich 
Przyydziesz, po^pieszay na góry i 
Miech Agandeka, w t^y gdzie jest zaciszy, 
Wies'ó o twych dziełach przyjemną usłyszy, 

Ma owych górach zdradne wysli knoifał, 
Chciał Starno zgładzić Fingala : 
Śmierci mu sidła pocichn gotował* 
Lecz tak zabóyców zniewala; 
12 nic śmie natrzeć, ten, co nań czuCował, 
Strach sidła śmierci obala. . 
Uciekli wszyscy: dokończywszy łowy, 
Wrócił się Fingal ochoczy i zdrowy^ 



n 
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Arfy i gęśle nutjolimiatt sabrzmialy, 
Słychać okrzyki radosne: 
j^pi^wają Bardy rycerrów pochwały. 
Śpiewają pieśni miłosne: 
Podniósł głos Ulin, śpiewak dotkonaty, 
Jęczy jak słowik pod wiosnę. 
Niezwykłym wdsiękiem Uuchaezów zdnmiewał. 
Pięknej pochwiJy Agandeki spiew^ 

Wyszła na odgłos wdzięcznego śpiewania 
Z mleysc, w których była osobnie: 
Wyszła z mieysc, w których tajemne wzdychania 
Mogła obwieszczać sposobnie. 
Blask j«y piękności wid>ił do kochania, 
Śklniła się w oczach ozdobnie* 
Jui władał sercem Fingal okazały, 
Jego j^y oczy błękitne tzokały. 

Dzień przyszedł, w którym znowa polownie 
Mieli odprawiać rycerze : • 
Uprzedza Starno ponury świtanie, 
Pingala budzi i bierze. 
Ten gdy postrzega miłą niespodzianie, 
Rzuca i połów i zwierze. 
Znagła w te puszcze tajemnie przybyła, 
I tak do swego miłego mówiła. 

„Tfie day się uwieść powabnemi ftłowy, 
Strzeż się Fingalu wspanii^y ! 
Na twoje zgubę wszczęły tlę te łowy, 
Będą cię hufce ścigały. 
Bądi wraz z twojemi na odpór gotowy, 
Czuwają na dę dzień cały. 
Ja smutnych twoich Ibaów nie ońiąnę, 
Gębie wybawiam, ale saiDfi sgioę.** 



&tan^ z swojemi rycerz^ pisettrzclony,. 
W mcztwie nadzieję swą kładli: 
Wt^m się pokazał hufiet sacsaf&ny, 
A co się byli zakradli, 
Puścili razem okrzyk powtórzony^ 
Razem do niego przypadli. 
Narzędzia zdrady zniósł Fingal wspaniały^ 
Góry Gormalit ich kl^ką zabrzmiały. 

Przed zamkiem Starna staoęU rycerze^ 
I wyys'cia jego czeka ją^ 
Wychodzi, groźną postaó na uę bier&e^ 
Oczy ma jadem' pałają \ 
Niech Agandekę w wieczyste przymiersr 
Fingal ma, ni«ckay wołają^ 
Co ona rzekła, to skutek objawił, 
Fingal w krwi naszły dziś swą rękę pławił..^ 

Przyszła na ów wdzięk, który serea wabift 
I mięsawł myśli spokoyne: 
Smutek nieznośny zmienił ją, osłąbił> 
Zmieniły oczy łzy hayne. < a 

Porwał się oyciec, własną ręką sabU^ 
Zwiędnialy członki dostoyne. 
Padła jak bryła śbalącego się śniegi, 
Gdy ją wiatr srogi oderwie od b^zegu.^ 

Jak piorun skoczył Fmgał z« swojesi^ 
Rozpacz się w sercu zajęła: 
Niesie miecz zemstę razy ogni«t«mi^ 
Bitwa się straszna zaczęła. 
Padli Łoklińcy, rękami własncail. 
Niósł Fingal tę, co zginęła. 
A kęily morze w brzeg btje wyaok]> 
Płacząc , ba Arwen pothownt \iy. zwłoki . 
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,,SłaWDy był Fmgal, rzekł wóds, vr cztitc przcfd^m 
I teraz dzielny, choć w wieku podesty m, 
Zgnębi Łoklińców. ^Ciciyca wschodź n«fl^ 
Wyydi z zad^oków, o»wiec jeigo iagle : 
A jeźli jaki dach przebywa w chmurze, 
Niechay aię wstrzyma, i odtlali burzeć 

Tak gdy wódz m^wił przy ohiitjm zdroju. 
Kalmar, syn Mata, powrócił ai? z boju: 
Kanny bjt Kalmar , krwią własną zbroczony* 
AYoInym szedł Jurokicm } a ie osłabiony ( 

Ledwo wlekł- oszczep, odpadły jni siły. 
Duchy go jeszcze wspaniałe rzcfwiły. 

„Przybyway; krzjfknąt Koimal, Mata ayaii! 
Przybyway; wpo^rzód przyjainego gminu, 
Przyydf, czemu wzdydiaiz? nie znałeś bojaiak'' 

„Ani /ą poznam, rzekł > bitwa duck <łra£al» 
Bitw* mię krzepi, jęk pobit^y rze»zy^ 
Wrzawa walczącg^ wzmaga anię i cici«y» 
Kolmar naypi^rwszy iDojeg* ^lemieBia»! , 
£miał sję wśrzód fali Z morskiego bnrnaii t 
Puścił się w odnjęi, a łódi jego mała, 
Na skrzydłach szumów pienistych latała* 
Wzruszył raz morze doch wiatrów biirzttwj^, ' ... r ł /. 
Noc hylst czarna, a łoskot slrasiiiwy^/ '! < *-i 

Kiedy w nię biły. rozjmfC0i«9 -w^, ' , • < '. ; . t ^ ^^ 
Skalbte brzegi jęki w^dawi^y, > - .« , t ^ • 

Miotał bałwany szturm, ńadbt^e^ pi««H . : 
Głuszyły gromy okropnemi wrzask^] ^ i -^ 

I Kolmar zadrfałt wzmógł cię, puiftił w morzi^ 
I gdy bałwany rozbujała porze, , ' !- . ' " - 

Stał z mieczem w r^u, ». w^z^d^. ^a^ftimliy, . / \ . . f. 
Darł się przez wichry l^ni^ wMiJlit dlł€h|rk i i\j ) 

Pierzchuęły : zWkka burM uitaws^y^ i J ^ 1 > . .im * 
A gwiazdy wdzięczne- ja*noaó.f»kiui^jr*, '»: ^ -t^, >. * • 
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TaHi był Kokiur , a . jun jtst krew jego :' ' 
Pierzcha strach podły od iniecca iriojegOj • 
Kiipcie się raz^knr,. polu czas pozwala, 
A jak iiayprędz^j spieszcie do Fmgala.' 
Słychać Łokliilców ogromne zbliianle. 
Wy ustępuycie, tam Kolntar zostanie. 
YTodzu! pamiętay na nuite, ijefU zginę, 
Pochoway zwłoki^ a gdy- w tę doUaę ^ ' > ' 
Slroskaoa mittka Kolmara po^i«ssy, 
Niech ją przynaymnitfy grób syna 'pociessy." ■ - 

„Nie lak siy stanie, rzekł w^^, synu Mata, 
Z tobą ja wszędzie, a jeżeli strata 
Nastąpi, oba zginiemy w odporze. 
Idicie iołnierze , a gdy zeydą. zorze, 
Gdy się walecznie z Łoklińc^ zetrzecie, ' « 

Tu nasze ciała -martwe zastaniecie, 
Tu pod tym dębem. . Biec <;hyiy Moranic^ 
Biei do Fingala: foów, Eryki t w ^ym ataiiic: 
- Insfat w swobodach' swoich niebezpieczny, 
Niechay się spieszy ' przy jaciel waleczny.*' 

Jui się ku pierwszym zorzom zabierało 
Poranek odkrył Kromie okazałą i 
Pełne odwa^ i męin^y ochoty, n . . 

Idą za wodzem Swaranowe rt>ty. - -. • ;r . 
Postrzegł Kukulin, ie Kolmar* błedtiieje, ' 
Jął się oszczepu, waiy się I ^efa wie je: 
Wsparł się na J^oui*, ł»ont ^yek «wego, 
K-tórą mu płacząc di^a matka j^go. 
Padł, jako< jawor na wterzcho&acb Kofty; ' 
Jęknął Kukulin, srodze rozrzewniony,' 
Sam tylko została jako skałaf/w bursy, ' 
Co ją ptenistt- £Ua ftcWMąii aw^; . ;• I . 

Grom na ni^y pełznie,^* ta V totHji gWojdy v i . 
Mimo ^rom^ fale, -niewm^zona tcói.^ 
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Mgła schodzi, ta co na pomoc przybywa 
Fiota Fingala, jawnie się odkrywa: 
Lekkim oddechem dmie wiatr w Jagieł wzdęty, . 
Po groin)-ch Wałach bujają okręty. 
Postrzegł to Swaran, i zwraca się nagle 
Tam, -gdzie Fingala zbliiają się £agle« 
Jęczy tym czasem Kukulin strapiony, 
Nie ^mie Fingala widzieć zwyciężony ; 
Łzami mu zaszły oczy, sam ponury 
8zedt w lasy Kromli, i udał się w góry. 

„Ci, co okrzyki wydawali głodnie, 
Padli rycerze ; powtarzał ii^osnie: 
Leią na piaskach braci moich zwłoki* 
Duchy wspaniałe! co ponad obłoki 
Bujacie teraz, przybliicie się do mnie. 
Po was ]a płaczę , stawcie się przytomnie* 
W pieczarach Tury jui odtąd osiędę, 
Odtąd przestawać z wami tylko będę: 
Osiędę smutny, wprzód dziki<fy zaciszy, 
Zttden jui z Bardów o mnie me usłyszy* 
Bragello moja ! zapłacz 2ono m^, 
Zapłacz, wiernego^ męia utraciła.*' 

Stał na okręcie Fingal z mieczem w ręku, 
A straszny oręż 8'mierŁelnego szczęku 
Błysnął na zgubę, pogromy i klęski ; 
"W ręku Fingala ów oręi zwycięzki. • 

„Znać krew na brzegach, rzekł mocatz dostdynj, 
Krew mych przyjaciół, piętno srogi^y. woyny : 
Smutek ponury tami mieyscy włada, 
A w puszczach Kroi^li iałoba osiada. 
Zgnębili Inslał Łoklińcy* zajadli, 
Młodzieńcy jego urodziwi padli, 
Zginął syn Semy! ozwiycie się dzieci I 
I^iech odgłos trąby po pagórkach leci* 
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Rjnof Fillanie! 19 okropnym odgłosie 

Niechay się echo rozchodzi po rosie. 

Wstąpcie oa wzgórek, gdzie jest grób Łandarga, 

A co oa oaszych przyjaciół się targa, 

fitiechay usłyszy, jak wołam na boje: 

Wznoście głos jak ja, wznoście dzieci moje. 

Czekam S wara na na tym śm-terci brzeguj 

Niech siły wzmacnia i niech w cał^m biegu 

Uderzy na nas Swaran, mocarz mąiay, 

Niech się pokaie ten rycerz potęgy. << 

, Jak grot piorunu skoczył Kyno wdzięczny, 

Fillan smaglawy, jako cień miesięczny: 

Jui słychać hasło Fingala w odgłosach, 

Huczy po Leni rozłożystych wrzosachw 

Nie tak wezbrany stopionemi śniegi. 

Szumiący potok rwie akaliste brzegi. 

Jako Łoklińcy do boja si^ rwali ^ 

Miga ślę zewsząd blask hartown^y stali: 

Na czele S waran, zajiiszon^ złością. 

Oczy mu dziką pałają zja^ością. 

Fingal wspaniały postrztgł go zdalcka^ 
Przyszła mu zaraz na myśl Agandekai 
Brat jego mił^, był Swaran okrntny. 
Na taki widok stan^ Fingal nmitny f 
A kiedy dawną miłość przypomina, 
Zawołał Barda sławnego Uiina: 

„Zaproś^ na uczftę, rzekł, S warana do mn^e, 
Niechay się w zgodzie dziś stawi przytomnie: 
Jutro tarcz skruszym." ..Szedł TJlin sędziwy. 
Gdzie sUł z swojemi Swaran zapalczywy.. 

„O! ty, rzekł, na boy coś płynął przez morze, 
UJyy Fingala uczty, w dobrzy porze: 
Day się upraeymą dięcią jego Wzruszyć, 
Jutro będziemy Urcz« s śoht^ kruszyć.*' 
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Jotro dam ucztę, kiedy Fiagid 9bUdły 
Albo w tup póydaif^ lub im r płuca. Jiegnie/*^^ 

Natjelisuiatt Ulin z, odpowiedzią biegnie* 
yy^edy dice Swar«a»y niAcliie uk erę &taiue^ 
Rzekł FiDgal mąinj, „Bo muie, Osayaniel 
Gaul ! bierz miecz irogi , Fergus ! gotuy atrzały ^ 
Fillanie ! podniet oszezap krwią, zrdzewiały f 
Imaycie Ur^ze* za nmą jnpje .dzieci." 

Jako dncli i^atru, co w Mo^w^ie lecr, , 
Kiedy się grzmotem chmury wzajefii sparły^. 
Tak się obadwa woyaka razem starły. , 
Wpadł Fingal w bnfce i mioczam śmierć miotaj. ^ 

Jak duch Trenmora, co dęby druzgoU^ - 
Widziałem rękę twoje zakrwawiopą, 
Oycze kochany! a blask miecza tono 
Straszliwe ezyiutr wymagały aię bo)<v /^ 

Kiedyś przyipiamM: dayrne dzieła twoje* , . i . 

Byno waleczfiy, «. tobą FUian leci, f- 
I jam był w gronią twoi^ch miłych dzieci. ■ . < < . . 
Skoro miec^,oyca w oęza<h. nMzych błyspąjj^ 
Kaidy grot iartko na Łoklińców cisnął, . 
Za kaidym jego wrzał duch we mnie gi<s^aw 
14 ie takim byłem ^ jakim teraz jeątem, 
Posęp^ 9^oi6 sił wówcias nie statła, 
Ani krew w żyłach, była w pyół umarła. - 
Siwizna, Jak dzi^, wło»6w nie osiadła^ 
1 ięgła tępoty na oczy nie padła. 

Kt62by pobitych rycerzow zrachowft^ 
Których Fing^da oręi piorunował ? 
Póki ciemno^i świata nie okryłyj. 
Jęki po jękach doliny głosiły, 
Pierzchali w.ąawód LokMcy wy bledli-] 

Hy toy .nąd. rzeką Łubarą osiedli* . 
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Zabrzmiały arfy^ a Dardy ipiiwti^yi 

Słuchał ich pieśni Fingal okśtAty : • ' ' 

Damał, ochłbnął, i jai mę nie giiiewat, 

Wiair jego włosy aiw^iiii ptfwlewał. 

Stał przy nim Oskar, Oakar m6y kocbany, 

A całodziennym bojem zmordowany^ 

Waparł się na miecza » oc2y w dziada wlepił, 

I tym widokiem duszę swoje krzepił. 

„Wnttku, rzekł Fingat, dobree się sptawiate^, 
Serce dziadowskie dzW aradowałćś: ■* ' 
Zaprawiłeś sif na Łokfthiców stracie, 
Serce mi rośnie, kiedy pa^c^ na cię/ 
Chlubię się i tttgo, iem ]Ht twoiiH dztndem, 
Idi przodków twokh nieśmiertelnym śladem; 
Trenmor i TraUl, świat dziełmi zdziwifi, 
Idi xa ich śladem, i hęHif jttńj byK. 
Dziełami awemi gnęb harc^h) auohwałyk^h^ 
Słabych eszczędzay; a w ctyniittfa' wspaniałych 
Broń luda: niech się w aerctt twoj^m 'mieście * 
Bądi mu jak wietrzyk J co się « trawą pieści. * 
Taki był Traial, .Ttenmór, gdy Iitd wodscHt.^ 
A Fingal , co się od nich nie odrodził, * 
Nie cierpiał nigdy , M>y nędzny wzdychał: 
W cieniu m^y tarczy strapiony oddychał* 

Oskarze! byłem w6#czas> równie jak ty, tńh>df, 
Gdym poznał Fanaa6llę |>rzei:iidn«fy *rody, 
Córkato była Kraka V powracałem' z Kouy, 
Wtf^m okręt był zdaleka od baś posirzesEony, 
W nim była; zblii)rłem atę kii brzegu, poskoćzę, 
Postrzegłem, ie płakała, a piękne warkocze 
Wiatrem wzdęte po łonie pieszczonym igrały: 
Łzy rzewne po jt^y licu nadobnym spadały. 
Czemu płaczesz o piękna [ rzekłem, młodym ' jeszcze, 
Ale, jeili się w liczbie ałlig twoich pemleizćię. 
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Jeieli mię do ti^oioh miiiL§ taqzy«z niy6. 
Tą ci ręką i aeroem gotów jestem alyiyć. 
Może w mocy równego znaydę , lub atły«sff 
Ale w serca 'wierności ;UdeD nie prte^puze*** 

„Broń mię, p wodca męinjch! da ciebi« noekam^ 
Rzekła piękna; od ciebie wsparcia inego ezekam: 
Miłością ku mnie zdięty, który m.}a się brzydzę, 
Borbal, Król Soryj <}hce mię mkó w małieo^iey licUe: 
Uciekam przed nim nędzna » chroń mię pod tarez twoją. 

Rzekłem : „pierzchnie Kjtól Sory : okrj ję ci« zbroją,. 
Nie choway się gdzietndzi^y : « WpQs'riQ4 męin^y rzeszy^ 
Wposrzód pocisH^w biltwy , duch 4i:ę mcy ucieszy.)' 

Wkrótce wpośrzódku morza pokazał się zdała 
Okręt wały porzący dumnego Borbala, 
Imienia się wkoło ^w^ody , a łódź jak ptak chylą. 
Do brzegu, gdzieśmy stali , kiedy się .przyblUa, 
Krzyknąłem : „cudzoziemcze ! przyydi da nas bezpieczny ; 
Zadriała Fanąyolla, wi^m Borbal wszeŁe«zny 
Puścił strzałę , i w famo Serce Ją ugodził. 
Skoczyłem; a gdy śmiało Aa ęasz brzeg iiiry<;ho4zii; 
Wszczęliśmy srogą bitwę « zwyciężyłem zdraycc> 
Grzebłem z płaczem niewinną, z wzgardą windwaycę. 
Takim byłem Oskarze, w kwiecie wieku mego; 
Kaśladuy, miły wnuku, Fingala atarcgo. 

A teraz idźcie, gdzie LokUńcy biegną, 
r^iechay ci zdraycy mieczem waszym legną: 
Brońcie im morzu ,, aieby ci wściekli 
Na swe- okręty wsiadłszy nie uciekli^" 

Biegli, a jako wposrzód zawieruchy 
Straszą lud trwoiny napastliwe duchy. 
Taki ich pośpiech. WUm rzekł Gaul, syn Momy; 
y^Juź słońce zaszło,- mrok nastał wieczorny, 
Noc się przybliża, niech Bardy śpiewają, 
Bozkai, niech nasi wdzięcznie zasypiają :. 
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Scboway mietz v pocliwyi Fii^lu poŁęlny, 
A pozwól, niech się potka lud twóy męiuj* 
Odpoczniy, lAteh my tyllu> na etę patrzan^ 
Jak zeydą zorza, pozwól, saniti natrzflimę 
A ty tic patrzay , i ciesz w sławie nmidy^ 
Miech tel gyn Morny Łoktii^oów nattratsy*'' 

„O dzi«lny męia! rzekł: Fingal, pozwalam^ 
Idi, ale ja się od Was nie cMldalaoi; 
W potfrzodku bitwy «ie będziecie sami, 
Oręl Fingala błyśnie i ^a wami. 
Teraz, -o fiardyt B«ócte,:|tii dzień g^dnU, 
epi^wayde dnmy, sieehaj Fingal aasme. 
O Agaudektf! yeieli^ w obłokti, 
Je£U nas widzisz w tym posępnym zmroka. 
Przybili się do mnie, do mnie| eo cię płaczę, 
JNiech choó raz jeszcze twarz twoje zobaczę/^ 

Tysiąc się gęsU razem o<leewało, 
A grono Bardów FhigalA ^pi^wało; 
Śpiewały Bardy wten^Cas i o tobie, 

Osśyanitl 4:0$ teraz w iatobiel 

1 ja wraz z oycem w zwycięzŁwadi bywałcBi, 
I ja nie jedne woysko zwy^tęiałem} 

Teraz kaleka i sUrzec zgrzybiały, 
Wzdychając nucę oycowskle poch\rały ! ■ 
Fingalu, gdzieie^ jest waleczny męża? 
Gdzie nu>c właściwa twojemu oręiu? ^ 

Przeszły, ach! przeszły^ ulubione chwile! 
Zwierza się pasą na twoj^y mogile, ' 
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T B E Ś 6 

I - 

Noc przerywa ct^nnoici wojenne, Ossyan Jtortysłająe 
z tey oiolicznoici , opowiada czyny ^ nUłoió ewoję 
dla Ewraliny matki Oskara, która nie dawno, przed 
uyprawą Fingala do Irlandyi^ umarła. Ostrzeżony 
od jey cienia o niebezpieczeństwie Oskata, bieiy 
mu na pomoc* Flngal zdaje dowództwo Gaulowi. 
Oskar i Otsyan przem^g/ają prawe skrzydło nie-- 
przyjacielskie, lecz Caul, który walczy ze S waranem, 
^ juJc zaczął ustępować j, pola : Fingal posyła swego 
Sarda Ulina, dla oiywienia w nim odwagi: ztem- 
tpszystkiem przemaga S waran. Natenczas Fingal zst(^- 
puje z góry, i stacza osobiście bitwę, K-ukulin, któ^ 
ry ze swoim przyjacielem Koimalem i Karylem Bar- 
dem , cofnął się do jaskini Tura , wstąpił na pagó- 
rek bliski placu bitwy , i chciał iśdż na pomoc Fin- 
galowi, ale mu Konnal odradził. Posłał więc tylko 
Karyla z powinszowaniem wodzowi pomyślnego boju, 

C6i to za piękna z gór tfpii^wając schodzi, 
Jak tęc^a, gdy się niebo wypogodzi? 
Xa to jest , kiór^y głos wdzięczny i miły* 
Córko Toskara! nie raz cię wabiły 
Piosneczki moje, nic raz, gdy^ słuchała. 
Łza z pięknych oczow twoich wypadała. 
Czyi po to schodzisz, ieby widzieć boje? 
Czyi po to, abym tfpi^wął dumy moje? 
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Piękna Malwrao! ule takim ja byłfin; 
Ślepy, zgrzybiały, wszystko utraciłem. 
Nie taki byłem w tę szczęsną godzinę, 
Kiedym nadobną poznał Ewralinę. 

Tysiąc ona rycerzów ofiary zwabiła. 
Tysiąc ona rycerzów ofiarmi wzgardziła. 
Jam tylk(^był szczęśliwy. Przy Lego jezlerze 
Był jey dom, tam poszedłem, szli za mną rycerze. 
Przyjął uaf Brapo oyciec, człek pełen ludzkości, 
A widząc w domu swoim poiądanycb gości, 
Bzekł, nie łatwato zdobycz, wielu odmówiona: 
Ale ty bądi szczęśliwym, będzie z tobą ona* 

synu wieczney sławy! krwi godna Fingala, 
Bierz córkę, chętnie oyciec i ona pozwala. 

Wchodi w dom móy, wchodź szczęśliwie : to kiedy po^i^torzjl, 
Wrota domu swojego sam dla nas otworzył; 
Otworzył wrota, Ttióre kr^ły Ewralinę. 
Uyrzałem piękną moj^y podróiy przyczynę, 
W t^m się na górze zbroyni męie pokazali, 
Ośmiu było rycerzów, co z Kormakiem stali; 
Śkluiły sic w oczacU naszycli rynsztunki i zbroje, 
Tam był, ów sławny Toskar, zawołany w boje, 
Kolia m^źny i Duna, Frestat, Dala, Tago, 

1 Dayro, sławny wszędzie niezwykłą odwagą. 
Patrzałem z zadziwieniem na te widowiska, 
A postrzegł^zy , ie ku nam mieczem Kormak błyska, 
Szedłem prosto ku niemu z memi rycerzami. 
Dzielni jego junacy fpotkali się z nami} 
Trzykroć oręi.Kormaka o tarcz mą uderzył, 
Trzykroć i jam się iwawo oa niego zamierzył, 
Zginął młodzian waleczny, głowę mn ^ciąłem; 
I w oczach zlękłych jego rycerzów. wstrząsuąłeitt. 
Uciekli : któiby wtenczas był powiedział, 
Malwino moja, ie ja będę siedział 
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Smutny, kal«ka, sam jeden na puszczy? 

Jui ustawały głosy mężney tłuszczy, 
Bardy ucichły, wiatry co powstały, 
"Wyniosłych dębów wierzchy kołysały, 
A gdy zniewalać sen mocą przyjemną, 
"Wtem Ewralina stanęła przedemuą. 

„•Wstań, Ossyauie, rzekła, ratnj syna. 
Znowu z-Loklińcy potyczkę zaczyna** 
Rzekła , i w jasnym zniknęła obłoku. 
Wstałem ; a w nagłym pospieszając kroku. 
Dopadłem mieysca, gdzie syn gonS trwoinych. 
]^ojąc się jego gonitw nieostroinych, 
Krzyknąłem: y^dosć jui straty dla Łoklinii. 
Bos^ dla nich zemsty, powróć się móy synu/* 
Powrócił; a chrzęst 8'wietne'y jego zbroje 
"Wdzięcznym odgłosem cieszył serce moje. 

„Pocói, rzekł, oycze, wstrzymujesz gonitwę. 
Oni naypie'rwsi wszczęli z nami bitwę. 
Oni się do nas naypierw^y zakradli. 
Wtenczas z Fillanem dopierosmy wpadli. 
Pr4erzedzili8'my tę strwoioną rzeszą, 
Ł,ecz większe jeszcze hufce onych spieszą, 
Hufce Loklinu ooraz się zbliżają, 
Ćmy nocne, smutne jęki powtarzają: 
Ognie się nocne znagla pokazały, 
Widziałem j bladym płomieniem gorzały: 
Pewnie to, oycze, s'niierci poprzedniki, 
Obudźmy króla, nim wpadniem w ich szyki. 
Skoro powstanie, co w bitwach się s'miejc, 
Łoklin, jak chmura, przed słońcem zrzediiieje." 

Porwał się Fingal, i wsparł na puklerzu- 
Tarczto Trenmora, co w woynie, w przymierzu, 
'Xy<i%ckrod jego przodki podnosiły. » 

"VVtdolŁi smutne srodze go zmartwiły, 

Tom I. N , 
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Skoro sen zamknął znnione powieki, 
sunął cień przed nim wtbelęczn^r Agandeki. 
Duch lekko w jasnym obloką się wznosił:. 
Twarz zblacUą łzami kroplistemi rosił: 
Ściągnęła rękę , oczy łzą skropiła. 
Rzekł: „czemu płaczesz Agandeko miła?*' 
Zniknął cień z oczn, i sen co go łudził; 
Fiugal się łzami oblany obudził. 

Bladawe gwiazdy gasnąć poczynały, 
Pierwsze się zorza juź pokazywały, 
Gdy posŁrzegł Fingal po ozdobuey zbroi. 
Że młody Oskar nie daleko stoi. 
Zbliiył się młodzian. „Gdzie nieprrfyjaciele? 
Zawołał Fingal ; czyli jeszcze smiele 
Stoją na placu najezdnicy wściekli. 
Czy jui na swoich okrętach uciekli? 
'Ale są dla nas, jeszcze głos ich słyszę. 
Oskarze! biegniy pomiędzy zacisze, 
Budi mężnych." Podniósł głos Fingal wspaniały, 
Ogroi]^nym bukiem puszcze się ozwały. 
Zlękły się zwierza, -w^zniesioue w obłoki, ' 
I>(iezwykł<^m wzdrgnieniem zadrżały opoki. 

Jak wiatr co chmury pędzi w jedne stronę. 
Tak na głos wodza woyska zgromadzone: 
Głos ten doniosły 9 co na boje wodził, 
Badosnym wdziękiem twarze wypogodził. 

„Idicie, rzekł Fingal, na zwycięskie boje, 
Będę ja z wami, idźcie dzieci moje; 
Ha tym pagórku będzie miecz móy błyskał: 
A jeiliby was przeciwnik uciskał, 
Ja was wspomogę; lecz na c6i wspomagać. 
Na co wam w męinym boju dopomagać ? v 
Wy sami odnieść zwycięztwo zdołacie, 
Ka czele, waszym syna Moruy macie; 



FINOAŁ. BUKA I T. fl5l 

On wat wle^dź będzie, on się pierwszy stawi| 

On się pleśniami Bardów naiz^eh wsławL 

Duchj rycerzów naszych znamienite, 

Dachy! w obłokach powietrznych zakryte. 

Wieczni mieizkańcy szczęśliwcy zaibiaze. 

Wy niegdyś wierni moi towajrzysze, 

Jeieli który z tych mocarsów padnie, 

Przyymie go poczet wasz wybrany snadme, 

jNieciiay na skrzydłsch wiatrów nnoszeni; 

Po krain naszych rozkosznCy przestrzeni, 

Kiedy w snach wdzięcznych do żyjących śpieszą, 

I mnie niekiedy wesprą i pocieszą* 

Fillau! Oskarze! i ty Rjuo dworny, 

Idicie : wstępuycie w- Aady syna Morny : 
Bądźcie pamięlni na oyców przykłady. 

O dzieci moje! czy z mocy, czy z zdrady, 
Gdybyście padli , poszedłbym za wami : 
A wtenczas duch móy z waszemi duchami, 
Wspólnym miłości ogniwem złączony. 
Bujałby jeszcze nad wierzchołkiem Kony**f 

Jak obłok czarny, najeżony grzmoty, 
Tak ILról mócarzów wyprawiwszy roty. 
Wracał się nazad przez wrzosiste stepy, 
Sklnią mn się w ręku dwa płytkie oAzczepy: 
JNie raz się spoyrzał na pobojowiska, 
Trzy jego'Bardy stoją przy nim zbliska, 
Usiadł na Kromli, a blask jego zbroje. 
Świecił zdaleka. Myśmy szli na boje, 
Pełen radości . był móy Oskar miły. 
Piękne się jego lica rumieniły, 
A łzy miał w oczach, łzy wdzięczne, radotne. 
Miecz jego błyszczał, jak promień na wiosnę. 
Szedł hoiy młodzian niez-^kłym pośpiechem, 
I wyrzekł do mnie te słowa z nśmi^chem: 

N 2 
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„Oycze kocbany ! wpdzu wojowaikjów 1 
I ty iię uchroń, lutąp z naszych fizykóyfy 
Ustąp synowi chwały poiądau^y: 
A je£li zginie , powiedz ukochaney. 
Powiedz Toskara córce, która jęczy. 
Tam, kędy strumyk kręto płynąc, brzęczj; 
Jęczy nieboga, powiedz, ie yiy miły 
Na j^y płakanie i z ciemney mogiły 
Wydostanie się , ą duch w lekkim locie 
Będzie ją wzmagał, k cieszył w kłopocie/' 

Rzekłem; „Oskarze I ty mnie staw mogiłf^ 
Naysroźsze bitwy w oczach moich miłe. 
Z t^y nie ustąpię, pognasz mym pr/.ykładeni. 
Jakim się oycem ^taszczycaąz i dziadem} 
A jeili zginę, zloi broń na mogile, 
f^ie masz Oskarze t^y, na którą mile 
tiie razem patrzał. Synu! jeźU zginę, 
Tę, którąm kochał znaydę Ewral^nę." 

Takąsmy z syuejh mowę wtenczas mieli- 
Gdyśmy głos Gaula znagła usłyszeli; 
Miecz oyca trzymał, w odgłosie wesoły. 
Wpadł wielkim pędem na nieprzyjacioły. 
Wszczęła się bitwa, odgłos się powtarza. 
Miecz w miecz uderza, a mocarz w mocarza# 
Ciirzęst zbróy i tarczy, szczęki słychać stali, 
Gaul, jako pioru^, co las. w Arwen pali: 
S waran, jak potok, €o po straszney tuczy, 
Rwie skały, drzewa, pieni się i huczy- 
Kto zdoła zliczyć rycerzów zginionych? 
Miecz Ossyana , w ciosach doświadczonych, 
Gromady zmiatiJt: ty z synów wybrany 
Ofikarze, jakie zadawałeś rany! 
Jakes b}ł straszny, patrzałem c weselem, 
Jako twóy orci nad niepi^zyjacielem 
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StrwoioDym błyskał. PicrzchDęIi: my gooim. 

Ścigamy zbllska, i uciekać bronim. 

Padają męiui: tak kruszec pod mtotem, 

Tak wrzos pod ogniem, tak dęby pod grzmotem* 

Widzi to S waran, zwrócił się niesworny 
I biegi natychmiast tam, gdzie był syn Morny. 
Postrzegt to Fingal , i rzekł do Ulina: 
„Idi Bardzie sławny, idf do Mortiy syna. 
Wzbudzaj pieśniami na czyny dostóyne, 
Przypomniy jego dawni^y sławną' woyn$, 

S^-eti tJlin stary kroki powainemi, 
I tak go wzbudził pićs^niamT swójeim : 

yyPotomkn rycerzów datmy, 
I zaszczycie rodaków 
Zawołany, w ciosach slawn^f^, 
Wodzu mcińyćli junaków } 
Śmierci dawca ^ twoy mtecz skory 
JHedk się iwr cl6sac^ nie leni : 
Walcz na brzegach Inistory, 
Niech pierzchaji| strwo^eui.« 

Śpiewał: W Caulu serce się Wzmagało, 
Wte'm przypadł Swaran, i w tarcz okazałą 
Tak ciął, i£ CIOSU syu Morny nie zdołał, 
Postrzegt to Fingal, porwał się, zawołał: 
Trzykroć głos podniósł, trzykroć góry driały, 
A zbiegłe roty , które uciekały, 
Na 4>dgłos jego stanęły Jat Wryte. ' - 
Twarze ich smutne > i wstyd'em okryte, 
W ziemię strwożeni pokornie' patrzali 
Nadchodzi Fingal, a jak w srogiey fali. 
Gdy chmury idą w stepy wysuszone. 
Czekają deszczu ^oła pochylober: 
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Tak woysko wodza swojego czekało. . 

Foatrzegt i Swaran osobę wspaniałą, 

Poznał Fingala, jadem rozjuszony^ 

Wsparł się na mieczu, stał wskroś pr^eraiony: 

Jaskrawym ogniem oczy mu Myszczały; 

Tak dąb piorunem niegdyś ogorzały, 

Ogromny w sobie i wiekami stary, 

Spuszcza ku zieipi uwigdłe konary. 

Zwrócił się Swaran, z nim rycerzow tłusscza 

yf inszą się stroi^ę przenosi i spuszcza. 

Rzeki Fiugal: „Da^ne zwycię:fLw moicb znaki 
liiech się okaią po mi^ędzy orszaki : • , 
Kiech dmie w chorągwie wiatr, co wdzięcznie wieje. 
Ka taki szelest duch mę^ny rzeźwięje: 
Do mnie o dzieci! 2wracay kroki twoje 
Gaulu ! Oskarze ! co rosniess na boje, 
Kupcie się do mnie E^onnąlu! Derjpi^zie! 
Ossyan w pieśniach sławny, niecl^ tu i^aie.** 

Złotemi zewsząd ozdobny haftamji . 
Słońca proporzec zaśkluił się nad nami; ^ 
Miłe z nim wiatrów o()4echy jĘrały, , 
Serca się takim widokiem, wzmagały 
Patrzcie , rzekł Fingal : ,jnieprzyjaclół tłuszcza 
Tak rzadka, ^ako po ppiarze puszcza: 
Niechay z was kaźtly, tak, jak mu się zdarza,^ 
Z Lokliiiców Sjoble obierze mocarza, 
JMiechay z nim walczy. Rzekł Gani : „siedmin biorę : 
Oskar, ja wodza, co 'ma luistorę; " ' . . 
Madana Dermidj Terraap^i król mę4"y .. 
Na tego przypadł, co dziś ląiedołciuy, 
Co dziś zgrzybiały, kaleka i ślepy. 
Tuła się między manowce i stepy. 

Jui się król rzucać mocarzom pozwala, 
„Wam, rzekł, Lokliiicy.; Swaran dla Fingala." 
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Natychmiast jaiko wiatry, rozjnszdne 
Woyska się nasze udały w tę stronę. 
Kędy Loklińców ukąŁne roty stały, 
Echa okrzyki nasze powtarzały* 
Kt6ź zdoła głosić, eo^ się wówezat działo? 
Córko Toskara! krwiiv się ramieniało 
To straszne pole, jak zerwane skały, 
Tak liczne półki Łoklińców padały. 
Padały półki, szło zwycięztwo z namł. 
Wszyscyśmy słowo sprawdzili skutkami* 
Córko Toskara! ty» naówczas bladła, 
A gdy^ nad brzegiem Branny trwoina siadli^ 
Nie raz patrzająe aa straszne rozi'uchyy 
Pier^ twoja ^nieina, jak łabędzie puchy ,< 
Coraz się nagłym wzruszeniem Wznosiła* 
Nie raześ słońce, jak w krwi zobaczyła: 
Czarne obłoki jasność jego kr^ły, 
A dachy błędne pomiędzy mogiły^ 
Jako wiatr lekki, co świszczę przez skały^ 
Okropnym jękiem nszy przeraiały* 
Grad leci, chmara grzmi, huczy i błyska. 
Takie t^y bitwy były widowiska* 
Malwino! płaczesz, przestań; niech te płaczą^ 
Co ]u£ naymilszych swoich nie zobaczą. 
Niech Łoklin płacze, co postradał męie, 
Jni dawn^y swoj^y sławy nie desięźe* 
Kapami Jego mocarze padali, 
Krwiąsmy ich ;iasze miecze zfarbowali: 
Jam wszystkich przeżył, sam się z m.oich baczę, 
Malwino! nie płacz, niech Ossyan płacze. *< 
Postrzegł jednego Fingal z zwyciężonych. 
Sam wf ń miecz wraził , a w zapędach onychi 
Grdy się weń wpatrzył, starca powainega 
Poznał, ten ręce wyeiągał da n&go* 
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Kn niema zwraol zmu-twiałe powieki: 

yyAch przyjacielu; mo}^y Agandeki, 
Tyie«to, krzjkuąt Fingal; co ją strzegłem? 
TyietlOy który z ręki moj^y ległeś? - 
Bardy I śpiewajcie na jego pogrzebie, 

Agandcko! gdy wielbimy ciebie, 

1 twoy przyjaciel będzie wspominany, 
Spocznie w mogile od nas usypan^y/' 

Zasłyszał w Kromli Kuknlin wspaniały. 
Jako się oba woyska potykały. 
Wołał Karyla z Konnalem odwainym: 
Ci krokiem idą do niego powainym, 
Przywdzieli zbroje starcy znamienite. 
Patrzą: jak morze bałwany okryte, 
Tak się zdaleka woyska wydawały. 
Va. taki widok wódz zapamiętały, - 
Wzniósł umysł męiny, umysł swóy ochoezy. 
Zagrzane sławą iskrzą mu się oczy ] 
Pasą się srogą nieprzyjaciół klęską. 
Porwał natychmiast broń oyców zwycięzką^ 
Trzykroć do boju walecznie się zżymał, 
Trzykroć go Konnal poważny zatrzymał} 
,,Fingal zwycięża, nie bierz sławy jemu, 
Fingal podobien wichrowi strasznemu.'* . 

„Idi do Fingala, rzekł Knkulin iwawy; 
Śpi^wsy, o Bardzie! wielkość jego sławy, 
Day mu miecz, którym mogłem dokazować, 
Jui go Kuknlin niegodzien piastować. 
I wy, o cienie! co na Kromli górach, 
W lekkich zawarte, snujecie się chmurach, 
Duchy mocarzów! których głosy słyszem, 
Przyymiycie, waszym będę towarzyszem. 
Jaśniałem niegdyś, jak światłość promienia. 
Zniknąłem, jak wiatr. Próżne pocieszenia 
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Ka cói Konnalu Wspominasz lae ^eła, 
Sławę mi moje przegrana odjęła! 
Zwyciężył S waran f ty, co płakać raczysz, 
J^agello moja! jui mię nie oI>aczy6z." 



F I N G A L. 
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TREŚĆ. 
Knkulin i Konnal zosłąfą na pagórku. )?*ingal walcie 
ze Swaranem. OpU ich hitwy^ Swaran zwyci^iony 
i oddany poi straż Ossyaua i Gania. Fingal z Osks^ 
rem i innemi swemi dziećmi , iciga nieprzyjaciela* 
Ustęp o Orle , jednym z dowódców Loklińskich^ śmier- 
telnie ranionym u/ boju. Fingal^ żałując śmierci te- 
go hohatyra^ każe się mieć do odwrotu Kaledończy- 
kom, a przywołując swoje dzieci, dowiaduje się^^ ze 
Byno naymiodszyt został zabity. Opłakuje śmierć 
jego. Słucha historyi o Łamdargu i Gelkossie , i wra- 
ca na mieysce, w którim zostawił S warana. Karyl 
wysłany od Kukulina , dla powinszowania Fingalow!, 
zwycięztwa, spotyka Ossyana. Rozmowa między ta- 
mi dwoma Bardami, kończy rzecz dnia czwartego, 

„O »YNU Semy, rzekł Konnal wodzowi, 
Pocól się twema poddajesz smutkowi? 
Mocni są w boju przyjaciele nasi, 
Trwa sława która dzieła twoje krasi: 
Pomniy, z jakiem cię Bragella weselem 
Witała wtenczas, gdy t nieprzyjacielem ' 
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Męinies się sprawi?, a twoje pocbwałj 
Wdzięczneml glosy Bardy opiewały. 
Patrz, jak się zbliia F>Qgal Wu pomocy, 
Poiar , grom , powódi znaki jego mocy. 
Szczęśliwy naród, co go ma za pana! 
Fingalu ! w tobie razem jest zebrana 
I dzielnotf^ bitwy, i słodycz pokoju* 
Bycerze męini słuchają cię w boju, 
Strachem przeraża miecz twóy zapalczywy : 
Fingalu męiny ! twóy naród szczęśliwy : 
•Przeciwko niemu kto się 'U6 ośmiela? 
Swaran, ten tylko jeden z pos'rzód wiela, 
Fingala godzien. Patrz, jui bitwę wszczęli: 
Tak morze szumem pienistym się bieli, 
Gdy walczą z sobą duchy, co nim władną: 
Maytki w ucieczce bezpieczeństwo kładną, 
Drią gór mieszkańcy na pół obumarli." 
Jui srogą bitwę wodze z sobą zwarli. 
Bitwo! pamiętne straszne twoje ciosy! 
Groine spoyrzeuia, okropne odgłosy! 
Chrzęst zbroy, szczęk mieczów słychać wieloraki. 
Skruszyli tarcze, skruszyli szyszaki. 
Rzucili bronie, w zapasy się rwali; 
A gdy się ścisłe za barki imali, 
Krwią zaszły członki gwałtem wysilone, 
Chwieją się Wzajem, miotają się w stronę; 
^akoniec, gdy się naysroiey roziarli, 
Gdy się ostatni^m wysilaniem wsparli ; 
lYstrzęsła się góra doliny zadriały. 
Zachwiał się , osłabł, padł S waran zuchwały. 
Tak dwa wierzchołki, gdy woda podrywa, 
Chylą się Wzajem, a co je okrywa, 
Drzewo się łączy, wzniesione w powietrze. 
Nim je upadek pokruszy i zetrze, 
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^tyzieci Morwenul mieycie tcrat w straiyP' 
Hzekł Fingal, lego co za tysiąc waiy : 
Tysiąc mocarzom Swaran w boja zdołar 
Czas, niechay pora nastąpi wesoła; 
Oaulu odwaiay! i ty Ossyanie! 
Mieycie o królu Łoklinu staranie^' . 
Cieszcie go: a wy Fillanie i Ryno^ 
Gromcie Loklińców, niech hardzie nie płynąy 
Niech nie postaną wicc^y na' tym brzegu. 

Skoczyli , jako* piorun w groinym- biegu.- 
Fingal natychmiast kroki powainemi. 
Jak didiysta chmura sziedł zwolna za niemi*- 
P ostrzegł, jak wsparły o nadbrzeżne tkały, 
Stał na ustroniu rycerz okazały;: 

„Ktoś jest młodzieńcze? rzekł Fingal, czy z nimi? . 
Czyś nieprzyjaciel? — Jestem z Loklińcami} 
Broń moja zawdzy w utarczkach pomocna^ 
Orla się' zowie : ręka moja mocna.- 

— Poddać się, lub- bie, rzekł wódz, w woli tv^^oj^y ? 
Nieprzyjaciela Fingal się nie boi. 

Przyjaciół kocha, póydi na ucztę z nami, 

— -^tie: słabych bronię wszystkiemi siłami. 
Równego szukam, niech się Fingal podda*^ 

— A komui z ludzi miecz swóy Fingal odda ? 
'Wybierz, którego chcesz z moich mocarzów* 

— Takich , jak Fingal szukam adwersarzowi 
Jeili od ciebie będę zwyciężony, 

W wyiszey od innych mogile złoiony 

Bydf powinienem: miecz o<lesliy ionie^ " 

Ten ona, syna piastując na łooie. 

Żeby się w wielkie mógł dzieła zdobywać, 

14 ie raz mu z płaczem będzie pokazywać. 

• — Młodzianie, pocói^ iale wznawiasz we mnie? 

Umrzemy, a broń nasza nadaremnie 
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w przytionkacb dzieci będzie zawieszona; 
Zaczynay, miecz twóy będzie miała 2ona.« 

Szli zat^m Fingal z rycerzem na boje: 
Przeciągi do raza Fingal tarcz na dwoje, 
Prysła w kawałki: tych blask tak przyświeca^ 
Jak driące w wodzie promienie xię£yca. 

,.Dobiy Morwenu króla; zwyciężony 
Rzekł rycerz I w bitwie jui byłem^ raniony. 
Tu muie samego ci, co niegdyś strzegli, 
I przyjaciele i swoi odbiegli: 
Umyślnie na t^m mieyscu cię czekałem, 
Z twoj^y waleczn^ ręki umrzeć chciałem* 
Los móy nieszczęsny, dziś osierocona 
Będzie nad brzegiem Lody płakać iona. 

— Nie czyń mię sprawcą falaln^ przygody. 
Rzekł Fingal, pragnę, byś nad brzegi Lody 
"Witał się z 2oną w domówmy zaciszy. 
Tw6y oyciec stary, niech syna usłyszy; 

A jeili widzieć lata mu nie dają, 
Drżące cię ręce jego niech szukają. 

— „Nle^znaydą; w piersiach utkwił grot śmiertelny^ 
Patrz, — wyrwał z rany, i padł rycerz dzielny. 

Zapłakał Fingal, zwołał dzieci swoje, 
Sypcie mogiłę, zawieszaycie zbroje. 
Od brzegów kręt^y oddalony Lody, 
Miech tu spoczywa wiecznie rycerz młody: 
Przyydzie czas, kiedy pozostałe wnuki, 
Darmo się silić będą z jego łtiki, 
A czując zawód w ręce uiedołęin^y, 
Mie taki bywał, rzekną. Orla męiny. 
Miech się odeziy^ą trąby; do Swarana 
Id£iny; a niecbay uczta poiądana 
Osłodzi boje. Oskarze! FilŁanie! 
R^no! — gdzie Ryno? ten, co na wołanie 
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NaypUrwszj z młodzi zawzdy się odzywał? 
— Z duchami przodków będzie odpoczywał. 
Rzekł Ulin stary : padł na polach Leny. 

„Nic masz cię synu! krzyknął król Morwcny, 
Synu móy wdzięczny latorośli młoda! 
- Gdziei twoja raźnosó ? gdzie twoja uroda ? 
Okryłeś oyca sUrego żałobą: 
Tylkoś.mi zeszedł! poydę ja za tobą, 
Znaydę cicj W wieczn^y gdy spocznę zaciszy, 
Jni mego głosu iaden nie usłyszy, 
Nie uyrzy śkdów. Ujął cię sen twardy. 
Jeszcze twych pochwał nie s'pie'wały Bardy. 
Ulinie śpi^way iale i pochwały, 
Ogłoś, jak z wiekiem mocarz doskonały 
Stałby się z niego, gdyby śmierć zazdrośnic 
Kie ścVęła moj^y latorośli w wiośnie; 
Spoczyway wiecznie, o móy synu miły! 
Jui moje oczy nie będą patrzyły 
Na twoje dzieła, dzieła pełne cnoty. 
Tyś pieVw8zy w boju dodawał ochoty, 
Tyś się przy oycn nayodwaini^y stawiał. 
Synu móy! jui cię nie będę zaprawiał. 
Ju2 cię nie uyrzę." — Łzy mówić nie dały, 
Płakali bracia, płakał go lud cały, 
"Wzniósł oczy Fingal, płacząc dziedę miłe. 
Postrzegł na boku wyniosłą mogiłę, 
Mocarz tu pewnie, rzekł, jakiś przebywa, 
I^iech móy kochany Kyno z nim spoczywa. 
Ulinie! ogłoś t^y raine'y młodzieiy, 
Kto był, co w dawn^y t^y mogile leiy? 
„Są to naypierwsi z ryccrzów walecznych, 
Łamdarg z Ulinem w snach spoczęli wiecznych, 
A niegdyś sławni w dziełach i ozdobie, 

Spią teraz w grobie. 
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CóiŁo za pigknoić w o1>łoka przyspiesza? 
Wdziękiem postępnosć łagodzi, rozśmiesza? 
Córko Telala! co się w serce wkradłaś. 

IHa czego zbladłaś? 
Gelkofisa wdzięczna gdzie teraz przebywa, 
Cz^li z rycerzem tu razem spoczywa? 
Tyś ich zwaśniła, kaidy był iyczliwy, 

Jeden szczęśliwy: 
Lamdarg, ten tylko zyskał serce twoje, 
Z srogiiu Ulfadj^ odprawiwszy boje. 
Przyszedł do Selmy, gdzie cię był zostawił. 

Nim się wyprawił. 
Płakałaś wtenczas, gdy n> bitwę godził, 
I Lamdarg prawie od siebie odchodził: 
Wrócił twóy Lamdarg, uderzył w tarcz brzęcziiv 

Wołał na wdzięczną: 
Ozwiy się piękna! posępne milczenie: 
Ozwiy się piękna i próżne powtórzenie* ^ 

TJcjchły Bardy; nawet wierny Brano, 

Milczy za ścianv 
Ten, który, kiedym Gelkossę nawiedzał. 
Przybycie moje szczekaniem uprzedzał, 
Brano móy mikzy. - Gelkossa gdzieś była ? 

Ozwiy się miła! 
Zapewne , Ferkos rzekł , z towarzyszami 
Bawi się w puszczach Gelkossa łowami : 
— Nie słychać głosu polując^y tłuszczy. 

Po całey puszczy. — 
Poszli do wróika, co W pieczarze siedział, 
Wróiku! powiedz nam, czy nie będziesz wiedziat. 
Gdzie jest Gelkossa z Kromli, jak w obłoku 

W pociesznym kroku? — 
Do gńiachów Selmy, gdy Ulin prz} bywał, 
Na srogą bitwę Lamdarga wyzywał, 
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Ustąp Gelkossy ty, coi mi me zdotał. 

Trzykroć zawołał* 
Nie masz (^a^i^^darga , Gelkossa mu rzekła^ 
Ani go straszy zapalczywosc wściekła: 
Szedł na Ulfada, co go w bitwy Woła, 

I tobie zdoła. 
Rozjadły Lamdtrg na takowe wieści, 
Poszedł na zwiady, gdzie się Ulin mie^i: 
Aby go słyszał, otrąbił się w lesie. 

Echo głos niesie* 
Usłyszał TJIin, i jui się radnje. 
Ze mu ta bitwa zwycicztwo gotuje; 
Śpieszy na odgłos, ziyma się i aroij, 

Piękna się trwoiy* 
Trwoiy się piękna o swego Łamdarga, 
Że się na ]ego iycie JJlin targa, 
Nędzna! mo2e go wiechy nie zobaczę; 

Jęczy i płacM. 
Bieiy: jni w bitwie rycerzów zastała. 
Czyjaiby mowa to opowiedziała. 
Co się tam działo? padł na wierzchu skały, 

Ulin zuchwały. 
Powraca Łamdarg skrwawiony i zbUdły, 
Wraca do swoj^y, siły go odpadły. 
Nieprzyjaciela twojegom pokonał, , 

Rzekł; padł i tkonat* . 
Jęczała nędzna nad kochankiem wiernym, 
Jęczała nędzna; a w ialu niezmiernym, 
Tegoi, co Łamdarg dnia, i jego miła 

Zycie skończyła* 
Rzekł Fingal* „Niechay odpoczywa z nierat 
Móy syn kochany, a z rycerzmi swemi 
Niećcie i Orli na to mieysce zwłoki, 
Niech i on spocznie nad t^mi potoki* / 
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Niechaj wraz z niemi spocznie rycerz młodym 
Płaczcie Morwenu dziewics i Lody! 
Obadwa, jako młode latorośli, 
Jak młode dąbki, vr cieniu dawnych rośli, 
Obadwa padli. Patrz Oskarze miły. 
Jaką ich chwałą dzieła nabawiły; 
Bądi tak, jak oni, ale wiektiy dłui^y. 
4Piękna rzecz sława, kto na nię zasłuiy. 
Straszna ich postać, kiedy Byli w boju, 
Ale móy Ryno Wdzięczny był w pokoju: 
Tak był przyjemny, jak po grzmocie tęcza^ 
Ozdobnym pasmem gdy niebo uwieńcza. 
5pi jui na wieki .may kochany Ryno, 
I nasze chwile pomału upłyną: 
Pózniey, czy prędz^y, i trwoiny i śmiały, 
Póydą tam, kędy pokóy wiecznotrwały." 

Takes narzekał nad synem, Fingalu. 
Ktoi poymie czułolc Ossyana ialn. 
Gdy ciebie stracił? Nie masz cię m6y oyCzef 
Gdzie twe oręfe, gdzie groty zabóycze? 
Gdzie ów głos wdzięczny, donos^ny, ogromny? 
Zniknęło wszystko; zgrzybiały, ułomny, 
Tułam się nędzny pomiędzy zacisze. 
Zda mi się czasem, ie twój odgłos słyszę. 
Szelest to wiatru; do mogiły wracam, 
A gdy nie widzę, drfącą ręką macam: 
Ze mchu i zielska twóy grobowiec czyszczę, 
Smutno potoki mruczą, i wiatr s'wlszcze. 

Siadł z Ossyanem Gaul wedle Swarana, 
Tam kędy uczta była zgotowana; 
Ująłem arfę, dtcąc cieszyć męinego, 
Alem pocieszyć nie mógł strapionego. 
Czy lim zaśpiewał, czym na arfie brzęknął, 
Swaran strapiony westchnął, albo jęknął* 
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Na górę Rromli gdy rzuciłem okiem, 
Postrzegłem , jako szedł lealwym krokiem 
Smutny Kukulin: zwycicztwo Fiagala 
Wiedział ów mocarz i kto go ocala : 
Lubo go cieszy państwa wybawienie, 
Z przegraney.swoj^y bolał nieskończenie. 
Szedł za nim Konnal, jak dwie groźne chmtiry, 
21e8zlŁ ku dołu, spuszczali się z góry, 
Weszli w pieczarę, którą kryją drzewa, 
A kręty potok nakoło oblewa. 
Lifcie szeleszczą, wiatr kiedy zahuczy. 
Strumyk spadając, na kamyczkach mruczy: 
Tam siadt syn 5emy z przyjacielem wiernym, 
A ialem srodze przejęty niezmiernym, 
Płakał na sławę swoje utraconą. 

„Gdzieie^ Bragello? gdzieie^ miła 2ono? 
Gdybyś go w takim stanie oglądała. 
Twoją rozpaczą mękiby^ przydała 
MęiowŁ twemu! — Ktoźto idzie^ do mnie? 
Witay, Karyłu, sławny wiekopomnie, 
Twóy głos tak wdzięczny, jako arfy brzmienie, 
Albo jak rosa, gdy pierwsze promienie 
Wypuszcza słońce w poranek pogodny. 
Gdzie jest Kukulin, powiedz Bardzie godny. 

„Tys' pierwszy z Bardów, zacny Ossyanie, 
Rzekł Karyl, nie raz na twoje iądanie 
Braliśmy ai-fę , a miłym wyrazem 

Ewralinie opiewaliśmy razem, 
riie raz i sama nam dopomagała. 
Pamiętam, kiedy Kormaka śpiewała. 
Płakała wtenczas rycerta młodego. 

1 chociaż serca nie miała do niego^ 
Ubolewała jednak nad przygodą. 
01 Córko Brama, przecudna urodą, 
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Kogoiby taiie łiy nie poruszyły? 
Płakał wraz z tobą twój Ossyan niily. 

,,Przettań, Karyla^ nie rozr^ewniay dassy, 
Kogoi j^y pamięć słodka nie poruszy? 
Nie masz cię wdzięczna, znikłaś £ono miła^ 
Smutna cię teraz okrywa mojciła! 
Przystępny ku nam, Bardzie znamienity, 
' A bądź na chęlne iądania uiyty, 
Wznieć głos twóy wdzięczny, głos, co uszy pieści, 
Jak wietrzyk ranny, gdy w liiciach szeleści. 
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T R E^Ś Ć. 

Fingal w noty daj€ uezłę dla ^wegd woyika, na htś^ 
riy^znayduje Wf. fiwardn^ Róziatujś TJlinowi śpi^aó 
pieśń pokoju. Ten apowiada' dzieła Treitmora, pra- 
dziada Fingala^ w Skandyjutwłi ^ i j^g^ małieńetiua 
z lnib«ką córką króla Łoklinn , jednego £ przodków 
S warana. Z tego" poit^du, jako tei^ ie ^ynmn był 
bratem Agandeki ^ którą Fingal kochał w ewojśy mło^ 
dosci, daje mu Wolność, Swaran' czyni przygotować 
nia do odjazdu, Fingal pyta aię Kary fal o Kakiilin»! 
zkąd wypada historya o Gvumaluv 2Se ^^łckodem ju^ 
łrzenki rusza Swaran. Fingal bawi cię pdł^waniem i 
cieszy Kuliulma, którego epotyha ^ jBskini Tara- 
Nazajutn siada na flotę i pfyrtig do Szkoeyi. Hm 
łem.się kończy poema* * - - 

Grubb iic climury pomala toczyły, 

Ini mocne cienie wierzch Kromli okryły: 

Przez mgły zrzcdzone g^Jazdy się bły&zczaly. 

Wiatry z okropnym szumem -powtft^ały^ 

Szelest ńa puszczy, w ,dol4naic|i , milozeni^y , 

Wszędzie posępne osiądl^o u^p^enie; 

A Karyl ^pi^wał -w.po»rzodku ciemności* 

Głos jego wdzięczny, pełen łagodiłos'ci, 

Cieszył nas wszystkich: 6my nocne tflochały^ 

I cichym jękiem pieśni powtarzały* 

Śpiewał łagodnie Karyl, Bard podeszły. 

Jak letnie młp^c .If U nasze zeszły : 
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Jak przesała piękaa lat ntszych po«:iecha. 
Śpiewał, głos jego powtarzały echa. 
I tyś jui spoczął, Bardzie znamienity, 
tJjął cię twardy sen i luepozbyty, 
Duszo szlachetna, na głos jęku mego. 
Przybili się, nawiedz starca strapionego. 
Przychodzisz czasem w te dztkre zacisze: 
Kie raz na gęśli brzęki w .nocy słyszę^. 
Dnchto twóy lekkim wiatrem uniesiony, > 
Słabem do^knlępi^m wzrusza moje strony: 
Przemów, ob^w mi^ ki«dy iło was póydQ? 
iUedyi u-osk molęh kresu, kiedyi^ dóydę? 
BfUccysz^ z aselestem okfayioi znikła dus^a, 
A wietrzyk siwe włosy moje wsrusia^ 

Na wzgórku Mory kupi% si^ ryc^rae, 
Jui kaidy €zaizę uczty w rękę^ bierze, 
lUdośÓ na twarłaclu Swaran siedział imntdy, 
Milczy, ial oerce, pr«eiukii^ okrutny: 
Jad mu się i«krsy w oceach roziar^nycb, 
Jęczy nad mnóstwem . rycetaów strfDoaych. 

Stał Flngal , kędy zapalone Btoiy» 
A wialr powiewał siwe jego włosy, 
Przy łonie ognia i świetle ZD^esięcznym, ■ 
Zaśklnił się blaskiem ozdobnym i wdzięcznym. 
"Widząc, ie smmtny był SWaran po boju, 
Rzekł Fiugal: „Burdy, nućcie' pieśń pokoju: 
ZaczniyUllnie,<08łodi duszę moję.' 
Czas ustać wrzawie, którą niecą bo]6i^ 
Niechay się do atf I5atrdy nioje ś)pleszą,' 
Króla Loklinn niech pieśni pocieszą, ' 
Niechay się z nami rozstanie przyjemnie. 
Nikł jeszcze smutny nłe odszedł odemnie.^ 

Rozkaz monarchy TTfin wykonywa, 
I przeszłe dzieje wdzięcznym głosem* ij^iłff^ : ' 
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„Minęły wieki , czaa jui to jest daw^y^ 
. Jak z towarzysuni puścił się na morze, 
TreDmor, Morwenn ów monarcha sławny; 
A gdy pieniste wały w biegu porze, 
Przez mgły, które się coraz rozrzedzały, 
Fostrzegł Loklinu i puszcze i skały* 

Spuścił natychmiast wzdęta wiatrem iagle^ 
Zstąpił na brzegi z towarzyszmi swemł, 
W tem zwierz zajadły wypadł z puszczy nagle, 
Zwierz straszny, klęski co ;(działał w tey ziemi; 
PosRoczył Trenmor, na boje ochoczy, 
Padł zwierz do razu i krwi^ ziemię broczy. 

Śpiewały Bardy zdumione tamteysze. 
Moc codzoziemca, śmiałość nadzwy czayną : 
Sam go król wezwał na iiczty przedoieysze, 
I wielbił dzielność jui w kraju nietayną: 
Trzy dni biesiady i igrzyska trwały, 
Btzmiał wszystek Łoklin Trenmora pochwały. 

Jui dnia czwartego zeszły były zorza, 
Wsiadł męiny Trenmor na swoje okręty: 
Jui się gotował puścić w pośrzód morza, 
Wiatrem pomyślnym jui był iagiel wzdęty; 
Kiedy na brzegu, przecudney urody 
Stanął naprzeciw niemu rycerz młody. 

Sklnił mu się oręi, kołczan pełnosŁrzs^y, 
Uśmiech przymilał czarne jego oczy : 
Wiatry z pięknemi włosami igrały. 
Wtem raino rycerz ku brzegu przyskoczy: 
„Stóy krzyknął, jeszcześ m^y siły nic doznał, 
Jeszcześ się z synem Łon wala nie poznał." 

„Młodzieńcze, co masz postać tak przyjemną, 
Rzekł Trenmor: próino wyzywasz na boje; 
Nadtos jest słaby, nie zrównasz się ze mną, 
Na zwierza lepimy obróć bronie twoje: 
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— Nie seydę x poU> póki broń nie oddasz,^ 

Krzyknął młodzieniec, póki tię nie poddasz. 

— Zbyt jc«u^ ^miafy, rxel^ mu Trenmor gniewnym 
Godzienel kary za iwoję zacbwałoać: 

Kto mnie zaczepia^ ten lycia niepewny, 
Przyplaciiz drogo nieroztropiią śmiałość: 
Osierocona, w bolesney ntracie, 
Nieszczęsna malka będzie płakać na cię. 

Nie oszczepami, rzeki młodzieniec hoży, 
Póydziemy z sobą na groly, na strzały. 
Niech zbroje z siebie król Morwenn złoży, 
I ja te zdeymę-, co mnie okrywały: 
Pa^ó strzałę : przegra , kto z nas |>i^rwszy ranny ; 
Wt^m postrzegł Trenmor pierś' śnieżystą panny. 

Siostrato była króla na Łoklinie; 
Na taki widok mocarz zadumiały, 
Stanął i wlepił wzrok w piękn^y dziewczynie* 
Rzucił swe groty, rzacił łuk i slrzały: 
Do nóg>t^y, z którą szedł na bóy, poskoczy, 
Jui go j^y piękne pokonały oczy. 

„Królu Morwenu, wtenczas piękna rzekła: 
Pozwól niech na twe okręty się schronię. 
Jam tu do ciebie przed Korlą uciekła ; 
Jego uatrętn^y miłości się bronię: 
Czuwa on na mnie z swojemi junaki. 
Obroń mię, zyskasz serce Inibaki.*' 

Trzy dni na mieyscu stał Trenmor wspanii^y, 
Trzy dni na bitwę ryyralA wyzywał. 
Echa trąb jego odgłos powtarzały. 
Gdy przestraszony Korla nie przybywał. 
Dat mu król siostrę, siostrę ukochaną: 
Tak zyskał Trenmor zdobycz poiądauą. 

„Jednąsmy krwią ,• Swaranie , my co bitwy zwodzim; 
Rzekł Fingal, pogodimy się, z jedn^y krwi pochodzim. 



FXNGAL« DUMA VI. fi?! 

Nie raz się domy nasze Mrzajemnie zy/&imij, 
Przecięi po bitwach, swoich godził pokój ixułj« 
Dawali sobie uozty pradziadowie nasi,' 
Kiechay promyk wesela twarz twoj^ okrasi; 
X)ąy się uiyc, Swaranie: jak grom wojowałeś, 
Wielkie twoj^y dowody waleczności dałeś'. 
Day się uiyć, dopomoi nam mił^y ochoty: 
I w przeciwnym wielbiłem szacowne przymioty, 
Tem bardziey w przyjacielu ; jutro płyń w daleki 
Twóy ki*ay,' szacowny bracie moj^y Agandeki. 
Widziałem, jakes dla niey oczy łzami zalał, 
Mściłem się, tys sam jedeii natenczas ocalał. 
Jeiii chcesz jeszcze boju^ niech się i to stanie^ 
Wszyslkom gotów uczynić na twoje żądanie: 
Obteray broń i mieysce , stawię ci aię w słowie, 
Tak z mojemi i twoi czynili przodkoM^. 
Pragnę tego, źebys mię uznał przyjacielem, 
Odjeidżay, zacny mężu, odemnie z weselem: 
Bądi pełen sławy, chwały dziedziczni w twym rodzie^ 
I świ^ć twoim, jak słońce w pogodnym zachodzie*'* 

„Królu Morwenu, nie tak to się stajnie. 
Skończmy przyjaźnią nasze wojowanie. 
Daję ci rękę: w domu oyca mego. 
Byliśmy wieku obadwa równego. 
Widząc cos' działał, mówiłem do siebie: 
Kiedy się S waran tak wsławi w potrzebie! 
Przyszedł czas, kiedy jui w doyrzałe'y J)orze, 
Zwiedliśmy owę bitwę na Malmorze: 
Bardziey mię dobroć, nii męztwo zniewala. 
Bardy ^piewaycie zwycięztwo Fingala. 
Wielu młodzieńców straciłem w t^y dobie, 
Co chcesz z okrętów ofiaruję tobie, 
Kochay Swarana.'! — >yChcć twdja iyczliwa, 
Kzekł Fingal, lecz mi na niczym nie zbywa, 
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Płyń na okrętach twoicL do Gormala.'' 

Kiólu uczt, mówił S waran do Fingala^ 
Jui nic przyjaźni nasi^^y nie naroizy, 
Fokóy i szczęście twey poczciwey dpszy« 
Teraz rycerzów, co uapił sen twardy, 
Pdzwól, FingaUiy niech śpiewają Bardy* • 
Stawmy kamienie, na pamiątkę będą: 
A gdy koło nich wnuki nasze siędą; 
Przypomną tobie^ jaktp byli ^^ławni 
*Fingal i S waran, mocarzowie dawni]" 

Hzekł Fingal: „sława teraz nasza słynie, 
Przeydziemy jednak, a w teyie krainie^ 
Przyydzie czas, kiedy chwałę wiekopomną, 
Poini następcy zupełnie zapomną. 
Tam, gdzie się męztwo nasze wydawało, 
Smutne milczenie będzie panowało* 
Przestaną echa brzmieć pieśnią radosną, 
Mchem groby nasze 1 zielskiem zarosną. 
Zapomną nawet, gdzie nasze mogiły: 
Lecz pie/ni Bardów, klói^e nai sławiły. 
Te czas przeiyją. Karylu, Uliaie! 
5pie'waycie , niecbay pamięć słodka słynie 
Rycerzów, naszych." — Bardy się ozwały, 
Arfy wdzięcznemi brzęki pomagały. 
Orzeźwiał Swaran ; tak promień xicźyca 
Miłą jasnością doliny o.świ^ca. 
Gdy zeydą cie^ine chmiury, co go kryły. 

„Gdzież jest, Karylu ,.móy przyjaciel miły? 
Rzekł Fingal; gdzie jest mocarz znamienity?*'. 

„Kukulin w Tury pieczarach ukryty, 
Rzekł Karyl, jęczy nad bitwą przegraną, 
Zal osiadł duszę nad zamiar stroskaną, 
Nie chce juź* miecza nosić nadaremnie^ 
Tobie go, królu, odsyła przezemnie: 
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Bierz, co« mocarzów tchem twoim rozegnal, 
Weź miecz, Knkulin z sławą się poiegiiał: 
Znikła, jak. lekka mgła, co wiatr rozwiewa.** 

„Niechay się tego nigdy nie spodziewa, 
Rzekł Fingal, abym odzieriał miecz jego; 
tiiech. się skini w rakach mę2a walecznego, 
Niech tak, jak przedtc^m błyska się i słynie: 
Ta, co ją zyskał, sława nie zaginie. 
Nie raz zwycięzca został zwyciężony, 
I ty S waranie, zostań pocieszony ; 
Kryje niekiedy słońce obłok ciemny, 
Wschodzi; natychmiast wraca blask przyjemny.'' 

„Grunal, bylto Itról Kouy, waleczny i iwawy, 
Coraz z woyskiem na nowe pustczał się wypra^vy:" 
Widok go krwi orzeźwił, wrzask wojenny cieszył. 
Pewnego czasu z woyskiem w kiay Kraka pospieszył. 
Wyszedł ten zaraz z puszczy, kędy bóstwa błagał, 
A gdy się coraz odgłos woysk Grumala wzmagał, 
Wyszedł Krak przeciw niemu. O piękną walczyli, 
Kilkakrotnie utarczki z sobą powtórzyli. 
Zwyciężył Krak Grumala, poymał, wziął w łańcuchy,^ 
Osadził w skałach 6i'nnko, gdzie pierzchliwe duchy 
Straszne ryki, okropne jęki wydawały. 
Opuszczony od wszystkich był przez czas niemały. 
Odmienił się nakoniec los, co go uciskał, 
Grumal nic tylko wolno8'c, i sławę odzyskał.'! 

Bardy ! wzruszenia srogie us'mierzaycie, 
Rycerzów w bitwie poległych 8'piewaycie. 
Kiedyż usłyszę śpiewania podobne, 
I dzieła cyców wielkie i ozdobne ! 
Głuchy las Selmy, o pagórki Kony 
Nie obija się głos mile wzniesiony: 
Czasy szczęśliwe jniescie minęły! 
I arfy milczą i Bardy usnęły ! 

Tom I. O 
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Juz pi^iwfze córze niebo' zrumienito, 
'Wterzchołek Kroiuli świtanie odkryło, 
Gtly «ię otrąbił Swaran w polach Łenu 
Przyszli rycerze jrgo «wj'ci(jieai, 
W aniulnem milczemu siedli na okręty, 
A dobrym wiatrem iagiel mając wzdęty,' 
"Wkrótce wódz z woyskiem z oczów naszych zniknąt. 

Gdzie, dzieci moje, Fiogal na nas krzyknął, 
Fillauie! Ryno! ach nie masz cię miły! 
Wieczne cię mroki, raóy synu, zakryły. 
Fillanle, Fergus, otrąbcie się razem, 
liiecbay myśliwcy za moim Tozjeazem 
Stawią się, wicdfcie tu moje brytany, 
Kiech póydzie Branno , Luat zawołany," 

Głosy trąb wdzięcznych po puszczach zabrzmiały, 
F^ha goniących wrzawę powtarzały, 
A Branno lotny zaciekłszy się w lesie. 
Zdobycz my8'ii8twa swego, sarnę niesie« 
Złoiył trafunkiem na Ryoa mogile: 
Zapłakał Fingal, a dumając chwilę, 
Żałosnym głosem rzekł: „Wcześnie zebrany,' 
Nie czuj^z tego, móy synu kochany: 
Miłe rozrywki jui cię nie ucieszą. 
A gdy myśliwcy w te miejsca pos'pieszą, 
Nie jeden dziką tę knieją przebleiy. 
Nie wiedząc o t^m, źe tu Ryno leiy. 
Gdzie my płaczemy , tam oni wykrzykną, 
I my znikniemy, I mogiły znika!*' 

„Idimy nawiedzić teriiz Kukulina, 
Idimy do Tury. Cóito za ruina? 
Tenżeto zamek, niegdyś okazały! 

Wyniosłe jego twierdze spustoszały ! . ^ 

Znać, źe pan w smutku: kloi się zbliia do mnie." 
„Kukulin męiny stawia się przytomnie. 
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Reekł Fillan, idzie ^nutny, niespokoyDy**^ 
„Zdrowie, rzeki Fingal , mocarsowi woyny," 

„Zdrowie, i szczęście, rzeki; Kukulin, temu, 
Go się prz^bliia ku zwyclęionemu : 
Nie tak jest miły wdzięk słońca promieni 
Tym, co ciemnością byli otoczeni; 
Jak ty maie, króla: dzieci twoje z tobą, 
Jak gwiazdy, co są xię2yca ozdobą: 
Nie takim przeszłe widziały mnie lata, 
Kiedy przedemną chronił się król świata." 

Rzekł Konnan, rycerz bez czci i bez caoty: 
„Nadtop się chwalił z waleczney ochoty. 
Gdzie twoje dzieła? słabegosmy wsparli, 
^77 ^Q> ^J bitwf z Łoklińcami zwarli, 
Konnan za <eiebie-na placu się stawił, 
Czaf, byś broń twoje śmielszemu zostawił.^ 

„Płochy młodzieńcze! rzekł Kukulin męiiiy, 
Jeszcze się taki nie znalazł po teiny. 
Któryby z ręku śmiał mi wydrzeć bronie. 
Nieeh się odwaiy; przed sŁem się nie schronię: 
Choćby i tysiąc uparło s|^ na to, 
Śmierć, wstyd i hańba będzie im zapłatą.'' 

„Milcz młody i krzyknął Fingal rozgniewany, 
Kukulin dawno rycerz zawołany. 
Wodzu Insfału, znam ja sławę twoją. 
Twoich się ciosów i mocarze boją. 
B^dź uczestnikiem naszego wesela. 
Pośpiesz do twoich, czeka cię Bragela, 
Czeka cię z płaczem, podparta na skale. 
Patrzy na morskie odmęty i fale; 
Patrzy , a kiedy morze się uciszy, ^ 

Rozumie nędzna, ie śpiewania słyszy. 
Ze słyszy trfy na twoim okręcie.** 

„Próino się łudzi na moje przyjęcie, 

O 3 
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Próino wychodzi, tu dni moje akrócę, 
Jni się do mił^jr nigdy nie powrócę. 
Zwycięzcą zawsze wracałem do domu!" 

„I będziesz jeszcze, rzekł Fingal: nikomu 
Twoja waleczność nie ustąpi kroku: 
Zakwitniesz jeszcze ; a jak miłe wzroku 
Buynego drzewa gałęzie się wznoszą; 
Tak nowe dzieła twą sławę ogłoszą." 

Siedli^my zat^m na uczcie Fingala, 
Okrzyk wesoły tak duszę zniewala, 
Iź się Kukulin wzmógł, orz'eiwiał z nami, 
Pierzcliła troskliwość z smuŁnemi myślami. 
Wznieśli donośnie swe głosy i mile 
Ulin z Karylcm; i jam w taką chwilę 
Wraz z niemi śpiewał, zwycięziwa śpiewałem, 
Ja, który teraz sam tylko zostałem*, 
Sam tylko w puszczy: przeszła dawna chwała! 
Żałosna tylko pamięć się została! 

Nastał poranek jui zgasnęły zorza, 
Wstał Fingal z uczty, zbliżył się do morza, 
W siedliśmy wszyscy na nasze >)krcty. 
A gdy był raźnym "wiatrem iagiel wzdęty. 
Do swe'y oyczyzny z miłemi okrzyki, 
płynęły z wodzem mężne wojowniki. 



ŚMIERĆ OSKARA. 



TREŚĆ. 

Karut oyciec O^ikara, opowiada śmierć swego syna, i 
Dermida, jego przyjaciela. Nie trzeba go braó za 
Oskara syna Ossyaoa. 

Pocóz, synu Alpina, wznawiać 2al doznany! 
Poco pytać , jak zginął móy Oakar kochany ? 
Ł,ez obfitość jui światło mych oczów zalała. 
Pamięć nieszczęścia mego zawsze w sercu trwała: 
Jak ci wodza walecznych zgon smutny oznaczę? 
Oskarze! o móy sy|iu! jui cię nie obaczę! 
Zniknął, jak światłość nocna lub słuńce, gdy burza 
Wśrzód bałwanów wierzchołki Ardandru zachmurza* 
Ą ja, jak ów dąb letni, co w Morwenu lesie 
Wypróchniały , za lada wietrzykiem chwieje się, ) 
TYJędnieję i usycham przez ustawne płacze. 
Oskarze! o móy synu! jui cię nie obaczę! 

Synu Alpina! męiny nie pada, jak trawa, 
Miecz jego krwią się kurzy, i krwią się napawa, 
Mira legnie , obok z śmiercią miota srogie rany ; 
Nie doznał tey pociechy móy Oskar kochany* 
Oszczep jego znimieuił się krwią przyjaciela. 
Nic Oskara z Dermidem węzła nie przedziela! 
Tak mocny był ich związek, jak tarcz, co zbroiła, 
tVśrzód tśy pary waleczn^y śmierć zawsze chodziła; 
Jak dwie skały Arwenu na hufce padali, 
Krzepła krew zwycięionych na ich mieczów stali. 
Na samo ich wspomnienie bledli męioi z wstydem : 
Z Oskarem tylko Dermid ! a Oskar z Dermidem ! 

Znękali byli Darga, Darga niecofnego. 
Jak zorza pierwiastkowe, jak zmrok dnia cichegOy 



278 PIEŚNI 0S8TANA« 

Jak yr blaika 6W<Min miła bywa noc miesięczna f 

Tak córka jego była i piękna i wdzięczna: 

Oczy ]ij , jak dwie gwiazdy, co przez obłok ciemny^ 

"Wydawają swóy widok, świetny, lec* przyjemny. 

Usta iłodką skromnością wabiły w uśmi«cbu, 

"Wietrzyk ranny powiewał w j^y ^wieiym oddecba: 

Pierś' biała, jak wiieg w wio8'nie, eo gdy ziemię rosi^ 

"Wraz z trawką się nagina, wraz x trawką się wznosi. 

PoslrzegU ją rycerze, postrzegli ją oba,^ 

A gdy się im, jak sława własna ich podoba, 

Oskar zyskał pierwszeństwo* Rzekł Derinid wzgardzony, 

„Oskarze f równo kocham, lecz upośledzony 

Zyc nie mogę; weź życie. '^ •»- yiGzyi śmiesz • to badać? 

Rzekł Oskar, iebym ja ci mógł cios śmierci zadać? 

„Ty, odpowiedział Dermid, ty tylko wart tego^ 
Miecz Obkara stanie się sławą zeyścia mego.'*- 
,Nie tak będzie, rzekł Oskar; nie Hak będziesz słynąlL 
Walczmy, bodaybym x ręku przyjaciela zginął !<f 
Bitwa się wszczęła, straszna bitwa nastąpiła^ 
Krew ich brzegi potoku Branny zrumieniła* 
Padł Dermid, tt gdy nad nim Oskar płakał, wzdydu^ 
On na niego poglądał, w zgonie sif uśmiechał. 

„Zgasłeś synu Barana! zgasłeś ukochany 1 
Krzyknął Oskar, z zadao^y ręką moją rany! 
Ty, coś nie znał, ca trwoga! „Powtarzając skargi^ 
Szedł zat^m pełen ialu, azedł do córki, Dfirgi. 
Cuito er, rzekła piękna? utraciłem sławę^ 
Śmiercią De/mida moje skończyłem wyprawę> 
A gdym ku tobie, piękna, z tarczą jego śpieszył. 
Stawiłem ją przy drzewie, abym strzałmi przeszyj 
I wszystkie nadaremnie w puklerzu zostały.*' 
„Doświadczę, rzekła piękna, na nim moj^y ttrimły.** 
Poszła, on biegł i stanął na tyle puklerza; 
Ta, gdy g?ciki łuk wzniosła, i do celu zmierza. 
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Zarlko z płjtkiey cięciwy gdy strsałę puściła, 
Swisła, puklerz wskroś przeszła, w Oskarze iilkwiła# 

Padł ^ mówiąc : y,Szczęsny tuku^ strzało ukochaiial 
Córko Dargi, » twych ręku smierc ini pożądana, 
Złói razem z przyjaciela zwłokami i moje.** 

,,Oskarzey rzekła piękua, śmierci się nie l)Oję, 
Z tobą iycie zakończę, dla ciebiem go strzegła." 
To mówiąc / własnym grotem przebiwszy się ległam 
Śpią teraz snem- wieczystym : a pomiędzy łozy, 
Tam , gdzie wiatr chwieje smutne topole i brzozy, 
Zacisz ponura w gęstwi ich grobu okrasą; 
A trawką ich mogiłek zwieYzątlła się pasą* 



M I N W A N A. 



T R E ^ Ć. 

Ryuo ąyn Fingala, tłóry, jaloimy widzieli Hf poemacie 
FIngala, był zabiły w Irlandyi.jted czas M^yny prze- 
ciw Swaranowi , był mąi znakomity , i z piflności , i 
z szybkości m biegu ^ i z dzieł rycerskich, MinWana, 
siostra Gaola, kochała się w Ryno. fF" tym ułomku, 
pozostałym z długiego poematu^ wystawia poeta 
Minwauę siedzącą na skale , gdy flota Fing-ala powra^ 
ca z Ir landy i ^ 

Stała smutna Mlnwana z tWarzą zapaloną^ 

JSi wierzchu skały Morwen, w morze nachyloną; 

Patrzała na rycerzów, którzy ku niey płyną, 

Mówiąc: „gdzieies, ach! gdzieies', móy kochany Rynof 

Smutne nasze weyrzenia i zwieszone szyje, 

Pały ji^y srodze «cau6, ii Ryno nie iyje, 
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Ze jol cieii jiy kochaDk« •przez wieczne wyroki. 

Uleciał, i jui boja pomiędzy obłoki. 

Głos jego słaby słychać w clch}'ch wiatrów wrzawie. 

Na wyniosłych pagórków zielon<?y murawie. 

y,Jakto? jui syn nie iyje mężnego Fingala? 

Cóito za mocna ręka, która go obala! 

A ja w osieroconym pozostała stanie ! 

Lecz nie — Sama Minwana pewnie nie zostanie. 

wietrze! co rozwiewasz moje czarne włosy, 
Nie długo z tobą moje mieszać będę głosy: 
JTrzeba, iebym wraz z Ryno poległa w mogile. 
Ach mój drogi kochanku! jui te słodkie chwile 
Nie wrócą się, aiebys z pomiędzy parowów. 
Okryty wdziękiem wiosny, wracał do mnie z łowów. 
Geń grub^y nocy okrył Minwany kochanie, 

1 wieczna cichot^c jego zajęła mieszkanie* 
Gdziei się teraz podziały twe wierne brytany? 
Gdzie łuk giętki i puklerz twóy niezmocowany ? 
Oszczep na nieprzyjaciół klęsce zakrwawiony? 
Miecz podobień do chmury, gromem zapalon^y? 
Niestety ! oto brou twą postrzegam złoioną 

Na okręcie, i jeszcze świeią krwią zbroczoną. 
Czemui ją nit złoiylt , móy Byno , przy tobie ? 
Ach ! czemui nie spoczywa w jednym z tobą grobie ? 
Kiedy zeydzie Jutrzenka na pogodnym niebie, 
Wstaway młody rycerzu, zawoła na ciebie; 
"Wstaway, oto jui strzelcy są na polowaniu, 
Jelenie wyskakują przy twojem mieszkaniu. 
Lecz się oddal, Jutrzenko, skryy twoje promienie, 
Spi Byno, a na grobie pasą się jelenie. 
Ył samym kwiecie młodości doznał śmierci ciosu; 
Zginął, i jui nie słyszy wiechy twego głosa. 
Byno! ja się bez wrzasku wcisnę na twe łoie, 
I cicho się przy tobie nieszczęsna połoię# 



PIEŚNI 0S8YANA. BIIKWANA. ^8^ 

Młode mię towarzyszki ssukać będą wszędzie, 
Lecz daremnie, Minwauy na kwiecie nie będzie! 
Pójdą za mycli nóg siadem wyśpiewując mile, 
Lecz ja was nie iislyszę, wtenczas jai w mogile. 
O! moje towarzyszki, w smierteln^y iałobie, 
Wraz z Ryno w jednym będę odpoczywać grobie ! 



PIEŚNI SELMY. 



* R E Ś Ć. 

Bardowie zgromadzali się co rok, jakeśmy powiedzieli 
w objaśnieniu f śpiewali swoje pieśni , z których wy^ 
bierano naylepsze, uczono ich dzieci, i tym sposo^ 
bem przesyłano je w potomne czasy. Takowa uroczy-' 
stośó podała Ossyanowi rzecz tego poematu, WyStOr' 
wia w niem poeta Bardów koleyno śpiewających. 

Xi^zYCu! światło nocy, co wschodzisz nieznacznie, 
Mim się blask twych promieni rozpościerać zacznie, 
I na dnie błękitnawym wyiskrzać się pocznie, 
Ai się w skleniu srebrzystym pokaie widocznie; 
Cói cię tli w te spokoyne doliny przywodzi? 

Po burzy, noc w zaciszy ponurzy nadchodzi. 
Szum się morza uśmierzył, jai wiatry ustały, 
W brzeg skalisty, bałwanów szturmem zapienis^yy' 
Teź same lekko 'biją i nazad wracają. 
Motyle, uniesione wietrzykiem, igrają: \ 
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Brzęk 8iQ^ Łąkow i maszeL pO wrzosach rozcHodzI* 
Światło nocy, cói cię w te doliny przywodzi? 

Oddalasz się i spuszczasz coraz w twoim locie, 
W morze sapadasa.; wały w radosnym obrocie 
Wiją się wkoło ciebie, i twóy warkoce moczą. 
Żegnam cię, )u2 niknący spadzistą, ubocza 
Blask twóy przestał, niechay się pieśni moich zacznie r 
Czuję iem wzrnszon — wyrasta — wyiskrzą się anaczni^ 
"Widzę cienie w tym blasku — między wzgórki Lory 
Snują się na przemiany -— jiii lot biorą skory. 
Znam was — cói widzę 2 Fingal! F&ngal między wami i 
Wznosr się między swemi> Finga> rycerzami i 
A Bardy koło niego, moi towarzysze*. 
TJUn powainy, odgłos pieśni jego ałyszęw 
Z nim ów Ryno przezacny, Alpin słodko głodny, 
Idtnony j^ się wzbija tkliwy i donośny. 

Takesmy bracia mili, przed laty ^t^wałi> 

Jakieicie teraa insi! jak poodmienialil 

Od owych czasów, kiedy w czułych ^wy zyskachy 

Szukaliśmy pierwszeństwa w Selmie na igrzyskach. 

Silił się kaidy w pie^iach, jak wietrzyk wio^niaaj^ 

Co z innemi po łąkach igra na przemiany : 

A wiania przyjemnego ujęte rozkoszą,^ 

l^awki się pochylają i kwiaty unoszą. 

W po^rzód tych igrzysk raz weszła Ifinona^ 

Twarz oznaczała; ii była zmartwiona: 

2,zami się piękne oczy napełniały, 

Zaczęła ^pi^waó, duchy się wzruszały^ 

Rycerze czuli na tak słodkie pienia. 

Przypominali Kolmy utrapienia, 

Gdy tam, gdzie dzika wśrzód puszczy piecstrzy 
' Płakała rzewnie nad grobem Salgara : 

Sama bez wsparcia, bez iadu^y pomocy, 

Płakała we duic^i płakała i w nocy. 



Pieśń pierwsza Kolmy, 

ihc jest, tt ja opaszcz^na! 

Ifa tej skale zostawiono* 

Kędy wiatry, burze wiodą, 

Grozi chmnra niepogodą: * 

Wody się zewsząd zebrały. 

Huczy strumień zapieniały*, 

A ja sama opuszczona, 

Na t^y skale zostawiona T 

Wschód/ xięiycn w dolin cienia i 
Gwiazdy! waszt zabłysnienia 
Przed wiatry i niepogodą, 
Niech mnie do miłego wiodą* 
pewnie, gdzie krynica iywa,^ 
Zmordowany odpoczywa. 
A te, co mu towarzyszą^ 
Koło niego charty dyszą*- 
A ja sama opuszczona, 
Na t^y skale zostawiona^ 

Cz«mul, gdzie Krynica 2ywa; 
Móy się S^lgftr nie odzywa? 
Oto jui xięiyc przy^i^ca,-' 
Oto strumyk i krynica> 
Oto skały i pieczara: 
r nie itiasz mego Salgata ! ~ 
A ja lama opuszclona; 
Na t^y skale zostawiona! 

Pomniy, gdzie jest twoja miła,^ 
Oyca, matkę opus'ei^. 
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Opuściła yt dla ciebie, 
I nie ratujefz w potrzebie? 
A ja sama opuszczona, 
Ka t^y tkale zosUwiona! 

Uciszcie się wiatry srogie. 
Cicho płyńcie zdroje mnogie, 
E^ęte rzeczki idicie w ciszy; 
Jednak mnie Salgar nie słyszy. 
A~ ja sama oposzczona, 
Ifa t^y skale sosuwiona! 

Xię2yc iwiidf nie masz mego, 
Ifie masz Salgara miłego! 
Charty się nie odzywają, 
Charty go nie uprzedzają. 
CÓ2 mam czynie nieszczęśliwa! 
Ale któi ta odpoczywa? 

# 
Czy nie móy brat? czy nie miły? 
Czy ich tak prace uśpiły? 
Ozwiycie się? — sen ich mroczy, 
Miecie leią — krew je broczy. 
Zabił — Przebóg! Co za strata! 
Brat Salgara, Salgar brała. 



Pieiń druga Kolmy nad Salgarem 
i bratem* ^ 

Bracie! Salgar! równie wzdzięczni, 
Bównie oba kocham: 
W piastowaniu broni zręczni, 
I w urodzie dobrani: 
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Przyjacielu! miły bracie! 
Gdxie2e^cie się podzieli? 
Czemai się nie odzywacie? 
dnem wieczystym zasnęli! 

Ozwiyde się cfznie dusze! 

Ozwiycie się wołaniu: 

Jiie zlęknę się, ani wzruszę 

Zbytnim wstrętem w spotkaniu. 

Albo wskaicie, gdzie was znaydę, 

Paro wdzięczna i miła: 

W lasy, skały, przepaść zaydę, 

Bym was tylko zoczyła. 

Milczą — - próioo wiatr szeleści, 
Próino rzeczki szumieją: 
Powiększają się boleści. 
Zawiedzioną nadzieją, 
Nic jui sercu nie uliywa, 
Coraz zwiększa się trwoga: 
Xięiyc w blasku dogorywa, 
A Ja płaczę .nieboga ! 

Sypcie mogiłę zmarłych, przyjaciele! 
I obchód zwłokom ulubionym sprawcie: 
Sypcie, z któremi ial móy cięiki dzielę, 
A i dla Kolmy tam mieysce zostawcie. 
Niech, jak kochała, kiedy była iywa. 
Tak i po śmierci z niemi odpoczywa. 

"Wówczas, gdy zewsząd niebo się zachmurzy, 
I obłok gęsty na wzgórkach oslędzie, 
Ja tam na sl^rzydłach uniesiona burzy 
Spocznę, i głos móy rozlegać się będzie; 
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A strzegąc trzody w tkał ilziki^y zacictj^ 
Czułj pastiuzek westclmiei gdj u&tj&zj.' 

Tak ^pi^wata Mlnona, a rumieniec ijwy 

Osiadał na )Vy twarzy: wdzięcznej, urodziw^y. 

Slyśmy, płacząc, milczeli w czułem rozrzewnienio, 

Wt^m wszedł Uliii-: powainy w słodkiem arfy brzmieBiii'' 

Praeraiający serca odgłos wydobywał, 

Pieśni Ryna, a z niemi Alpinowe ^pi^wał. 

Obudwóch śmierć joi była z iywola wyzuła» 

Głos Alpina był wdzięczny, dussa Ryna czała^ 

i^pi^wał ich pie^ń, gdy razem z sobą polowali^ 

I nad imiercią pic^rwszego z mocarzów płakali. 

Morarto był, przyjaźnią co Fingala słynął, 

Mocny , jak miecz Oskara , w kwiecie wieka z^nąłł- 

Płakał oyclee i siostra Minona płaki^a: 

Ta skoro imię brata swego nsłyszała, 

Jak iię xię2yca posiać, przyjemna i roiła, 

Kryje w obłok przed burzą^ przed nami uę kryła** 

Wiatry tią ciszą i deszcze ustały^ 
, Dzień si^ w poładsie ukazuje miły: 

Łącząr si^- chmury , które powstawały, 

I wzmagają się, aby dzień zaćmiły. 

Zmyka si^ z wzgórków blask słońca wspanla^^ 

Z wzgórków, przy słońcu co się zieleniły: 

Z obrottych szczytów skallst«fy opoki^ 

Huczą spadając zebrane potoki. 

Potoki bystre! wąsa szelest mnie cieszy:- 
' lYdzięcsne go^ echo- po- skałach roznosi. 

Diwlęk się odbitym powtarzaniem ^pieszj^ 

Alpin»9 kiedy tkliwie nucąc glosie - 
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lak sniknąl Morar w^zod przyjaciół rzeszj : 
PyUun się: starsze ,. co clę uk unosi? 
Powiedz, dra czego twóy jęk, jako skały,. 
^Gdy w nią gwałlowue JEale uderzały Z 

jś I p im 

Z ttand grób Morara wieńczę; 
Głos móy zmarłych wsponilua- 
Płle wyuos się o młodzieacac I 
Ze6 się pora zaczyna ;^ 
Równe losy twoje będą,. 
Icili nieba przeznaczą: 
Na twym grobie gdy usiędą^ 
Przechodzący zapłaczą. 

Owe wzgórki , gdzief przebywa?, 
Nie będą cię widziały! 
Zitik, z który mef dokazywała 
Legnie, legną, i strzafy.^ 
Tym był Morar: jeleń w biega, 
Gwiazda w wdzięku, grom w gniewie-,^ 
Doszedł wiecznego noclegu, 
I jui o nim nikt nie wie; 

Gdy głos- wznosił, straszył rzesze,, 

I mociirze zcdrfeli.- 

Xagoduy był ku pooiesze. 

Gdy wdzięcznego nyrzeli. 

Tak po grzmotach r powodzr,. 

Wraca słońce za ciszą, 

Tak w upałack wietrzyk chłodź^ 

Gałązki się kołyszą. 
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Jakieś teraz odmienioay, 
Ukochany Morarze! 
"Wprzód zaro^in utajony, 
Odpoczywasz w pieczarze, 
Jawor cię kryje, wieczysty 
Cień osłania topoli: 
Po dolinie krzemienist^y 
Mruczy strumyk powoli. 

O Morarze jakieś zniknął! 
Uwiądł nasz szczep zbujały: 
Oyciec nędzny, jęcząc, ryknął. 
Siostry rzewnie płakały. 
Matka ! . . . O płodzie wybrany ! 
ToJ^y zmarłey uliyło: 
Ii kiedy legł ukochany, 
Jui j^y wtenczas nie było. 

Coito za starzec na kiju się wspiera? 
Wiek zsnieiył włosy,. i ledwo przeziera 
Ponurym wzrokiem, a oczy nabrzmiałe. 
Od płaczu znikłe i zaczerwieniałe. 
Ach! oyciecto twóy, Morarze kochany: 
Oyciec nieszczęsną przygodą stroskany: 
INiegdys otoczon wesołym orszakiem, 
Bzi^ nędzny płacze nad swym jedynakiem. 
Niegdyś, gdy słyszał o synowe'm męztwie. 
Młodniał staruszek po kaidem zwycięztwie; 
Znika jui teraz w płaczu nieustannym, 
I^ie wiedział nawet, kiedy był syn rannym. 

Płacz nędzny oycze! płacz w smnln^y zaciszy! 
Lecz płaczu twego syn miły nie słyszy: 
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NieprzebuJzonym jui snem odpoczywa, 

Mchem go porosły grobowiec okrywa; 

Jui nie usłyszy głosu oyca swego, 

Mie wnidzie 8ViaŁło jui do domku jego, 

Raz legły, więcey jui tlę nie obudzi. 

Zegnam cię z płaczem naymciuieyszy z ludzie 

Żegnam na wieki: — Gdzież wiesTć bilwy iwoj^y? 

Gdzie ów blask ^wietuo-błyszczącey się zbioi? 

łiOny z m4j straszne, puszcze oświecały: 

Jakiei się twoje pamiąlki zostały? 

I synaś nie miał, coby cię uam zjawił; 

Alem ja costał, ja cię będę sławił. 

Alpiu w iałobnym dajec pieśni darze, 

Te ciebie wiekom podadzą Morarze.** 

Śpiewał Alpin, a kaidy z nas stał, jak zmartwiały, 

Lecz łzy s oczu Armina rzęsiste padały. 

Poftac syna natychmiast w my/li mu stanęła; 

Karmor ttarsec był przy nim, litos'6 go ujęła. 

Arminie, rzekł, czas jui te jęczenia porzucić, 

Wielbią twego Morara, pocói się już &mucić? 

Biwięk słodki pieśni, gdy się przysłuchują czuli, 

Zwalnia cięikie jęczenia, i płacz rzewny tuli. 

Tak mgła, gdy się z jeziora podnosi nieznacznie, 

I snuje nad doliny, nim się wzbijać zacznie, 

rjiknie pot^m{ a rosy zbawienne i mił^ 

Krzepią trawy zwiędnlałe i kwiaty pochyłe. 

Rządzco Gormy! jui czas te jęczenia porzucić! 

Armin, 

Jjestem smutny Karmorze, i będę się smucić. 
Snadno tobie uśmierzać płacz, który się wszczyna, 
I9ie straciłeś ty córki nie straciłeś syna! 
W oczach twoich, nadobnych dzieci stoi para, 
Widzisz piękną Anirę, dzielnego Kolgara* 
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Armin jni zgail, sam został z Minoną bez syna» 
Bauro! ty^ poŁ^m była łez moich przyczyna. 
Córko kochana! kiedyi z twojego uśpienia 
yTstaniesz ? niech jeszcze oyciec słyszy twoje pleoiak 
O nocy nieszczęśliwa! dmiycie wiatry mroźne! 
Powstańcie! szturmy wasze porywcze i groiue 
Iifiech się dadzą u»łyszec. Poioki burzliwe! 
Toczcie z hukiem spadania wasze popędliwe, 
liiechay chmura okropnym ponawianiem błyska^ 
Niech grom dębów wierzchołki zapala i pryska: 
A zięiyc wybleduiały, gdy tlą wzmaga burza. 
Sili się z chmur wydobyó t znowu w nie nurza. 

O nocy nieszczęśliwa ; wówczas gdy się wszczęła. 
Padł móy Morar, padł Armar, i Daura zginęła. 
Nie tak gwiazda jest miła błyskaniem promyka. 
Jak ty Dauro! twóy oddech , jak świeżość wietrzy ka.- 
Nie tak straszliwy ol>ł9k, skąd prorua uderza, 
^ak blask, synu kochany! był twego puklerza* 



Armar, wódz męfny, Danrę Był polńbil^ 

Godzien był Armar, aby j<^y poślubił: 

Przyrzekłem. Pragnij Erat, syn Odgala* 

Podeysc Armara; zemsta gdy zniewala 

Za to, ii Armar brata jege zabił; 

Postać więc ^woję na pozór osłabi. 

Zmyślił siwiznę; a widząc, ii chodzi 

Nad brzegiem Daura, tam płynął na łodzi, 

1 rzekł j^y: na l^y, «o wsrzód morza, skale; 

Armar cię, piękna, wzywa poufale. 

Mnie przysłał, abym zawiózł cięr do niego*^ 

Siadła na czółno db Armara swego. 

Przewiózł ją Erat, a. gdy go wołała.- 

Jul łódkk zdraycy nazad odpływała: 
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A on gdy braegów, skąd ją wziął, dosiąga^ 

Z jey siQ wołania i płaczu urągał. 

"Woła na cyca, brata, nieszczęśliwa, - 

I brat i oyciec, j^y się nie odzywa. 

Erat szedł brzegiem, wpadł na bieiącega 

Ku siostrze brata: ten zdraycę ouego 

Pokonał łalwo, i ^piekzył ku łodzi. 

Armar w tym punkcie, gdy włamie nadcbodzf,. 

Słysząc głos Daury, mniemał, iŁ kto płynął, 

U wiózł mu Daur^; więc cboąc, aby zginął, 

Puścił uaA z łuku natęioną strzałę. 

Trafił w Morara: ręce zamartwiała 

Chwiejąc się- w^ wodę upuściły wiosło : 

Morze łódi z bratem de- Daury przyniosło: 

Padła, to A^map skoro tylko zoczył, 

Clicąc ją ratować z brzegu w morze skoczyć 

I równie zginął; równie jego zwłoki 

Przybiło morze pod owe opoki f 

Gdzie skoro nędzna oczy otworzyła^ / 

Bazem z swym miłym brata obaczyta^ 

Nadbiegłem : ale łyskania i grzmoty^ 
Szum spienionego morza i łoskoty. 
Broniła przeyscia okropność straszliwa: 
Słycbac niekiedy było, i£ mnie wzywaj 
Katować trudno. Wt^m gromy ustały, 
A gdy się zmaieyszac fale zaczyniły: 
Wsiadłem na łódkę; gdy w brzeg przybijałiemy 
Daurę, ach Daurę! yai martwą zastałem. 

Nocy straszliwa! odtąd kiedy burza 
Owę nieszczęsną wyspę w wałach nurza '^ 
Ilekroć tylko tę skałę zobacz- 
Tylekroć syna, córki, zięcia płaccę. 
Wielekroć razy uciszą się fale, 
A xięiyc spuszcza promienie ku skale ;^ 
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T}iekroć jasność owego promienia, 

Daje mi widzieć dzieci moich cienia. 

I zdaje mi się , ii się przechadzają, 

I ojca swego mo2e wspominają. 

Dzieci! macie mnie przed sobą przytomnie. 

Dzieci kochane! ozwiycie si? do mnie. 

I mamie jęki moje płaczliwe porzucić, 
Karmorze ! jestem smutny i będę się smucić. 

Takie bywały Bardów w Selmie pienia, 
Fingal wraz z nami dzielił rozrzewnienia: 
Z okolic ku nam wszyscy się zbiegali, 
I czułość naszych pieśni wysławiali. 

Byłem ja z niemi, wraz z niemi s'pi^wałem: 
Zgrzybiały starzec sam teraz zostałem. 
Jeszcze gdy wietrzyk liściem zakołysze; 
Zda mi aię słyszeć moje towarzysze, 
I chcę zanucić; ale głos ostaje; 
Wiek woła , porzuć dawne obyczaje : 
Jui ^pi^wać przestań, czas spieszyć za niemi, 
Jni spoczniy razem z towarzyszmi twemi. 
Upadający, niknący widocznie, 
Ossyan czeka, rychłoli odpocznie. 

Przeszli rycerze, przeszły i śpiewaki. 
Jak odgłos szumów morza wieloraki. 
Gdy w brzegi silnie uderza i nurzy, 
Brzmi ciągle w skałach po gwałtowuey burzy: 
A ieglarz zdała płynący zaci&zą, 
Widzi, jak jeszcze drzewa się kołyszą. 
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OPISANIE 

Nocy miesiąca Października na 
północy Szkocyi. 

T R t: ś ć. 

Pięciu Bardów zgromadzonych uf nocy u dowódzcy, Iłó^ 
ry sam jest poetą, wychodzą koleyno, zważają od- 
miany atmosfery, i powróciwszy, opisują, co widzieli* 

Bard piirw szy. 

Noc ponura, noc smutna , mgły na górach wiszą. 

Szum drzew słychać zdaleka, wiatry je kołyszą. 

Skrył się zięiyc, gwiazd nie znać, a potoki mruczą, 

Po wyniosłych wierzchołkach drzew puchacze huczą; 

A gdzie ciemne grobowców wśrzód gęstwi pieczary, 

Tułają się okropne straszydła i mary, 

Jedna z nicli tam jui zmierza, gdzie bywać przywykła, 

Snuje się lekka postać, rzednieje i znikła; 

Pewnie komu^ z rycerzów rokuje widocznie, 

12 i on zwykłym torem, tam zaydzie i spocznie. 

Pies się w chacie odzywa, jeleń rfpi na wrzosie: 

Łani tui ko^o niego, ztrwoiona w odgłosie 

Porywa się, ogląda, i kładzie się znowu: 

Wsrzód skalistego sama ciśnie się parowu. 

Po krzewinach tają się zajączkowie czuli, 

A jarząbek pod skrzydła głowę swoje tuli. 

Zbłądził w ciemni podróiny, i znuion drfy w lesie: 

Przez skały się przedziera, a przysłuchuje się, 

Przebywając mokrzydła, pnąc się na opoki, 

Gdzie mniczy kręty strumień, gdzie szumią potoki, 

Jęc/.eć zdaje się jawor, rozłożysty, stary, 

Gvly nań natrze moc wiatrów , chwiejąca konary: 
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A coraz poWtaąwjąc silne swoje pr^^scie, 

Splotle tamie gałęzie, siótkle miota Tiście. 

Moc mgUsta, ciemna, yfietrzna, strach, smierc w ocsach sto^ 

Wspomóżcie mię, ratujcie]^ przjfjacicle moi. 

Bard drugi. 

Wiatr się wzniósł, cleszcc nadchodzi i WAJą ćmy nocne, 

Z trzaskiem drzewa padają, a zawiasy mocne 

Pękają się, i biją W odrzwi połamane:/ 

Lecą z gór przed powodzią, zrzebce rozkokane, 

Ryczy bydło nad brzegiem, który rwą potoki. 

Drą się kozy na skałę, pomiędzy opoki: 

Woda się mętna pieni, a podróżny w zgonie 

Opiera się nawałom, pogrąia t tonie. 

Czy ałyszycie, jak wołał Strzelec w szczupłym doiuka 

Roznieca zgasły płomied, w spróchniałym ułomka: 

Mchem jak może, zatyka rozdwojone szpary^ 

Tulą się koło niego przemokłe ogary. 

Jul powódź krąiy chatę, i we drzwi się ciśnie. 

pasterz zlękły wygląda, rychło zorze błyśnie, 

A z dachów zmokłych zlecą clewy kroplisle; 

Ciszy się przecie burza, ju£ mgły przeźroczyste. 

Ale nowa sroźy się, w okropności swojey: 

W'8pomozcic mię, ratuycie, przyjaciele moi. 

Bard trzeci. 

Świszczę wiatr w opoczystych skały rozpadlinach, ] 
Zgina trawy i huczy w krzakach po dolinach; 
Sosny padają, jodły wyniosłe- ilruzgota. 
Trzęsie chaty, i duchy niskiemi pomiota: 
Pędzą czarue obłoki, chmura groźba błyska, 
Blaski wróżą 8'mierć, piorun dąb zwiędły 'rozpryska.* 
Cóź to jest? co ja widzę w żałobnym ubiorze? 
Jezioro bije w skałę j czółn, co wody porze, 
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Chwieje się wprzód bałwanów: pasterlią wygląda, 
Czy przypłynie, którego przypłynięcia iąda, 
Ukochany pastuszek? Widziała czółn jego, 
Smutna płacze, nad losem kochanka swojego. 
"Widzi czółn skołatany, co na brzeg zawinął. 
Ach! czy n(ie ten, na którym ukochany płynął*. 
Głos si^ jakiś jękliwy unosi zdaleka, 
Płacze, ach! czy nie tego, na którego czekał 
Łoskot się, jak od gradu, przerailiwy wszczyna^ 
Wiatr ucichł, śniegiem spadłym bieli się dolina; 
Czas mro£ay,'iiie zadługo w ^rzon drzewa przystroh . 
Wspomóżcie mię, ratuyde, przyjaciele moi^ 

Bard e zw ar ty. 
Noc spokoyna i czysta, na dnie błękitnawym 
Żarzą się sklniące g^i^azdy promieniem jaskrawym^ 
Ucichły wiatry, skryły za góry obłoki, 
Xię2yc oświeca skały, lasy i potoki. 
Niegdyś trwoine, zbierają, przyśpiewując, chłopy 
Rozrzucone po polach gałęzie i snopy^ 
Noc cicha, noc przyjemna; wt^m, gdy patrzam, soczę, 
Zbliia się biała postaó, czarne j^y warkocze. 
Ach! córka to jest wodza, co ją noc uśpiła. 
Przystąp ku nam, o piękna! zblii się do nas miła; 
Tys' niewoliła wodze, wodze nasze męine: 
Unoszą się, i pełzną cienie niedołężne. 
Noc pogodna i jasna rzeiwi i spokoi, - 
Pozwólcie się ucieszyó, przyjaciele moi* 

Ba rd pią ty, 
Cicho/ó teraz, lecz przyy^clem grozi straszna burza,' 
Xiciyc Wady, swóy okrąg w obłoku zanurza: 
Blask się jego z pagórków umyka nieznacznie, 
Słychać łoskot zdaleka, wkrótce grom się zacznie. 
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Strzelec badzł ogary , te ^|>ieszą do niego, 
Idzie w czaty na zwierza juz upatrzonego: 
Czekając, rychło zorza zaskluią w sw^y postawie,' 
Rzeiwi mdlę członki, drży miąć na miękki^y inurawie* 
Jui światłość gwiazd przygasła, xiciyc skr^ł za skały. 
Zbliżają siy obłoki , co na dal błyskały ; 
Nim grom dzielny przerzedzi chmury i rozdwoi ; 
Wspomóżcie mię, ratuycie przyjaciele moi. 

Wódz Bardów. 
Pocoź Ducić, obłoki £e po skałach wiszą. 
Ze drzewa gałęzisle wiatrem się kołyszą, 
Ze ćmy uoctie bujają w rozwlekłey dolinie, 
Ze potok zapieniony bystrym pędem płynie, 
Ze grom pryska z obłoków, i po lasach broi. 
Ze podrózay błyskawic i grzmotów się boi* ' 
Noc ucieka, dzicu młodnie, za rannym świtaniem* 
My raz zeszli, gdy legniem, jui więcey nie wstaniem* 
To mieysce, gd^ 8pieVamy , kiedy wieki znydą^ 
Pokolenia następne ^ kto wi^, cz^li znaydą. 
Będą się starych pytać, gdzie te były domki, 
. Których w ziemi zakryte ostatnie ułomki. 
Podnoście głos, o bracia! i w arfy zagraycie, 
Czaszą radości w okrąg ducha orzeiwia} cie : 
Niech oświecą swym blaskiem to mieysce kagańce: 
Pasterze i pasterki, zsczynaycie tańce: 
Niech nam prawi Bard starszy , .03' có w naszych dzieła. 
Dzieje wodzów,- śmierć, który eh snem twardym zajęła. 
Niech smutn^y nocy tęskność, ucztą naszą złudzim; 
Póydziem przed zorzą, w puszczy jelenie pobuflziita. 

Koniec tomu pierwszego. 
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